
Kłopot 
z łopotem

Czasy się zmieniły diametralnie; upadł 
siary system, buduje się dokładnie od- 
”[? lnY. odzyskaliśmy niepodległość; a 
jeano się nie zmieniło: strajk nadal stroi 
się w barwy narodowe.

Jak Polska długa i szeroka, pierwszym 
ygnalem, że strajk lub protest się zaczy­

na, iest wywieszenie flag. Weszło to już 
nawet do języka: oflagowali się. Znaczy, 
*9 protestują. Utrudnia to tradycyjne ko- 
^'ystanie z barw narodowych. Ktoś wy­
węszą Hagę i nie wiadomo czy przypad­
łe m  me strajkuje. Roztargniony wraca- 
'Jcy 2 zagranicy trzeciego maja, jeśli tego 
“”ia akurat me popatrzył w kalendarz, 

P °  opuszczeniu dworca lotnicego 
"paść w panikę: strajk powszechny!
:J*!e jestem aż takim światowcem, za 
W lęgo staram się uchodzić, ale — o ile 
mme resztki spostrzegawczości nie mylą 

strajko wanie pod sztandarem narodo- 
zyrnjest naszą wyłączną specjalnością, 
nne nacie traktują swe barwy narodowe 
P°że jakoś tak trochę familiarnie, po do­
bowemu, ale co nie oznacza, ze bez 
Jpcunku. IV Stanach w zeszłym roku 
l° * n a  była sprawa sądowa, w której 
parzono człowieka (był to chyba arty- 

I®. który usiłował zwrócić na siebie uwa- 
r^‘ a rzecz działa się chyba na jakiejś 
yystawie, nie pomiętam dokładnie) o to,

publicznie i celowo zniszczył flagę 
jyterykańską. Niedługo potem popular- 
‘laktorkę Roseanne Barrpowszechnie 

tę p io n o  za kpiny z hymnu narodowego 
Jr. weczu baseballowym; przed kamera- 
Pi telewizji zaśpiewała specjalnie fałszu- 
?c 'demonstrującjednocześnie co robi, 

Slównie gdzie się drapie, baseballista 
meczem (kto chce wiedzieć do­

tk n ie  co i gdzie, niech obejrzy bardzo 
JP^szny film p.t. ‘Naked gun ', kursuje 
J[kasetach, polecam, choć niekoniecz- 

* z uwagi na te właśnie sceny). ‘ Udo- 
Ś nione traktowanie sztandarów w 
fjwajcarii — na przykład — polega na 
w , ie  Szwajcar przyjeżdżając do swe- 

domu za miastem, wywiesza flagę 
ĄV°d°wą, na znak, że jest w domu. 
J]erykanin zaś często wywiesza, bo po  
£ °stu lubi. O tym, żeby gdzieś strajko­
w o  używając barw narodowych za- 

?sl napisu STRAJK — nie słyszałem. 
u nas owszem. Bez łopotu oiałoczer- 

ih\PJłch sztandarów strajk jest nie do po- 
rZfenia. Dziesięć lat temu było to wspa- 
Sarf pomysłem i miało głębokie uza- 
^ r n<epie. Strajki były przecież formąpo- 
- s,&nia n a r n r in u /o n n  nrzedw Władzy re-p ,'*nia narodowego przt 
lę^entującejobce interesy. A dziś?M<>

9<
ewentualną

umówić na jakieś inne kolory? 
ZZ przedyskutowałby w swoim 

n_ e w e n tu a ln ą  możliwość przejścia 
Jo lo r czerwony?
Jajkowe oflagowywanie było już  — 

krS!tWne — przedmiotem wielu uwag 
nl^oznych i wielu żartów. Jestem jak- 
iJS^szy od wyśmiewania się, lub nawet 
e/w ow ania . Wolałbym się za to przez 

zastanowić, dlaczego ten zwyczaj 
J ftą k  uporczywie i niezachwianie. 

lyĴ u c a ją  się odpowiedzi; że przede 
tSyStkim nawyk i tradycja, tak się ulo- 
, ^ o d  ponad dziesięciu lat i znak — jak 

® znakami b vwa— zmienił nieco s we 
So I en'e pierwotne, nabierając nowe- 
tac* d la  niektórych — nie zmienił. Są 
p /, którzy wierzą swym trybunom, za- 
Pf£rlającym, że interesy narodowe re- 

Ą j^nlują  strajkujący, me zaś władza. 
jw® nie ograniczałbym wyjaśnień do 
^ 'P isyw an ia  strajkującym takiej wlaś- 
$t JP'encji. Strajki nie zawsze są wyni- 
fiyp? destrukcyjnej działalności ambit- 
S(5(j ,  , alaczy, którzy próbują w ten spo- 
tyy jp ia tw it swoje interesy nie zawsze 
tń a tn ft 2 niezrozumienia intencji retor- 
•tfa . 9°spodarki, przeważnie stano- 
*lr<Ju!Bf zanlnQ różnych powodów, 
'oig kl°rych bardzo często zasadniczą 
**/ °ś)fywa chęć zwrócenia uwagi na 
su .j°n.,ną krzywdę, chęć poprawienia 
lat, OJ.1 zgodnie z duchem reform i strajk 
% r,ra!fiokrotn‘e f is i  dla strajkujących 
scS/w, 1 jedyną formą ruszenia z miej- 
C0 ir j?.*,lelu naprawdę ostatecznością. 
s/b fz °°kreślaml ponieważ nie zgadzam 
Piania ostatnio modą potę-

/ T f strajków w czambuł.
PonUr^y narodowe podkreślają wtedy 
r»0 sytuacji, szlachetność intencji, a 
ŷch Li1awet Pewną zgodność celów 

tyad ,i? rzy  strajkują i władzy, która pro- 
ninvpertraktacje, jako  — wciąż 

UparuZTT właściciel tej olbrzymiej masy 
9°sP odaika^ ' ^  stanowi państwowa

fukaćpohopnie na ofła- 
0bur?7 A  anl ~  tym bardziej — się 
Ozie if., Szczególnie, że zwyczaj ten bę- 
*akor?l leszcze długo, ponieważ jest 
'lry k 5 t * l0nY 9t&>okoi—]ak usiłowałem 
tJlasadnionyCZaSem W ĆUŻym St0pniU

Jeżeli przy felieto­
nie zobaczą Pań­
stwo niedużą dxtą-

^ ę d ^ ^ o z n a o ^ .  
że zdając sobie spra­
wę z kłopotów finan­
sowych redakcji i  ser­
decznie jej współczu­
jąc — kategorycznie 
domagam się podwy­
żki.

I ma być jeszcze 
dodatkowe honora­
rium za ilustracjęł

Jacek Fedorowicz

'9°cjacje trwają...

Korespondencja własna z Londynu

a i ii u

■flM B

Mimo „angielskiej” pogody, od rana dziesiątki tysięcy osób ściągały 
do Hyde Parku. W alejach, podobnie jak przed sceną — tłumy ludzi; są 
sprzedawcy informatorów i osoby, które stwierdziły, że w tak gęstej 
atmosferze będzie łatwiej cokolwiek zareklamować. i w m , z ,
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—  Fanie profesorze, przed ponad 
dwudziestu laty skończył pan w Polsce 
studia medyczne, odbył w kraju  staż, 
a potem jako młodziutki, niedoświad­
czony lekarz wyjechał pan do Sianów. 
Od paru lat odwiedza pan Polskę jako 
profesor medycyny, zrobił pan więc w 
Ameryce karierę, jaka nie tak znów 
często bywa udziałem polskich emi­
grantów. Czy ma pan może jakąś spe-
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Waldemar Frąckiewicz

„Ekstrem a i przegięcie 
czyli badanie funkcji"

(1988)
> 0lV(. ~a,“ e konstytucyjnego ustroju PRL, rozpowszechnianie treści oczywiście 

. ^  Przestępstwo, poprzez ośmieszanie i  wyszydzanie PZPR jako  przewod- 
^ c ,"  ^  / ‘dowie socjalizmu,przypisywanie PZPR cech zdelegalizowanej „Solidar- 

_ ’ 0reJ działalność m iała cechy wyraźnie anty ustrojowe.

cjalną receptę 
na sukces? Pa­
nu udało się to, 
o czym marzy 
dziś wielu pol­
skich lekarzy. 
S z c z e g ó l n y  
fart? O patrz­
ność? Tak zwa­
nym wejściom, 
czy też może po­
mocy rodziny 
zawdzięcza pan 
koleje swojego 
losu?

— Stało się tak, 
jak się widocznie 

stać miało, ale ja pomogłem sobie sam i 
mocno się przy tym napracowałem. Nic 
nie przyszło do mnie samo. Nie było 
uśmiechów losu, ani zbiegów okoliczno­
ści. Były lata harówki, jaką trudno sobie 
wyobrazić, samozaparcie, niekończący 
się'sprawdzian sił i możliwości...

— Ale najpierw zaplanował pan wy­
jazd, że tak powiem z premedytacją, 
zapłacił pan za studia w Polsce, na­
uczył się angielskiego...

— Jeszcze naczytałem się o kraju, któ­
ry z wyboru miał się stać moją drugą 
ojczyzną, o strukturze społeczeństwa, o 
ekonomii, stosunkach między ludźmi, a 
następnie zacząłem starać się o paszport. 
Dopiero za dziewiątym, albo dziesiątym 
podejściem udało się. To był 1969 rok.

—  Czy zostawił pan w kraju, za sobą 
jakieś życiowe albo zawodowe katakli­
zmy, niepowodzenia? W yjeżdżał pan 
w poczuciu krzywdy?

—  Nie. Byłem wtedy za młody, nie 
starałem się jeszcze o żadne stanowiska 
ani posady, nie spotkały mnie więc żad­
ne osobiste porażki. Ja po prostu posta­
nowiłem spróbować gdzie indziej w 
przekonaniu, że w Ameryce nauczę się 
więcej, głębiej wejdę w dziedziny, które 
mnie fascynowały.
—  Nie jechał pan w ciemno?

—  To prawda. Jechałem do rodziny, do 
bliskich.

— Nie było problemów z wizą?
— To były inne czasy. Zupełnie inaczej 

niż dzisiaj, kiedy starających się o ame­
rykańską wizę cudzoziemców jest za­
trzęsienie. Wtedy byłem... jedyny z Po­
laków w tym konkretnym momencie. 
Wypełniłem wielostronicowe ankiety, w 
których odpowiadałem na masę pytań. 
Między innymi na pytanie o przynależ­
ność do partii komunistycznej. Nie nale­
żałem do żadnych partii, a mimo to przy­
pisano mi tę przynależność, bo wpisałem 
w jednej z rubryk ZSP, czyli Zrzeszenie 
Studentów Polskich... Jednak nie zauwa­
żyłem nigdy potem żadnych konsekwen­
cji, których mogłem się z tego tytułu 
spodziewać.

—  Rodzina obiecała, że panu pomo­
że na początek?

— Z tą pomocą to bez przesady. Jednak 
miałem z kim porozmawiać, do kogo się 
odezwać... Dopiero po latach mogłem to 
docenić, kiedy przekonałem się, że nie 
ma tam, takiej jak u nas, wspólnoty ży­
ciowej. Nikt nikogo nie zna, nie ma się 
czasu na życie towarzyskie, na pogawęd­
ki z sąsiadami. Tam każdy zamyka się w 
swoim świecie. Mieszkam teraz poza 
Nowym Jorkiem, mam trzech sąsiadów, 
ale nie mam nawet kiedy pożyczyć cze­
goś od któregoś z nich i odwrotnie. Na 
szczęście nie jestem specjalnie towarzy­
ski z natury, więc niespecjalnie mi to 
przeszkadza. Ale wtedy, na początku to 
było ważne.

— Czy rodzina pomogła panu w inny 
jeszcze sposób? Na przykład w znale­
zieniu pracy?

— To w ogóle nie jest możliwe. Chyba 
że chodzi o taką pracę jak sprzątanie, czy 
rozładowywanie wagonów, albo coś w 
tym rodzaju, czyli o pracę tak zwaną 
niepopularną. Ja pojechałem do Stanów 
rozwijać się w dziedzinie medycyny, a tu

(ciąg dalszy na str. 2)

Nadzieja amerykańskich rodzin

Vientiane, prowincjonalna stolica 
jednego z najbiedniejszych krajów 
świata — Laosu, wita nielicznych tu­
rystów amerykańską reklamą Pepsi. 
Jarzmo komunizmu zaczęło już pę­
kać — proklamowano nowe myśle­
nie, ustąpił dowódca komunistycznej 
partyzantki i dotychczasowy prezy­
dent, legendarny “Czerwony Ksią­
żę", Suphanuwong. Zainicjowano 
przejście do gospodarki rynkowej, 
wymieniono w godle państwa sierp i 
młot na buddyjską stupę, zaś w no­
wej konstytucji ani razu nie padło 
zaczarowane słowo “socjalizm”. Mi­
mo to “Kraj Uśmiechu” wciąż pozo­
staje negatywnym bohaterem ame­
rykańskich mass mediów. Dzieje się 
tak za sprawą nieznanego losu 2273 
żołnierzy amerykańskich, zaginio­
nych podczas wojny wietnamskiej. 
Szukający zbliżenia z USA rząd 
Wietnamu zapewnia, że ostatnich

jeńców wojennych przekazano w 
1973 roku i deklaruje gotowość 
współpracy w odszukaniu szczątków 
pozostałych żołnierzy. W tej sytuaqi 
głównym podejrzanym pozostaje Laos.

Sprawa odżyła po opublikowaniu w 
prasie zdjęcia trzech mężczyzn w 
średnim wieku, trzymających w rę­
kach planszę z datą: 25.05.1990. 
Rodziny natychmiast rozpoznały w 
nich lotników Robertsona, Stevensa 
i Lundiego, zaginionych nad Laosem 
i Płn. Wietnamem między rokiem 
1966 a 1970. Kolejną fotografię po­
kazano w programie NBC Today. 
Przedstawia ona białego mężczy­
znę, trzymającego w ręku dziennik 
tajlandzki, bardzo przypominającego 
lejtnanta Daniela Vernora Boraha Jr., 
zestrzelonego nad Quang Tri w 1971 
roku. Jego rodzice, pogodzeni już z

(ciąg dalszy na str. 2)
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Informacje, jakie w angielskich ga­
zetach m ają mianu lokalnych są prze­
chwytywane przez dzienniki, stacje 
radiowe i telewizyjne w każdym pun­
kcie globu. Z kolei informacjami z za­
granicy zainteresowany jest każdy 
Anglik, bowiem są to wiadomości z 
byłych kolonii lub krajów jednoczącej 
się Europy, albo tych państw, które 
stanowią niebezpieczeństwo dla wciąż 
rozwijającej się Wielkiej Brytanii.

Golf i underground
Tak jak w każdej stolicy państwa Za­

chodniej Europy, tak i w Londynie wiel­
kie znaczenie odgrywa tzw. kultura ma­
sowa. Odbywają się tam koncerty tak 
doskonale zorganizowane i rozrekla­
mowane, że przychodzą na nie ludzie, 
którzy mimo, że nie mają pojęcie o tym, 
w czym uczestniczą —  bawią się napra-. 
wdę dobrze. Jest underground. W księ­
garniach obok albumów Turnera czy 
Constabla można nabyć reprodukcje 
sztuki undergroundu, czyli plakatów re­
klamujących samochody, perfumy, fil­
my czy galerie — plakatów, na które 
patrzą codziennie miliony ludzi, i są one 
jeszcze jednym środkiem komunikacji. 
Jest mnóstwo kolorowych dzienników. 
Jest bardzo bogaty program telewizyjny. 
Są pola golfowe i korty tenisowe, gdzie 
żaden Anglik nie wybiera się na kilka 
godzin, lecz przynajmniej na cały dzień. 
Są wreszcie puby, przychodzą tam ko­
biety z kilkumiesięcznymi dziećmi, mło­
dzież i najstarsze osoby rodu.

Kultura ta przeciętnego Polaka może 
przerazić a nawet obrazić. Należy jednak 
pamiętać, że w Polsce nigdy taki rodzaj 
kultury tak naprawdę nie zaistniał. Kul­
tura masowa w Polsce lat 60-tych i 70- 
tych nie była nigdy autentyczna, a zosta­
ła nazwana “sztuką ułatwioną” lub “kul­
turą Polski zdziecinniałej”. Festiwal w 
Sopocie mówi wszystko o tym, czym 
ona dzisiaj jest w naszym kraju.

Cień Marylin Monroe
i pani Thatcher

gęstej atmosferze będzie łatwiej cokol­
wiek zareklamować.

Przed deszczem chronił parasol. Uwa­
gę przechodniów przyciągał facet w 
czarnym kapeluszu, odziany w trencz z 
postawionym kołnierzem. Rozdawał on 
ulotkę “Prawda o kryzysie w Jugosła­
wii”. Nad niewielkim jeziorem położo­
nym w północnej części parku znajduje 
się bar. Można tam zjeść pizzę, sandwi- 
cha, wypić piwo. Gdy nad głowami prze­
latujące jumbo-jety przypominały reki­
ny, wzrok posilających się na tarasie 
znudzonych wielbicieli talentu znakomi­
tego muzyka przyciągał dryfujący śnięty 
karp sporych rozmiarów.

Na koncert przybyło mnóstwo turystów, 
Włochów, Hiszpanów, Niemców, była 
także spora grupa Polaków. John z Hiszpa­
nii, który przez ostatnie 6 miesięcy praco­
wał w Liverpoolu, po 2 godzinach oczeki­
wania w strugach deszczu zniechęcił się, i 
to popołudnie spędzi jednak w pubie. 
Branko, Chorwat, chociaż jest miłośni­
kiem opery, ciekawy wiadomości o 18.30 
w ogóle nie zjawił się w Hyde Parku. Z 
kolei rodak Pavarottiego — Mauro, dla 
którego nie istnieją wojny i problemy etni­
czne, twierdzi, że jest obywatelem świata i 
koncert w Hyde Parku to dla niego pra­
wdziwa uczta.

Już około godziny 17 była w Hyde 
Parku orkiestra Filharmonii, do której 
wkrótce dołączył chór. A tuż przed 19—tą 
na scenie i na wielkim ekranie, ustawio­
nym około 150 metrów od sceny, poja-

obawia się tej podróży. Branko spędzi w 
Londynie jeszcze 2 miesiące.

Tego lata uwaga mieszkańców Wiel­
kiej Brytanii skupiona jest jednak nie 
tyle na aktualnych wydarzeniach w Ju­
gosławii i w Związku Radzieckim, ile na 
echach wojny z Irakiem.

Główny problem dotyczący kryzysu w 
Zatoce Perskiej, jaki rozstrząsają środki 
masowego przekazu w tym kraju, brzmi:

„Dlaczego 
musieliśmy przerwać 
działania wojenne?”

Na ulicach Londynu przed sklepami z 
prasą, sprzedawcy starając się przyciągnąć 
klientów, ustawiają tablice, na których 
wielkimi literami zapLsują tytuły artyku­
łów przynoszących najważniejsze wiado­
mości. Bardzo często wiadomości te doty­
czą zakończonej wojny. Jedynie burza — 
podczas której woda odcina od lądu ludzi 
na przystankach, wdziera się do sklepów i 
zatrzymuje na ulicach samochody— zmu­
sza właścicieli sklepików do sprzątnięcia z 
ulicy takiej reklamy.

Schroniwszy się przed deszczem w 
mieszkaniu, niedaleko uciekłeś od lon­
dyńskiej ulicy: pierwsza wiadomość 
dziennka brzmiała: “Giermkowie Sad­
dama torturowali naszych chłopców”. W 
ciągu następnych dni wybuchł spór o to, 
jak należało prowadzić wojnę.

Otóż, wojnę w Zatoce Perskiej zakoń­
czono, rezygnując ze zdobycia Bagdadu

(ciąg dalszy le  str. I )

człow iek  m usi liczyć w yłącznie 
na sieb ie .

—  A więc z p ra cą  było tru d n o ?
•To naturalne. Tam z pracą było trud­

no i jest trudno jak zwykle. To normalne. 
Nawet wtedy, przed dwudziestu laty, by­
ło trochę lepiej. Nie było tylu starających 
się o nią obcokrajowców, nie było aż 
takiej konkurencji jak dziś.

— Nie zaczynał więc pan jako le­
karz?

— Nie, chociaż wydawało mi się, że 
jest to możliwe. Obszedłem z dzie-

ięć szpitali, pokazywałem swój dy­
plom... Ale tam nie wiedziano zupeł­
nie co to jest. Taki polski dyplom nic 
tam nie znaczy.

- Są jednak w Stanach specjalne 
organizacje, które ponoć służą pomo­
cą Polakom w zdobyciu pracy?

—  Tak. Jedna z nich nazywa się Mćdi- 
cus, próbowałem i u nich, ale oni nie 
mają wielkich możliwości. Tam organi-

Oczy wiście, rację ma obywatel amery­
kański i rosyjski, Josif Brodski, kiedy 
twierdzi, że “kultura w każdej strukturze 
politycznej, czy to będzie demokracja 
czy reżim autorytarny, jest kolejnym 
odejściem (...) w kierunku masowości, a 
idea egzystencjalnej wyjątkowości jed­
nostki jest zastąpiona przez ideę anoni­
mowości”. Z tym, że kultura ta jest tym 
więcej prężna i wiarygodna, im w wię­
kszym stopniu samo społeczeństwo two­
rzy ją i uczestniczy w niej, i im mniejszy 
opór stawia ono systemowi. A mieszkań­
cy Londynu nie uczestniczą w życiu pub­
licznym i prywatnym tylko wtedy, gdy 
nawala transport.

Czerwony autobus
Ponieważ umożliwiono prywatnym li­

niom autobusowym konkurować mię­
dzy sobą w walce o pasażera, istnieje 
obawa, że czerwona flota londyńskich 
autobusów zniknie z ulic miasta. Auto­
busy te są nie tylko wizytówką Londynu, 
ale częścią zsynchronizowanego publi­
cznego transportu; kupując bilet zwany 
Travelcard można poruszać się autobu­
sem, metrem, kolejką.

Londyńskie Towarzystwo Turysty­
czne przestrzega przed “chaosem i za­
mieszaniem na ulicach”, który powsta­
nie, gdy każde przedsiębiorstwo bę­
dzie używać własnego koloru identyfi­
kacyjnego, oznakowując nim autobusy 
i przystanki, i gdy firma przewozowa 
decydować będzie o tym, ile pasażer 
ma płacić za przejazd. Autobusy we 
wszystkich kolorach tęczy, różowe w 
kropki czy błękitne z odcieniami żółte­
go nie przyczynią się do zapanowania 
nad ruchem kołowym w Londynie.

Należy wspomnieć, że gdy ludzie 
sprzeciwili się planowi przemalowania 
czerwonych boksów na listy na żółto — 
posłuchano tego głosu... a 4 lata temu 
zniknęły z ulic czerwone budki telefoni­
czne. Pod koniec lipca, szef miejskiego 
transportu stwierdził na łamach prasy: 
“Dziś bardzo ufamy społeczeństu. Ma­
my nadzieję, żeLondyńczycy i biznesmeni 
staną się cząstką jednego związku i ich 
punkt widzenia na ten problem będzie po­
dobny jak Departamentu Transportu”. W 
każdym razie dziś jeszcze można dojechać 
w zasadzie z każdej części miasta do Hyde 
Parku czerwonym autobusem.

Zamknąć parasole!
Mimo “angielskiej” pogody od rana 

dziesiątki tysięcy osób ściągały do Hyde 
Parku. W alejach, podobnie jak przed sce­
ną tłumy ludzi; są sprzedawcy informato-

wił się Pavarotti. Kiedy burza oklasków 
ucichła, tłum zaczął skandować: “za­
mknąć parasole, zamknąć parasole”. 
Muzykę, jaka popłynęła z głośników 
umocowanych na specjalnie postawio­
nych dźwigach, ci którzy krzyczeli usły­
szeli dopiero pod koncc arii — wtedy, 
gdy zamknięto parasole. Temparatura 
koncertu wzrastała z minuty na mintę, 
Pavarotti śpiewając arie z oper Bizeta, 
Verdiego, Pucciniego i Wagnera, zwy­
ciężył żywioł deszczu. Słuchacze palili 
marihuanę. Pojawiły się również inter­
mezza, autorami ich byli operatorzy ka­
mer, którzy pokazywali słuchaczy, i sa­
mi słuchacze żywo reagujący, kiedy po­
jawiali się na wielkim ekranie.

Prasa w dniach poprzedzających kon­
cert porównywała to wydarzenie do wy- 
sępu Rolling Stonesów w Hyde Parku w 
lipcu 1969 roku. "Koncert Pavarottiego 
ukaże jak zmieniły się gusta publiczno­
ści w ciągu 22 lat” — można bylo prze­
czytać tytuł jednego z artykułów gazety, 
która gdy publiczność opuszczała Hyde 
Park, leżała wśród wielu papierów i 
śmieci.

Ulotki
pozostały, w kieszeniach, z ich treścią 

uczestnicy koncertu, zapoznawali się w 
metrze: “Jugosławia — prawda o kryzy­
sie. Chcemy wyrazić poważne zanie­
pokojenie szerzącą się serbofobią i anty­
semicką retoryką skierowaną przeciw 
Serbom i Żydom zamieszkującym w 
Chorwacji przez Franjo Tudjmana i jego 
rząd nazywany demokratycznym i pro­
zachodnim.

Żeby zrozumieć zagrożenie, jakie czy­
ha na Serbów w Chorwacji musimy spoj­
rzeć na dzisiejsze wydarzenia z history­
cznej perspektywy. Między 1941 a 1945 
rokiem, po ogłoszeniu Chorwacji nazi­
stowską kukiełką, faszystowski ruch 
prowadzony przez Pavelica dopuścił się 
masowego ludobójstwa. Zginęło prawie 
milion Serbów, ginęli także Żydzi i Ru­
muni. Dziś tworzy się obozy dla Serbów.

Uważamy za tragedię to, że Tudjinan z 
jednej strony desperacko dąży do tego, żeby 
jego rząd uznano za prozachodni i prode- 
mokratyczny, a z drugiej występują w tym 
rządzie silne profaszysto wskie sympatie (...)"

Cóż, jakkolwiek rządy zachodnie nie 
wspierają Chorwacji w jej dążeniach nie­
podległościowych, to na londyńskiej uli­
cy, w pubie, nie trudno dowiedzieć się 
kogo społeczność angielska popiera. Pa­
rę dni przed koncertem żegnaliśmy 
Zvonko, któremu przyszło lecieć samo-

i wzięcia do niewoli Saddama Husajna, 
ponieważ żołnierze brytyjscy i amery­
kańscy mieli dość rzezi. Wiadomość ta 
dotarła do środków masowego przekazu 
kiedy Minister Spraw Zagranicznych 
Wielkiej Brytanii, Douglas Hurt w odpo 
wiedzi pani Thatcher, która stwierdziła, 
że armie sprzymierzonych powinny kon­
tynuować ofensywę, aż do schwytania 
Husajna —  powiedział, że piloci byli 
“niechętni” kontynuowania ataków wro 
ga. Bezpośrednią przyczyną takiej posta­
wy żołnierzy sprzymierzonych była ma­
sakra irakijczyków w MutlaRidgo.

W telewizji pokazano 27-letniego Ad­
riana Michela i 28-letniego Johna Peter­
sa. Żołnierze ci nie chcieli powiedzieć 
jak ich torturowano. O tym mówiła nato 
miast w jednym z wydań wiadomości 
matka jednego z pilotów. Tego samego 
dnia prasa angielska “trąbiła", że nie 
dawno pani Thatcher w telewizji ku 
wejckiej powiedziała, że w czasie trwa 
nia konfliktu domagała się schwytania 
Husajna.

Bohater 
naszych czasów

Echa wojny w Zatoce Perskiej z perspek 
tywy przeciętnego obywatela Wielkiej 
Brytanii utrwali zapewne w “Dzienniku 
Adriana Mole’a” Sue Townscnd;

Pierwszy tom tej książki autorka zaprę 
zentowała 10 lat temu. Od tamtego czasu 
“Dziennik Adriana Mole'a" należy do 
angielskiej klasyki a Adrian Mole to bo 
hater tak powszechnie znany jak Scher- 
lock Holmes. Jeżeli nawet 
późniejszych latach książka ta nie będzie 
popularna, na pewnobędą ją czytać so 
cjolodzy —  można przeczytać w recen 
zjach ostatniego tomu “Dziennika Ad 
riana Mole’a”.

Adrian to leniwy, buntujący się prze 
ciw porządkowi, autorytarnemu reżi 
mowi rodziców nastolatek, podczas 
gdy jego rodzice żyją w stanie kom 
plelnego chaosu. Pan i pani Mole są 
dziećmi lat 60-tych. Pan Mole był na 
prawdę napalony na swoją żonę, po 
nieważ czuł, że ona wygląda oszoła 
miająco w mini spódniczce.

Książka ta to szalony atak na feminizm 
oraz wszystkie nie przemyślane pomysły 
małżeństwa i macierzyństwa. Gdy ojciec 
Adriana usiłuje nadać sens swemu życiu 
wychodzi to naprawdę żałośnie. A czy 
telnik jest o krok od tego, żeby stwier­
dzić, że jego kłopoty, zwłaszcza nieuda 
ne próby znalezienia pracy, nie są w 
pełni jego winą. A jeśli jest tu ktoś wi 
nien, to... pani Thatcher i jej polityk 
ekonomiczna.

Amerykanie ież, jeśli kończyli studia po­
za krajem.

— Czy to był trudny egzamin?
— Wtedy nieco łatwiejszy niż dziś, ale 

też niełatwy. Dziś jest trudniej, bo jest 
znacznie większa konkurencja.

— Czy ten egzamin otwiera w końcu 
lekarzowi z Polski jakieś furtki?

— Pozwala cudzoziemcowi zacząć se­
rio szukać pracy w szpitalu po to, aby 
odbyć staż. Udało mi się to dość szybko, 
miałem wtedy 25 lat. Rozpoczynając 
staż w Nowym Jorku automatycznie 
wpadałem w cały ten system, w machinę, 
z której praktycznie nie ma wyjścia, jeśli 
się chce przy medycynie pozostać i jak 
to mówią utrzymać na powierzchni.

—  Jak  pan wspomina ten staż? Czy 
był podobny do tego, który odbywał 
pan w Polsce?

— Absolutnie nie. Ten staż amerykań­
ski wspominam jako koszmar. To był 
nieludzki wprost wysiłek, szczególnie, 
kiedy wspomnę 4 miesiące na chirurgii. 
Jeszcze dziś jak o tym pomyślę, to mnie

zacje nie mają specjalnie wpływu na pra­
codawców. Pracę trzeba więc sobie wy­
chodzić samemu.

— Długo pan chodził?
— Około trzech miesięcy.
—  Dokumenty z Polski nie pomogły 

panu?
—  Tam dokumenty w ogóle niewiele 

znaczą. Najważniejsze są kwalifikacje, a 
nie dyplomy. Mówi się delikwentowi:

jjokaż co potrafisz, wypełnij testy, zdaj 
egzamin.

— Kto pana zatrudnił na początek?
— To był Polak, radiolog, doktor Kos­

mowski, który stawiał wtedy swoje pier­
wsze kroki w prywatnej praktyce, a teraz 
znany już z dużego doświadczenia w 
swojej dziedzinie, aktywnie udziela się 
w naszej organizacji zajmującej się po­
mocą polskim szpitalom. U doktora Kos­
mowskiego zaczynałem jako pomoc ra­
diologa i w ogóle człowiek do wszystkie­
go, technik itp. Nie zarabiałem wiele, ale 
starczało mina opłacenie mieszkania i na 
wyżywienie, na które żyjąc skromnie 
wystarczało wtedy 20 dolarów tygodnio-

i. Pracowałem więc i przygotowywa­
łem się do egzaminu.

— Co to był za egzamin?
—  To był ogólny egzamin z medycyny 

i z angielskiego. Rodzaj nostryfikacji dy­
plomu, co udało mi się szczęśliwie zdać 
za pierwszym razem. Taki egzamin zda­
ją absolwenci wszystkich szkól medycz­
nych spoza Stanów Zjednoczonych, jeśli 
chcą w tym kraju w zawodzie pracować.

ciarki przechodzą. Pracę zaczynało się o 
7-7.30, a kończyło... o 5 rano. Człowiek 
szedł do domu, przesypiał się godzinę 
albo dwie, a o 7 kołowrót zaczynał się 
znów. Dzień operacyjny do piątej, potem 
przyjmowanie nowych pacjentów, wy­
pisywanie historii choroby, przeprowa­
dzanie wywiadów, pobieranie krwi i tym 
podobne czynności. O ósmej konferen­
cja, a potem znów dyżur całą noc. Staży­
sta jest zawsze na pierwszej linii ognia, 
woła się go do wszystkiego. Niby nie 
ponosi bezpośrednio odpowiedzialności 
za pacjenta, ale...

— Czy pracując tak ciężko można 
dobrze wykonywać swoje obowiązki?

—  No właśnie. Przed paru laty lekarze 
w Stanach zaczęli protestować przeciw 
temu systemowi odbywania stażu. Skoń­
czyło się na tym, że dziś stażyści mają 
nocne dyżury co trzecią dobę... Pomija­
jąc jednak te trudności muszę powie­
dzieć, że staż w amerykańskim szpitalu, 
to wspaniała szkoła medycyny. Na stażu 
można się nauczyć najwięcej i od stażu, 
jego przebiegu zależy najwięcej. Dopie­
ro staż otwiera drzwi do zawodu i niwe­
luje wszelkie różnice między Ameryka- 
niem a cudzoziemcem. Po stażu szanse 
mają już nieomal jednakowe.

(ciąg dalszy nastąpi)

Rozmawiała: 
Anna Bułat Raczyńska

Fot. autorka

H M !)
(ciąg dalszy z e  str. 1)

myślą o śmierci syna, uwierzyli nagle, że przebywa on w jednym z laotań- 
skich obozów pracy. Zdjęcie otrzymano od sędziego z Nashville, Hamiltona 
Gaydena, który ma własny kanał informacyjny. Jest nim uchodźca z Laosu, 
azarazem urzędnikwbiurzeGaydena, KhambangSibounheuang, związany 
z laotańskim ruchem oporu działającym na pograniczu Tajlandii i Laosu. 
Khambang twierdzi, że opozycja wysiała do Laosu grupę, mającą sprawdzić 
prawdziwość pogłosek o Amerykanach więzionych w obozach pracy przez 
Pathet Lao. Odnaleziono obóz, przekupiono strażników i zrobiono kilkana­
ście zdjęć Boraha. Gayden twierdzi, że ma już nowe dowody — materiał 
zawiera ponoć odciski palców, pojedyncze włosy, a nawet mapę wszystkich 
obozów jenieckich w Laosie oraz tajemniczo zakodowany dokument, będą­
cy listą 20 więźniów.

W 1985 roku, w 13 lat po zestrzeleniu pilota Curtisa Gantta nad szlakiem 
Ho Chi Minha, dwóch reporterów przekazało jego matce p. Neli Gantt, 
obrączkę ślubną syna z wygrawerowaną inskrypcją. Obywatel tajski, 
który sprzedał tę obrączkę, nabył ją wcześniej od uchodźcy laotańskiego, 
który znalazł obrączkę we wraku samolotu C-130. Gdy w 1986 roku 
odkopano w dżungli rozbity samolot Gantta, po nim samym nie znalezio­
no żadnego śladu. “Mimo, że minęło 19 lat, ja wiem, że on wciąż tam żyje" 
— twierdzi pani Gantt.

Laos z siłą magnesu przyciąga awanturników w stylu Rambo. W lutym 1983 
roku nie powiodła się wyprawa ratunkowa w głąb Laosu emerytowanemu 
pułkownikowi Jamesowi Gritzowi. Ten incydent zamroził stosunki dyplo­
matyczne między obu krajami na rok. Ostatnio zaś sekretarz Obrony USA 
Dick Cheney ogłosił, że jeśli tylko otrzyma pewne informacje o amerykań­
skich jeńcach wojennych w Azjii Płd.-Wsch., będzie miał do dyspozycji 
tysiące ochotników gotowych odbić Ametykanów.

Problem polega na tym, że do tej pory nie udało się uzyskać bezspornego 
dowodu, że obozy z amerykańskimi jeńcami wojennymi rzeczywiście istnieją 
w Laosie. Żadne ze zdjęć nie zostało zakwalifikowane przez specjalistów 
jako z całą pewnością autentycznie. Od 1975 roku aż 372 spośród 1483 
“dowodów" okazało się być ewidentnymi fałszerstwami.

Często nieprawdziwych informacji dostarczają pozbawieni skrupułów 
oszuści lub Azjaci próbujący uzyskać status uchodźcy. Prawdopodobnie 
istnieje tylko jeden sposób dostarczenia niepodważalnych dowodów — 
zmylić czujność Pathet Lao i znaleźć w Kraju Uśmiechu choć jednego 
zaginionego Amerykanina.
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Pewnego jesiennego dnia ub. roku 
w jedym z magazynów zakładu nr 
Zielonogórskich Fabryk Mebli 
Nowym Miasteczku czyjaś r?k® 
uchyliła okno. Uchyliła i nie za 
mknęła, choć minęły już godziny 
pracy. Tej samej nocy jakiś ci 
podkradł się do zak ład o w y c h  bu 
dynków, wspiął po piorunochron* 
na dach, a stamtąd do uchylona0 
okna był już żabi skok. „

Kilka dni później do m ieszk ań '-  
Sabiny S. zapukał sąsiad. Może pa 
ni Sabina chce kupić szafkę? 
wiutka, prosto z  taśmy, ale koin^J 
kontroli jakości dopatrzyła s'<̂ aV0 
drobnych wad, więc szafka Jalc. 
lekko zdefektowana nie nio£ 
pójść do normalnej sprzedaży- 
siad, jako pracownik zakładu, 
kupił ją i teraz chce tylko 200 tystf 
cy, a sama Sabina widzi, że cena 
szafki to 656 tysięcy złotych- ** 
siadka szafkę chętnie kupiła.

Minęło kilka tygodni. Okno wJr'iTl 
gazynie znów zostało otwarte- 
razem zniknęła 4—szufladowa ̂ °rn0-, 
da. Kolejna pani domu w z b o g a c ił®  ^  
o nowy mebel, jaki tani —  tylko 
tysięcy, bo z lekkim defektefti.

Na początku marca tego roku 5 ̂  
nisław W. znów zdecydował się 
niedomknięcie okna w magazyn 
zakładowym. Nie było to 
Pracował przecież jako robo 
transportowy, mógł poruszać sif P; 
terenie zakładu bez ogranicz®. 
Marcowej nocy ponownie 'VSP_ ? 
się po piorunochronie, p°noWn' 
magazynu zniknęła szafka, ta s 
co jesienią —  typu “albatros . 
teraz kosztowała już nie 656 ty 
cy, a milion sześćset. Kolejny 0 
pozyskał nowy mebel, taryfa ciws 
ta sama: 200 tysięcy złotych. ^  

Wiosna rozpoczęła się już nS. . 
bre, a wiosną —  wiadomo — P 
niejszy wydaje się cały świat, s 1"  , 
sław W. poczuł, że nie m°^e.,Uje 
takim egoistą, ciągle sam pozys 
meble, sam je sprzedaje, sam P 
pija. W wiosennym nastroju zap .
ponował przystąpienie do _
koledze. Działanie bez ryzyk® 
przekonywał. Okienko będzie J 
czekało uchylone, po piorunoc ^  
nie kolega umie się wsP‘na“ju,(ji' 
dwóch raźniej i może być p01 . -jj 
ny zysk. Jak uradzili, tak p. 
23 marca noc była ciepła, w 0 cje. 
ku magazynu zniknęły dwa 
nie. Za chwilę wyłoniły się P°”enla
nie, tym  razem  obładow ane d ^ 1 ^
szafkami “albatros”. Jak spója 
spóla. Panowie sprzedali obie * ^  
ki, podzielili się p ien ięd zm i, 
również wspólnie przepili- -e„ 

O interesującym zajęciu do 
dział się trzeci znajomy- p ł a ­
chcia! dorobić po godzinach- * ^  
czem żadnym nie jest, wie już ^  j 
wyrok —  a jakże, n iesłuszny .^  
odsiadka “za niewinność ■ 
sław W. był wspaniałomyślny" .g(n

— Dobra, nigdy przyjaC‘ 
nie odmawiam. I żebyście m l 
śleli, że jestem pazerny. 10 J 
wami nie pójdę. ^y|i

—  No, jakże to tak? — 
się wspólnicy. —  A  okienko-

—  Spokojna głowa. Okn 
dzie czekało. _ icwi**'

Przyjaciele byli peierni- ^  
niowej nocy zdecydowali 
nieść nie dwie, a trzy szafk i ij 
tros”. Lekko nie było. 
już z łupem pod ścianami do ^  
upoceni ręcznym transport®?^ do- 
okrutny los spłatał irn figi®* ^cjanl- 
mu wracał emerytowany P°kunie' 
Rozpoznał w trzecim wspóln^T 
gdysiejszego “klienta” kornen ^  ̂  

Od tej chwili sprawa potoe^y ,j, 
lawinowo. Policjanci, którzy^p^- 
li się u pechowego trzeciego 
nika, poprosili o dokładny^ te- 
nocnego kompana. W koifl ^ giro- 
goż stały spokojnie trzy 8 ^y, 
sy”, przygotowane do sprze 

Trzej panowie staną Pr .  ̂
dem, który rozstrzygnie o ' ^ l a ­
nie i o cenie, jaką przyjdz‘e 
cić za szafki. J

, ............. „
Im iona i miciały zost!
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Da^id Chaim sięgną) po strzępy pa­
s i e k  z dzieciństwa. Na fotografii 
Man Z tamtyc^ ' at widać Dawida z siostrą 

Hie t  ®boje ubrani są w granatowe nie- 
Mc? d re s y ' “ P ie le  P ° d  szyją na błyska-

H C  Z S i r i l c i  7 h i a l p n n  r > l a c t \ / L ' i i  M o n a  u ;

l >na obciągniętego niezliczoną ilością 
~ wi zamykaną na biały błyskawicz-

Pnwne za,nki z białego plastyku. Maria w 
iM.eJ rączce trzyma białą owalną torebkę 
i ™°>na obcią

Jików, zai..^__ _______j
. plastykowy suwak. Na twarzach tych 

ci me widać smutku. Dziewczynka ma 
buzię. długie jasne włosy spięte są 

jg l białą kokardą na czubku głowy. Chło- 
013 również blond włosy, przedziałek 

strony. na modłę Hitlera. Jego usta 
ję. ne są w uśmiech, lecz nie ukazują 
^  w• 1 rudno odgadnąć myśl ukrytą w tej 
^ j s k i e j  czaszce. Oboje wyglądają 
frj|Q0 rozwijające się dzieci. Na drugiej 
I^Srafii, która przez czterdzieści cztery 

Sk° nale zachowa,a wszystkie subtel- 
Hoj^^nie, widać te same dzieci. Stoją w 
ilu ,. u opodal płotu. Grube drewniane 
iJj®- Sztachety z desek zakończone w 
‘Vmu V SZP*C- To granica z posiadłością 

Wildy,której Dawid potopił swego 
kj !* urc^aki w deszczówce. Dziewczyn­
ką rana jest w perkalikową sukienkę do
jjj ii1, białe pończoszki, wysokie trzewicz-
L ^ O Ó W  r v ,o  J l . . . : .  L -  l -------- 1 --------------- I - -

ł-C ł
tteckim ubraniu. Krótkie spodenki,

,„LjyiIJf Pleczątkarni z napisem: "A. So- 
• ^ amter "• Zrobione zostały na 

Ojc„ w M*e mat^  w przesłania ich 
nachium i w ogóle na wieczną

ąlkę.

^ “erar CZas*e rówieśnicy Dawida Chai ma 
^swy * Z 8*°du na ulicach Getta, lub szli 
^  Sa roatkami wprost z rampy do ko- 
^ 0 .v OWych w Birkenau. Dawid Chaim 
8fjf,a n*e wiedział. Jeszcze jedna foto- 
^rrJ. Z adnotacją wykonaną niebieskim 

v" " '5  08.1943 Ottoswalde A. 
^ztów i- ? amter”. Na odbitce fonnatu 

st°i Dawid Chaim. Ma na sobie 
i^u le^^kłat0We ubran' e z dzianiny, białą 

^>ny Z 7*ys^awicznym zamkiem, z wy- 
\  'n ^n ierzy ldem , czarne pończo- 

wąskie półbuty. Do dziś nie 
ezocH^ PrzyPornnie<̂ . w jaki sposób te 

'ogjęh trzymały się na patykowatych 
! ^ e Ce' Prawej dłoni trzyma dużą białą 

p PHZystroj°ną kokaitłą i asparagu- 
, .  Wnicz w prawej klapie ubranka 

*ej <ji ^ wstążkę z asparagusem. W le- 
di/'*' u13 w,ysokości brzucha, książe- 

S k n . tnl b0,Żeń5lwa. Ot>°k okrągły stolik 
'M*tów °wą kapą. Na blacie bukiet 
S  Uj. fW wysmukłym wazonie. O wazon 
*'̂ 4 [. ^ruga książeczka do nabożeń- 

s>Udi0 J okJadce z literami IMS. Cale 
zaimprowizowane jest pod ścianą

domu w Ottoswalde, na której zawieszono 
wielką kapę w kwiaty. Trzydzieści centy­
metrów od piasku widać ceglany tnur, na 
którym wyraźnie odznaczają się gęste frę­
dzle kapy. Chłopiec ma tu niezwykle 
wyraźną twarz. Widać małe uszy, ściągnię­
te brwi, starannie ostrzyżone włosy, ucze­
sane głądko, z przedziałkiem po prawej 
stronie. Twarz chłopca, wprawdzie ładna.

wodami dotyczącymi byłego sekretarza 
Piotra Atamana i jego rodziny? Jakoby je- 
goojciec Henryk Ataman był folksdojczem 
i wydał w ręce gestapo rodzinę żydowską, 
a po wojnie wybudował willę za złoto i 
brylanty wyłudzone od Żydów? Czy — 
pytam wyraźnie —  oskarżony może to po­
przeć dokumentami, albo przy pomocy 
świadków?

k^Jpow ma długie białe włosy spięte ko- 
«jCnT Chłopiec stoi przy niej, w miękkim
■ ' ■ I C C t l m  l l k r n n i . i  1 /  --------J ___ I

i^ ^ d o w a  marynareczka, biała koszula 
Wast *f SZW  jasnym błyskawicznym 
S  k ym zam*£*errL Kołanówki i pół- 
d| 'kontrastują swą wielkością zchudymi 

noSami- Włosy ma niemal białe, 
it^ ’ Uczesane z przedziałkiem z prawej 
du^ ' jak Adolf Hitler. Oboje patrzą z 
c*y ^  natężeniem w obiektyw. Dziew­
oje a ma buzię zamyśloną, a Dawid pró- 
Itjjj ^ywołać uśmiech, lecz migawka 

w momencie, kiedy twarzchłopca 
jfw Owioną została niespodziewanym 
Kio âsern. Na fotografii, zrobionej tak sa- 

drewnianego parkanu, za któ- 
V wębi s*ę plątanina gałęzi owocowych 

e^w  ogrodzie Niemid Wildy, stoją: 
Dawid i matka. Dziewczynka jest 

1̂  chnięta, ubrana w białe pończoszki, 
iiĵ j l^k i z wysokimi cholewkami, białą 

? d° kolan i wymyślny płaszczyk. 
ugie jasne włosy z białą kokardą. 

^  . Pamięta ten płaszczyk z czerwonego 
ikoi ̂ u’ z ozdobnie obszytymi rękawami 
Ski 1prZern. By*,0 strój jakby królewny z 
li z' ^9Piec ma na sobie to samo ubra­
li |a ^anatowej miękkiej dzianiny. Matka 
H a  P°^r°dku, opierając dłonie na ramio- 
W ^ o i c h  pociech. Była to szczupła, 
Wj® kobieta, ubrana w cienką suknię z 

rękawami. Na nogach miała 
Pant0^ e z wysokimi obcasami. 

Hi I^Hiięla barwę cienkiej skóry kolo- 
Vit- y z mlekiem, z jakiej były zrobione 
•ljja n ' a tk i. Naprostych pięknych nogach 

'Opatrzona w obiektyw, pogodnie 
^  k ęta- Miała twarz ujmującą, z ry- 

k tó re  przykuwały wzrok. Wiele lat 
tliaj Dawid Chaim myślał, że gdyby 

rz po matce, jej wysokie czoło, 
S 0JT°Sty nos ’ niezwykle regularnie wy- 

e Usla. a wszystko to pod miękkimi 
***>00 ^  w*osarn' o barwie jasnych ka- 
ilipęl być może jego życie ułożyłoby się 
'fyjjnie inaczej. Fotografie opatrzone są

ale zbyt trójkątna, nie wyraża zachwytu z 
powodu pierwszej komunii świętej. Od na­
sady nosa ukośnie ku kącikom ust biegną 
dwie krechy, tworząc wyraz niepojętego w 
tym wieku cierpienia. Chłopiec jest szczu­
pły, wysoki jak na swoje lata. Dziś już nie 
pamięta, co stało się z tą pierwszą książe­
czką do modlenia, ale widżi ją  dokładnie. 
Jej wypukłe białe okładki z wizerunkiem 
Matki Boskiej, spięte skórzanym brązo­
wym grzbietem. Nie może sobie przypo­
mnieć, kiedy zlikwidował prawostronny 
przedziałek i zaczął się czesać prosto pod 
górę, gdyż każdy przedziałek wydawał mu 
się rzeczą głupią.

Wiele lat potem w sali wyłożonej boaze­
rią młody sędzia w todze, z błyszczącym 
łańcuchem na szyi, pytał Dawida Chaima, 
stojącego z rękoma splecionymi na wzór 
proboszcza w chwili skupienia:

—  Na jakiej podstawie oskarżony twier­
dził w kawiarni, że wojewoda Jan Karlik 
spowodował śmierć robotnika na drodze, 
wskutek potrącenia go samochodem marki 
“Wartburg"?

—  Słyszałem od paru ludzi w mieście.
— Czy uważa obywatel, że jest przestę­

pstwem, jeśli dzieci idą inną drogą niż szli 
rodzice? Jeśli córki wojewody Jana Karli­
ka, mimo wyższego wykształcenia, posta­
nowiły prowadzić butiki, to nie powód, że­
by je szkalować, nazywać kapitalistycz­
nym pomiotem rodzimego chowu. Uważa­
cie, że macie rację?

— Skąd oskarżony zdobył dane o tym, że 
glazura założona w domku letniskowym 
wojewody nie została zapłacona przez wła­
ściciela tego obiektu?

— Powiedział mi to sam dyrektor Zakła­
du Remontowego, w chwili szczerosci przy 
lampce koniaku...

— Dyrektor Woźniak?
—  Nie, poprzedni, dyrektor Worobiej, 

słowiańska dusza ze wschodu...
—  Dyrektor Worobiej nie żyje od trzech 

la l Nawet pamięci o człowieku nie potra­
ficie uszanować —  powiedział sędzia.

— Nieprawda, pamięć oludziach jest mo­
ją specjalnością...

Sędzia spojrzał drwiąco w stronę Dawida 
Chaima. Nie na niego samego, ale w jego 
stronę, jakby cały pas przestrzeni otaczają­
cy oskarżonego wypełniony był oszczerczą 
działalnością.

—  Przejdźmy do spraw jeszcze poważ­
niejszych. Czy oskarżony dysponował do-
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Dawid Chaim dopiero teraz spostrzegł że 
na sali pośród wielu nieznanych mu ludzi 
znajdują się wojewoda Jan Karlik, Piotr 
Ataman i poseł Józef Szpiłorek. Siedzą na 
jednej ławce. Ataman i Karlik nachyleni ku 
sobie coś szepczą. Na ich twarzach widać 
drapieżność dzikich kotów: Pokarbowana 
łysina Karlika błyszczy jak wielkie żółte 
jajo dinozaura.

— Proszę zaprotokołować, oskarżony 
milczy, nie odpowiada na pytania Sądu — 
podyktował sędzia młodej protokólantce. 
Chaim widział ją  jak na dłoni. Siedziała 
przy antycznej maszynie do pisania. To 
była ładna dziewczyna. Chwilami przechy­
lała głowę i spoglądała na Dawida Chaima 
z melancholijnym zamyśleniem. Wtedy 
mógł patrzeć na jej profil wycięty starannie 
przez naturę, według wzorów czysto aryj­
skich. Była szczupła, lecz nie chuda. Jej 
smukłe nogi intrygowały Chaima nie mniej 
niż błyszczący łańcuch pana sędziego. 
Dwóch ławników przypominało Chai mó­
wi małe szare kuropatwy, które ze strachem 
podrywają się do lotu. Pamięta jak w Ottos­
walde, kiedy śnieg pokrył pola od ogrodu 
podalekiłas.chodziłzakuropatwami. Roz­
sypywał dorodne ziarna pszenicy namo­
czone w alkoholu. Miał nadzieję, że kuro­
patwy upiją się i pozbiera je do torby jak 
szyszki, a matka upiecze i zjedzą smaczne 
nieosiągalne na co dzień mięso wolnych 
ptaków.

— Czy oskarżony zdaje sobie sprawę z 
wagi zarzutu, jaki postawił posłowi Józefo­
wi Szpilorkowi, rozgłaszając ustnie i na 
piśmie, jakoby pan poseł w czasie okupacji 
niemieckiej prowadząc zakład przewozo­
wy wydał w ręce SS rodzinę żydowską, 
ukrywającą się w szałasie leśnym, zaś po 
drugiej wojnie światowej, jako szabrow­
nik, rozebrał zabytkowy ratusz w Starym 
Miasteczku, a cegłę sprzedał w centralnej 
Polsce? Czy oskarżony wie, że poseł Szpi­
łorek nigdy nie mieszkał w Generalnym 
Gubernatorstwie, a całą okupację hitlero­
wską spędził na robotach w głębi Rzeszy, 
byl maltretowany i o mało nie stracił życia, 
gdy przyłapany został na zbiorowym słu­
chaniu radia BBC, wraz z innymi niewol­

nikami polskiego i rosyjskiego pochodze­
nia?

—  Proszę protokołować, oskarżony nie 
odpowiada na pytania Sądu...

Dawid Chaim był myślami w niewielkim 
ogródku w Ottoswalde, przy szosie Pinne
— Posen. Nie ma już tamtych dni. Rija 
Schwarz*w krótkiej sukience szczupłymi 
dziecinnymi rączkami odgarnia białe dłu­
gie włosy znad szyi, jakby chciała wszy­
stkie spiąć pod dużą niebieską kokardą 
Mały Dawid Chaim patrzy na dziewczynkę 
jak w obrazek. Uśmiecha się do niej i ma­
cha ręką, jak na pożegnanie. Rija zeskakuje 
z dyszla, znika za wysokim płotem. Wy­
ślizgany dyszel jeszcze przez chwilę mia­
rowo porusza się w dół i w górę. Szary 
drabiniasty wóz frau Schwarz wygląda jak 
szkielet odartego ze skóry wielkiego zwie 
rzęcia.

—  W tej sytuacji proszę o wypowiedź 
lekarza biegłego —  powiedział sędzia.

Podniósł się mężczyzna, którego Chaim 
nie byłby w stanie opisać. Zaczął czytać z 
kartki trzymanej blisko oczu:

“Orzeczenie sądowo-psychiatryczne w 
sprawie Kp. 358/1988. Na zlecenie Sądu 
Rejonowego lekarze biegli: specjalistapsy- 
chiatra Edward Gawrak i lekarz psychiatra 
Maria Makiewicz przeprowadzili jednora­
zowe badanie stanu psychicznego oskarżo­
nego Roberta Szulca, pseudonim Dawid 
Chaim. Z akt sprawy wynika, że Robert 
Szulc vel Dawid Chaim złożył skargę na 
Piotra Atamana jakoby ten odgrażał mu się 
zamordowaniem. Poza tym Robert Szulc 
nazwał przestępcami i złodziejami woje­
wodę Jana Karlika i posła Józefa Szpilorka. 
Posądził ich o czyny nie mające miejsca. 
Oskarżony Robert Szulc vel Dawid Chaim 
w całej rozmowie wciąż powtarza i opo­
wiada o swoich wrogach i przeciwnikach 
tak w najbliższym otoczeniu sąsiedzkim, w 
mieście jak i instytucjach państwowych, 
którzy wyrządzają mu ciągle przykrości, 
jak na przykład rysują gwoździem karose­
rię samochodu, przebijają opony, piszą na 
zaśnieżonej szybie auta słowo JEW, a na 
ścianie korytarza narysowali strzałkę w 
kierunku drzwi jego mieszkania i napisali 
AIDS. W urzędach i redakcjach wyśmie­
wają się z niego. Nic mu nie chcą załatwić. 
Sam podaje, że jest zdrów i czuje się do­
brze. W rozmowie często zmienia temat, 
jest płaczliwy, to znów nadmiernie wesoły. 
Stan fizyczny poza licznymi brakami w 
uzębieniu bez odchyleń od stanu prawidło­
wego. Stan neurologiczny bez zmian. Stan 
psychiczny: samorzutnie nawiązuje kon­
takt słowny. Skarży się na licznych prześla­
dowców i wrogów Polski, jest wszech­
stronnie zorientowany. Nastrój chwiejny, 
chwilami wzmożony, to znów płaczliwy. 
Wypowiedzi rozwlekle, gubi się w tema­
cie. Zaburzenia myślenia w postaci urojeń 
prześladowczych. Na podstawie akt spra­
wy, wywiadów i badania w Sądzie, zgodnie 
orzekamy, że oskarżony Robert Szulc, zna­
ny w kraju jako pisarz Dawid Chaim, cierpi 
na przewlekłą chorobę umysłową pod po­
stacią zespołu urojeniowego o treści prze­
śladowczej, którą opisano wyżej. Urojenia 
należą do głębokich zaburzeń treści myśle­
nia przy zupełnym bezkrytycyźmie i braku 
korekty ich. Tego rodzaju chorzy postępują 
zgodnie z treścią urojeń. Bardzo często ich 
postępowanie jest sprzeczne z prawem, z 
interesami otoczenia. Z takim właśnie wy­
padkiem mamy do czynienia u oskarżone­
go. Występujące u niego urojenia podykto­
wały mu cały szereg oskarżeń, nieuzasa­
dnionych zarzutów w stosunku do ludzi, z 
którymi miał do czynienia. W związku z 
powyższym u oskarżonego tak zdolność 
rozumienia czynu, jak i zdolność wonowa- 
nia swoich czynów (postępowań) były cał­
kowicie zniesione. Oskarżony nie jest nie­
bezpieczny dla otoczenia, ale jest niebez­
pieczny dla porządku prawnego. W związ­
ku z tym powinien być leczony w szpitalu 
psychiatrycznym".

Sędzia mimo woli się uśmiechnął. Rów­
nież wojewoda, poseł i były sekretarz partii 
Ataman nie mogli pozbyć się śmiechu ze 
swoich twarzy. Co gorsze —  śmiał się też 
Dawid Chaim. Sekretarka przygryzła swe 
ładne usta.

—  Dawidzie Chaim, jest pan wolny — 
powiedział sędziai zaczął zgarniać papiery.
—  Czy byłby pan tak uprzejmy i teraz, poza 
protokołem, zechciałby nam pan powie­
dzieć, dlaczego pan to wszystko zrobił?

—  Dla spokoju sumienia, panie sędzio...
Dawid Chaim szedł schodami w dół pro­

wadzącymi z gmachu sprawiedliwości do 
centrum miasta. Świeciło słońce. Widział 
mnóstwo pogodnych, dobrze ubranych łu­
dzi. Miał dla nich tyle słów, tyle spraw, tyle 
marzeń, ile tylko może się zmieścić w jed­
nym samotnym sercu...

(Fragment powieści pt “Pustynia Ju- 
dejska”)

Przed elekcją w ONZ

W Michał Borzymiński
Sekretarz generalny ONZ —  bez wątpie­

nia jest to jedno z najbardziej odpowie­
dzialnych stanowisk politycznych na świe­
cie. Człowiek obdarzony zaufaniem Naro­
dów Zjednoczonych, aktywnie pełniąc swą 
misję praktycznie każdego dnia staje w ob­
liczu zadań wymagających nieprzeciętnej 
odwagi i determinacji. Sekretarza general­
nego ONZ nie przypadkiem porównuje się 
do... sapera. On też w kwestiach zasadni­
czych mylić się nic powienien, a jeśli już to 
tylko raz!

Ostatnie wydarzenia w ZSRR, które dla 
ONZ w skrajnym przypadku mogą ozna­
czać paraliż poczynań Rady Bezpieczeń­
stwa oraz dobiegająca końca druga kaden­
cja Javiera Pereza de Cuellara, składają do 
przypomnienia ludzi, którzy łącznie przez 
trzydzieści pięć lat sprawowali obowiązki 
sekretarzy generalnych O NZ

Pierwszym byl Norweg Trygve Lie. Ma­
jąc doświadczenia przedwojennego mini­
stra sprawiedliwości i szefa dyplomacji w 
emigracyjnym gabinecie norweskim, przy­
był w 1945 roku na czele delegacji swego 
kraju, na konferencję w San Francisco. Ge 
— zwolennik systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego — okazał się najlepszym kan­
dydatem na przewodniczącego specjalnej 
grupy, której powierzono opracowanie 
Karty Bezpieczeństwa NZ. W następnym 
roku wybrano go sekretarzem generalnym 
Funkcję tę pełnił do 1952 r. Mimo uniwer­
salnej pozycji swego urzędu, Lie nie ukry­
wał przywiązania do zachodniego systemu 
wartości.

Drugi sekretarz generalny byl również 
Nordykiem. Szwed Dag Hammarskjoeld 
nim zaangażował się w wielką politykę za­
słynął jako literaturoznawca. Godność 
członka szwedzkiej Akademii Literatury 
oraz liczne honorowe tytuły naukowe nada­
ne mu przez renomowane uniwersytety być 
może nie wystarczyłyby jako rekomendacja 
dla przyszłego sekretarza generalnego ONZ, 
ale z całą pewnością ukazały go jako huma­
nistę, zdolnego dobrze troszczyć się o duszę 
rozdartego świata. Błyskawiczna kariera 
Hammarskjoelda w szwedzkiej dyplomacji 
zyskała aprobatę ogólnoświatową w dniu, 
gdy Zgromadzenie Ogólne NZ przy jednym 
głosie wstrzymującym się powierzyło mu 
obowiązki sekretarza generalnego. Przy wy­
borze Hammarskjoelda na drugą kadencję w 
1957 roku nikt nie miał wątpliwości, że właś­
nie on jest optymalnym kandydatem. Śmierć 
w katastrofie lotniczej w nocy z 17 na 18 
września 1961 roku zabrała “dyplomatę z 
wykwintnymi manierami" jak mówiono o 
nim Wyrazem hołdu dla tego człowieka była 
min. pokojowa nagroda Nobla przyznana 
pośmiertnie.

Przez następny rok sekretarzem general­
nym byl człowiek “pełniący obowiązki".

Birmańczyk U Thant dobrze zaprezento­
wał się społeczności międzynarodowej i w 
1962 roku uzyskał nominację na stanowi­
sko “sumienia świata". U Thant nie za­
wiódł, zwłaszcza ogromnego elektoratu 
trzecio-światowego, dla którego stal się 
rzecznikiem i wyrazicielem dążeń nie­
podległościowych. Był orędownikiem po­
lityki pokojowego współistnienia. W nieła­
twych czasach przypominał światu, że istnieje 
droga pokojowego rozwiązywania nawet naj­
bardziej bolesnych konfliktów. U Thant zapi­
sał się w historii jako ten, który dopomógł 
stronom konfliktu karaibskiego w 1962 roku 
uratować twarz i uniknąć wojny.

Czwarty sekretarz generalny objął urząd 
jako człowiek “sprawdzony” w pierwszym 
garniturze zawodowej dyplomacji. Był nim 
minister spraw zagranicznych neutralnej 
Austrii, Kurt Waldheim. Funkcję pełnił 
przez dwie kadencje poczynając od 1972 
roku. Po zakończeniu pracy w ONZ został 
wybrany prezydentem swego kraju. Jego 
przeciwnicy wydobywali z archiwów zdję­
cia Waldheima w mundurze oficera We- 
hrmahtu. Afera wokół wojennej przeszło­
ści, tego zręcznego mediatora czasów po­
koju, rzuciła cień na lata służby międzna- 
rodowej. Następca Waldheima, urzędujący 
obecnie sekretarzgeneralny Peru wiańczyk, 
Javier Perezde Cuellar przejdzie do historii 
jako kandydat kompromisu świata z... Chi­
nami. Bo oto, gdy Waldheim kandydował 
na trzecią kadencję, mając poparcie mo­
carstw zachodnich i Moskwy, Pekin twardo 
potwarzał: nie. Po szesnastu turach gloso­
wania wybór padł na peruwiańskiego dy­
plomatę, który szczęśliwie był do zaakcep­
towania przez wszystkich wielkich.

ONZ, mimo szlachetnej idei zapewnienia 
dialogu wszystkich zc wszystkimi na rów­
nym poziomie, bywa areną gier i starć dy­
plomatycznych. Wybór de Cuellara po raz 
kolejny i nie ostatni dobitnie to ukazał. On 
sam zaangażował się w służbę dla świata 
nie bacząc na przeciwności i ryzyko porażki. 
Długie miesiące impasu w mniejszych lub 
większych konfliktach zapewne wynagra­
dzają dni takie jak ten, gdy na preyklad prze­
klęci przez cały cywilizowany świat porywa­
cze zwracają się do “sumienia świata".

Druga kadencja Pereza de Cuellara dobie­
ga końca. Już niedługo Zgromadzenie 
Ogólne wybierze jego następcę. Wśród 
kandydatów wymienia się polskiego mini­
stra spraw zagranicznych prof. Krzysztofa 
Skubiszewskiego. Polak jeszcze kilka lat te­
mu nie miałby szans, zważywszy na pocho­
dzenie z bloku wschodniego. Dziś gdy orbity 
polityczne świata znacznie się zmieniły, ta­
kiej możliwości nie można z góry odrzucać. 
Wśród poważnych kandydatów wymienia 
się także Eduarda Szewardnadze.

Czy Sokrates pił cykutę?
Jeszcze do niedawna badaniem włosów zajmowali się tylko kryminolodzy, usiłujący 

na podstawie fragmentów włosów zidentyfikować ofiarę lub sprawcę przestępstwa. 
Próbki powiększone pod mikroskopem elektronowym kilka tysięcy razy pozwalają 
dostrzec cechy, umożliwiające identyfikację (normalny włos ma grubość ok. pięciu 
setnych milimetra).

W latach 50, podjęte zostały badania nad możliwością ustalenia grupy krwi na podsta­
wie analizy włosów. Próbowano także określać — na podstawie próbek —  płeć osoby, 
do której one należały.

Technika kwantowa pozwoliła w ostatnich latach na bardziej szczegółowe przyjrzenie 
się włosom, zbadanie ich zawartości chemicznej. Do badań wykorzystano także kompu­
tery, które opracowują wielkie ilości danych i wystawiają diagnozę. W krajach wysoko 
rozwiniętych istnieją laboratoria, do których można przesłać próbkę włosów z prośbą o 
analizę chemiczną pod kątem zawartości biopierwiastków. Odwrotną pocztą otrzymuje 
się wynik badań laboratoryjnych ze wskazaniem, ile i jakich biopierwiastków zawiera 
nasz organizm Jest to jednocześnie wskazówka, jak należy odżywiać się, na co organizm 
jest narażony.

Szczególnie ważna jest zawartość magnezu. Reguluje on bowiem około 300 procesów 
metabolicznych w organiźmie, a jego niedobór może powodować bóle głowy, drętwienie 
kończyn, bezsenność, drgania powiek, wypadanie włosów i łamanie się paznokci, wię­
kszą podatność na stresy.

Badanie włosów wskazuje nie tylko zawartość biopierwiastków w organiźmie. Pozwala 
także ustalić— i to bardziej precyzyjnie niż przy badaniu krwi i moczu —  czy dana osoba 
nie zażywa narkotyków lub łęków psychotropowych. Z tego właśnie powodu w RFN 
badanie włosów będzie wprowadzone dla wszystkich osób starających się o prawo jazdy. 
Oczywiście z nowych metod badań włosów korzystają także kryminolodzy. Analiza 
włosów pozwala na przykład ustalić w wiele lat po śmierci —  przyczyny zgonu. 
Dysponując maleńskim puklem będzie można np. ustalić, czy i czym otruty został 
Napoleon. Szkoda, że nie zachował się choćby jeden włos Sokratesa. Można by teraz 
zbadać, czy rzeczywiście wypił kielich cykuty.
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odniesienia przy konstruowaniu programu i 
doborze treści kształcenia.

Resortowi planiści stwierdzają także i to z 
dość naiwną w formie emfazą, iż “zasadniczej 
zmianie ulega równocześnie sposób rozumie­
nia kształcenia ogólnego. (...) Nowy sposób 
(...) polega na odejściu od propcdeutyczno- 
encyklopedycznego charakteru na rzecz uję­
cia bardziej "użytkowego”. Nie chodzi tutaj o 
tzw. podejście “pragmatyczne”, ale o to, aby 
w ramach kształcenia ogólnego, nowego typu, 
uczeń miał okazję przyswoićsobie zasób wie­
dzy i umiejęstności potrzebnych mu do ade­
kwatnego funkcjonowania w życiu."

To ostaUiie, niezbyt fortunne pojęcie zostaje 
w dokumencie rozszyfrowane jako “takie po­
stępowanie, które odpowiada naturze i godno­
ści ludzkiej, a tym samym wzbogaca wewnę­
trznie zarówno samego człowieka jak i inne 
osoby, wśród klórych ten człowiek żyje i dzia­
ła".

Spełnienie postulatu “użytku" z wielolet­
niego pobytu w szkole ma pozwolić tak wy-

sobą), reprezentować świadomą postawę eko­
logiczną, efektywnie współdziałać w ramach 
różnego rodzaju grup i wspólnot w skali mi­
kro-i makro-społecznej (w rodzinie, miejscu 
pracy, społeczeństwie), a wreszcie korzystać

Po roku 1994 nauczyciel w szkole będzie 
mieć do wyboru co najmniej dwa różne pro­
gramy. Każdy będzie opatrzony konkretnym 
nazwiskiem autora, a jako jedyny warunek 
jego dopuszczenia do realizacji w szkole prze-

Nowe programy w  polskich szkołach

W Andrzej Brzeski
z zasobów informacyjnych naszej cywilizacji.

Mimo tak szerokiego zarysowania oczeki­
wań wobec przyszłego absolwenta, autorzy 
wskazują na konieczność uniknięcia tworze­
nia fikcji, tzn. sformułowania maksymali- 
stycznego programu, który i tak nie byłb

widuje się urzędowe zatwierdzenie przez mi­
nisterstwo. Gwarancją zachowania koniecz­
nego stopnia ujednolicenia treści będzie ze­
staw “minimów programowych" dla poszcze­
gólnych przedmiotów nauczania.

Zajęcia w szkołach państwowych zostaną

sycznych lekcji w klasie, równie ważne mają 
być grupu tworzone dla rozwiązywania za­
dań. W grupach takich dobierać się będą ucz­
niowie różnych klas, zainteresowani szcze­
gólnie podejmowanym problemem. W ten 
sposób wzrośnie rola wychowawcy klasowe­
go, którego nowym zadaniem staje się troska 
i nadzór nad tym, do jakich grup zajęciowych 
trafiają uczniowie z jego klasy. Te nowe for­
my będą zalecane dla klas IV-VIII i szkół 
ponadpodstawowych.

Szczególną wagę przywiązuje się w proje­
kcie do ram kształcenia ogólnego na poziomie 
szkoły średniej. “Wiadomości, które ogół 
młodzieży będzie zdobywał (...) powinny po­
zwalać zrozumieć najważniejsze okoliczno­
ści i uwarunkowania jakie trzeba brać pod 
uwagę wybierając taki, a nie inny sposób po­
stępowania w swoim miejscu pracy, w rodzi­
nie, w lokalnym środowisku społecznym oraz 
w sprawach mających zasięg ogólnospołecz­
ny." Tego rodzaju powszechny program 
kształcenia ogólnego ma być realizowany 
irzez trzy lata nauki. Można go porównać do

USA programu, przez który musi przejść każ­
dy amerykański uczeń koledźu — tj. zestaw 
przedmiotów dotyczących europejskiej i na­
rodowej — amerykańskiej cywilizacji. Właś­
nie w celu przygotowania takiego programu 
ministerstwo zwraca się do środowisk akade­
mickich.

Trudno dzisiaj przesądzać jakie zmiany 
nastąpią w strukturze szkolnictwa w Polsce
— o postulacie powszechnej szkoły średniej 
już dawno zapomniano, a impet 7. jakim 
tworzono pierwsze szkoły tzw. społeczne 
powoli '"ygasa. Środowiska związane z 
oświatą powinny teraz przystąpić do dzia­
łań, w wyniku których pierwsze wolne środ­
ki budżetowe — o ile po zażegnaniu recesji 
mogłyby się pojawić — skierowano właśnie 
na podniesienie poziomu szkolnictwa. Ina­
czej wspomniany projekt, podobnie jak ko­
lejne raporty o stanie edukacji, wydawane 
od początku lat 70., będą raczej materiałem 
dla historyków dobrych chęci, niż dla poli-
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Nie wyobrażam sobie, żeby w naszym 

^ ^ kraju mial wrócić kapitalizm — zwie­
rza się przy wódce 31-letni Aleksan­

der, spawacz w niewielkim rosyjskim mia­
steczku. —  Socjalizm to piękna rzecz. 
Szkoda, że nie budujemy go tak jak nauczał 
Lenin. Mielibyśmy dziś pełne półki w skle­
pach, nie byłoby tej drożyzny, ludziom ży­
łoby się o wiele lepiej. Gorbaczow 
owszem, zrobił dużo w dziedzinie jawno­
ści. Ale nie uratował gospodarki. Wręcz 
przeciwnie —  doprowadził do jej kryzysu. 
Wszyscy dobrze pamiętamy czasy breżnie- 
ivowskie, gdy niczego nie brakowało. A w 
czasie Olimpiady to był prawie raj. Wszy­
stko można było kupić...”

Z takimi właśnie postawami zarówno 
starszych jak i młodszych wiekiem obywa­
teli ZSRR zetknąłem się dość często pod­
czas paru kilkutygodniowych —  także 
tegorocznego— pobytów w tym potężnym 
państfóe. Takim właśnie sposobem post­
rzegania radzieckiej rzeczywistości wytłu­
maczyć należy chyba również to, iż pod-' 
czas niedawnego kilkudniowego stanu wy­
jątkowego ludność tzw. prowincji — a i 
spora część dużych miast także —  zajęła 
postawę wyczekującą. Nie wyległa na uli­
ce, nie manifestowała poparcia dla Jelcyna, 
a spokojnie czekała na dalszy rozwój wy­
darzeń. Byłem akurat w tym czasie w Gru­
zji, rozmawiałem z kilkoma Rosjanami, 
którzy przekonywali mnie, iż ukrócenie 
szalejącej demokracji i rozprężenia wyj­
dzie całmu narodowi na dobre. Bo panują­
cego zwłaszcza od pięciu lat bałaganu wie­
lu ma po prostu dość.

Dopiero po kilkunastodniowym pobycie 
w ZSRR i po bliskim kontakcie z jego 
mieszkańcami Polak uświadamia sobie, jak 
olbrzymie zmiany —  zwłaszcza w świado­
mości społecznej —  zaszJy w ciągu ostat­
nich dwóch lat w naszym kraju. Podczas 
gdy obywatele Kraju Rad wciąż ustrój so­
cjalistyczny uznają za najlepszy na świecie, 
a komunizm —  za przyszłość wszystkich 
narodów, Polacy pozbyli się już raczej ta­
kich mrzonek. Dotarło poprostu do nich, iż 
można urządzić państwo inaczej niż zalecał 
Lenin. No i że państwo to może zapewnić 
obfitość wszelkich dóbr. Po jakiej cenie — 
to już inna sprawa.

Tymczasem wchodząc do potężnego ra­
dzieckiego sklepu samoobsługowego przy­
zwyczajony do pełnych półek nasz rodak 
czuje się co najmniej dziwnie. Oto bowiem 
może w nich kupić jedynie kaszę oraz soki 
w 3-litrowych słojach. Albo biały ser i 
makaron. Jeśli chce coś z mięsa — czeka

nań wołowina. Jej wygląd a zwłaszcza za­
pach odrzuca jednak klienta przyzwyczajo­
nego do w miarę czystych sklepów mięs­
nych w Polsce. Widziałem polskie kobiety, 
które wybiegały wręcz ze sklepów mięs­
nych, by na świeżym powietrzu powstrzy­
mać torsje.

Niewiele lepiej w większości sklepów z 
artykułami przemysłowymi. Co ciekawe

rubli, kurtki skórzane — nawet 7(XX) rubli, 
magnetowidy —  od 10 000 w górę. Obsłu­
ga tam oczywiście uprzejma. I — co cieka­
we —  klientów również nie brakuje, choć 
niejednemu Rosjaninowi trzęsą się ręce, 
gdy musi wydać całą pensję na w miarę 
porządne spodanie zTurcji lubTajlandii.

Rosjanie z reguły przywożą je stamtąd 
sami. Skupują na wolnym —  czyli tam

(korespondencja z ZSRR)
—  półki najczęściej zapełnione są towa­
rem. Ale płaszcze, marynarki czy obuwie z 
reguły są tak fatalnie wykonane i mają tak 
przestarzałe wzory, że również Rosjanie 
często odrzucają je z obrzydzeniem. Kogo 
stać — udaje się <,1o tak zwanych sklepów 
komercyjnych lub komisów i tam kupuje 
to, w czym bez wstydu może pokazać się 
na ulicy i wśród znajomych. A w owych 
sklepach ceny wyższe od światowych.

Przeciętny zarobek obywatela ZSRR nie 
przekracza 300 rubli, czyli równowartości
10 dolcrów. Na wolnym rynku za dolara 
trzeba zapłacić co najmniej 30 rubli. W 
naszych kantorach rubel kosztuje zaś nie 
więcej niż 400 złotych. Polak ze swą śred­
nią płacą rzędu 150 dolarów czuje się więc 
na wschód od Bugu jak Amerykanin w 
Polsce —  słowem panisko. Stać go dosłow­
nie na wszystko. Nic jest jednak z reguły na 
tyle głupi, by kupować cokolwiek we 
wspomnianych sklepach komercyjnych 1 ub 
komisach.-Bo to samo taniej kupi w kraju i 
ma pewność, że celnicy na granicy nic mu 
nie odbiorą.

Tandetne azjatyckie zegarki elektronicz­
ne kosztują więc w tych specjalnych skle­
pach od 80 rubli wzwyż, bawełniane ko­
szulki z napisami “Chanel" lub "Gucci" — 
od 250 rubli, spodnie dżinsowe —  od 300

wciąż czarnym — rynku dolary (marek 
niemieckich jakoś nie chcą) i jeżdżą samo­
chodami do Turcji. Najwięcej "zielonych” 
skupują od licznie odwiedzających wciąż 
K raj Rad Polaków. Z początkiem tego roku 
w naszym kraju zniesiono bowiem książe­
czki walutowe. Rubli zakupionych w kan­
torach walutowych legalnie nic wolno 
wwozić do ZSRR. Można tylko tzw. twardą 
walutę, najlepiej dolary, wpisane natural­
nie w deklaracje celno-dewizową.

Państwo radzieckie, choć podobno rów­
nież jest bardzo zadłużone na Zachodzie, 
jakoś nie chce owych dolarów od Polaków. 
W większości miast — także ośrodków 
wypoczynkowych — po prostu nie ma ban­
ków, gdzie można byłoby wymienić walutę 
na ruble. Lukę tę wypełniają liczni cinkcia- 
rze. No i pracownicy sklepów, którzy słysząc 
polską mowę uprzyjmic pytają o dolary. 
Później zapewne odsprzedają je handlarzom.

Kto po raz pierwszy wchodzi do rosyj­
skiego sklepu przeżywa szok również z 
innego powodu. Na ladach co kawałek leży 
ich ni komputer, czyli potężne drewniane 
liczydło. Tymi zapomnianymi przez nas 
urządzeniami radzieccy sprzedawcy posłu­
gują się z wielką wprawą. Przy ich pomocy
— bo nie mają innego wyjścia —  podlicza­

ją także całodzienne utargi opiewające nie­
raz na tysiące rubli.

Dziwi także co innego. Oto chcemy kupić 
200 gram smacznego tam sera białego. 
Wpierw podchodzimy do kasy i mówimy,
0 co nam chodzi. Kasjerka bierze pieniądze
1 wydaje pokwitowanie. Z nim udajemy się 
na stoisko. Ponieważ zdarza się, że sklepo­
wej ukroiło się akurat 210 gram owego sera 
i nie ma ona ochoty na wyrównanie do 200 
gram. musimy jeszcze raz pójść do kasy i 
dopłacić różnicę, by otrzymać towar. Po­
nieważ przy kasach i stoiskach z reguły są 
kolejki, czasu na zakupy traci się mnóstwo. 
Rosjan to jednak rzadko denerwuje. W cią­
gu tych kilkudziesięciu lal socjalizmu zdąży­
li się przyzwyczaić do takiego właśnie spo­
sobu robienia zakupów. Zresztą są zadowo­
leni, że coś udało się kupić dojedzenia...

Tymczasem niejednego Polaka trafia 
(przysłowiowy) szjag przy dokonywaniu 
takich zakupów. Sprzedawczynie są bo­
wiem wyjątkowo ślamazarne i nieuprzej­
me. Z reguły zajęte są czytaniem książek 
lub pogawędkami. Klient odrywający je od 
!cgo zajęcia traktowany jest jak intruz. Na 
uwagę, iż mogłyby być bardziej uprzejme. 
odpowiedziały mi gdzieś hardo, żeby nie 
wtrącać się w nie swoje strony i pomyśleć
o kryzysie, jaki w polskich sklepach nastał 
po wyrzuceniu komunistów.

Rosjanie bowiem — karmieni wciąż so­
cjalistyczną propagandą w telewizji i radiu
—  zdają się nie mieć zielonego pojęcia o 
tym, co w ciągu ostatnich lat zmieniło się 
w naszym kraju. Trudno niektórym pojąć, 
że półki sklepowe mogą być zapełnione 
taką ilością atrakcyjnych towarów, że lu­
dzie nie zdołają ich wykupić w ciągu dnia.

Nic bez powodu tyle piszę o mentalności 
przeciętnego obywatela ZSRR. Ona właś­
nie —  co podkreślają co światlcjsi ludzie, 
zwłaszcza z otoczenia Jelcyna —  zdaje się 
być najpoważniejszą barierą na drodze ku 
gospodarce rynkowej w tym największym 
państwie świata. Ludziom przyzwyczajo­
nym od ponad 70 lat do tego, że państwo 
wszystko im dawało za niewielkie pienią­
dze niezmiernie trudno przestawić się na 
inny tok rozumowania. Każdego, ktodzięki 
zdolnościom lub sprytowi dorobił się cze­
goś więcej niż inni — traktują wręcz jako 
złodzieja, lub co najmniej podejrzanego 
kombinatora. "Bo Lenin obiecywał rów­
ność —  mawiają — i tak ma nadal być!" 
Tylko do niewielu dociera, iż po równo to 
wcale nie znaczy sprawiedliwie...

A ndrzej W łodarczak

W rozwoju prostytucji dogoniliśmy już Eurofig

« / /»
m m ,

dla każdego
Grzegorz Zybura

W Warszawie, w lipcu tego roku, policja zamknęła nocny klub "Casanowa", będący 
w istocie średnio eleganckim domem publicznym. Pierwsza polska próba z a l e g a l i z o ­

wania funkcjonowania burdelu (nielegalne działają od lat) nie powiodła się. Fachowcy 
w dziedzinie obyczajowości publicznej prorokują jednak, że wkrótce i w tej dziedzinie 
zbliżymy się do kapitalistycznej Europy. , .

Nie my zresztą we wschodniej części naszego kontynentu przecieramy w |eJ n t, 
dżinie szlaki. Na Węgrzech i w Czechosłowacji w ciągu minionych miesięcy J 
grzyby po deszczu wyrastały “salony masażu", będące w istocie domami publicznymi- 

W Pradze np. wyspecjalizowały się one w pokazach sadystyczno-masochistycz 
nych, proponując klientom czterdziestominutowe“seanse rozrywkowe” w cenie
10 do 17 dolarów od osoby. W Budapeszcie, gdzie działa co najmniej 60 takie 
“salonów” oferta jest zwykle bardziej konwencjonalna. Obejmuje masaże: tajla^1 
dzki, chiński, japoński, szewdzki itd., przy czym nazwa “zabiegu” niewiele ma 
wspólnego z praktyką.

Jawne bądź ukryte domy publiczne to jednak tylko część erotycznego problem 
w dzisiejszych stolicach wschodnioeuropejskich. Znacznie bardziej żywioł°w0 
rozwija się w naszym regionie zwykła prostytucja —  zarówno ta uprawiana na 
ulicach, jak i w lokalach gastronomicznych. W Pradze np. policja doliczyła się 
tys. prostytutek. w„rza

Szczególnie bujnie kwitnie “płatna miłość” latem. Bułgarki na wybrzeżu Mo 
Czarnego i wzdłuż autostrad między Jugosławią i Turcją; Polki nad Bałtykiem, 
Krakowie i w Warszawie; Węgierki w Budapeszcie i nad Balatonem; Czeszki 
Karłowych Warach itd. oddają swoje wdzięki za równowartość kilkunastu, bą 
kilkudziesięciu dolarów. Rynek ten —  zdaniem policjii —  systematycznie rozszc 
się, w miarę jak rośnie bezrobocie, szczególnie wśród młodych kobiet. •

Nowym zjawiskiem jest też najazd na wszystkie niemal kraje Europy Srodk° J 
prostytutek radzieckich. Ochraniane przez członków coraz groźniejszej ‘ ma 
rosyjskiej” przejmują wszędzie coraz większą liczbę tzw. rewirów. W Budapesz _ 
pracują już w kilkudziesięciu nocnych lokalach. Propozycje “nie do odrzucenia^ 
przedstawiane są właścicielom następnych klubów. W Warszawie “dieWOCZJÔ  
pracują nawet w hotelu “Mariott". Niezależnie od tego w polskiej stolicy- 
okolicach Pałacu Kultury, można bez przeszkód skorzystać z usług radziecKjJ 
prostytutki w zaparkowanym gdzieś z boku samochodzie Łada z zaciemniony 
szybami. . „

Policja jest niemal bezradna. Poza Rumunią, w żadnym innym kraju ^ 8 '°  . 
prostytucja nie jest zakazana. W Budapeszcie też zresztą już się ją toleruje. 
grożąjedynie za zmuszanie do uprawiania nierządu. Dla tysięcy dziewcząt z -£-> ^
i Rumunii, (ale także źinnych krajów Europy Wschodniej), d r o g a  d o  “ m a s o w a n i a  

każdego, kto ma pieniądze, pozostaje otwarta, podczas gdy sława regionu J 
strefy taniej miłości rozszerza się na Zachodzie, przyciągając tutaj tysiące Nieme
i Skandynawów, którym nieco już przejadły się piękności z Bangladeszu 
Murzynki z Kenii.

PZL T S -1 I Iskra (Polska) 
Przelot grupony  w trakcie pokazów

Trójka M iG ów -29
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P Z L T S -U  Iskra  
Samoloty widziane z dołu

Su—27 (ZSRR). W kodzie NATO oznaczony jako  ,,Flankt’r B" 
Samolot przechwytujący

Su-27 w czasie startu 
F-16w trakcie lądowania

M c Donnell-D ouglas F -15  Eagle ( USA) General Dynamics F -16 Fighting Falcon ( USA) Panavia MRCA Tornado (W ielkaBrytania!RFN/W iochy}
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Samochody i złodzieje

GAZETA NOWA

Po pierwsze 
-  nie ułatwiać

1988 roku skradziono w Polsce 4100 
jtochodów. W 1990 — już 14.600. Naj- 
jfcej aut ginie w Warszawie i wojewódz- 
J16 stołecznym. W ub. roku zanotowano 

5600 kradzieży, w pierwszym półro- 
y lego roku —  ponad 4 tysiące. 

^Polskich aut giną najczęściej polonezy, 
j^chodnich —  te najdroższe: mercedesy.

audi. Od początku 1991 roku ukra- 
. °no 620 mercedesów, 600 audi (najbar- 
^narażone na kradzież są modele audi 80),

pomagają najbardziej nawet wymyśl­
ni .Ubezpieczenia, drogie autoalarmy. Zlo- 

e]e nauczyli się je unieruchamiać — 
w cinają wiązki przewodów. Opracowali 
u  0ryginalną metodę dorabiania kluczy- 

w do samochodów. Kradną korek wlewu 
przecinają go na pół, aby odtwo- 

kształt klucza, dorabiają następnie 
który pasuje również do drzwi i sta- 

Cj'®- Rozwiązanie, które miało ułatwić ży- 
itti (jeden kluczyk do wszy­
t o )  stało się ich zmorą.
JHscy złodzieje poradzili sobie także z 
eP*ejzabezpieczonymprzedwłamania- 

. samochodem świata —  volkswagenem 
kombi. Jak zapewnia producent,

li,] tego auta sforsować można tylko so- 
Jed m *omem- Okazuje się, że nie tylko. 
,l 1,4 z grup wyspecjalizowanych złodziei 
y._ ŝtniowała przyrząd do... wyjmowania 

Z Pasata- P° tej operacji dostanie 
^  Wnętrza jest już proste.

<4^ rnoina zatem zabezpieczyć samo- 
jjjr Przed kradzieżą?

można całkowicie, ale trzeba Owen­
ie ncmu złodziejowi utrudnić działanie. 
. f^^no nie zaszkodzi za montownie au- 

Warto także za bezpiecznie zdub- 
>Ł <-- Może to być zwykła laska łącząca

koło kierownicy z pedałem gazu. Są też 
dostępne proste urządzenia nakładane na 
rączkę hamulca ręcznego. Po jego zaciąg­
nięciu ustawia się na przyrządzie szyfr —  
bez jego znajomości nie można zwolnić 
hamulca ręcznego i odjechać.

Bardzo skuteczne jest teżinne urządzenie
—  kostka, którą podłącza się do kilku prze­
wodów (np. akumulatora, cewki). Przed 
uruchomieniem auta należy w kostkę we­
tknąć specjalną mini-wtyczkę (nosi się ją z 
kluczami), dopiero wówczas układ zapło­
nowy działa.

Oczywiście zawsze istnieje niebezpieczeń­
stwo, że zdesperowany złodziej wyrwie 
przewody stacyjki i spróbuje je połączyć ..na 
krótko". Jednak taka operacja zawsze zabiera 
sporo czasu, a fachowcy policyjni wyliczyli, 
że jeśli złodziej samochodowy nie może uru­
chomić auta przez mniej więcej 3 minuty —  
rezygnuje z próby kradzieży.

Sporym utrudnieniem dla złodzieja może 
też być oznakowanie pojazdu. To wprawdzie 
nie utrudni mu dostępu do auta, ale uczyni go 
wyróżniającym się, poza tym wszystkie oz­
nakowane pojazdy trafiają do komputera i w 
przypadku zatrzymania takiego oznaczone­
go auta —  np. na granicy —  można szybko 
sprawdzić jego tożsamość.

Znakowaniem aut zajmuje się firma „So- 
merw”, wykorzystująca szwedzką licencję. 
Znakuje się szyby, felgi, lampy reflekto­
rów. Oznaczenia nie można usunąć. Jeśli 
złodziej chciałby „oczyścić” taki oznaczo­
ny samochód, musiałby wymienić wszy­
stkie szyby, felgi —  a to już znaczny wy­
datek. Dotychczas na ok  30 tys. oznakowa­
nych aut ukradziono zaledwie kilka— przy 
czym tylko jednego nie udało się odzyskać: 
metoda jest więc skuteczna.

Ryszard Manner

Fot. Marek Woźniak

^ jgzerstwo w dobrej wierze

Kossak podrobiony 
jak prawdziwy

Malczewski, portret nieznanego^ “cekM al ___| ____________  |
ety ^ y ,  olej na płótnie... kto da wię- 

Cjjj 0 roln po raz trzeci... Sprzedany, 
a m *  Polskiego malarstwa na krajowych 
ją. J *  dzieł sztuki nieustannie zwyżku- 
los^którzy fachowcy sądzą nawet, że 

0ne wyśrubowane znacznie ponad 
sUtti s 'Varto^ .  Licytowane do zawrotnych 

często szkice i ewidentne “knoty". 
X n°Plnie fcudno zweryfikować. Cena 
W e k o w a  n*e j“ t “obiektywnie” za 

pojawia się klient, gotowy ją 
Utniei reguły popytu i podaży
Uhitg, jednak wyjątki. Podczas 
^ c f T ^ y o h  ̂ cytacjiw jednym z pol- 

aukcyjnych sprzedano cztery 
j ‘ alata, różnej zresztą jakości i za 

^jp^i Urny.Trzy z nich miały jedną cechą 
ich nj ^alat nigdy w życiu nie widział 

dokładnym badaniu rzeczo­
na 10 'Tyt âii wyrok: to są falsyfikaty, 

łych u °  razów Jerzego Kossaka sprzeda-
** P r? 62 *nny t*om aukcyjny, tylko poło- 

bez zastrzeżeń szczegółowy 
cyrnj n 0Wców. Zgodnie z obowiązują- 
Popj^PTZpPisami, falsyfikaty wróciły do 

wmCh "^a^cicieli, a pieniądze zwró­
cę bez vn‘cktórych przypadkach nie obyło
* l ą d o w y c h  procesów —  prawo jest 

W4rtu Wypadkach jednoznaczne.
Pj^yponinieć, że wywiezienie za 

1*1945 namalowanych przed 9 ma-
Z ustaw^ 0  ochronie dóbr 

' W ,  ly62 r., możliwe jest tylko za zgodą 
Konse™ator zgodę ta 5  na 

% y . q  j c' °  ile obraz nie jest szczególnie 
lł'alow statnio zgłoszono do wywozu na- 
JNtfcę P0^ Witkacego" portret — pa- 
^  nieT".ann -̂ Właściwie można tu rnó- 
L8* hr. 0 P"***sza co o fałszerstwie,

ii r i t e r^ 1Cm nos*l podpis Witkacego i
> ■?'CZne sy8natury upamiętniające
t  ^ e i  „k!?,art^sta P°dczas malowania. Ten 

P9z°stal w kraju, ponieważ 
J*t jęj. or stwierdził, że rzekomy falsyfi- 
Wiyp^autentykiem! Podobno tego typu 
kŁ.. ^  także zdarzają się często.

syfikatów pochodzi z lat wojny i jest efe­
ktem działania swoistej mafii historyków 
sztuki i malarzy. Rzecz całą zorganizował 
znanyjużprzed wojnąeksperti autorytet w 
dziedzinie sztuki polskiej —  profesor Fe­
liks Kopera. Stworzył on swoisty rejestr 
malarstwa polskiego, w którym ferował 
wyroki na temat autentyczności poszcze­
gólnych obrazów. Zdając sobie sprawę, że 
rejestr ten posłuży Niemcom jako swoisty 
“przewodnik rabusia” z pełną premedyta­
cją opisywał dzieła autentyczne jako fał­
szywe i odwrotnie. Wskazówką dla poi 
skich historyków sztuki miały być umiesz 
czone specjalnie w opisach i metryczkach 
obrazów błędy ortograficzne, przeważnie 
tzw. błędy czeskie. Stąd, jeżeli w rejestrze 
Kopery czytamy “rzekomy Kossak Woj 
ciech, olej na płótnie, falsyfikat z lat 20- 
tych”, to istnieje prawie pewność, że “rze­
komy” Kossak jest prawda wy i odwrotnie

Kopera posunął się do tego, że wpro­
wadzeni przez niego w sprawę malarze 
studenci ASP masowo wykonywali pod 
róbki i kopie dzieł znanych polskich ma 
larzy, które następnie postarzano za po­
mocą charakterystycznych fałszerskich 
metod, jak np. wygrzewanie w piekarni­
ku w celu uzyskania spękania werniksu 
po czym HerT Profesor, z którego auto­
rytetem Niemcy liczyli się bardzo, wy­
stawiał tak “odrobionym" dziełom świa 
dectwa autentyczności.

Metoda okazała się skuteczna, wiele w 
ten sposób spreparowanych obrazów Nie 
mcy wywieźli. Cały szereg innych pozostał 
w Polsce i o to głównie Koperze chodziło. 
Ubocznym skutkiem działalności jego gru 
py są, jak widać z podanych na początku 
przykładów, do dziś trwające kłopoty eks 
pertów z identyfikacją i prawidłową oceną 
dzieł Malczewskiego, Kossaków czy Fala- 
ta, bo tych artystów najczęściej podrabiali 
fałszerze Kopery. A swoją drogą, ilu z dzi 
siejszych absolwentów ASP, że o studen 
tach nie wspomnę, ma na tyle opanowane 
malarskie rzemiosło, by móc podrobić

Collage: Marek Woźniak

D  Od 12 września rozpoczynie się we 
Francji sprzedaż nowego peugeota 105. Na 
początek będzie miał montowane dwa ro­
dzaje silników o pojemności 1,4 litra i mo­
cy 75 lub 100 KM. Jesienią montowane 
będą silniki o pojemności 1,1 litra i mocy 
60 KM oraz 1 litra i mocy 45 KM. Peugeot 
105 ma 3,53 metra długości i będzie o 15 
cm dłuższy od modelu 205. Nowy model 
będzie miał lepszy współczynnik oporu po­
wietrza Cx (0,31 -0,34) — a to dzięki umie- 
szczeniu chłodnicy nie między światłami, 
a w zderzaku. W momencie wprowadzenia 
na rynek modelu 105 wycofany zostanie 
model 205 z silnikiem litrowym. Jesienią 
1992 r. peugeot zamierza wprowadzić mo­
del z silnikiem diesla i — co jest nowością 

elektrycznym.
D  Nowy model jetty, produkowanej od 
1984 r., wprowadza z początkiem 1992 ro­
ku VW pod nazwą vento (z włoskiego — 
wiatr). Nowa jetta-venta wyposażona bę­
dzie w rodzinę silników począwszy od po­
jemności 1,4 litra i inosy 60 KM, poprzez
1,8 litra (moc 75 lub 90 KM), 2 litry (moc 
115 i 143 KM). Do wersji sportowych mon­
towany będzie silnik 2,8 litra i mocy 174 
KM. Venta będzie miała także trzy rodzaje 
silników diesla o pojemności 1,9 litra i 
mocy od 64 do 85 KM.
Z) Wiodącym modelem Opla w salonie 
we Frankfurcie będzie astra —  następca

kadetta. Opel pokaże także model corsa z 
silnikiem elektrycznym oraz calibię turbo 
z napędem na cztery koła, silnikiem 2—li­
trowym i mocy 205 KM. Opel pracuje tak­
że nad samochodem terenowym, który bę­
dzie się nazywał bravada i po raz pierwszy 
zostanie pokazany w marcu 1993 roku pod­
czas salonu genewskiego. Bravada podob­
na jest do isuzu trooper, będzie mieć seryj­
nie montowany układ antypoślizgowy 
ABS i napęd na cztery koła.
O  Okazuje się, że do najnowszego mode­
lu BMW 850i, wyposażonego we wszy­
stkie możliwe urządzeniai “bajery”, można 
jeszcze coś dodać. Od wiosny 1992 roku 
będzie w sprzedaży model ze skręcanymi 
wszystkimi czterema kołami. Skrętem tyl­
nych kół steruje komputer włączając spe­
cjalny mechanizm przy prędkości powyżej 
40 km/godz. W przypadku awarii mechani­
zmu na specjalnym ekranie komputer wy­
świetla informacje —  ostrzeżenie dla kie­
rowcy. Skręt czterech kół polepsza zacho­
wanie się auta na ostrych zakrętach, umoż- 

.liwia pokonywanie zakrętów nawet przy 
dużej prędkości bez obawy poślizgu. Układ 
umożliwiający skręt tylnych kół, uzupeł­
niony o serwo kierownicy i system zapo­
biegający buksowaniu kół podczas rusza­
nia, będzie kosztował ok. 10 tys. DM. Przy

cenie nowego BMW 850i — w granicach 
140 tys. DM.
3  Znany u nas model najmniejszego nis­
sana —  micra przechodzi gruntowną 
modernizację karoserii. Od 1992 roku pro­
dukowany będzie w... Sunderland w Wiel­
kiej Brytanii. Zmiany dotyczą głównie ka­
roserii, pod maską będzie mało zmian i 
niespodzianek. Nowa micra wyposażona 
będzie w dwa rodzaje silników o pojemno­
ści 1 i 1,4 litra. Planowana produkcja— ok. 
100 tys. pojazdów rocznie.
D  Znaczny spadek sprzedaży do USA za­
notowały niemieckie firmy samochodowe. 
W pierwszej połowie 1991 roku wszyscy 
niemieccy producenci sprzedali do USA 
112 tys. samochodów —  co oznacza spa­
dek o 27,8% w porównaniu do podobnego 
okresu sprzed roku. Powodem jest wpro­
wadzenie w USA 10-procentowego podat­
ku od luksusu, obejmującego także euro­
pejskie samochody oraz ekspansja produ­
centów japońskich oferujących niższe ceny 
niż producenci europejscy.

Procentowo największy spadek eksportu 
do USA zanotował porsche: z 5125 samo­
chodów w pierwszej połowie ub. roku do 
2442 w tym roku, (a więc ponad 50%). O
10 tys. samochodów mniej sprzedał Merce­
des, o 8 tys. BMW, o 5 tys. Audi.

B I U R O
NA

KÓŁKACH
Na polskich drogach samochody z 

telefonami komórkowymi to jeszcze 
rzadkość, ale lepiej zawczasu mieć się 
na baczności. Amerykańskie doświad­
czenia wskazują, iż charakterystyczną 
antenę na samochodzie traktować na­
leży, jak sygnał ostrzegawczy.

Opublikowane na początku tego ro­
ku wyniki badań przeprowadzonych 
na 151 amerykańskich kierowcach 
wykazały, że prawdopodobieństwo 
przeoczenia potencjalnego zagrożenia 
było o 30% wyższe w przypadku kie­
rujących, używających telefonów ko­
mórkowych, a dla kierowców, którzy 
ukończyli już pięćdziesiąty rok życia 
owo ryzyko było dwukrotnie wyższe. 
Rezultaty obserwacji naukowych po­
twierdza codzienność —  widok kie­
rowcy trzymającego kierownicę tylko 
jedną ręką i pogrążonego w rozmowie, 
a czasem robiącego nawet notatki, nie 
wzbudza zaufania.

W Kanadzie, gdzie zarejestrowa­
nych jest 600 tysięcy telefonów ko­
mórkowych, eksperci automotobilklu- 
bu twierdzą, iż jedyny bezpieczny spo­
sób ńa korzystanie z telefonu —  to 
zjechać na pobocze i zatrzymać się na 
czas rozmowy, nawet bowiem aparaty, 
które pozwalają trzymać obie ręce na 
kierownicy zbytnio —  zdaniem eks­
pertów —  rozpraszają uwagę. Niektó­
rzy jednak nie chcą zrezygnować z 
tradycyjnej słuchawki —  z przyzwy­
czajenia albo uważając, że dodaje ona 
prestiżu.

Telefon komórkowy jest wciąż sym­
bolem zamożności i pozycji zawodo­
wej. To jednak może także prowoko­
wać agresję innych kierowców i za­
chęcać do bardziej ryzykownej jazdy. 
W ygląda zresztą na to, iż telefony to 
tylko początek. W sprzedaży są już 
samochodowe faksy, a Japończycy 
opracowali model przenośnago kom­
putera, który podłącza się do gniazdka 
od zapalniczki. General Motors-Ca- 
nada swój prototyp oldsmobile brava- 
da wyposażył nawet w kuchenkę mi­
krofalową, a Ford proponuje całe biu­
ro na kółkach. Prototyp przerobionego 
furgonu explorer ma telewizor, wideo, 
antenę satelitatną, komputer, lodówkę, 
komputerowy system nawigacyjny, 
telefaks, kuchenkę mikrofalową, eks­
pres do kawy, no i oczywiście telefon
—  z automatyczną sekretarką.

— Naw et to mi się nie udaje — mówi 
spokojnie. Tym razem znalazła się w 
szpitalu. Przykuta do kroplówek. Lecz 
nie należy jej żałować. Nie wolno. Staje 
się wtedy jeszcze bardziej bezwolna 
wobec świata i siebie samej. Trudno 
przewidzieć, co może zrobić i powie­
dzieć. A przecież nie jest wariatką.

Lekarze i pacjenci ją polubili. Blada, z 
czarnymi, wielkimi oczyma słucha wszy­
stkich z uwagą, której na co dzień brak 
każdemu. Czują się przy niej ważnymi. 
Nikt jednak nie pyta, dlaczego. Dlaczego 
po raz trzeci spróbowała odebrać sobie 
życie.

— Pani to dobrze— westchnęła jedna 
z pacjentek. Ta, która przyszła na ope­
rację, w domu pozostawiła czwórkę 
dzieci i nie ma dnia, aby ktoś nie wpadł 
do niej z rosołkiem, albo owocami. 
Wciąż zatroskana, czy bez niej dadzą 
sobie radę. Nieustannie wypytująca.

— Tak — odpowiedziała i zamknęła 
oczy. Zawsze ucieka w sen. Doktor to 
wie, więc długo potrafi monologować 
przy łóżku. Czuje jej uwagę. Rozumie, 
że nie zawsze chce się na kogoś pa­
trzeć. Czasem  wystarczy obecność. 
Pojąłją lepiej niż ona sam ą siebie. •

— Dlaczego to Pani robi?— zapytał.
— Sam a bym chciała wiedzieć dla­

czego brak mi sil — tyle zdołała odpo­
wiedzieć.

Tadeusz nie odwiedził jej ani razu. 
Nikt jej nie odwiedza. Sam a jest sobie 
winna.

Nie należy jej żałować. Miała dobry 
dom. Ciepły, bezpieczny, z rodzicami 
siebie szanującymi. Nie miała kłopotów 
w szkole. Była wśród najlepszych. Stu­
dia również zrobiła bez problemów. 
Proponowano jej pozostanie na uczel­
ni. W pracy także się jej wiedzie. Tylko 
nie może sobie darować, że jest tą  
trzecią. Jeszcze kilka łat temu to jej nie 
przeszkadzało. Załamało się coś w niej 
nagle. I wzięła pierwsze tabletki .rela­
nium". Po kilku minutach przerażona 
sam a pojechała na płukanie żołądka. 
Nie śmiała zadzwonić po niego. Ten 
wieczór był czasem  jego prawowitej żo­
ny. Taka była umowa. Zawsze dotrzy­
muje słowa.

— Pokochałam g o— powiedziała nie­
oczekiwanie doktorowi. Czekał kiedy 
zacznie mówić. Siedział w bezruchu, 
jakby bojąc się spłoszyć jej myśli. Sło­
wa już zebrane, gotowe do wypowie­
dzenia. — Nie umiałam się pogodzić z  
myślą, ż e  od niej nie odejdzie. I ż e  ja 
jestem tak samo ważna, jak ona, więc 
wyboru nie będzie. Łudziłam się jed­
nak, ż e  m oże uda mi się go oderwać od 
niej. Chciałam być trzecią tylko p rze z 
chwilę. P o te m ...

Za pierwszym razem wzięła zbyt mało tabletek. Już przy trzeciej 
„relanium” poczuła jak żołądek się buntuje, przełyk zaciska.

się wczoraj. A przecież minęło dziesięć 
lat. Mogłaby ze szczegółami opowie-

dzącymi skądś, rwanymi telewizyjnymi 
wiadomościami.

Potem wszystko wyszło nie tak, jak 
sobie wyobrażała. Sam a jest sobie win­
na. Zdenerwowana, że Tadeusz spo­
gląda nazegarek, w rękach trzyma siat­
ki z zakupami— pozwoliła mu dejść. Za 
moment uczepiona jego rękawa zapu­
kała do jego domu.*

— Chciałam wywołać burzę —  po­
wróciła do przerwanej myśli. — Miałam 
nadzieję, ż e  gdy tak nagle wejdę w 
życie Haliny, zo b a c zy mnie, to odejdzie 
od niego. Wyrzuci go z  walizką 1 pła­
czem . Chciałam takiego małego melo­
dramatu. Ktoś musiał dokonać tego wy-

...................... dla
’omu z  męską 

marynarką w szafie jest ważniejsza od 
zdra dy i poniżenia. Nie wiedziałam też, 
ż e  w  konsekwencji to ja  będę poniżona. 
O n a  wciąż jest żoną, a ja tą trzecią.

Ma wrażenie, że to wszystko zdarzyło

j ł a Ł y
dzieó tamten wieczór.

Halina się nie zdziwiła. Wiedziała. 
Czekała. Setki razy analizowała sytu­
ację, prowadziła rozmowy, których nie 
było, podejmowała decyzje, które teraz
— gdy nagle zobaczyła Reginę — po­
zwoliły jej zachować twarz. Siódmym 
zmysłem wyczuła, że to ta druga. I bez­
radność Tadeusza ściskającego siatki 
z wyrazem udręki na twarzy.

— Wejdźcie — powiedziała. Dużo ją 
ten spokój kosztował. Podobnie jak 
utrzymanie domu.

Długo siedzieli przy stole. Rozmowa 
się nie kleiła. Reginą wstrząsnęło, gdy 
zobaczyła poufne schylenie się żony do 
Tadeusza. I jego uśmiech skierowany 
tylko do tamtej. I później, jakby mimo­
wolnie, muśnięcie jej ramion, gdy szedł 
do kuchni.

— Odpowiedziała, ż e  Tadeusz jako 
m ę żczyzn a je j nie interesuje— musiała 
mówić dalej. Słowa sam e się wyrywały 
na wolność. — Ale chce mieć dom. Dla 
siebie i dzieci. Bo mają dwójkę. Dom  z  
normalnymi obiadami, wczasami, 
świętami i odwiedzinami rodziny. C z y  
pan potrafi to zrozumieć, doktorze ?

rszy pomyślała.

grać inaczej. Na zasadzie: klin klinem. 
Wpadła w romans z kolegą z pracy. 
Lekki, ale mało przyjemny. Gdyjeszcze 
ten zaczął wodzić za nią oczyma i su­
gerować, że ma prawo rozliczać ją z jej 
samotnego czasu — wpadła w gniew. 
Zerwanie było gwałtowne i brzydkie. 
Czuła to. Była wulgarna wykrzykując 
coś o nieudacznikach, nudziarzach. 
Odszedł bez słowa. Nie pojawił się w 
pracy. Po miesiącu dowiedziała się, że 
zmienił zakład.

— Był silny i wspaniały— mówi teraz. 
Jej nie było stać na goane odejście. Po

Srch kilku miesiącach znów zadzwoniła
o Tadeusza. Wyczuła jego wahanie. 

A może niechęć. Chyba zdołał już sobie
ułożyć życie z żoną od nowa.

— Dobrze, spotkajmy się— wyczuła 
w głosie rezerwę. Niespecjalnie chciał 
ją skryć. Poczuła się upodlona. Leez 
nie należy jej żałować.

— Regina, wyjedź gdzieś daleko I

nawet nie wie, ż e  zniszczyła także na­
sze . B y  miała zw ykły dobry dom, nie 
rozeszłam  się z  m ężem . Dwadzieścia 
lat udawaliśmy, ż e  wszystko Jest w po­
rządku. Ż e  to tylko delegacje. Nie od­
ważyłam się na rozwód, by dziecko nie 
miało zwichrowanej psychiki. P o  to, aby 
dowiedzieć się, ż e  teraz ona niszczy 
czyjeś małżeństwo. Nie warto więc po­
święcać się dla dzieci.

Została sam a. Nie można być sa ­
mym. Wyszantażowała więc z Tadeu­
sza tę  odrobinę uczucia, a może litości. 
On — z kolei z Haliny.
— Zapytał mnie, c zy  chcemy być od­

powiedzialni za  czyjąś śmierć — przy­
pomina Halina. — To było brutalne, ale 
chyba prawdziwe. R a z  próbowała, po­
tem drugi. Teraz znów . Czasem  sobie 
m y ślę :.N ie c h że  się jej uda ”. M ęczy nie 
tak mnie, bo wiem ż e  kontakty jej z

leżanka, psycholog z wykształcenia. — 
Tylko ty odpowiadasz za  swoje życie. 
Nie n iszcz nim innych.

Wyszła bez słowa. Ubodły ją te  słowa. 
Telefon koleżanki wykreśliła. Łatwo 
przychodziło jej wtedy skreślać ludzi, 
którzy nie godzili się na jej niszczący 
romans z Tadeuszem. Teraz — nie ma 
kto jej odwiedzać. Jedynie doktor, mo­
że już z nawyku, siada po dyżurze koło 
jej łóżka i milczy. Czeka aż wyrwie się 
z niej wszystko, co mu przeszkadza ją 
leczyć. Nie chciałby mieć tej pacjentki 
po raz drugi u siebie.

Tamto spotkanie po miesiącach było 
nijakie. Tadeusz obcy. Nawet wodę ko- 
lońską zdołał w tym czasie zmienić. W 
niczym nie był jej. Gotów był ją  ode­
pchnąć od siebie. Wiercił się niecierpli­
wie.

— To był cios poniżej pasa — przy­
znaje. Potknąła tabletki 1 zadzwoniła do 
niego. Telefon odebrała Halina. Cisza 
w słuchawce nakazała tamtej oddać 
słuchawkę mężowi. Do tej pory pozo- 
stałaniezmienniedelikatna. Dzieci chy­
ba nie wiedzą, że Regina to nie tylko 
koleżanka rodziców.

— Nie wolno jej żałow ać— podkreśla 
matka Reginy z mocą, której na co-

Tadeuszem  sa niemal oficialne choć 
ootkania trwają godzinami, ale jego. 
urzy mój spokój.
— Pani się boi i życia, I śmierci — 

powiedział nagle doktor, gdy chłód zaj­
rzał przez okna. Jeszcze pachnie la­
tem, ale ziemia niesie wrześniową ro­
sę. — Musi się pani na coś zdecydo­
wać.

— N a  co, panie doktorze ?—  zapytała.
Każda próba samobójstwa była tylko

momentem. Dobrze wie, że gdyby 
chciała odejść — umiałaby to zrobić. 
Lecz zawsze nagle się cofa. Przed sa ­
mą sobą udaje, że robi to nieudacznie. 
Robi tak celowo. Dlatego nie należy jej 
żałować.

— To szanta ż każdego z  nas — mówi 
matka. — Chce, byśmy czuli się winni.
I ten m ę żczyzn a , i jego żo n a  , l j a  — bo 

jej nie odwiedzam. A  jest to tylko podle.

— Do kogo mam wrócić panie dokto­
rze ? — zapytała nagle, gdy już zamie­
rzał wyjść z sali. Zatrzymał się na mo­
ment. Nie odpowiedział. Pytanie nadal 
wisi w powietrzu.

— Panie doktorze — zawołała. Nie 
odwrócił się.

— To pani musi wiedzieć— usłyszała 
z dala. Ale nie należy jej żałować.
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Bryan Adams
Urodził się 5 listopada 1959 w 

Kingston w Kanadzie, ma 1,73 wzro­
stu, niebieskie oczy i jest blondynem 

Rodzice piosenkarza z Anglii do 
Kanady wyjechali na początku lat 
pięćdziesiątych. Ponieważ ojciec 
Brayana pracował w dyplomacji, 
stąd stale Adams zmieniał miejsca 
zamieszkania kolejno: Anglia, Nor­
wegia, Portugalia, Izrael, Austria.

Pieniądze na zakup pierwszej gita­
ry elektrycznej Bryan Adams zdobył 
zmywając w podrzędnych restaura­
cjach talerze.

“Ciągoty” do rocka spowodowały, 
że Adams przez konserwatywną ro­
dzinę wyrzucony został z domu. Ro­
dzina chciała aby został żołnierzem.

Ponieważpkazal się zdolnym mu­
zykiem, uczestniczył w sesjach na­
graniowych takich uznanych sław 
jak: Joe Cocker, Betinda Carlisle, 
Erie Carmen.

W 1989 Bryan Adams uczestniczył w “World Awards" w Moskwie i tego samego roku 
Japonii nagrał płytę “Live, Live, Live”; w 1990 roku zaś wielki występ w Berlinie — 

hThe Wall".
Bryan Adams dużo komponuje m.in. dla Tiny Turner, Kiss, Carly Simon.
Ostatni singel “Everything I do, I do it for you" znajduje się na listach przebojów całego 

K wiata i trzeba dodać —  w czołówce tych list.
Ta przepiękna ballada pochodzi z najnowszego filmu o Robin Hood zie.„Film na ekrany 

europejskie wchodzi we wrześniu.

O Aktualności
□  Madonna i Michael Jackson nie 

(zaśpiewają razem! Michael Jackson:
1 "jestem zły na M adonnę za to, te

próbowała wymusić na mnie, jak  
I mam się ubierać i zachowywać —
| zgoda na to nie le ty  w moim sty lu". t

□  Elvls Presley, król rock and tul­
iła, na świecie posiada ok. 30 tys. 
limitatorów, którzy wyglądają, tań- 
lczą, ubierają się i śpiewają w stylu 
[króla. Każdy występ imitatora ściąga 
I masy fanów— aplauz gwarantowany.

□  Jeans’owa firma Levi’s nie zap- 
I rzęs taje reklamowania swoich produktów za pomocą muzyki i głosów z branży rockowej. 
1501 — reklamował nieżyjący Same Cooke (Wanderfull World), następnie byli “Closh”, 
la  teraz zespół “T.Rex” i utwór “20 th Century Boy” napisany przez nieżyjącego szefa 
I zespołu —  Marka Bolana. Miał sprawić aby blues-jeans firmy Levi‘s rozchodził się jak 
I woda.

□  Whitney Houston ma kłopoty ze strunami głosowymi. Konsylium lekarskie zabro- 
|n iło  piosenkarce występów na żywo. Toumće Whitney po Europie (już raz odwołane) 
|n ie  odbędzie się. Szkoda!

□  Olivla Newton John —  australijska piosenkarka (Xenadu) ma kłopoty z utrzyma- 
Iniem sieci swoich butików w USA. Powodem jest niskiej jakości towar sprzedawany w 
I jej sklepach, przez klientów często zwracany. Wszystko wskazuje na to, że 01ivia sklepy 
| będzie musiała zamknąć.

□  6 października w Atlancie odbędzie się aukcja, w której pod młotek pójdzie pierwsza 
Igitara Elvłsa Prcsleya. Król rock and rolla kupił ją w sklepie za 6 dolarów. Gitara jest 
I modelem “Martin D 18” i wyprodukowana została w 1942 roku. Muzeum Elvisa 
I Presley’a oczekuje, że gitara zostanie sprzedana za kwotę ok. 380 tys. dolarów.

□  Prince planuje wystąpić w telewizji (kanał MTV) w towarzystwie super gwiazd 
I sceny rocka i soul. Wszyscy muzycy, którzy wezmą udział w programie będą grać na 
|instrumentach akustycznych. Żadnej elektroniki!

□  W USA>tfl(k'a konkurs na najgorszego gitarzystę świata. Zwycięzca otrzyma od 
I organizatorów gitarę, wzmacniacz i głośniki wartości 6 tys. dolarów, aby mógł w spokoju 
I ćwiczyć.

O Adresy

K M
C/o Intercord, 

Aixheimerstr. 26 
7000 Stuttgart 75

T O M  IMETTY
C/o RCA, Osterstr. 116 

2000 Hamburg

K I M B A M E K
C/o Andrea jfaffe 

9229 SunsetBlvd. 414 
JLos Angeles, CA 

90069 USA

K llY  W  ADAMS
C/o A i M Records 939 

Warden Are, Scarbourough 
Ontario Ml L4 C5 

CANADA

Czy dolary przyjadą do Krasnodaru

Gramy 
w brydża

Nauka gry 
-  o impasach 
po raz ostatni
W poprzednim odcinku stwierdzili­

śmy, że bicie figury ma na celu wypro­
mowanie partnerowi lub sobie karty 
niższej od zagranej. Oto jeszcze dwa 
przykłady potwierdzajce słuszność tej 
zasady:

Przykład 1.

K 7 2 W

Przykład 2.

A D 9 5 
N

S
W 6 3

A 86  
N

E  10 8 4

K 5 3 W E D 9 7 2

W stolicy Meksyku tylko oddychając 
wypalasz 40 papierosów dziennie

s
W 104

Po zagraniu waletem, należy w pier­
wszym przypadku przebić królem, bo 
wiemy komu promujemy dziesiątkę. 
Natomiast w drugim —  widząc, że za­
bicie waleta promuje dziesiątkę prze­
ciwnikowi, należy go przepuścić, a 
kłaść króla dopiero na dziesiątkę. Gdy­
byśmy zabili waleta, wypromowana 
przeciwnikowi dziesiątka weźmie lewę. 
Natomiast po jego przepuszczeniu, a 
zabiciu dopiero dziesiątki, wypromuje­
my dziewiątkę partnerowi i przeciwnik 
weźmie tylko jedną lewę w tym kolorze.

Zasady, którymi kierujemy się przy 
przebijaniu honorów, dyktują nam spo­
sób rozegrania układu:

A 6 5 3 D 4 2 
w którym możemy dostać lewę na da­

mę tylko wówczas, gdy po zagraniu asa 
(może być singleton król) wyjdziemy 
blotką do damy.

P io tr Miechowicz

 ̂b liże j ̂  
s ł o w a

Opus czterdzieste trzecie
Niektórych czytelników razi, że z wy­

razem “opus” łączone są określenia w 
rodzaju nijakim. Słyszymy często zapo­
wiedzi: opus czterdzieste trzecie, opus 
dziewiąte itp., a wspomnianym czytel­
nikom wydaje się, żc powinno się mó­
wić i pisać: opus czterdziesty trzeci, 
opus dziesiąty, czyli "opus” powinien 
mieć taki sam rodzaj gramatyczny jak 
inne wyrazy istniejące w polszczyźnie, 
zakończone na “-u s”, np. “wiarus" 
“garbus”, “psikus” itp.

“Opus" —  łac. “dzieło” —  ma w łaci­
nie rodzaj nijaki. Ponieważ wyrazu te­
go, używanego w języku muzycznym, 
nie tłumaczymy (zostawiamy brzmie­
nie pierwotne) — nie zmieniamy zatem 
i rodzaju gramatycznego. Inne wyrazy 
istniejące w polszczyźnie, zakończone 
na“-u s”, są konstrukcjami polskimi lub 
spolszczonymi przekształceniami (np. 
“lamus” to przekształcenie niem  "Leh- 
inhaus”). Jak radzi prof. Doroszewski: 
“Każdy wyraz ma swoją historię i bio­
rąc pod uwagę jakąś jedną przypadko­
wą cechę nie można pozganiać wyra­
zów do jednej wspólnej zagrody. 
"Opus” ma istotnie w języku polskim 
pozycję wyjątkową, bo innych wyra­
zów na "-u s”, które by miały rodzaj 
gramatyczny nijaki, nie ma. Ale co to 
szkodzi? Jest to wyraz należący do ję­
zyka trochę specjalnego, w którym 
utrzymywanie jego tradycyjnego ro­
dzaju gramatycznego nie powinno ra­
zić". (Witold Doroszewski — poradnik 
językowy “O kulturę słowa". 1.1).

(sad)

W ciągu dnia Siergiej zarabia tyle, ile u 
I siebie zarabiał przezmiesiąc. Jegodniówka 
ustabilizowała się ostatnio na poziomie 90 

| tysięcy złotych.
—  Wykonuję proste roboty murarskie, 

I betonuję podłogi, naprawiam dachy— mó­
wi. —  Najczęściej jednak, jestem wynaj-

| mowany do malowania mieszkań.
Siergiej O. jest inżynierem po wyższych 

studiach. Pochodzi z Krasnodaru. Ma 28 
lat, żonę, córkę, ładne, jak twierdzi, miesz­
kanie, paroletnią "Ładę". I wraz z zarobka- 

| mi żony —  400 rubli miesięcznie.
—  To wszystko, czego dotychczas się 

dorobiłem — stara się tłumaczyć powody 
swojego przyjazdu do Polski i podjęcia pra­
cy “na czarno" —  związane jest z przeszło­
ścią. Nasze płace dostosowane są do cen 
towarów w sklepach. A w sklepach dzisiaj 
są tylko puste półki. Nie można nawet wy­
kupić kartkowych przydziałów. Żeby w 
miarę normalnie żyć, trzeba zaopatrywać 
się na bazarach, tyle że za znacznie większe 
pieniądze. A skąd pieniądze te wziąć? U 
nas się ich nie zdobędzie...

O Polsce, jako kraju, który dla ZSRR stal 
się Zachodem nie tylko w sensie geografi­
cznym, Siergiej rozmyślał jużod dawna. W

podanie o urlop bezpłatny i w maju prze­
kroczył granicę. Zaproszenie, pokój i pier­
wszą pracę załatwiła rodzina z Białegosto­
ku. Początkowo za dzień brał 30 tysięcy. 
Szybko jednak zorientował się, że jest to 
stawka śmiesznie niska. Do podobnego 
wniosku dochodzili chyba niektórzy jego 
pracodawcy, skoro płacili Siergiejowi wię­
cej nawet niż żądał. Fama o tanim i solid­
nym malarzu rozeszła się po białostockich 
osiedlach błyskawicznie. Z kolejnymi za­
mówieniami nie było żadnych problemów.

Siergiej pracuje we wszystkie dni tygo­
dnia z niedzielami włącznie. Zaczyna o 
siódmej rano, kończy zwykle po 12 godzi­
nach. Pierwszy, parodniowy urlop zrobił 
sobie dopiero po trzech miesiącach, kiedy 
w odwiedziny przyjechała żona. A że tro­
chę udało jej się przywieźć przez granicę, 
była okazja do pohandlowania i zarobienia 
dodatkowo paru groszy. To, co po odlicze­
niu kosztów utrzymania i zakupów (przede 
wszystkim odzieży) zostaje, Siergiej wy­
mienia na dolary. Gdy wróci do Krasnoda­
ru, dolary, w miarę potrzeby, pOsprzedaje. 
Kilka banknotówz wizerunkiem Waszyng­
tona zrównoważy cale miesięczne zarobki.

—  Marzę o nowym samochodzie — irtó-

Odcinek 4
7. Soorya Namaskar.
Jest to seria 12 pozycji, następujących po sobie, w ściśle określonej kolejności. 

Wykonywanie powinno być połączone z wymawianiem odpowiednich mantr.
Pozycje te powinny być połączone z oddychaniem. Zaczynamy od powtórzenia 

całego układu 3 razy. Należy dodać, że od pozycji 3 do pozycji 10, ręce powinny 
znajdować się w jednym miejscu. Powinniśmy dążyć do wykonania 12 powtórzeń 
(patrz rys.). Po wykonaniu Soorya Namaskar wykonaj pełny relaks.

1. wydech,2. wdech, 3. wydech, 4. wdech, 5. zatrzymać wdech, 6. wydech, 7. wdech, 
8. wydech, 9. wdech, 10. wydech, 11. wdech, 12. wydech.

Siva R am a

Miejsce, w którym najłatwiej odzwyczai 
się od palenia to miasto Meksyk. Już 
oddychanie powietrzem tej metropolii jes 
równoznaczne z wypalaniem 40 papier0- 
sów dziennie. Skrupulatni n a u k o w c y  doda' 
ją do tego jeszcze “połykanie" części z 5* 
milionów ton zanieczyszczeń, jakie co 
wydalają do atmosfery silniki sam ochodów  
(ponad 7 min) w tym dwudziestomiliono-
wym mieście, upchanym na dnie miedzi po­
między górami, na wysokości 2000 rnnP f\ 

Codzienne skutki zmniejszonej (o jedjw 
trzecią) dawki tlenu i zwiększonego 
a nawet kilkanaście razy w stosunku 
norm bezpieczeństwa) zanieczyszczeni 
powietrza nie są dla ludzkiego organizm 
przyjemne. Bóle głowy, zaburzenia praw 
serca, chroniczne choroby u k ła d u  oddechy 
wego, a ta kra napady złego humoru, bra* 
apetytu czy niedomagania żołądkowe są 
porządku dziennym ..

Meksykanie zdążyli nazwać te doleg11 
wości, nieco ironicznie —  “ z e m s t ą  M on ^  

zumy”, co ma przypominać, że "w y ro s ła  
ona wskutek zdrady Hermana Corte^ 
(konkwistador podstępnie zamordo*' 
ostatniego z azteckich władców).

Zanieczyszczenie miasta nie odstrasza 
dzi od osiedlania się w nim. Biedny kraj W 
daje wielu spośród nich żadnych szans —' 
poza nadzieją przetrwania w stolicy m0  ̂
lochu. Dlatego metrapolia r o z r a s t a  się nie 
przerwanie. Według maksykańskieg 
Ośrodka Badań Demograficznych i ^ r. 
nistycznych stały napływ nowych 
szów sprawa, że około roku 2010 na ob*** 
rze meksykańskiej stolicy może żyć od 
do 40 milionów ludzi. Migracja ta bę 
powodować narastanie — już dziś istniej 
cych —  negatywnych zjawisk: be zrobom . 
braku mieszkań, zanieczyszczenia 
powietrza, wreszcie —  niedoboru ^ 

Meksykanie nie w i d z ą  jednocześnie wi 
kich perspektyw na poprawę tej sytuacr  
Próbę rozwiązania problemów Meksy 
często porównują do przeprowadzania 
montu samolotu, znajdującego się włas 
w powietrzu.

Pesymizm utwierdzany jest przez fi*** 
rozwiązań cząstkowych. Np. zakaz p°y^ 
szania się samochodem przez jeden do 
w tygodniu lekceważy s ię  n agm inn ie- 
pówki pozwalają uzyskiwać koncesje 
budowę gmachów publicznych i febry*  ̂
miejscach zarezerwowanych dla re sD- 
miejskiej zieleni. Nikt n ie  jest w sta 
zmusić przedsiębiorców d o  zak ład a n ia  
trów powietrza na kominach ich zakła^ 

Właśnie dlatego znany m eksykańska  P 
sarz, Octavio P az , naspisał w swoim z® 
rze esejów pL “Labirynt s a m o tn o śc i . 
stan miasta, w którym żyje, jest —  na s 
tek istniejących tam z a n ie c z y sz c z e ń , ^  
równości społecznych i korupcji 
skandaliczny, iż wykluczona jest w W 
jakakolwiek możliwość postępu. ,

Daniel Domans*'

m a l a r z
rynkowe, musiałbym wówczas popraco­
wać u was przynajmniej rok. Jeszcze dłu- 
żej, gdyby przyszło mi do głowy otwieranie 
prywatnego interesu. Na same łapówki po­
trzebny jest majątek. Opowiadając o swo­
ich planach, co chwilę zawiesza głos. W 
telewizji podają właśnie najnowsze infor­
macje o wydarzeniach w ZSRR. Siergiej I 
denerwuje się. Mówi, że dla ludzi z jego | 
pokolenia wydawało się, iż ich kraj ma w i 
końcu szansę być urządzonym tak, jak i 
cywilizowane państwa Zachodu. Sprawna 
gospodarka, demokracja, możliwość życia 
na dobrym poziomie.

—  Żeby rosyjscy inżynierowie przyjeż­
dżali do Polski nie po to, by zarobić, lecz 
na przykład na wczasy.

Pozostaje pytanie o sens powrotu w ro­
dzinne strony. Zona wyjechała z Polski pa­
rę dni przed 19 sierpnia. Gdyby pobyła 
trochę dłużej, zdecydowaliby się prawdo­
podobnie poprosić o azyl.

—  Teraz nie wiem, co robić — zastana­
wia się Siergiej. —  Czhyba jednak muszę 
wracać...



Nr 179(235) GAZETA NOWA
Podróże premiera Mazowieckiego

Krzysztof Bakalarski
pokoju wszedł niewysoki człowiek 

^ ny w czarny, gruby golf, na który na- 
iwC° na rozpięta kurtka, Pr/.ez ramię 
'%Sâ a ?*emna torba na długim pasku. Od-

1,0 się wrażenie jakby to właśnie ona. — • M u i . b i u b  j u & u j r  iv_i n i u o i u i .  u i i u  ~  ----- -------- j  j --------

*ym ciężarem delikatnie pochylała do czynienie dotychczasowemu trak
jj°du sylwetkę gościa. Na milej, prawie paiu  Blumsztajna przez MSW, ost<
!^g le j i niezbvt dokładnie wygolonej za dwa dni wczesnym rankiem siatv 1 n'ezbyt dokładnie wygolonej 

''y gościł, od progu — uśmiech. 
Seweryn Blumsztajn — przedstawił 

^Przybyłym.
Jedliśmy w fotelach. Wydawało mi się.

się.

Fol. Marek Woźniak
^ j )°^*ern z jakim przyszedł pan Seweryn 
jU j , ę 8okrępował. Rozejrzał siępopoko- 
^  uzej zatrzymując wzrok na wizerunku 
ły  na przeciwległej ścianie,

w koronie — zapytał, bardziej 
\yWyra^aJ^c stwierdzenie. 

god}a właśnk przysłali nam nowe
Vram, . am jednak musiałem oprawiać go 
ilie Służby techniczne w tym urzędzie 

zr°b°tą— odpowiedziałem. 
chern l70ron*e przystojniejszy —  zuśmie- 
Obai" 0ment°wał pan Seweryn.

^  j poczuliśmy, że w tym momencie 
Hia_ się towarzyski początek spotka- 
'lęgnaTlenni^arz poprawił się w fotelu i 
]<, w P° 'eżącą na stoliku zapalniczkę.

SPraWle Paryża —  pan Seweryn 
—Po Wt“ ciwy temat, 

do rtdaParydniach nieobecności wróciłem 
*. dowiedziałem się, że mam z 

t>rzyie e,ł'  jpchać do Paryża. Z ogromną 
Nadal m c*̂ - Mieszkałem tam parę lat. 
ile. Paryżu żonę. Jest tylko jedno
°s°bistCgome 013111 paszportu, ani dowodu

cję Wynju jW’* dalej, tłumacząc swą sytua- 
kó«v j _aJ*tcą z dotychczasowych stosun- 
^nętrzny z resortem spraw we-
•Nć. Nad a Ja poczułem lekką bezsil- 
tant "Qa Wa dni przed odlotem reprezen-
^ ^ e Eo V ^ rCaf  , pisma tak silnie 
ktyce u ®° z rządem oświadcza, żc w pra- 
Mybyn?0 ^yj^-d jest niemożliwy. Nawet 

osić o wytypowanie innego dzien- 
St0sunku h sw°Ją drogą byłoby niemiłe w 

^  0 Pana Blumsztajna, to i tak jest 
, • Lista dziennikarzy została 

^  M * /  • °  Pary2a i jakiekolwiek zmia- 
nie/ ^ ^ e widziane przez Francu- 

^  ruestxJ ^  ̂ e.uczulonych na tego rodza- 
ztnia?Jan^ '  te8° dochodzą kłopo- 
- Zaklń^ Pasazera w rządowym samo- 

^  BiUro nre8<> bezpieczeństwo odpowia- 
^ysii '-nrony Rządu. Te wszystkie 
f^j^c w ni* przez głowę, utwier- 
Ccieć. konaniu, że Blumsztajn musi 

--- . t l
^^dowoH.1̂ 0 ^św iadczen ie  o zniszcze- 

onou^°< - ste8 ° — słyszałem dalszą

^ ' NaS n panaSewcrynaZażartnu f^Pler me otrzyma pan wizy 
O u T ^?* 31̂  nieśmiało.

!r‘ę*er>nikar .a rad°ść tworzenia nowego. 
S?°^iwojci rJT" .c*^a âcz. obywatel bez 

^ C 2asoW/*^?w êr( ẑenia obywatelstwa. 
Kiesięnaitru, ’i ktÓra Przysłowiowo już, 

T °JCSZC“  jeden efekt 
?[ęh,jak losów w tych pięk-

..^ystawieni 302 ^ d n y c h  czasach, 
i, "'*czne Paszportu musiało być bły- 

Jf* wizę fran a y “zyskać jeszcze naza-
P°dszedU Uską'

"“^ e r  te lp f11 b iu rka. O d szu k a łem  
j.*1' —  rz e c ? 0?. do P u^kow nika G ar- 

Praw vVr..,n P rasow ego  m in istra  
l P°tkałem  , n ę trzn ych . N igdy  nie 

i«x . ego czło w iek a . R ozm a-
jie rw szy

uświadomiłem sobie wiele spraw, które ra­
zem wzięte jeszcze bardziej czynią polską 
rzeczywistość zdumiewającą. Nie wiem, 
czy to na skutek brzmienia nazwy firmy —  
Biuro Prasowe Rządu, czy jako zadośću- 

traktowaniu 
ostatecznie 

za dwa dni wczesnym rankiem siadaliśmy 
wszyscy do samolotu, obierając kurs na 
Paryż.

Wyruszyliśmy w podróż nietypową. Na 
pokładzie jak nigdy dotąd, znaleźli się jedno­

cześnie prezydent, premier i minister 
Spraw Zagranicznych. Panowie Jaru­
zelski, Mazowiecki i Skubiszewski 
rozpoczynali trudne zabiegi o gwa­
rancje dla Polski w procesie jednocze­
nia się Niemiec. Głównie chodziło o 
poparcie Francuzów dla idei udziału 
naszego kraju w konferencji “2+4".

Piloci wygasili już  światła nakazu­
jące zapięcie pasów i wygaszenie pa­
pierosów. Rozluźniliśmy się w fote­
lach. Zapaliłem papierosa i zacząłem 
przeglądać materiały przygotowane 
dla prasy i informacje, które należało 
przekazać premierowi. Z tych ostat­
nich pamiętam jedną, jakże nie przy­
stającą do ówczesnych zabiegów dy­
plomacji polskiej. Paradoksalne, żc 
jest ona w niezgodzie także i z obe­
cnymi działaniami prezydenta W ałę­
sy, który wszak z takim nasileniem 
nawołuje inwestorów zagranicznych 
do zainteresowania się Polską. W ów­
czas, jeszcze jako przewodniczący 
“Solidarności", na konferencji praso­
wej w stoczni w Gdyni, Wałęsa po­
wiedział, że potrzebujemy obcego ka­
pitału, ale tylko na kilka lat. Potem 
będziemy mogli mu podziękować. 
Nie cytuję dokładnie, ale sens wypo­
wiedzi zamykał się w stwierdzeniu —  
przyjdźcie, inwestujcie —  potem zo­
staniecie wyrzuceni. Po upływie 
ponad roku od tamtego stwierdzenia 
można powiedzieć, iż raz jeszcze, tym 
razem na szczęście, potwierdza się po­
rzekadło, że punkt widzenia zależy od 
punktu siedzenia.

Premier Mazowiecki miał miły 
zwyczaj poznawania w czasie lotu to­
warzyszących mu dziennikarzy. Ro­
biłem wtedy z premierem tzw. “ob­
chód". Prezentowałem każdego z 
imienia i nazwiska, zaznaczając zara­
zem, jaką rcdację reprezentuje. Mazo­
wiecki znal wielu dziennikarzy, z nie­
którymi jak  z panem Sewerynem, był 
zaprzyjaźniony. Przedstawiałem w 
zasadzie także i tych. Premier wita! 

z kimś pogawędził, ktoś powiedział 
jakiś dowcip. Budowało to nastrój zaufa­
nia, bezpośredniości w rozmowach i pyta­
niach, jakie zadawali dziennikarze.

Także i tym razem premier wyszedł z 
saloniku. Stanął w otwartych drzwiach 
opierając się o futrynę. Jego zwykle zmę­
czone oczy były jakby figlarne. Znać było 
dobry humor.

—  Ja już z nimi dłużej nie wytrzymam —  
szepnął zawadiacko. Spojrzeliśmy w głąb 
saloniku. Widok byl rzeczywiście nieprzy­
stający do nastroju premiera. General Jaru­
zelski siedział sztywno wyprostowany i 
czytał gazetę. M initer Skubiszewski nato­
miast, jak  zwykle, pracował, obłożony pli­
kiem papierów i innych, zapewne nie mniej 
ważnych materiałów. Starannie kaligrafo­
wał coś na jednym  z nich.

—  Oni tak od początku lotu —  narzekał 
premier zamykając drzwi do saloniku —  
muszę wreszcie z kimś pogadać.

—  Dla dziennikarzy gratka to niesamowi­
ta. Pogawędkę zaczęliśmy od “obchodu", a 
potem były już  rozmowy w zasadzie na 
każdy temat.

Po jakiejś półgodzinie Mazowiecki zde­
cydował się towarzyszyć prezydentowi.

—  Panie premierze, jeszcze dwie sprawy, 
jeśli można —  zwróciłem się do Mazo­
wieckiego—  moja córka. Mai wina, bardzo 
pragnie mieć pana autograf. Specjalnie na­
wet kupiła sobie pamiętniczek na wpisy, 
jak  mówi, sławnych ludzi.

W yjęłem z teczki dziecięcy pamiętnik i 
podałem premierowi. Spojrzał na rysunek 
śmiejącego się balonika, widniejący na 
okładce.

—  De lat ma pana córka? —  zapytał.
—  Dziewięć.
— T o ja  muszę jakiś wierszyk napisać —  

udał stremowanie.
—  Chyba nie ma potrzeby —  odparłem. 
Choć zapewne Malwinie milo byłoby

mieć wierszyk od premiera, to jednak w 
tym momencie rymy nie przychodziły do 
jego głowy.

Wielokrotnie widziałem jak Mazowiecki 
rozdawał autografy. Stawiał wówczas na 
kartce coś w rodzaju falującego wężyka. 
Tym razem, chyba jako rekompensata za 
brak wiersza, na pierwszej stronie pamięt­
nika widniały starannie wypisane słowa: 

“ Dla Mai winy
T. Mazowiecki 

W samolocie 9 marca 1990"
—  A la druga sprawa? —  zapytał oddając 

pamiętnik.
Podałem mu tekst ze słowami Wałęsy. 

Premier włożył okulary i przebiegi wzro­
kiem kartkę. Nie odezwał się już. Dołożył 
ją  do pliku materiałów jakie wręczyła sze­
fowi jego sekretarka i zniknął za drzwiami 
saloniku.

Na “Orły" wylądowaliśmy z opóź­
nieniem, spowodowanymsilnym, przeciw­
nym wiatrem. Ceremonia powitania. Po­
tem lampka szampana w holu recepcyjnym 
lawilonu yipowskieeo i wyjazd z lotniska.

czyło mnie to miasto, choć w pamięci naj­
bardziej utkwiły cztery, w zasadzie, rzeczy. 
Wielka butelka wody mineralnej “ Penie" 
przy autostradzie prowadzącej z  lotniska do 
miasta. Była lo oczywiście reklama, kuszą­
ca jednak swą estetyką i rozmachem. Na­
stępnie kopula, pod którą spoczywają pro­
chy Napoleona na Placu Inwalidów. Dalej 
pluszowa elegancja hotelu "Crignon" na 
Placu Zgody, w którym prezydent i premier 
mieli na ten dzień swą rezydencję. A 
ponadto —  szaleńcza jazda eleganckim, 
rządowym samochodem, po zatłoczonych 
ulicach wieczornego Paryża.

Po odbyciu wspólnej konferencji praso­
wej prezydentów i premierów, pozostało 
do odlotu kilka godzin. Mieliśmy wrócić do 
hotelu na krótki odpoczynek, a  następnie 
zwiedzić trochę miasto. Nie było konkret­
nego programu zwiedzania. Ponadto nie 
mógł być zbyt długi, gdyż premiera czekało 
jeszcze spotkanie z paryską Polonią w am­
basadzie i kilka wywiadów, jakie miał po 
spotkaniu udzielić prasie.

—  Co panowie chcieliby zobaczyć w Pa­
ryżu? —  łagodnym głosem zapytał prezy­
dent Mitterand, splatając przed sobą palce 
dłoni. Możliwości były nieograniczone. 
Jest na co patrzeć w stolicy Francji. Jedynie 
czasu było zbyt mało. W takiej sytuacji 
decyzja nie może być łatwa. Ogromnym 
refleksem i politycznym wyczuciem wykazał 
się w tym momencie prezydent Jaruzelski.

—  Jeśli można, chcielibyśmy choć na 
chwilę zajrzeć do Luwru —  odpowiedział 
na pytanie prezydenta —  niezwykle nas 
interesuje to, jak  została zrealizowana pana 
koncepcja.

To byl strzał w dziesiątkę! Nie wiem, czy 
prezydent wymyślił to na poczekaniu, czy 
też przygotował sobie taką ewentualność. 
Najistotniejsze było to, że Mitterand był 
rozpromieniony. Rzeczywiście, w Luwrze, 
na zwiedzanie którego należałoby poświę­
cić minimum kilka dni, przybył dodatkowy 
element. Nadziedzińcu pałacu, który zrobił 
na mnie wrażenie mocno powiększonego 
Wilanowa, stanęła nowoczesna konstru­
kcja, jak  to się popularnie mówi: “ ze szkła
i aluminium”. Jest czymś w rodzaju “serca” 
całego muzeum. Nowoczesna piramida 
kryje w sobie wszelką infrastrukturę konie­
czną do funkcjonowania galerii. Kasy bile­
towe, tunele prowadzące do różnych sal 
wystawowych, drogi wiodące do pamiątek 
z tych epok, które pamięta Luwr. Konstruk­
cyjnie i technologicznie rzecz fascynująca, 
a co najważniejsze, “dziecko” Mitteranda. 
Prezydent Francji nie pozostał obojętny na 
wyraz zainteresowania jego pomysłem. 
Choć miał jeszcze coś do załatwienia tego 
popołudnia, i mimo, że o tym nie zapomniał 
na krótko odrywając się od swych polskich 
gości, gdy zajechaliśmy do Luwru, przybył 
zaraz za nami. Osobiście chciał “pochwalić 
się" efektem zrodzonym przez jego po­
mysł.

Takie, wydawałoby się “drobiazgi" skła­
dają się jednak na całościową atmosferę 
wzajemnych kontaktów. Rozbudzają uczu­
cia mile wiążące rządzących.

Nie potrafię powiedzieć, na ile pomysł 
prezydenta Mitteranda przypadł do gustu 
dostojnym jego gościom. Osobiście mia­
łem uczucia mieszane. Nigdy nie wpadł­
bym na pomysł stawiania rozbłyszczonej, 
szklanej piramidy przed frontonem pałacu 
wilanowskiego. Jednak mam zbyt tradycyj­
ne poczucie estetyki, a ponadto, być może, 
Paryż, Luwr ma szokować. W ilanów w 
nikim nie musi budzić takich uczuć. T o jest 
jednak tylko moje skromne zdanie i to w 
dziedzinie sztuk pięknych. W polityce liczą 
się efekty. Wizyta w Paryżu, mimo, że 
Luwr zobaczyliśmy jedynie od strony 
wczesnośredniowiecznych kamiennych 
fundamentów, przyniosła konkretne efe­
kty. Polska ostatecznie zasiadła przy stole 
rokowań “2+4" i to właśnie w Paryżu.

Z Luwru przejechaliśmy doambasady. W 
sceneri i uroczego pałacyku odbyło się małe 
party z zaproszonymi przedstawicielami 
Polonii. Potem kilka wypowiedzi premiera 
dla prasy, odbytych w luźnei atmosferze 
przyjęcia. Premier odpowiadał na pytania 
paląc papierosy i popijając drinka.

Papierosów wypalał zawsze zbyt dużo, za 
co ganił go doktor Grodzki —  osobisty 
lekarz. Ostatecznie doktor zabronił palenia 
w ogóle. Premier starał się odzwyczaić, 
gdyż, jak  mówił, gdy pali, spojrzenie do­
ktora jest jak  wyrzut sumienia. Zabiegi te 
jednak były nieskuteczne. Mazowiecki, 
gdy chciał zapalić w takiej sytuacji, rozglą­
dał się dookoła.

—  Pan doktor nie widzi —  upewniał się 
pytając obecnych —  może więc któryś z 
panów poczęstuje mnie papierosem?

Nie zawsze obecni mieli takie papierosy, 
które smakowały premierowi. Palił “ Marl­
boro”. Dlatego też szef jego ochrony zwy­
kle nosił zapasową paczkę "setek”.

Z  pokoju sąsiadującego z salą recepcyjną 
ambasady wyszedł prezydent Jaruzelski. 
Udzielał tam długiego wywiadu, który cał­
kowicie uniemożliwił mu udział w coctai- 
lu. Przyjęcie było zakończone. Należało 
zbierać się na lotnisko. Wyszliśmy wszy­
scy do holu. Jeszcze ostatnie rozmowy, po­
gawędki. Premier podszedł do prezydenta. 
Ten, jak  zwykle, dostojnie wyprostowany 
zwrócił się do Mazowieckiego:

—  Pan pozwoli, że przedstawię mu swoją 
córkę, Monikę —  wskazał na stojącą obok 
uśmiechniętą, młodą dziewczynę.

Premier, jakby nieco roztargniony, przy­
witał się z Moniką.

— To pani mieszka w Paryżu?— zapytał
—  Nie. Ja przyjechałam wraz z ojcem.

zdziwił się premier, lecz kontynuował:
—  Przyleciała pani odwiedzić przyjaciół­

kę? —  wskazał na stojącą obok równie 
uśmiechniętą, młodą osobę —  Pani m iesz­
ka w Paryżu? —  zapytał ją  bezpośrednio.

—  Nie, panie premierze —  odparła — ja  
również przyleciałam z panami.

Z  twarzy dziewcząt nie znikał radosny 
uśmiech.

—  Aha...
Na tyle zdobył się premier, spoglądając 

odruchowo w sufit. Lekko wzruszając ra­
mionami wysunął do przodu dolną wargę. 
Taki gest, cży raczej mina, oznaczała u 
Mazowieckiego zdziwienie, krótkie zakło­
potanie lub znaczącą, bezdźwięczną 
odpowiedź. W obecnym kontekście, przy 
braku przyzwyczajenia do przewożenia 
rządowym samolotem osób spoza delega­
cji, oznaczało to chyba wszystko na raz.

—  Pewnie będziemy ruszać? —  premier 
zmienił temat.

W yszedłem na brukowany dziedziniec. 
Zbliżyłem się do samochodu, którym 
jeździłem  dzisiejszego dnia wraz w dokto­
rem Grodzkim. Mimo zapowiedzi premie­
ra nikt jeszcze nie opuszczał budynku. Je­
dynie właśnie doktor Grodzki zbiegał po 
schodkach, ściskając w dłoni swą nieodłą­
czną teczkę.

—  Przepraszam, panie Krzysztofie —  za­
czął dość nerwowo —  będziemy już  chyba 
jechać nalotnisko, a ja  zostawiłem w hotelu 
płaszcz.

—  T o szybko tam ruszajmy.
Doktor Grodzki znakomicie władający 

francuskim, wyjaśnił naszemu kierowcy o 
co chodzi. Francuz zrozumiał, że musimy 
niezwykle się spieszyć. Wprawdzie z am ­
basady na Plac Zgody nie jest daleko, to o 
tej porze ulicami Paryża trudno się poru­
szać.

Tej jazdy nie zapomnę. Klakson wył nie­
ustannie. Zakręty braliśmy w miejscach, w 
których najmniej można się było tego s j j o -  

dziewać. Ba, jechaliśmy także pod prąd, 
roztrącając nadjeżdżające z przeciwka sa­
mochody.

W około byl wieczorny Paryż. Szara za 
dnia i jakby niepozorna Wieża Eiffla, dum ­
nie teraz rozświetlona, górowała nad stylo­
wą zabudową centrum miasta.

—  Obyśmy tylko zdążyli dołączyć do 
kolumny —  zagadnąłem doktora siedzące­
go obok kierowcy.

—  Chyba bez nas nie odlecą —  odparł, 
ale jakby bez przekonania.

Nasz kierowca, starszy emerytowany 
pan, wynajęty przez francuskie MSZ na 
czas pobytu polskiej delegacji, okazał się 
niezwykle sprawny. Doświadczenie i zde­
cydowanie w prowadzeniu auta zaowoco­
wało szybkim “przedarciem się" pod hotel.

Nic było już przed jego wejściem stalo­
wych, ochronnych barierek. Wokół budyn­
ku i na placu panował normalny, jak myślę, 
ruch. Z hotelu wychodzili elegancko ubrani 
goście. Panie w kosztownych futrach, pa­
nowie w okryciach świadczących o ich za­
możności. Jedynie doktor Grodzki wbiegł 
do wewnątrz w garniturze. Tak jak  wbiegł, 
tak i po chwili wybiegł. W garniturze, bez 
płaszcza. Zatrzasnął drzwi samochodu.

—  Do ambasady —  zwrócił się do kie­
rowcy, a widząc moje pytające spojrzenie, 
dodał —  płaszcza nie było.

Gdy dojechaliśmy pod bramę ambasady 
kolumna właśnie wytaczała się w wąską 
uliczkę Talleyranda. Dobiliśmy do ogona, 
szczęśliwi, że się to w porę udało.

Paryż żegnał wesołymi, pełnymi prze­
chodniów ulicami. Nieśmiało otwieranymi 
ju ż  trotuarowymi kafejkami, gdzie przy 
stolikach paryżanie popijali wino lub piwo. 
Mimo, że był to dopiero początek marca, 
wieczór nie był chłodny. Wielkie miasto 
pachniało już  przedwiośniem. O chłodzie 
myślał chyba tylko doktor Grodzki.

Jego płaszcz odnalazł się na lotnisku. Za­
brali go członkowie ochrony prezydenta. 
Można więc powiedzieć, że pod każdym 
względem pobyt w Paryżu należał do uda­
nych. Efektem tego był niezwykły nastrój 
w samolocie.

Powrót trwał znacznie krócej niż lot w 
przeciwną stronę. Tym razem wiatr poma­
gał skrzydłom i silnikom naszego samolo­
tu. Dobry nastrój nie mógł więc opuścić 
premiera. Widać zachowała się też powaga 
jego towarzyszy podróży, bowiem zaraz po 
kolacji wyszedł z saloniku.

Nie musiał tłumaczyć, że rozmowy pary­
skie to sukces. W iedzieliśmy o tym. 

Rozmowa miała więc swobodny nastrój.
—  Panie premierze —  odezwała się w 

pewnej chwili Maria W iemikowska z 
“ Rzeczpospolitej” —  kiedy kanclerz Kohl 
wracał ostatnio z Moskwy, rozmowy z 
Gorbaczowem uznał za tak duży sukces, że 
na pokładzie samolotu opił go szampanem.

—  I to nad terytorium Polski —  dodał z 
przekąsem Mirek Głogowski z “ Prawa i 
Zycie".

Brzmiało to jak wyzwanie. Premier je 
podjął.

—  Mamy gdzieś szampana? —  zapytał z 
uśmiechem stewardesę. Pani zrobiła zakło­
potaną minę. Zanim jednak rozpoczęła ja ­
kiekolwiek tłumaczenia, chłopcy zochrony 
zawołali:

—  Szampana wprawdzie nie ma, ale jest 
piwo!

Uśmiech na twarzy premiera upoważnił 
ich do otworzenia kilku puszek.

Stewardesa przyniosła plastykowe kube­
czki. Rozlaliśmy w nie napój.

—  Gdzie jesteśm y? —  zapytał premier, 
unosząc lekko kubeczek.

Uśmiech przebiegł po wszystkich twa­
rzach. Wiedzieliśmy o co premierowi cho­
dzi. Nie trzeba było długo czekać na 
odpowiedź nawigatora.

—  Nad Niemcami panie premierze.
—  A więc, za naszą pomyślność —  

wzniósł toast Mazowiecki. •
Przechyliliśmy kubeczki. Piwo niestety 

było ciepłe.
—  I oby w przyszłości stać nas było na 

szampana— otrząsając się, zażartował któ­
ryś z dziennikarzy.

Trudno mi stwierdzić na ile było to spo­
wodowane tym, że nie lubił on piwa, a na 
ile oznaczało to smuntą ironię, porównują­
cą poziom  życia w Polsce i w Niemczech

Fot. Marek Woźniak

— Nic nie chcę udowadniać. Chciałbym 
tylko wiedzieć, po co mnie pan wzywał?

— Już wyjaśniłem powód wezwania.
— Na chwilę przerwałem rozmowę. 

Zacząłem ostentacyjnie przyglądać się 
Reńskiemu. Przez moment wytrzymał 
moje spojrzenie, po czym opuścił 
wzrok. Spróbowałem z nim ostro.

— Dlaczego, pańskim zdaniem, za­
mordowano Ormiańską?

— Zamordowano? — wydawał być 
się zdziwiony.

— Tak. A może ma pan jakieś zdanie na 
ten temat? Może pan kogoś podejrzewa?

— Od podejrzeń to jest pan. Nikogo 
nie podejrzewam i nie wierzę, aby Bar­
barę zamordowano.

— A co pan wie o jej rodzinie? Choćby
o stryju?

Nagle zbladł. Szybko jednak wróciła 
mu na twarz mina człowieka obojętne­
go. Popatrzył na mnie pytająco.

— Barbara miała stryja? Wiem, że kie­
dyś jej ojciec poszukiwał brata, tak ona 
mówiła. Ale ten brat ojca podobno zgi­
nął podczas wojny.

— Żyje. I cieszy się cbbrym zdrowiem. A 
jak pańskie?— zapytałem zrrieniąąc temat

— W zasadzie nie narzekam. Chociaż 
nerki trochę mi dokuczają. Ale to chyba 
wina wódeczki. Za często zaglądam do 
kieliszka. Po jej śmierci... — W głosie 
Reńskiego wyczułem znów spokój i 
pewność siebie, jaka mu towarzyszyła 
na początku rozmowy.

— Tych facetów z Opola, którzy na­
padli na Ewę Kostrowską, pan nie zna?

— Nie. — Błyskawicznie odpowiedział.
— A skąd pan wie, że był napad na 

Kostrowską? P rasa o tym nie pisała...
— W tej chwili pan mnie o tym poin­

formował.
— Skąd pan wiedział, że napastnicy 

nie są  panu znani? Przecież jest pan 
ostrożny, jeśli chodzi o pamięć...

— Nie znam żadnych napastników i 
nie życzę sobie, aby mnie pan łapał za 
słowa. To są  harcerskie podchody.

— Był pan kiedyś harcerzem?
— Nie widzę związku pytania z powo­

dem naszej rozmowy.
— Ale ja widzę. Proszę odpowiedzieć

— ostrym tonem dałem do zrozumie­
nia, że nie spotkaliśmy się dla zabawy.

— Byłem harcerzem, no i co z tego?
— Ostatnio był pan na Węgrzech. Na 

kongresie?
— To było sympozjum poświęcone 

sztuce ludowej.
— Długo pan zabawił w Budapeszcie?
— W samym Budapeszcie byłem jed- 

nądobę. U kolegi.

kartce, którą mu wcześniej podsu­
nąłem.

— Wyraźnie pan pisze, drukowanymi 
literami...

— Taki mam zwyczaj, zwłaszcza jeśli 
do adresata napisanych przeze mnie 
słów odnoszę się z szacunkiem. Chcę, 
żeby zrozumiał wyraźnie, to co piszę...

— Ładnie to pan określił. Schlebia mi 
to wyjaśnienie.

— Czy jestem  już wolny?
— Cały czas jest pan wolny. Jeśli nato­

miast chodzi o naszą rozmowę, to mam 
do pana jeszcze jedno pytanie. Co pan 
sądzi o Aleksandrze Konarzewskim?

— Półgłówek.
— Tylko tyle?
— To dużo, co powiedziałem. Ale mo­

gę rozszerzyć. Jako historyk sztuki 
wiem, że jego twórczość plastyczna 
jest bez wartości. Nie potrafi nic orygi­
nalnego wymyśleć, eklektyk, kopista. 
Natomiast nie chcę się wypowiadać na 
jego temat jako mężczyzny, po prostu 
dlatego, że odbiłem mu dziewczynę.

Gdy Krzysztof Reński opuścił ten po­
kój, pomyślałem sobie, że śmierć Or­
miańskiej powinnapogodzićobu rywali: 
nie istniał już punkt sporny. A może oni 
nadal toczyli walkę o wspomnienia?

Poranny telefon z Częstochowy zele­
ktryzował wszystkich, którzy zajmowali 
się sprawą opatrzoną kryptonimem 
“Piosenkarka". Zatrzymano tam ubie­
głej nocy jednego ze sprawców napadu 
na Ewę Kostrowską. Podobno podczas 
sutej libacji w jednej z częstochowskich 
restauracji, wyznał on “kolesiom", że 
zlikwidował jakąś piosenkarkę. Nie mi­
nęła godzina, gdy został zatrzymany i 
pt^ewieziony do komendy miejskiej. Na 
pierwszym przesłuchaniu nie chciał się 
do niczego przyznać.

Poprosiłem szefa, aby mógł ze mną 
pojechać Włodarczyk. Najbardziej wie­
rzyłem w umiejętność tego kierowcy, a 
poza tym chciałem jak najszybciej być 
w Częstochowie.

O drugiej po południu rozpocząłem 
przesłuchanie.

— Nazwisko i imię...
— Mercha Jan.
— Urodzony...
Po wypytaniu po raz drugi o wszystkie 

dane personalne, postanowiłern ostro 
zaatakować.

— Co robiliście dwudziestego czerw­
ca, wieczorem?

— Nie pamiętam. — Głos Merchy był 
matowy, zdradzający częste kontakty z 
kieliszkiem.



wielki gwizd
Z p r e z e n t e r k ą  t e l e w i z y j n ą  

G R A Ż Y N Ą  T O R B I C K Ą  
r o z m a w i a  J a r o s ł a w  W a l e r c z a k

— Jak  rozpoczęła się pani kariera tele­
wizyjna?

— Ukończyłam warszawską szkolę te­
atralną. Do telewizji trafiłam po studiach. 
Rozpoczęłam pracę w redakcji programów 
teatralnych, by później przenieść się do 
redakcji programów artystycznych progra­
mu 2. Wówczas ten
program pod rzą­
dami Zbigniewa 
Napierały nabierał 
innego charakteru.
Prezenter mial 
pewną swobodę.
Zrobiłam pierwszy 
swój program “Ży­
cie i styl”, który 
kierowany był 
głównie do ludzi 
młodych, ale nie 
tylko. Prezentowa! 
on modę i styl życia 
młodzieży europej­
skiej. Równocześ­
nie zaczęłam zaj­
mować się reżyse­
rowaniem filmów 
dokumentalnych. I 
to jest to, co chcia­
łabym w przyszło­
ści robić.

—  Czy pamięta 
pani swoją pier­
wszą “wpadkę” 
na antenie?

— Był to mój de­
biut. Bardzo stre­
mowana omówi­
łam program dnia.
Byłam szczęśliwa, 
że mam to już za
sobą i nagle wszedł inspektor studia. Po­
wiedział, że wszystko poszło dobrze, tylko 
zamiast mojego głosu słychać bylo jeden 
wielki świst. Musiałam przeprosić telewi­
dzów i od początku przedstawić program. 
Zaczęłam więc swoją pracę z wielkim 
gwizdem.

— Jaka jest Grażyna Torbicka na co 
dzień?
—  Jestem ogromną romantyczczką. Praca 

w telewizji jest dla mnie kurtyną, która nie 
pozwala mi prezentować tej słabości.

—  W ja k i sposób odpoczyw a pani

od pracy w telewizji?
—  Lubię to co robię. Moja praca, aż tak 

bardzo mnie nic męczy. Gdy nic mam jej 
zbyt dużo, jest dla mnie relaksem. Oprócz 
pracy lubię grać w tenisa. Wieczorami słu­
cham często Verdiego. Operę polubiłam 
będąc we Włoszech. Uważam, żc opera

niedługo będzie przeżywać swój renesans. 
Z kręgu muzyki lżejszej lubię "starych nu­
dziarzy", a najbardziej Stinga.

— A ostatnio kogo pani słucha?
— Ostatniej płyty Madonny z muzyką do 

filmu „Dick Trący”.
—  Jaka jest pani recepta na sukces?
— Nie czekać na sukces, ale także nic 

pracować tylko dlatego żeby go osiągnąć. 
Praca ma dawać przyjemność. Chodzi o to, 
by można bylo w niej realizować siebie.

— D /jękuję za rozmowę

Kto mało płaci, dwa razy płaci

Mimoglośnej afery Grobelnego i kilku pomniejszych, liczba 
duża. Na tej łatwowierności i braku sprawnych instrumentów prawnej ochrony praw konsu­
menta żerują specjaliści od “ciemnych interesów". Wiciu działa bezkarnie, na szczęście-—-nie 
wszyscy. 13 sierpnia został aresztowany Ryszard Lis, szef dzierżoniowskiej spółki “Video- 
Sat”, któremu zarzuca się wyłudzenie od 12 tysięcy osób — w zamian za obietnicę zainstalo­
wania urządzeń do odbioru telewizji satelitarnej — ponad 6 miliardów złotych. Poszkodowani 
są mieszkańcami wielkich osiedli Olsztyna, Warszawy i kilku miast Górnego Śląska.

Na warszawskim Bródnie firma “Video-Sat" rozpoczęła działalność w stylu sprawdzonym 
już na innych osiedlach: totalna, można by rzec, reklama, wdzierająca się do wszystkich 
bloków i klatek schodowych, przy czym — fimiie trzeba oddać sprawiedliwość — przepro­
wadzona w sposób przebojowy, atrakcyjny i skuteczny.

— Ulotki reklamujące ofertę firmy pojawiły się w naszym bloku na początku grudnia 
ubiegłego roku — mówi Roman R., mieszkaniec budynku przy ulicy Suwalskiej. — Muszę 
przyznać, że byty świetnie zredagowane, obiecywały krótki termin realizacji usługi oraz 
rzeczywiście konkurencyjne ceny. Wiciu mieszkańców dało się na :o nabrać, tym bardziej, że 
tym wszystkim, którzy podejmą szybką decyzję fimia obiecywała rabat: zdecydujesz się do 
19 grudnia, zaoszczędzisz 100.000 złotych.

Ilu mieszkańców wpłaciło?— tego Roman R. nie wie. Niektórzy z jego znajomych, po wiciu 
miesiącach ciszy w tej sprawie, wstydzą się nawet przyznać, że okazali się tak naiwni. Sam 
pan R. nic zdecydował się na wpłatę, mimo iż zależy mu na dostępie do telewizji satalitamej, 
ale od początku cala sprawa mu się nic podobała. Ponieważ sam prowadzi prywatny interes, 
nie ma zaufania do ofert podejrzanie atrakcyjnych. Po prostu im me wierzy. Z  reguły kryje się 
za tym nieuczciwość, chęć dojścia w sposób łatwy i szybki do sporych pieniędzy. Zaraz po 
ogłoszeniu oferty poszedł sprawdzić, jak to wygląda w praktyce — w pokoju spółki, udostę­
pnionym przez administrację osiedla, siedziała tylko jedna panienka, która inkasowała pienią­
dze. — Wyglądało to tak — kończy Roman R. —jakby za chwilę miała zamiar zwinąć interes. 
Nie pomyliłem się. Firma jest na tyle bezczelna, żc nawet nie markuje roboty.

— Proszę ostrzec ludzi przed kontaktami z tą firmą — tylko tyle chciał powiedzieć 
mieszkaniec Goclawia. Zastrzegł anonimowość, ponieważ nie wygasła jeszcze jego umowa z 
dzierżoniowską spółką i pragnie uniknąć dodatkowych kłopotów. Jeśli będzie trzeba, o zwrot 
pieniędzy wraz z odsetkami, wystąpi do sądu.

W podobnej sytuacji jest wielu mieszkańców Goclawia, którzy spośród kilku ofert wybnli
właśnie tę z Dzierżoniowa, kie ru jąc  się, co  tu dużo  m ów ić, atrakcyjnością cenową. Niestety, 
kto mało płaci, dwa razy p łaci. W szyscy  c i, k tó rzy  zostali oszukani przez “Vidco-Sat” i nie 
zrezygnowali z telewizji sallie tam ej, będą m usieli poszukać nowego kontrahenta.

Na Gocławiu spółka okablowała kilka bloków, umożliwiając około 50 abonentom odbiór 
czterech programów satelitarnych. Jakość wykonawstwa pozostawia wiele do życzenia — 
kable poprowadzono na zewnątrz bloków, zupełnie zapominając o estetyce. Puszki zbiorcze 
są źle lub w ogóle nic zabezpieczone, co przy zmianach pogody naraża całą instalację na częste 
awarie. W sumie wszystko trąci amatorszczyzną i sprawia wrażenie, iż zostało "odwalone" 
dla świętego spokoju. Nie zmienia to w niczym sytuacji 50 mieszkańców Goclawia. którzy 
czują się lak samo oszukani przez spółkę jak pozostali jej klienci.

D orota Goliszewska

święta w górskim ośrodku wypoczynkowym, 
należącym do bankurtującego dziś kombina­
tu, w którym w połowie lat siedemdziesiątych 
obaj rozpoczynali pracę. Umówili się, że ko­
szty dzierżawy będą symboliczne, a w zamian 
za lo Krzysztof W ., sztucznie zaniżając ceny 
w ofertach przetargowych pomoże w wypie-

Bcmard O. byłby pewnie do dziś skro­
mnym rzemieślnikiem wytwarzającym 
plastikowe podkładki dla przemysłu 

elektronicznego, gdyby wiosną 1990 roku 
Karol Z. (prywaUiie szwagier Bernarda) nie 
został radnym w jednym z miast na zachodzie 
Polski.

Do czasu politycznej kariery szwagra Ber­
nard O. zatrudniał w swoim zakładzie pięciu 
pracowników, a miesięczne obroty firmy wy­
nosiły 20-30 milionów. Nie było to wiele, ale 
przy zapobiegliwości właściciela warsztatu i 
drobnych retuszach w księgowości dało się 
jakoś żyć.

Z propozycją zrobienia naprawdę dużych 
pieniędzy pierwszy wyszedł Karol Z  Pewne­
go wieczora przyszedł do szwagra i przy bu­
telce wódki wyjaśnił, w czym rzecz. Otóż 
pojawiła się szansa wynajęcia kilku lokali 
miejskich na — powiedzmy — preferencyj-

Jak szwagier 
ze szwagrem

nych warunkach finansowych. W zamian za 
kilkanaście procent przewidywanych zysków 
(Karol Z : "Przecież jakoś się dogadamy, 
nie?") szwagicr-radny zobowiązał się wziąć 
na siebie sprawy formalne. O. musiał tylko 
wyłożyć gotówkę — prawie 50 milio.iów — 
i czekać na decyzję o dzierżawie lokali.

Dogadali się jak szwagier ze szwagrem. 
Bernard dal pieniądze, a Karol załatwi) korzy­
stny wynajem lokali. Po miesiącu wystarczy­
ło te same lokale wynająć kilku prywatnym 
przedsiębiorcom ną nieco mniej preferencyj­
nych warunkach i-dostatnio żyć z przejmowa­
nej różnicy między opłatami.

Podpisano stosowne umowy, wymieniono 
uściski dłoni. O. poczuł się tak zamożnym 
biznesmenem, że postanowił zamknąć war­
sztat i żyć wyłącznie z korzystnej transakcji 
lokalowej. Zainwestowane 50 milionów 
zwróciło mu się w ciągu dwóch miesięcy.

Przed świętem Wszystkich Świętych do 
szwagra Bernarda przyszedł szwagier Karol. 
Przyniósł butelkę wódki i od słowa do słowa, 
w końcu zażądał swojego udziału. Pretensje 
ocenił na 5 milionów.

Zamiast pieniędzy dostał jednak od O. stek 
wyzwisk i polecenie opuszczenia posesji. W 
przeciwnym razie miały zostać spuszczone 
dwa owczarki niemieckie, które — w prze­
ciwieństwie do szwagra — nic miały wobec 
Z. żadnych zobowiązań.

Karol wrócił do domu i przez następne 
tygodnie za pośrednictwem żony próbował 
odzyskać należną sumę. Wstawiennictwo żo­
ny także na nic się zdało. O. pozostał niewzru­
szony. Żył coraz dostatniej i lo bez najmniej­
szych nakładów ani sil, ani środków.

Czym większa była zamożność O., tym wię­
ksza frustacjaZ. "Niech zwycięży sprawied­
liwość" — powiedział sobie pewnego dnia 
Karol, nazajutrz poszedł do przewodniczące­
go rady miejskiej i opowiedział wszystko po 
kolei. Jednym słowem, przy znal się do zapla­
nowanej, choć nie wykonanej korupcji człon­
ka władz samorządowych.

Przewodniczący wysłuchał radnego Z., ka­
zał mu napisać oświadczenie w tej sprawie i 
życzył udanego Sylwestra. Karol oczekiwał 
wprawdzie natychmiastowej dymisji, lecz nie 
diii lego po sobie poznać. Z satysfakcją czekał, 
aż władze miejskie dobiorą się do skóry O.

Nie doczekał się. Lokale nadal dzierżawi 
Bernard O., a podnajmując je kilku zamoż­
nym spółkom, czerpie z lego coraz znaczhiej- 
sze zyski. W miasteczku chodzą słuch, że 
przewodniczący rady zawarł cichy układ z 
byłym rzemieślnikiem na warunkach podo­
bnych do tych, które niegdyś zawarł z nim 
szwagier. Z tym, że leraz — podobno — O. 
wywiązuje się ze zobowiązań.

Taki układ, trzeba przyznać, jest bardziej 
czysty niż ordynarny nepotyzm.

Krzysztof Potulicki

Grzegorz W. jest człowiekiem, któremu 
dane było skorzystać z fali gospodar­
czego liberalizmu i rozgardiaszu koń­

ca minionego okresu, tj. za panowania wice­
premiera Sekuły i ministra Wilczka. W erze 
smali biznesu spółka z o.o., której właścicie­
lem jest pan W., korzysta bez większych pro-

Skazani 
na wierność

blcmów z majątku, wykupionego tanio i za 
tani jeszcze kredyt od, podówczas restru­
kturyzowanego, wielkiego przedsiębiorstwa 
państwowego. Spółka zajmuje się skompli­
kowanymi zadaniami spawalniczymi i zabez­
pieczaniem powierzchni przed korozją. Po 
spłaceniu kredytu dolarowego na zakup 
sprzętu renomowanych firm zachodnich, je­
sienią ub. r., Grzegorz W. z ufnością patrzył 
w przyszłość. Tym bardziej, że — wbrew 
trudnościom, jakie miały spolkać innych — 
on nie mial problemów z podtrzymywaniem 
kontaktów gospodarczych w ZSRR. Jeszcze 
w marcu br. podpisał korzystny kontrakt — 
jego firma stała się podwykonawcą wielkiej 
inwestycji w ZSRR, realizowanej oficjalnie 
wyłącznie przez autoryzowane przez rząd w 
Tokio firmy japońskie.

Pod koniec ery Mazowieckiego postanowi! 
pomyśleć o długofalowym bezpieczeństwie 
przedsiębiorstwa. W momencie, gdy wyda­
wało się, że gruba kreska może stać się łatwo­
palną tasiemką, postanowił dać szansę rozwo­
ju jednemu z ambitniejszych spośród trzystu 
pracowników spółki, tak się złożyło, żc jed­
nocześnie szefowi organizacji związkowej, 
Krzystofowi M. zaproponował założenie 
partnerskiej spółki, wydzierżawienie jej na 
korzystnych warunkach części sprzętu oraz 
udział w lepszych kontraktach, rzecz jasna 
przy wyjątkowo łaskawie zestawionych kal­
kulacjach zobowiązań Krzysztofa M. Zasady 
wzajemnej współpracy ustalili, spędzając 
święta w górskim ośrodku wypoczynkowym.

ich kontaktów towarzyskich szukać będzie 
najlepszych zleceń. R ecesja  nie wpłynęła 
zbytnio na ich plany. Zyski pierwszego kw ar­
tału okazały się nawet większe, niż obaj ocze­
kiwali. Krzyszfor M. postanowił powiększyć 
swoją firmę, z czego Grzegorz W. był bardzo 
niezadowolony. Starał się przekonać cichego 
wspólnika, żc na dłuższą metę obniży to także 
zyski zachwyconego dochodami swojej fimiy 
dawnego, zasłużonego związkowca. By! na­
wet skłonny umożliwić Krzysztofowi M. 
natychmiastowe — niezależne od osiągnięć 
jego fimiy— powiększenie dochodów. Krzy­
sztof M. jednak się uparł. W tej sytuacji Grze­
gorz W., pod koniec maja, wstrzyma! wyplalg 
należności, które jako główny kontrahent w 
kilkunastu umowach mial wobec spółki Krzy­
sztofa M. — czyli podwykonawcy.

Tymczasem, do tego ostatniego zgłosiła się 
z ofertą porozumienia duża fimia zachodnia, 
która w ramach promocji była skłonna zaofe­
rować właśnie jemu rewelacyjne warunki le­
asingu sprzętu najnowszej generacji, nieobe­
cnego dotąd w Europie Wschodniej. Zastano- 
wiając się nad sposobem dojścia do kredytu, 
Krzysztof M. wystąpił najpierw do sądu go­
spodarczego o egzekucję należności od firmy 
Grzegorza W., po czym zwrócił się do byłej 
skarbniczki organizacji związkowej, a od 
dwóch miesięcy pracownicy księgowości w 
konkurencyjnej teraz finnie, o kilka szczegó­
łowych infonnacji dotyczących stanu finan­
sów spółki Grzegorza W . W wyniku postępo­
wania zablokowano konta przedsiębiorstwa 
pana W., po czym... do prokuratury zgłosiła 
się księgowa, Helena C., i motywując swoją 
obecność sentymentem do prezesa Grzegorza 
W., przedstawiła pismo opisujące działania 
Krzysztofa M. W urzędzie, zgodnie z materią 
prawa, odmówiono podjęcia działań śled­
czych. Zrozpaczona i zdezorientowana udała 
się do Grzegorza W. i opowiedziała o swojej 
wizycie w prokuraturze. Prezes W. wysłuchał 
wszystkiego w spokoju, a następnie skierował 
swoją pracownicę na urlop. Na własny koszt 
wysłał ją na dwutygodniowe wczasy nad je­
ziorem Bajkał, sam zaś skontaktował się z 
Krzysztofem M. Ostatnią decyzją Krzysztofa 
M.jest wystąpienie o polubowne rozwiązanie 
kwestii zaległych płatności.

A ndrzej Brzeski

l i l i i

F o t. M a re k  W o żn ia k

l‘o wpisaniu w yra­
zów, litery ustawione 
w kolejności od 1 do 
2(1 utworzę końcowe 
rozwiązanie —  przy­
słowie ludowe. Roz­
wiązanie krzyżówki 
nu leży nadsyłać w 
ciągu 1<> dni od dały 
ukazania się num eru 
gazety pod adres: 
65-<VW ZiekHia Góra, 

al. Niepodległości 22-
W śród prawidło­

wych rozwiązań roz­
losujemy nagrody 
książkowe.

Rozwiązanie 
krzyżówki 
nr i 44/91
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BARAN (21.03-20.04)
Tydzień pod znakiem 
czc raz pracy, trochę p ^  
wych ofcw ŁpM w ; « w o d o ^ u 

, trochę dodatkowych akcji.
—  w sumie męczące, chociaż pełne s»y _____ 
dni. Za to wspaniały okres w życiu osoo 
dla wszystkich, nastroje miłe i pełne c,cP f aJ1jc — 
nek, serdeczność i wielkie wzajemne ^ajdłu- 
należy robić wszystko by taki stan trwał ją* ^  
żej, może zawsze! Osoby wybierające się ^  
podróż, nawet najkrótsza, powinny ***. t jwaga! 
na pozostawione w mieszkaniu mierne.
Mogą być przykre przypadki.

c ś f e  BYK (21.04-21.05) „
\  Okres dobrej passy owa dobre 

V v  J szansa na zbieranie pocnw ♦ : 
A  słowa, docenienie Ciebie ^

P ^ y  wybit/uc poprawoa ^ .  
czucie. Ale w finansach nie najlepici. w p ,jc 
dochód może okazać się mniejszy, lub w. zJło- 
dojść do skutku, a więc —  nic wydawaj 
bionycły)ieniędzy, wstrzymaj się do 
będą w Twoim portfelu. Ula m e k tó o ^ s7̂ c w 
uroczy wieczór —  może późne P°Pv!j!J*na, &  
towaxzystwie kogoś, o kim marzy od . wj^ci- 
u war a —  nalr?v zachować się tak, by ni

•esten. nie zepsuć tego, co
W  cale lata. . .

BLIŹNIĘTA (22-05-2 J $ y .  
Jeżeli nie będziesz wyn’3* .,onie O

-.1--.J.I SI ł.j  —T -- i .>vcja
czniesz cieszyć się wszystkim, co oa  4
niałeś —  okaże się ono piękne i WSP ^ ]) W 
nadchodzący tydzień będzie tego ° w oty®,że 
chwilach małego przygnębienia p t y -  
jeżeli nie można być słońcem na niebie, 
lampą w domu —- ciepło i blask p o w i n n y ^ , ^  
niowac na najbliższych i na otoczenie.. j^ych 
dni dla wszystkich wyjeżdżających i ~  

hand lem — szczęście będzie sprzyj™0-
RAK (22.06-22.07) ^
Tydzień taki trochę d z iw j;  „o-
- u -  L-1---- -i może 11 • -chę kłopotliwy, 
chę trudny, w  ptii^uuuny. Prac>’“Ti-nsk0- :
kojnie, ale z finansami K 'r  był1 

życiu osobistym  też nieźle, ale by aU’J ^ f0ci4 — 
ciepła, serdeczna i p rom ieniu jącaoo wlcr- 
należy być lojalnym i wiernym. C n «  .c?eli 
ność podobno tylko wówczas tydzień
uszczęśliw ia innych. A w ięc— n' , „ « e o sP0’ 
będzie pod znakiem  naszego wewnę0 "  „^szyck 
koju i postarania się o to. by w —
m ożliwości, uszczęśliw ić naszych 
ich szczęście okaże się naszym!

L EW  (23.07-22.08) |Ut>- 
W ladcze i często *{oc „c midnO" 
ne Lwy m ogą mieć pe*JuB1ieni* 1

dobrze,'*^

ści z uzyskaniem t  . , 
Wte r r  1 kimś, na kim o ts
zależało —  trzeba będzie zmienić ta* 7 
zać więcej uległości i zrozumienia. zaWo- 
potoczą się tak, jak powinny! W s[^a7acc prop0- 
dowych m ogą się pojawić nowe, k u » ł  CicWJ 
zycje, ale nie wszystkie zmiany b ę o ł , w, pjzeo 
korzystne —  m im o wszelkich P02^  „ńew y 
podjęciem jakiejkolw iek decyzji 
wszystko i przeanalizuj z osobą życzu 
i znającą zagadnienie.

PANNA (23.08-22.09) cjebj(. 
O statnio powstają w?  na»et<*u.' 
kolflikty; małe, ś r e i m ^ '^ . j / i e j .  
że —  nie jest to ra de ty® . t sno- 

— — i że c z ę ś ć  tych kon/likto łC j1wtl*'
wodowana T  w oją nietolerancyjnosc'* ■ byv'‘
m i— zazdrością. A zazdrość bardzo . 
m otorem  w szystkiego, co  w życiu—%  j jiebi^
—  zle i najgorsze. Spróbuj Ą r
wszystkie zle, trochę zawistne m y ^ ia(.ych 
z uśm iechem i życzliwością dla otacz J
osób. Zypełnie przypadkowe spolfcan__cZy m c
czym ś w yjątkowo m iłym, kto WIC 
znajom ością życia!

WAGA (23.09-22.10) ^  
W chodzisz w bardzo d o b i ł o  i 
—  będzie Gi się
szczęściło wszędzie, ,|e 
kroku i w każdynj z ^ystki*; 

dzień, w którym mogą się spełni cZasan'_ 
naw et te  najskrytsze marzenia Może*1 1 
dobrze je st szczęściu trochę P ^ ^ in o s k o O *
zrobić,konieczniebardzodyskretm • ^ h u 1]4. ’
passa dla osób pracujących na *fz-£cie 
rozw ijających własne firmy - 7  „ potr** 
tow arzyszyło im na codzien 1 1̂ „ njof*C‘1' 
przez jakiś czas. Nie zapom nij 0  ^  
chorych i sm utnych— c zek a ją 1 *C , 0  1 1 )

“  SK O R PIO N  ( 2 3 - 2 0 '^ jc ty l ;  
Niezbyt przyjemny ty 0{ tu t
ko dla t^ch, k tó r z y f  ̂ s t  pr*' 

.  .  , , ,  dobrego na sunnę / j e  w tym 
wdopodobne, że _ transakcie , v

tygodniu wyjdą na jaw . nieuczciW po*'fVy
m oże nawet ukryte flirty —  5 , bliskie i 
m ieć m iejsca bo krzyw dzą ^ “ '^„idzeni® 
ne. T o  prawda, że każdy punkt odnie* 
być zupełnie nieprawdziwym P11” * wnych 
ma —  <de św iat jest ułożony z P f- jje s trz e^ J  
nów, których należy bezw zglfdn‘^ n0Ść
chociażby po to. by z a c h o w a ć  g 
samego siebie. ,  ł t  1 2 )

STRZELEC (2 3 -1 J,'pod ^  
Tydzień będzie u d a " ^  
dym względe®
cnasz swoich doś<! t Bialy^, 

■  ■ 1  wości, czasam i ^ - o c h o t t ^ y  podłości. Osoby samotne, któremajit „ jon; 

dzić przysłowiową strzałą AW^J* nfzeoiyfLw 
obiekt —  powinny rzecz doi 
dokładnie celować, aby nie wz\-v< od v"Znc*  
kom uś innemu lub —  nie P0*3  ud»

o b ie l ć t -  pow ,nny rzecz d o k l a d n ^ ^

nie z ^ ? p o c - - ' n*  
brom. Osoby, preterujące Jcsic^ ' 1czas 'c '  
powinny

K O Z IO R O ^ C (̂  ***& £. 
Znakom ity O- B 

H i  i_ -w “ ileż to czynów ra
J  konanych, <

'  U  przód ich rezuI»V  n, jb liż ^ ^ !  
doskonale dotyczy Twoich s^ *  forii cz> ?“ 0 i 
tygodniu. Nie daj się poraesc eu»« _.,ęstw 
c fc w i chw ili _  nadzieja na ł a l * ^ ^ l k o g .  
szybki sukces je st zawsze **uZ<J2 »yno*i 0$ób 
ca, dokładna i uczciwa praca, ^-ob^ . 

efekty. W swoim p o s tę p o ^ ^ ^ y ć  
lanych i bliskich postaraj na|e iy  .oddanyci

WODNIK (2i^T ob«J*2$S  
Dobry okres. P « «  h w y ^  
we i pełne P " " ^ " /
dm. w p n « y  „  nialyĉ  sdcic|'

r . i. —  przecież z r z «  y ^  w s z y .  ̂  
się wielki świat. Doskonałe o . 0|caz  ̂
zakochanych —  lo dobrze, że: J 1 by'e 
dzić z głow ą w różowych crira ia ch l e ­
wych okularach na zakochany . ^ c t  m8' rj*|- 
jaknajdłużej. W szystkim
bezpieczeństw o,zw iązanezuu ^ w s
nycli —  w skazana jest duża u
co jest nasze i c o  nas otacza.

RYBY(21.C
Dobre, spokojny haf'
W dom u <*
ry, powrót nu 'l̂ 'ZErzy'ty ^i<3» 
m m ii —  a >wl4 

nie tylko zupełnie niegroźne, al 
miłych przeprosin, wszyscy '  d a ls^ o iw * ’)' 
w ^ y  ^  decyzję 
jeżeli razem —  to tylko p . „ w ,  &  
wyjazd okaże się me tylko udM J^, 
pouczający —  wmoski rue V *  y® lY0' ' 
ale umieć je zastosować we wl
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CUDOWNIE CHORA ROSJA
Impresje rusoidalne

*»a .

Prźv '*ednalc ™ tal..." — chciałoby się 
l>ychW? ać Okudżawę wlokąc się w noc- 
1̂ ?! “wędrówkach rewolucyjnych dyle- 

**° s’erPn*owej Moskwie, na kilka 
U przed zbużeniem czerwonej Bastylii. 

VjrSleol^eflony i— grzeszny. Tli się w nim 
jtki**0*  zarówno księcia Botkońsłriego 
^ ' “•j większego “kata” sowieckiej Rosji, 
c?ê *  Wolanda z bułhakowowskiej biblii 
^17 °ne*° a*>suJ1du. Żal zarówno oczu 
^ JS ^ k h  okrutnych kobiet Dos łoje­
nie.*?0’,. *pojrzenia

'■) Tani chowanej przypadkowo w 
taTK* kltósk — Moskwa... Biały do ko- 
°ciark UwsZ£ będzie szukał w tych 

^OI“ ’ Nataszy, Gruszeńlri... ŻaL 
^ r c l ^ U • y r ia ą j ł  wszystkie Chimery

EtoJ* ^yla zawsze nożem albo popem 
rai4jPy — wielka i niesforna. Piękna i od- 
1̂  zdradziecka i sowiecka nigdy nie 
W** -*k **ę **o świadomości jak
I w  wielka japońska tortura. “Mamo! 
Ch”* *>n jest cudownie chory! Mamo!

n* pożar serca. Powiedz siostrom, 
łc. u 1 że nie znajdzie już sobie miej- 
^ słowo, żart, zgłoska krótka, któ- 
l t ó j ^ £ ui* z gorejących ust swych, wy- 

naga prostytutka z płonącego 
lo, odfOJPulty"— te słowa Majakowskie- 

Je poznałem, stanowiły dla mnie 
świat w kropli wody. Świat —

lo.do* aŁa' świata bezkompromisowe­
go ^ z ty  okrutnego, do reszty pijanego, 
0̂  zakochanego. Na tym polegał 
■ ^w ieczn y  grzech Rosji, który popeł- 
^ an>y. W o je j polskiej rusofobii czaiła

się zawsze bliska nam w jakiś sposób rosyj­
ska rozpusta, rosyjska odwaga przekracza­
nia barier ludzkości i nidudzkoid. 

Wychowani na Rosji wwiedoej czekali-

Rosja wchodzi do Polski
Josifowi Brodskiemu

Przez łąki i miedze, przez miasta i lasy 
idą armie konne i piesze, idą konie, 
armaty, chłopcy i starzy tołnierze, dzieci, 
biegną chude charty, sypie się pierze, 
jadą sanie, kibitki, fiakry, moskwicze, 
płyną statki, tratwy, pontony, 
toną łodzie, parowce, łódki z kory, 
lecą balony, rakiety, bombowce, 
pociski moździerzy gwiżdżą modne arie, 
słychać jęki chłostanych i męskie rozkazy, 
pieśni jadą w powietrzu jak nuty stalowe, 
ciągną jurty, namioty, napinają się liny
i lniane dygoczą w górze chorągwie.
Biegną kurierzy bez tchu, nieżywi,
pędzą depesze, świece płoną ciemnym fioletem,
&pią dowódcy pijani w niewidzialnych karetach, 
szepczą modlitwy popi oddani
i księżyc też idzie w żelaznym pochodzie, 
jadą czołgi, miecze, kordziki, 
świszczą katiusze jak szybkie komety, 
grają piszczałki i bębny skórzane, 
przemawiają knuty, wzdychają ciężkie 
pokłady promów, inwazji, idą synowie stepu, 
muzułmanie, skazańcy, miłośnicy Byrona, 
gracze, potomkowie Azji, utyka Suworow, 
za nim tańczą usłużni dworacy, 
płynie żółta Wołga, śpiewają rzeki Syberii, 
wielbłądy stąpają powoli, zamyślone, 
niosą piasek pustyni i mokre miraże, 
skośnoocy maszerują Kirgizi i czarne 
przesuwają się źrenice uralskich bogów, 
za nimi szkoły, nauczyciele, poeci, języki, 
drewniane dwory suną jak lodowiec, 
idą niemieccy lekarze, okłady, plastry, 
ranni o twarzach jak alabaster; 
p Q Pu^ ’ dywizje, armie konne i piesze,
Rosja wchodzi do Polski zrywając 
Pajęczyny, liście, wstęgi babiego lata, 
ścięgna, granice, zrywając układy, 
mosty. przyjaźnie, więzi i nici, 
sznury z suszącą się bielizną, 
bramy, spójniki, bandaże, tętnice, 
przyszłość i nadzieję;
Rosja wchodzi do wsi nad Pilicą
1 w lasy głębokie Mazowsza, 
zrywa afisze i sejmy, tratuje drogi,
^ d k i ,  umowy, ścieżki, strumyki.
Rosja wchodzi w wiek osiemnasty,
*  płacz i w sumienie, w napiętą uwagę studenta
1 w Mogie roztargnienie rozgrzanych murów, 
w łąki pełne ziół i w leśne, nieczytelne dukty, 

epcze b/alki, rezedę, wyciska w mchu 
wilgotnym ślady kopyt, gąsienic i opon,
Przewraca kominy, drzewa, pałace, 
gasi światła, pali wielkie ogniska 

angielskich ogrodach, mąci czyste źródła, 
urzy biblioteki, kościoły, ratusze, 

rozwiesza na niebie szkarłatne sztandary,
Rosja wchodzi w moje życie,
Rosja wchodzi w moje myśli,
Rosja wchodzi w moje wiersze.

Adam Zagajewski

żal, budzi się nieogamięta historią, nieogar- 
nięta polityką rusomelancholia. “A jednak 
mi żal, że w tych drzwiach nie pojawi się 
Puszkin...”.

łmy na jej koniec i całe pofcokda nie wy­
obrażały sobie ważniejszego momentu w
przypisanym im przez historię losie niż 
upadek “gwiezdnego imperium". I oto roz­
począł się czas spadających gwiazd, czas 
siódmej w 1991 roku pełni księżyca, pod­
czas której, jak twierdził pewien młody 
Rosjanin powołując się na Nostradamusa 
— miał runąć komunizm. Runął komu­
nizm, budzi się Rosja, budzi się jej wielki

Rosja sowiecka zawsze kojarzyła mi się* 
nie wiedzieć dlaczego, z Madą poetyką 
“Elementarza" Falskiego; samochody, któ­
rych nigdy nie widziałem na polskich uli­
cach, wełniane pończochy Ali, dziwaczny 
pysk Asa rodem z "Wesołych Kartinek”. 
Później, kiedy pierwszy raz zobaczyłem 
Moskwę czy dalszą Rosję w okolicach Wo­
roneża, kiedy wiedziony “inteligencką” po­
trzebą zanurzenia ręki w Donie odgrzeby­

wałem w sobie całą Rosję “literacką”, pul­
sującą tętnemjej szalonych bohaterów, kie­
dy wciąż kochałem się w Soni wraz z Ra- 
skolnikowem czy nudziłem się w “wiśnio­
wych sadach" Środkowej Europy — za­
wsze, gdzieś głęboko acz bezwstydnie to­
warzyszyło mi to natrętne skojarzenie — 
“Rosja, demiurg peerelu, kat codzienności, 
tłum obojętny na urodę świata, tłum gar­
dzący urodą świata, spiritus-sońeticus po­
tężniejszy od człowieka choć na pozór os­
wojony jak Ala i As”. Przy tym wszystkim 
właśnie w Rosji sowieckiej, przytulony do 
jej spokomialej już brzydoty końca lat 
osiemdziesiątych przeżyłem największą 
jak dotychczas podróż swojego życia, naj­
większą jak dotychczas namiętność, która 
targała Nami po ulicy wówczas jeszcze 
Gorkiego (dzisiaj znowu Twersldej) ni­
czym “Obłok w spodniach” Majakowskim. 
Tak jakbyśmy mieli odejść wraz z Rosją 
sowiecką, być może ostatnią już Rosją jaką 
udało nam się poznać. Namiętność silna jak 
żal, że prawdziwa Rosja być może nigdy 
się już nie obudzi. Strach kuszący jak na­
miętność, strach przed budzącą się być mo- 

, że Rosją.
Nagle sierpień 1991. Wojna, rewolucja, 

złudzenie? Znowu Rosja sowiecka. Tuż po 
przekroczeniu granicy wzrok szuka czoł­
gów, beteerów, wojska. Nic tylko “wściek­
łe” pola Białorusi. Zmęczenie tuż za Tere­
spolem dobija całą Rosję “literacką", po 
ociężałym, polskim łbie tłucze się tylko 
pytanie, które ktoś kiedyś pozostawił bez

ciąg dalszy na str. II

Rosja — wielka “strona”. Czuć ją już 
kilkadziesiąt kilometrów przed granicą. W 
Siedlcach, nocą nie kupisz nic do jedzenia. 
Nie brak żywności ale w tamtejszym “noc­
niku” tylko wóda. Na dworcu mułowata 
bufetowa nie zna cen — nie sprzedaje! 
Nerwy puszczają choć to “tylko wschodnia 
Polska”. Łagodny, polski sowietyzm oby­
czajowy. Tymczasem już za chwilę grani­
ca, za którą zacznie się strefa “politycznego 
nowotwora”.

Terespol. Ciemności “egipskie” i wielki 
rząd samochodów z radziecką rejestracją, 
tej nocy nawet sowiecki paszport prowadzi 
w nieznane. Kolejka wciąż rośnie— muszą 
wrócić do swoich. Wiedzą czym jest stan 
wyjątkowy pod żelazną batutą “stalowej" 
generalicji i aparatu. Pozorny spokój: 
“skolko żdat’?” — “skolko ugodno”. 
Wkrótce zapada cisza tylko kobiety, matki 
Rosjanki snują się okutane w koce przed 
opuszczonymi szlabanami. Rozmowy 
przeniosły się na znikający szybko w dali 
koniec kolejki.

Nam też się piekielnie spieszy. Boimy się 
“wyjątkowego sojuza” ale ciekawość jest 
wielka, poganiają nas emocje i “okrutna" 
potrzeba obejrzenia padającego 
niedźwiedzia. Niestety hunta"wzmocniła" 
granice. Polski strażnik rozkłada bezradnie 
ręce. Od wielu godzin Rosjanie szukają 
powielaczy, materiałów drukarskich i wy­
dawnictw. Stan wyjątkowy ogrania wszy­
stkich i wszystko— oczekiwanie, to absur­
dalne staus quo sowieckiego systemu. Mu­
simy podjąć “osobistą walkę z huntą”. Każ­
da minuta dzieli nas od celu— od Moskwy.

Przechodzimy do konspiracji. Ukrywa­
my rzeczywisty cel podróży i podajemy się, 
zgodnie z wcześniejszym planem za przed­
stawicieli firmy “Morawski" udających się 
nakontrolę. “Gospodarka rynkowa" odnosi 
sukces — po godzinie pokonujemy most i 
wjeżdżamy w strefę, w której mówi się po 
rosyjsku a rządzi, już tylko “wyjątkowo", 
po sowiecku.

Wpuszczą, czy nie wpuszczą?! Bumażki 
robią swoje. Wjeżdżamy do kraju rządzo­
nego przez armię. Rządy to jednak zupeł­
nie niewidoczne. Na nic zdają się zimowe, 
polskie obrazki. Żadnego czołgu, transpo­
rtera, żołnierza. “Nasi” generałowie byli 
lepsi? Czy też wygodniej było im “wal­
czyć” na skromnej, polskiej przestrzeni? Z 
Mińska do Moskwy czeka nas podróż “że­
lazną kibitką” czyli pociągiem. Tutejsza 
rzeczywistość nie służy motoryzacji. W ho­
telu Michał podpowiada, że warto poroz­
mawiać z Leonidem Zacharewiczem Ber- 
kowiczem. Typowy przedstawiciel odcho­
dzącej epoki. Emerytowany pułkownik, 
uczestnik wojny w Afganistanie, później 
jeden z likwidatorów awarii czamobyl- 
skiej. Stałem tak blisko przy reaktorze, ie  
ręką mogłem dotknąć jego ściany. Mimo to 
nie zachorował jak wielu innych. Taki or­
ganizm— stwierdza z dumą małżonka Leo­

nida Zacharewicza. On sam twierdzi, że 
prasa wypisuje bzdury o szkodliwości al­
koholu, bo w Czarnobylu właśnie “spirt' 
uratował mu zdrowie i życie. Dziś jest se­
kretarzem generalnym białoruskiego 
związku walki z następstwami katastrofy. 
To doświadczenie niewiele zmieniło jego 
stosunek do Związku Radzieckiego i naj­
głębszych tajemnic Kremla. Owszem, po­
pełniono wiele błędów — słyszymy. Ale 
kto je popełnił? Kto jest odpowiedzialny za 
śmierć i tragedię tysięcy ludzi z okolic ele­
ktrowni. To nie jest zadanie nafzego związ­
ku. Naszym zadaniem jest likwidacja skul 
ków. Pułkownik nie potrafi odpowiedzieć 
na pytanie, czy “likwidacja skutków” to 
także odsunięcie od władzy i uniemożli­
wienie podejmowania ważnych decyzji ca­
łego pokolenia stetryczałych i żądnych 
władzy generałów, sekretarzy i dyrekto­
rów. Co się stało w ZSRR w ostatnich 
dniach? Dla niego jest to zupełnie niezro­
zumiałe i nawet., konferencja prasowa 
“nowego kierownictwa’J-Triewiele mu wy 
jaśniła. Uznaje ich pan za nowe kierownic­
two?! Kto wydaje nakazy i rozkazy jesl 
kierownictwem. Komu w tym kraju podle­
ga armia? Prezydentowi. A prezydent jest 
“chory”... nasz rozmówca śmieje się. Dla 
wielu takich jak on stan wyjątkowy to w 
istocie nic “wyjątkowego", to polityka.

2 1  sierpnia po południu tradycyjnie na 
centralnym placu zbierają się spore grupy 
mińszczan, działaczy Frontu Narodowego. 
Od dwóch dni dyskutują bardzo gorączko­
wo. Teraz tematem dnia są ofiary wydarzeń 
moskiewskich. Zebrani jeszcze nie wiedzą, 
że przed chwilą z Moskwy radio “Majak” 
jako pierwsze podało radosne wiadomości. 
Pucz nie udał się. Jelcyn górą. Młoda 
dziewczyna, która mówić chce tylko po 
białorusku owszem ucieszyła się tą wiado­
mością, ale bynajmniej nie wpadła w eufo­
rię. Nosi w klapie biało-czerwony znaczek 
wyraźnie określający jej narodową przyna­
leżność do Białorusi. Tu jest Mińsk, a to, 
co dzieje się w Moskwie tak czy inaczej nie 
zatrzyma demokracji, która nieuchronnie 
zawita w jej kraju i w Rosji. Zgromadzeni 
przekazują sobie z rąk do rąk jakąś ulotkę. 
Kobieta czytają na glos innym, którzy nie 
mieli szczęścia otrzymać jej do ręlri. Ko­
bieta też jeszcze nie wie nic o nowych, 
radosnych wieściach z Moskwy, ale stojący 
obok mężczyzna już słyszał wieści z radia. 
Co zrobić z Janajewem i całą ekipą? Poj­
mać i pod sąd— zgodnie stwierdzają wszy­
scy nasi rozmówcy. A o czym mówi ta 
ulotka? O tym co wydarzyło się 19 i 20 
sierpnia w Moskwie, o tym jak wprowadzili 
czołgi i zagarnęli władzę. My demonstruje­
my tu za demokracją... A za jaką demokra­
cją? — wtrąca się żywiołowo jakiś starszy 
mężczyzna — Komuniści wprowadzają 
swoją demokrację, KGB swoją... Ja jestem 
za taką, żebyśmy żyli h> normalnym kra­
ju..A  ja za taką, ieby każdy byt wolny i

19 sierpnia — dzień pierwszy.
Od wczesnych godzin rannych ludzie dowiadują się, że żyją w państwie stanu 

wyjątkowego.
12.30 Jelcyn wydaje dekret o antykonstytucyjnym charakterze stanu wyjątkowe­

go. W dokumencie Janajew, Pawłów, Kriuczkow, Pugo, Jazów, Starodubcew, Bakłanow
i Tizjakow nazwani zostają przestępcami i zdrajcami państwa.

—  22,00 — Przed Radę Najwyższą Rosji ("biały dom") podjeżdża 8 BRDM-ów — 
opancerzonych wozów bojowych z desantowcami, którzy mają za zadanie ochraniać 
budynek przed atakiem. Pierwszy zwiastun przyszłego triumfu Jelcyna, któremu udało 
się przeciągnąć na swoją stronę niektórych wojskowych.

20 sierpnia — dzień drugi.
Od rana tysiące moskwian stawia się przed "białym domem" i przystępuje do 

budowy barykad.
11.30 Deputowani Ruckoj, Siłajew, Chasbułatow wracają z rozmów z Łukiano- 

wem (przewodniczący Rady Najwyższej ZSRR), w czasie których przedłożyli ultimatum 
władz Rosji.

12.00 Rozpoczyna się 200-tysięczny mityng. Wiceprezydent Rosji Ruckoj 
oświadcza, że dano uczestnikom puczu 24 godziny na rozwiązanie swego “komitetu" i 
odwołanie wszelkich bezprawnych zarządzeń.

—  16,00 — Formują się oddziały samoobrony parlamentu Rosji.
21,20 Dziennik telewizyjny “Wremia” ogłasza kolejne dekrety hunty o zamknię­

ciu działalności radia i telewizji i gazet oraz o wprowadzeniu godziny policyj nej w stolicy.
— 22,00 —  Miasto obiega plotka o przewidywanym szturmie na "biały dom”. Powo­

duje to jeszcze większy napływ ludzi zdecydowanych bronić gmachu.
Noc z 20 na 21 sierpnia nazwana później czarną.

0,06 Do parlamentu z różnych stron zbliżają się czołgi i transportery opancerzone 
BTR. Padają pierwsze strzały z automatów, słyszane z okolicy Ambasady USA.

—  0,10 — W parlamencie wygaszone zostają wszystkie światła.
. —  0,32 — Pada pierwsza ofiara. Na prospekcie Kalinina BTR przejeżdża młodego 
chłopca.

1.00 —  Siły obrony Rady Najwyższej Rosji gotowe są do przyjęcia natarcia wojsk. 
Pod mostem kalinińskim dwie barykady z autobusów i ulicznych polewaczek skutecznie 
zamykają drogę kolumnie BTR-ów.

1*15 Na dachach wyższych budynków wokół parlamentu zajmują stanowiska 
snajperzy.

1-42 - W rejonie kina “Udarnik" BTR otwiera ogień w kierunku barykady. Ginie 
dwóch ludzi. Z pobliskiego okna wylatuje butelka z płynem zapalającym. Transporter 
płonie, jego załoga salwuje się ucieczką.

— 2,00 — BTR-y zgromadzone pod mostem kalinińskim szturmują barykady i próbują 
przedostać się w rejon parlamemtu. Zatrzymują je butelki z płynem zapalającym.

2.30 —  Sztab obrony “białego domu" donosi, że w walkach zginęło łącznie 7 osób 
(4 cywili i 3 żołnierzy).

—  2,45 —  Z prądem rzeki Moskwa przypływają trzy stare barki, którymi obrońcy 
parlamentu przegradzają rzekę.

— 3,05 — Na szosie mińskiej, 40 kilometrów od stolicy zauważono ruch dywizji 
witebskiej KGB.

—  4,30 —  Grupa Janajewa zbiera się w hotelu “Październik”. Po Moskwie krążą 
sprzeczne informacje na temat tych obrad. Jednak witebska dywizja zatrzymuje się na 
rogatkach miasta. Tej nocy ataku jat  nie będzie.

21 sierpnia —  dzieri trzeci
Między 8,00 a 9,00 nad miastem przechodzi potężna ulewa. ZapanowałMmartwy czas**. 

Żadna ze stron nie podejmuje działań.
— 9,45 — Janajew odsuwa Jazowa.

11,00 Rozpoczyna się rejestracja deputowanych, którzy przybyli na nadzwyczaj­
ną sesję Rady Najwyższej Rosji. Frekwencja jest prawie stuprocentowa.

Wystąpienie Jelcyna, który ogłasza dekret o suwerenności ekonomicznej 
Rosji. Deputowani nie zezwalają Jelcynowi na zaproponowany przez Kriuczkowa wspól­
ny wyjazd do Gorbaczowa na Krym. Parlament obawia się o życie prezydenta Rosji.

~  }3'°° —  “Ósemka" — tak nazywa się tu juntę — udaje się w kierunku lotniska 
Wnukowo. Deputowani podejmują decyzję o natychmiastowym aresztowaniu sprawców 
przewrotu. Ludzie nie opuszczają okolicy “białego domu".
„TT.14;18 — Z Wnukowa startuje D 62 z wszystkimi uczestnikami puczu na pokładzie.

oskwie pozostał tylko Pawłów. Udają się oni na Krym do Gorbaczowa. Ich śladem 
podąża pusty, rezerwowy samolot Tu-134.

— 1 6 ' 2 0  — Oba samoloty lądują na zapasowym lotnisku wojskowym Belbek koło 
Symferopola.

— }.6’4® ~  Z Wnukowa na Krym odlatują przedstawiciele rosyjskiego parlamentu: 
Bakatin, Pnmakow, Ruckoj, Silajew. Po kilku godzinach dojdzie w willi Gorbaczowa do 
bezprecedensowego, niemego spotkania przeciwników. To w willi prezydenta ZSRR 
dochodzi do ostatecznej klęski puczu.

- 1?:.15. ~  Prezydium Rady Najwyższej ZSRR ogłasza bezprawność działań Komitetu 
otanu Wyjątkowego. Wszyscy komentują ten “spóźniony zapłon” jednoznacznie. Łukia- 
now (jak się wkrótce okazuje dziewiąty uczestnik spisku) próbuje ratować swoją skórę. 
Wzrasta gwałtownie zachorowalność wśród wielu przedstawicieli dotychczasowej elity 
władzy, generalicji, bezpieki.

17,30 Sztab obrony parlamentu zażądał przybycia przedstawicieli wojsk KGB 
wraz z planami rozmieszczenia wojsk w Moskwie i okolicach.
. 18.10 Rozchodzą się plotki o samobójstwach Jazowa i Pugo. Ta druga okazuje 

się prawdziwa. Nikt jeszcze nie wie, że i żona Pugo nieskutecznie targnęła się na żyde. 
Potwierdzona zostaje wiadomość o aresztowaniach spiskowców w Belbeku.
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Autorzy dodatku dziękują firmie:
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w Mińsku i Moskwie
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Cudownie 
chora Rosja
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odpowiedzi: “czy rozległe pola cierpią?’’. 
Tak aż do Mińska. Tam kawa, gazeta, alko­
hol i do Moskwy gdzie albo znów jakieś 
głupie dziesięć dni wstrząśnie światem, al­
bo skończy się jakiś św iat Po drodze znów 
Rosja —  szybka, zmysłowa, pijana nocą i 
rozpustą. Pozbawiona swojego sowietsple- 
enu, Rosja, która mimo wszystko zdążyła 
wyszczerzyć już zęby i szarpie życie ile sił. 
Do Moskwy, do Twerskiej ulicy, do Arba- 
tu, do barykady, która coś otacza, do sznu­
ra, który powala spiżowe cielsko Dzierżyń­
skiego.

Nocny Ar bat —  “lubię cieple wieczory, 
kiedy dzwoni /  Rój komarów znad stert 
koniczyny. /  A jak hukną chłopacy na har­
monii, /  Wyjdą tańczyć u ognisk dziewczy­
ny." Ich radość zdaje się docierać wszędzie, 
docierać, ale zarazem dziwnie doskwierać. 
Oto już za chwilę odrodzi się Ruś i łypnie 
wokół swym głodnym wielkości okiem — 
młodzi Rosjanie tańczący nocą u ogniska, 
“huczący" na harmoniach, niosący ogro­
mną flagę Borysowi —  pragną wszystlde- 
go, są ponad miarę tego co się dzieje, tak 
jak wszystko tutaj zdaje się wylewać ponad 
miarę, wraz z ich bezwzględną młodością i 
“wolą Rosji”.

Czy pogodzą się z ciasnym, współczes­
nym światem? Niewygodnym zarówno dla 
Cziczikowa jak Karamazowa? Czy świata 
nie dopali odwieczny kompleks stepu, 
kompleks oczu młodziutkiej Azerbejdżan- 
ki mówiącej po rosyjsku, czującej po azer- 
bejdżańsku, kochającej “po swojemu”, 
upartej po azjatycku? Azerbejdżanka daje 
nam różę, Rosjanin pokazuje okno, w któ­
rym mignęła twarz Jelcyna. Boria skinął 
ręką również do nas, zmieszanych z Rosją, 
wtulonych w moskiewską noc niby w 
niedźwiedzią skórę. Radość Rosji, jej swo­
boda jakby niczym nie dotknięta, “grzech 
rewolucji", popełniany tutaj na każdym 
kroku —  Rosja zdaje się już na zawsze 
pozostawać rewolucyjna, bez względu na

“sprawę", bez względu na barwy pod jaki­
mi się odbywa —  rewolucja permanentna, 
od rewolucji zmysłów do rewolucji “ tan­
ków". “Nasze dielo prawoje" —  przetacza 
się przez wszystkie zaułki Moskwy, by 
wkrótce przetoczyć się przez wszystkie za­
kamarki polityki? “Kiedy Europa zobaczy­
ła, że Rosja stała się ofiarą rewolucji bol­
szewickiej, uznała, iż to jest zwycięstwo 
cywilizacji europejskiej, że nowa “demo­
kracja" podzieli i osłabi Rosję, że można się 
jej przestać bać, że radziecki komunizm 
oznacza dla Europy “postęp” i "spokój” — 
ile w tych słowach Iwana Iljina prawdy o 
Europie, ile rosyjskiej, wolnej jak step hi- 
storiozofii? Młody Rosjanin śpiewający na 
barykadzie pod “białym domem” czyli Ra­
dą Najwyższą Rosji, swoistym “pałacem 
zimowym” lata 1991, na pytanie czego 
oczekuje od innych narodów Europy 
Wschodniej odpowiada: “Niczewo...”.

Póki co, stary niedźwiedź mocno śpi. Ro­
sję rozrywa radość Arbatu. Póki co odby­
wamy prywatną defiladę na Placu Czerwo­
nym przerywaną strzałami “sowieckowo 
igristowo" —  może uda się utrącić “krem- 
lowskije czasy”, które pomagały na kartach 
licealnej czytanki Leninowi w pisaniu ko­
lejnego “ukazu". “Nasze dicło toże prawo­
je" —  jeszcze nigdy szampan nie służył 
Polsce tak dobrze. Jeszcze nigdy nie pili­
śmy szampana na gruzach Bastylii.

W jakich słowach powitać Rosję. Czy 
użyć motta, po które sięgnął Bułhakow, 
parafrazując je odrobinę? “Więc kimże w 
końcu jesteś? Jam częścią tej siły, która 
wiecznie dobra pragnąc, wiecznie czyni 
zło?" Czy może po prostu “(...) księżyc 
będzie płynąć, płynąć, / Wiosła w jezior­
nych topić wodach, /  A Ruś jak zawsze 
będzie kwitnąć, /  Tańczyć i płakać po za­
grodach.”.

Czy obudziła się Rosja, czy tylko historia 
gra w rosyjską ruletkę?

Sławomir Gowln

Fragment barykady przed “białym domem"

Brian Crozier
o „gorbaczyzmie

Rządy zachodnie cechuje krótkowzrocz­
ność; wynika to zapewne zfaktu, iż najbliż­
sze wybory zawsze mogą położyć kres ich 
władzy. Cierpią one też na dolegliwość, 
którą nazwałem “syndromem etnocentry- 
cznym”. Jej istotą jest oczekiwanie, że inni 
będą się zachowywali tak samo jak my. Z 
kolei ministrowie spraw zagranicznych za­
padają na chorobę zwaną syndromem pac- 
titis. Przejawia się ona w rozumowaniu, że

każde porozumienie, nawet najgorsze, le­
psze jest od braku porozumienia. Te trzy 
dolegliwości, zwłaszcza gdy występują łą­
cznie, dają fenomen określany jako “gorba- 
czomania" lub w skrajnych przypadkach 
“gorbaczyzm".

Były prezydent Stanów Zjednoczonych, 
Richard Nixon, skomentował to następują­
co: Michaił Gorbaczow urodził się z dyplo­
mem public relations.

ciąg dalszy ze str. I

równy wobec prawa... /  prawidłowo. Za 
taką my tu wszyscy stoimy. Ale my tyjemy 
w komunistycznym państwie! /  na jaką de­
mokrację oni nam pozwolili, w takiej tyje­
my. A pan jest komunistą? Jeśli byłbym 
komunistą nie przyszedłbym tutaj. Ten spór
0 tę demokrację może trwałby i długo, gdy­
by nie opowieść kobiety o sobie. Mój ojciec 
zginął na wojnie. Ja trafiłam do domu dzie­
cka i lak tułałam się do dorosłych lat. Dla­
tego ja  teraz nikomu nie wierzę. Wierzę 
tylko demokracji. Wierzę w narodowy front
1 Białoruś. Wie pan kio to był kniaź Igor?... 
Białorusin. Czajkowski— Białorusin, Do­
stojewski — Białorusin. A pan o tym nie 
wie! I zapomniał pan mowę białoruską!!! 
Ha, ha, ha... a gdzie pani ojciec zginął? W 
Sewastopolu. No to jeszcze pół biedy, bo 
mój ojciec zginął w 37-mym o tutaj, na tym 
placu. NKW-dzista postawił go pod ścia­
ną! A mama 27 lat przesiedziała w stalino­
wskim więzieniu i zaraz po tym umarła na 
raka. Pociąg... Dzień, w którym zapanuje 
nowy ład cenowy, w którym łapówka, ko­
neksja czy przywilej przestaną odgrywać 
jakąkolwiek rolę, będzie jednym z najważ­
niejszych wydarzeń w historii. Oto przesta­
nie istnieć spoiwo, które trzymało łudzi ze 
sobą niezależnie od nakazów władzy. Ła­
pówka to swoista wiara wyznawana bez 
zastrzeżeń przez wszystkich. O paradoksie. 
Nasze bilety do Moskwy przyniósł nam 
pułkownik Berkowicz! Upragniony wy­
jazd do zwycięskiej, demokratycznej Mo­
skwy staje się możliwy dzięki komuś tam 
z partyjnego komitetu w Mińsku. Pułkow­
nik, który wykonał w swym życiu tyle 
okrutnych rozkazów, mówiący o huncie 
“nowa władza”, właśnie on załatwił nam te 
cholerne bilety. Teraz mówi jak mamy się 
zachować przed wejściem do wagonu. 
Ubrać się w dżinsy, nic nie mówić. Zresztą 
nie należy się odzywać przez całą drogę, bo 
gotowi są wysadzić choćby w Smoleńsku. 
Cały ten wysiłek o mało nie poszedł na 
mame, bo opiekunka wagonu bezbłędnie 
rozszyfrowujeinastrancew. Poczym? Jesz­
cze nie wiemy. Może zresztą na dobre wy­
szło to rozpoznanie, bo po dłuższych po­
uczeniach, konsultacjach z koleżankami 
zostajemy jednak wpuszczeni. Teraz przy­
najmniej możemy otworzyć gębę w jej obe­
cności. Przy kierowniku ani mru, mru. Wa­
gon czysty i zradiofonizowany. Cały czas 
nadaje radio Moskwa. Mówią o przełomie, 
o zwycięstwie Jelcyna, rosyjskich demo­
kratów i mieszkańców stolicy. Jeśli wszy­
stko dobrze pójdzie będziemy uczestniczyć 
w czymś, co ogląda z zapartym tchem cały 
świat. Tylko noc dzieli nas od tych wyda­
rzeń. Obiecaliśmy sobie solidny wypoczy­
nek, ale szybko idzie to w zapomnienie. 
Nasza opiekunka —  na szczęście młoda i 
śliczna studentka uśmiecha się szybko na 
widok paczki kawy, którą przeznaczamy na 
wspólne wypicie. Schowana w plecaku 
wódka rozwiązuje jakiekolwiek ewentual­
ne problemy z Dimą— współtowarzyszem 
podróży. Skądś tam odnajduje się też Ta­
nia, dziewczyna Dimy. Podróż upływa

więc szybko i w przyjaznej atmosferze. Nie 
brakuje nam tematów i spraw. Wódeczka 
wzmacnia znajomość języka. I tak jakoś 
samo z siebie wyszło, że w przedziale zo­
stał Rosjanin z polskim dziennikarzem. 
Gdzie tamtych diabli ponieśli? Zresztą co 
za problem, przecież nie wysiądą. Dima 
zrobił jednak dramatyczną minę, zamyślił 
się, roztkliwił. Wreszcie po długiej chwili 
oświadczył drżącym głosem... Wiesz, ja 
pracuję w KGB. A po co mi to mówisz, 
przecież ja  o nic nie pytałem. Ja leż chcę 
skosztować trochę wolności. A kosztuj so­
bie durniu, tylko później nie pytaj o smak 
wolności swojej Tani. Moskwa. Gwar wo­
kół dworca, jakiś zdegradowany Benia 
Krzyk “kręci trzy kuty”. Pyta jak ten inte­
rn  idzie w Polsce, wybiera uę tam lada

Jedna z ofiar wydarzeń mtmskiewtkich Ilia
Kiriczewski

dzień. “Chłodny” spacer Twerską. “Ko­
mercyjne" piwo w puszce. Moskwa, jak 
każde sowieckie miasto-monument nie do­
puszcza do siebie wyobraźni, trzeba do niej 
przyzwyczaić wzrok jak do nocy — jest jak 
kaprys turpisty, socrcalne piekło “skażone” 
co rusz starą, wielkorosyjską dumą estety­
czną. I ludzie — jakby zagubieni w makie­
cie wielkiego, chimerycznego miasta.

Odnajdujemy pierwsze znaki wczoraj­
szych wydarzeń. Przy Twerskiej (dawniej 
Gorkiego) jest siedziba Izwiestii. Gazetka 
w witrynie skupia tłum. Z naczelnym “re­
dakcja ma kłopot”. Łatwo się domyślić, że 
związany był z puczem. Następnego dnia 
potwierdza to oficjalne oświadczenie ze­
społu. Dziennikarze Izwiestii odcięli się od 
swych zwierzchników, wydawcy, moco­
dawców. To samo uczyniła Prawda wywo- 
łałując już tylko kpiny moskiewskiej ulicy, 
która w tych dniach jest najliczniejszym i 
najsilniejszym biurem politycznym. W 
końcu Jelcyn wstrzymał wydawanie gazet. 
Rozpoczyna się wielka trepanacja świado­
mości.

Ulica żyje południowym wiecem zwycię­
stwa z Borią w roli głównej. Pod "biały 
dom" ciągną tłumy. Wtapiamy się w tę 
lawinę. Wysiadamy na stacji Barykadnaja, 
nieopodal, jakby na ironię rozpoczyna się 
wielka, najeżona żelazem barykada okala­
jąca szerokim pierścieniem gmach Wier- 
chownowo Sowieta Rosji czyli moskie­
wski "biały dom”. Żelazo, beton,' wszystko 
co dało się przy targać i cisnąć przeciw czoł­

gom i beteerom. Jeszcze wczoraj nadzieję 
dawała barykada, dziś nadzieję niesie każ­
da myśl. Nadzieja —  to słowo nie oddaje 
nastroju. Każdy zaczepiony, wczorajszy 
obrońca, dzisiejszy zwycięzca unika tak 
"wieloznacznych” słów, liczy się pewność.

Niedaleko stąd zginęli ludzie. W miej­
scach tragedii ułożono girlandy z kwiatów. 
Świeczki, banknoty, monety, bułki, chleb, 
wódka, papierosy. Zmarłym nie może ni­
czego zabraknąć, choć żywym brakuje 
wszystkiego. Mają najważniejsze —  życie 
i nadzieję, że Boria wyprowadzi ich z “do­
mu" niewoli. Mówią o nim z cerkiewną 
powagą. Uwielbienie sięga zarazem łez i 
groteski. Kobiety płaczą, “maladcy" sze­
pczą, gdyż wykrzyczeli gardła do cna.

Do “białego domu” wejść może każdy 
dziennikarz. To efekt euforycznej fazy re­
wolucji Gmach w stylu “sowietbaroko- 
wym’’robi przedziwne wrażenie, ciężki pa­
tos wnętrz zdaje się kurczyć wobec “roz­
wiązłej" atmosfery —  nawoływania depu­
towanych, flesze wszechobecnych fotore­
porterów, wielojęzyczne pogawędki dzien­
nikarzy, spontaniczne kluby dyskusyjne po 
kątach —  ruch we wszystkich kierunkach, 
wszędzie pełne popielniczki, papiery, ślady 
niedawnych biesiad obrońców Jelcyna. 
Wszyscy na niego czekają. Nagle pojawia 

. się siwa głowa Jest! Mknie szybko przez 
korytarz w otoczeniu najbliższych współ­
pracowników i.ochrony. Jest ta jedna se­
kunda. Jedna jedyna, która może się okazać 
dla dziennikarza szczęśliwą. Czasem się 
zdarza, że człowiek wyniesiony przez wy­
darzenia na szczyty sławy, na początku 
swej drogi ma jeszcze entuzjazm pozwala­
jący mu zatrzymać się choć na chwilę przy 
człowieku, któiy go zawoła lub coś do nie­
go zakrzyknie. Czasem.

Zakrzyknąłem, gdy przechodził nie wię­
cej niż dwa metry ode mnie. Zakrzyknąłem 
już nie pamiętam co, ale ten krzyk szybko 
schował się we mnie. Tak szybko, jak szyb­
ki jest łokieć ochroniarza, który poroztrącał 
żebra. Jelcyn stał się królem moskiewskich 
tłumów.

W południe 22 sierpnia wiedział, że nie 
może jeszcze żądać wyrzeczeń niegodnych 
rewolucji —  pracy, porządku, codzienno­
ści. Póki co, rządzą okrzyki i wiwaty. Jel­
cyn rzuca kamieniami w przesłonięte mu- 
rami łagrów okna bogów padającej komu­
ny. Z całą bezwzględnością stawia zwier­
ciadło przed nosem sowieckiej Rosji. Precz 
zprzeslępczą partią, własna rosyjska armia, 
własna rosyjska gospodarka, policja, Mo­
skwa odrzuca Moskwę imperialną. Rosja 
sama w sobie jest wielka. Nie musi się 
nadymać, ani nikogo gnębić. Tłum eksplo­
duje entuzjazmem po każdym zdaniu. Na­
zwisko Gorbaczowa “studzi” atmosferę. 
Bez nienawiści —  obojętnie Moskwa 
przyjmuje “krymskiego męczennika”. Uli­
ca niesie plotkę, że “samyj gławnyj” wie­
dział dużo o akcji Jazowa i jego kompanii. 
Liczył, że każdy obrót wydarzeń przyniesie 
mu korzyść. Nie przewidział zachowania 
“nieobliczalnego” Jelcyna. Teraz on jest 
“samyj gławnyj gieroj". “Gorbaczow w od-

stawku!” —  z każdą godziną coraz więcej 
tego typu “wyroków”. Na taras, z którego 
przemawia Boria po sznurkach wędrują 
dziesiątki wiązanek. Młode, silne, rozłoży­
ste Rosjanki noszą wizerunki Jelcyna na 
wyprężonych “pobiedą" piersiach. Nikt z 
obecnych tutaj cudzoziemców nie umie so­
bie wyjaśnić skąd w ty m zniewolonym kra­
ju tylu wolnych ludzi. Co jeszcze runie pod 
falą tej wolności za godzinę, za tydzień, za 
miesiąc. Jak siła może przerodzić tę wtórną 
rewolucję w kontrolowane pasmo demo­
kratycznych przemian, kto jest stanie opa­
nować ten wrzący kocioł ludzkich ambicji 
ttak aby się nie poparzyć?

Moskwa jest pełna kontrastów. Jakaś tam 
Tamara spotkana na ulicy i poproszona o 
pomoc zrobi wszystko dla obcego człowie­
ka — “riebata, dawaj, pomożem czeło wie­
ku!”. Ta sama Ta mara czy Sasza postawie­
ni za bufetem, okienkiem kasowym, ladą 
—  nabiera sowieckiego uporu w “utwar­
dzaniu" rzeczywistości, każdy, kto przed 
chwilą był “drug” w jednym mgnieniu ubi­
tej świadomości staje się “wróg”. W Tarna- 
rze czy Saszy budzi się mikrodyktator, od­
porny na wszystko co wykracza poza 
“ukaz". Swoiście skomunizowana, biblijna 
tradycja— krzykiem na krzyk, awanturą na 
awanturę, krzywdą za krzywdę. Systemczy 
duch? Czy może grunt, zawsze sprzyjający 
rewolucji —  nie zawsze demokracji, syste­
mowi “średnich" emocji, “niezdrowemu" 
dla bezkompromisowej rosyjskiej duszy? 
Nocny Arbat to smutek przemijania. Gruba 
skóra rosyjskiej historii obłazi z niego ca­
łymi płatami, niewiele pomoże polski Bu- 
dimex reanimujący jedną z kamienic. Po­
zostałe niemo świadczą o “klasowym” po­
dejściu do ich urody kilku pokoleń ideolo­
gów architektury. Mimo wszystko tutaj 
szwenda się po nocach stary rosyjski duch, 
który nie przestaje nawiedzać kolejnych 
pokoleń Rosjan, dla których najsilniejszą 
ideologią jest właśnie ich rosyjskość —  
artyści i ci co się za nich uważają, pijacy, 
homoseksualiści, milicjanci itp. itd. W jed­
nej sekundzie tłumek otoczą młodzieńca 
opowiadającego dowcipy. Wchodzi do me­
tra kobitka— młoda, śliczna, jeszcze świę­
ta  prostytutka — tyle te... goła. I zaraz 
jakaś babuszka woła do niej oburzona — 
Ech ty, goła między ludzi, bezwstydna. Alei 
co wy, babciu— mówi dziewczyna— jaka 
ja  goła, to najmodniejszy amerykański ko­
stium. Przyjrzyjcie się dobrze. Babcia do­
brze się przyjrzała, biegiem do chałupy, 
zrzuciła kieckę i dawaj do metra. Tam, 
młody marynarz woła — coście baciu z 
gotym tyłkiem z chałupy wyleźli? Ech ty 
szczeniaku, to mój najlepszy amerykański 
kostium, nie podoba się?. Aaaaa... — ma­
rynarz na to— piękny tylko trzeba wypra­
sować! Nieco dalej “muzykanci" —  kilku 
młodych ludzi w kilku dźwiękach dyskre­
dytuje wszystkich laureatów zielonogór­
skich festiwali piosenki radzieckiej. Otwar­
ty futerał pochłania co chwilę kolejne t>an->
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Włodzimierz Bukowski 
o Gorbaczowie

Fragmenty rozmowy z Andrzejem D r a w i c z e m

Kiedy zobaczyłem w Wilnie narodo­
wą flagę litewską— natychmiast przy­
pomniałem sobie tych wszystkich Li­
twinów, z którymi siedziałem w wię­
zieniach i łagrach. Rokrocznie kilku 
młodych Litwinów szło za kraty za to 
tylko, że w dniu niepodległości Litwy 
wciągali tę właśnie flagę, i ta flaga 
załopotała nad Litwą właśnie dzięki 
nim, a nie dlatego, że Gorbaczow po­
stanowił dać Litwie niepodległość. Ani 
mu to w głowie. Gorbaczow chciał au­
tonomii gospodarczej dla Litwy, żeby 
go mniej kosztowała.

Nie uważam za odważnego człowie­
ka, który za wszelką cenę stara się ra­
tować własną skórę. Wiemy dziś do­
brze i Gorbaczow sam to przyznaje, że 
cała polityka głasnosti i pieriestrojki 
została wypracowana na dwa lata przed 
jego dojściem do władzy. A co do od­
wagi człowieka pociągającego za 
dźwignie — już kilkakrotnie pociągnął 
i dźwignie te odpadły. Pierwszy raz —  
w Tbilisi. Gorbaczow myślał, że żoł­
nierze rąbiący saperkami tak bardzo 
nastraszą Gruzinów, że społeczeństwo 
na jakiś czas umilknie.

Drugi raz— w Baku. To była poważ­
na próba odwrócenia biegu wydarzeń. 
W owym czasie wszystko było już go­
towe do wprowadzenia w kraju stanu 
wojennego: rozszerzono prerogatywy 
jednostek MSW, zwiększono ich li­
czebność, wprowadzono zakaz straj­
ków... Gorbaczow chciał skonsolido­
wać rozłażący się kraj —  i najlepiej w 
odniesieniu do jakiegoś wspólnego 
wroga. Rzeź między Azerami i Ormia­
nami, jak dziś już wiadomo, sprowoko­
wana w Sumagaicie przez KGB, stała 
się niekontrolowana. Wtedy Gorba­
czow zdecydował, że skoro konsolida­
cja na bazie ideologii komunistycznej 
nie jest możliwa, to może uda się w 
oparciu o nastroje nacjonalistyczno- 
religijne: barbarzyńcy muzułmanie 
mordują naszych chrześcijan, to zna­
czy Ormian. Przed wkroczeniem so­
wieckich oddziałów do Baku telewizja, 
radio, prasa przez kilka dni rozniecały 
histerię. W tym czasie wyrzynano tam 
Ormian, i nikt się do tego nie mieszał, 
skrupulatnie wszystko filmując. Poka­
zywano wstrząsające zdjęcia, krew 
spływała po obiektywach kamer tele­
wizyjnych, a intencje reżyserów nie 
pozostawiały cienia wątpliwości. Za­
raz potem Gorbaczow skierował woj­
ska do Azerbejdżanu i ogłosił mobili­
zację rezerwistów. Wierzył, że wszy­
stko przygotował na medal i cały kraj 
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Matnie chwile pomnika Dzierżyńskiego przed główną siedzibą KGB
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brutalne. “Literaturnaja G azieta” podała 
na początku sierpnia tego roku, że ofiary 
przemocy w Osh miały “poderżnięte 
gardła i upuszczoną krew  (tak, jak się to 
robi przy zabijaniu owiec), byli też zab i­
ci, a potem spaleni na popiół; niektórym 
poobcinano nosy i uszy, wylupano 
oczy... Znaleziono ludzką głowę wbitą 
na pal... Kilkunastu jeźdźców związało 
drutem pszczelarza i wlokło go za koń­
mi..." Zgodnie z obliczeniami uznano za 
zmarłe 214 osób; nie sprawdzono jednak

narodowościowo 145 milionami nie- 
Rosjan. Przymus ma swoje moralne 
ekonomiczne, a także i polityczne ko­
szty, i Rosjanie uświadamiają sobie co­
raz bardziej, że musieliby zapłacić bar­
dzo wygórowaną cenę za utrzymanie 
imperialistycznego charakteru państwa.

W rezultacie. Zachód musi uznać, że 
procesy demokratyzacji i procesy samo 
stanowienia wewnątrz rozpadającego się 
Związku Sowieckiego są z sobą autenty­
cznie powiązane. W praktyce oznacza to

Brzeziński♦ • 
Radzieckim
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J przemocy były wyjątkowo

jeszcze około osiemdziesięciu miejsc 
pochówku, a wiadomo, że pogrzebano 
tam wiele zwłok.

Ale to, co nastąpi —  i to, jak Zachód 
powinien zareagować —  stanowi 
ogromnie złożone zagadnienie. Po pier­
wsze, trzeba sobie zdawać sprawę, że 
rozpadające się imperium obejmuje wie­
lonarodową mozaikę ponad 290 milio­
nów ludzi, z których 145 milionów —  o 
różnym poziomie rozwoju historyczne­
go i różnej świadomości narodowej —  
nie jest Rosjanami. Co więcej, 65 milio­
nów mieszka poza swoimi etnicznymi 
obszarami. Należy się więc liczyć z 
groźbą narastającej przemocy i wielkie­
go chaosu.

Jest jednak oczywiste, że Rosja imper­
ialistyczna, Rosja zamieszkała przez 145 
milionów etnicznych Rosjan —  nie ino-
że być Rosją demokratyczną, a demokra­
tyczna Rosja nie będzie Rosją imperiali­
styczną. A co więcej, Rosja imperialisty­
czna skazana jest na bycie Rosją biedną, 
tak wysokie są koszty pozostania scen­
tralizowanym imperium. Dla Rosjan 
więc wybór jest następujący: albo auto- 
kracja i nędza, albo demokracja i być 
może dobrobyt. Dla politycznie świado­
mych Rosjan nie jest już tajemnicą, że 
imperialistyczna Rosja tylko siłą może 
r/ądzić rozbudzonymi politycznie i

że ignorując dążenia narodów nierosyj- 
skich do samostanowienia (to cena 
utrzymania dobrych stosunków z Mosk­
wą), Zachód opóźnia proces demokraty­
zacji Rosji. Wynika z tego ostatecznie, 
że w swej*polityce wobec Związku So­
wieckiego Ameryka musi postawić na 
demokratyczne samostanowienie.

Jednym słowem. Stany Zjednoczone 
nie powinny wspierać wyłącznie Gorba­
czowa w jego sterowanej demokratyza­
cji, ale powinny przenieść część swego 
poparcia na autentyczną demokrację. 
Wcześniejsze przykłady demokracji ste­
rowanej —  takie, jak Indonezja Sukarno 
— okazały się niezbyt demokratyczne. 
Prawdziwa demokracja to nie tylko ini­
cjatywy skierowane z góry na dół, ale 
również spontaniczne, demokratyczne 
aspiracje oddolne. W systemie wielo­
narodowościowym —  takim, jak w 
Związku Sowieckim —  musi to ozna­
czać poparcie dla samostanowiących, 
demokratycznych ruchów narodowych.

Pod rządami Jelcyna Rosjanie— naród 
szczególnie utalentowany, który bardzo 
wiele wycierpiał w czasach stalino­
wskich —  zaczynają sobie zdawać spra­
wę, być może po raz pierwszy w ich 
długiej i trudnej historii, że posiadanie 
imperium to nic błogosławieństwo, ale 
przekleństwo.
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knoty i żółte kopiejki. Wokół pełno prze­
chodniów, Moskwa się cieszy.

Arbacki relaks szybko się kończy. Na 
przeciwległej ulicy dudni wielka demon­
stracja. Ludzie niosą stumetrową flagę Ro­
sji. Przed chwilą znieśli z posad Feliksa 
Dzierżyńskiego. Teraz idą pod “biały 
dom”, tam zakończą swą fetę. Tłum skan­
duje, wiwatuje, przejeżdżające samochody 
trąbią donośnie. Moskwa nie śpi. Pije 
szampana, wódkę i przegania z cokołów 
demony. Pada Swierdłow, Kalinin. Lenina 
nikt jeszcze nie rusza. Przez wszystkie te 
dni do wypatroszonego wodza ustawiają 
się tradycyjnie wielkie kolejki. Demonstra­
cja przystaje i cichnie. Ludzie przyklękają. 
Jesteśmy obok miejsca, gdzie od kul zginął 
Żyd, prawosławny i niewierzący. Stąd bar­
dzo niedaleko jest do “białego domu”. Na­
dal funkcjonują straże obywatelskie. Roz­
grzewa ognisko, dyskusje i kielich. Na tym 
placu, przy martwej już barykadzie jak w 
soczewce skupia się całe ludzkie imperium 
sowieckie; piękna dziewczyna, która przy­
jechała do Moskwy aż z Baku wręcza nam 
różę zdjętą z flagi rosyjskiej tak pracowicie 
doniesionej tu przez cale miasto. Bardzo 
pragnie abyśmy nagrali jej glos." Później 
długo słucha tego co powiedziała, pojawia 
się młody Litwin z Wilna. On jeszcze pa­
mięta okrutne styczniowe dni. Tarazpraco- 
wicie tłumaczą sobie z Azerbcjdżanką zna­
czenie słów najważniejszych: nie, tak, 
dzień dobry, dobranoc. Idziemy do “nocne­
go” na ArbaL Trzeba wypić szampana. Tu 
znów spotykamy Litwina. On kupuje wód­
kę. Razem wracamy do ognisk. Ognia i 
Rady Najwyższej pilnują ludzie, którzy na 
codzień nie wyróżniają się społeczną cnot- 
liwością. Foma chyba tylko języka nie 
przyozdobił tatuażem — oblizuje się 
bezceremonialnie po każdym łyku konia­
ku. Nie chce pić naszego szampana i gada 
trochę od rzeczy. Nie za bardzo się rozu­
miemy i to go bardzo denerwuje, ale długo­
pisy, nalepki idą w ruch i łagodzą atmosfe­
rę. Foma też ma dla nas prezent Zdejmuje 
maskę przeciwgazową i wręcza Sławkowi. 
Stoimy dalej. Po pół godzinie obrońca 
przypomina, że dał nam prezent i oczekuje 
rewanżu. Jakiego —  pytamy. Wybór pada 
na kurtkę Sławka. Dalej stoimy i gadamy. 
Sławek zaczyna dygotać z zimna. Foma 
oddaje mu swoją kurtkę. Nie jest to najpięk­
niejsza i najczystsza kurtka świata. Po 
chwili nasz bohater informuje nas bez spe­
cjalnych ceregieli, że jest miejscowym zJo- 
dziejem, ale żebyśmy się nie martwiwli, bo 
swój honor to on też ma. Inaczej by tu nic 
stal. Ale teraz, około trzeciej nad ranem to 
właściwie obrońców tu już nie ma. Za 
chwilę zaczną się schodzić bandyci kurwy 
i złodzieje. Sp...dalajcie stąd. Ja wam do­
brze radzę.

Kto za długo w Moskwie śpi, musi być 
wyposażony w cudowną technikę przekazu 
i sieć informatorów, albo traci bezpowrot­
nie najwspanialsze wydarzenia. Nam pozo­
stało zwlec się z obrzydzeniem z łóżek i 
ruszyć w piątkowy poranek na miasto. Ni­
by nic nadzwyczajnego się nie stało. Ruch 
jak dawniej. Tłumy ludzi w pustych skle­
pach. Jednak gdzieniegdzie można bylodo- 
strzec grupki ludzi stojących w ciasnocie 
jeden obok drugiego. Te skupiska tworzyły 
się wokół posiadaczy turystycznych radio­
odbiorników. Za chwilę miały się zacząć 
obrady Rady Najwyższej Rosji z udziałem 
Gorbaczowa. Ludzie czekali jeszcze na 
coś, co mogłoby mu uratować opinię. Kie­
dy wczoraj na oczach świata bronił na kon­
ferencji prasowej KPZR, kiedy upierał się 
przy “programie" reform i sanacji całego 
Związku, stracił już resztki zaufania. Ta gra 
już się zakończyła. Teraz nikt nie jest w 
stanie okłamać Moskwy. Jeszcze trwa eu­
foryczna faza rewolucji, w której nic moż­
na niczego ukryć w gabinetowym zaciszu. 
Moskwa pamięta każde wypowiedziane 
słowo. Jeśli więc Gorbaczow nie uczyni 
czegoś dziś, skończy się raz na zawsze. Nie 
uczynił. Później po obradach ludzie powie­
dzieli nam, że czekali na niego. Niechby 
przyszedł, posłuchał co mu chce Moskwa 
powiedzieć. Z całkiem ludzkich względów 
trudno mu się dziwić, bo świat nie widział 
od czasów Watergate takiego “prania”, ja ­
kie zgotowali prezydentowi deputowani 
Rosji. Nie to jednak było najważniejsze w 
ten piątek. Jelcyn dał Rosji kolejną satysfa­
kcję. Od rana cały kraj obiegła wiadomość:

Boria zamknął komitety! W okamgnieniu 
miasteczko pod nazwą KC KPZR otoczone 
zostaloludzidm pierścieniem. Nikt nie pró­
bował obiektu atakować. Mieszkańcy sto­
licy postanowili przypilnować, aby niczego 
z opieczętowanych gmachów nie wynie­
siono. Nic było szturmu “na Pałac Zimo­
wy anno 1991, czego spodziewali się ko­
respondenci z całego świata. Ale kto wie? 
Gdyby po raz kolejny Jelcyn nie błysnął 
świetną znajomością nastrojów, dzień dwa 
opóźnienia mogło spowodować, że ludzie 
sami wezmą to, na co tak długo czekali. W 
piątek 23 sierpnia faktycznie przestała ist­
nieć Komunistyczna Partia Związku Ra­
dzieckiego. Michaił byl już tylko żałosnym 
wrakiem polityka, gdy następnego dnia 
ogłosił swoje odejście z funkcji genseka, 
rozwiązał Komitet Centralny i rozpuścił 
towarzyszy. Tych wychodzących z KC 
żegnały gwizdy tysięcy ludzi. Jedyna za­
plata za 72 lata poniewierki, morderstw, 
kłamstw. To zdumiewające jak papierowy 
byl tygrys.

Sobota. Dzień pogrzebu ofiar. Już o 10,00 
zjawiamy się na cmentarzu Waganko- 
wskim. Tu leżą Jesienin i Wysocki. Legity­
macje dziennikarskie pozwalają nam dojść 
do miejca pochówku, gdzie czeka już tłum 
dziennikarzy, jeszcze nie wiedzą o tym, że 
przed nimi wiele godzin oczekiwania. Ro­
sja żegna swoich bohaterów długo i namięt­
nie. Porządku pilnują afgańcy —  komba­
tanci imperialnej wojny. Ludzie, którzy nie 
zniosą żadnego dziennikarskiego sprzeci­
wu. A polecenie brzmi: macie trzy minuty 
na pobyt w tym miejscu. W ten sposób z 
niewielkiego placyku za domem pogrzebo­
wym usunięto kilkuset dziennikarzy. Tuż 
przy grobach pozostały ekipy telewizyjne 
CNN, Rosji, ZSRR, Ukrainy i... Gazety 
Nowej. Do swojego miejsca pzygamiają 
nas właśnie Ukraińcy, ratując nas przed 
wyproszeniem. Czas oczekiwania każdy 
skraca sobie iak może. Dziennikarz CNN,

znakomicie władający rosyjskim stał się
obiektem zainteresowania młodziftży tłum­
nie tu zebranej. Pytaniom o Amerykę, tam­
tejsze życie i zarobki nie ma końca. My w 
swojej kwaterze gawędzimy z Manuelem, 
korespondentem z Hiszpanii i naszymi 
“gospodarzami” z Ukrainy. Co jakiś czas 
pojawia się afganiec i ostrzega, że jeśli 
naruszymy którykolwiek z nagrobków, 
bezwzględnie będziemy wyproszeni. Cze­
kamy wszyscy na pojawienie się konduktu. 
To czekanie urozmaicone jest rozdawien- 
nictwem. Trafiają się nam papierosy wto- 
rogo sorta, mleko, woda sodowa. Nikt nie 
pozostaje na uboczu. Wszyscy są tutaj 
“swoi". Czekamy na poległych bohaterów

Rosji, którzy odbywają w trumnach ostat 
nią wędrówkę przez Moskwę od placu ma 
neżowego. Doskonale wiemy gdzie : 
aktualnie, bo amerykański korespondent 
jakiś czas łączy się ze swoimi informatora 
mi na trasie, a później głośno informuj 
wszystkich zebranych. Najpierw miejs 
śmierci, później “biały dom”, gdzie zmar 
łych żegna Jelcyn. Tłumy ruszają dalej, 1 
po długachnej mszy w cerkwi dotrzeć 
cmentarza. Wreszcie o 18,00 są. Pierws- 
Ilja Maratowicz Kriczewski, młody archi 
tekt. Żyd, uczestnik wojny w Afganistanie 
Mial 28 lat. Drugi Władymir Usow, 37 
mioletni moskwiczanin. Trzeci to 23 le' 
Dmitrij Aleksiejewicz Komar. Afganiec 
Zmarli są niemym dowodem na to, że t 
młodzież rosyjska zrzuciła skorupę totali 
taryzmu. To właśnie ludzie młodzi skorzy 
stali z głasnosti, a później stwierdzili, że 
nie wystarczy tylko móc pogadać, żeby j 
czuć się wolnym. Wśród młodzieży 
właśnie afgańcy najbardziej stanowczo sta 
nęli do walki z systemem komśomolski 
oni stanowią żywy obraz krzywdy jakie 
dokonali na narodach zeskleroziali genera 
Iowie. Afgańcy zapłacili najdrożej za sie 
niowy przełom.

Wszystko za nami. Nic więcej już ni 
można opisać. Można ju t  tylko powtarza 
te niezliczone wywiady i rozmowy. Co si 
stało już się nie odstanie. Już tylko kwesti 
czasu jest, aby moskiewski wstrząs dótai 
do Woroneża, Permu, Irkucka. Przyjecha 
liśmy do ZSRR i po czterech dniach wyjeż 
dżamy z jakiegoś innego świata, któreg 
nie można nazwać jakimś jednym imie 
niem. Rosja jest górą. której teraz obawiaj 
się wszyscy inni. To dlatego oglądane prze 
nas i tak mocno przeżywane wydarze~!~ 
wcale tak bardzo nie podniecają Ukraiń 
ców, Białorusinów, Litwinów... De cz- 
potrzeba, by napotkany w powrotnym; 
ciągu dyrektor firmy zrozumiał, te  papie 
rosy Kosmos nie są najlepsze w świecąc.

samochód żyguli nadaje się na złom zaraz 
za murami fabryki. Ile czasu trzeba na to, 
by pozwolić otworzyć okna w pociągu wio­
zącym nas z powrotem do Mińska. Jak 
poradzą sobie Białorusini z ludźmi, którzy 
wieczorem 22 sierpnia w gmachu komitetu 
wygłosili przed kamerami miejscowej tele­
wizji oświadczenie o poparciu Jelcyna i... 
zapomnieli wstrzymać w drukami nakład 
gazet, które następnego dnia rano doniosły 
o poparciu Janajewa. Dokąd zmierzasz Ro­
sjo, I jtw o , Ukraino? Ile jeszcze dostarczy­
cie nam tematów do reportaży?

Sław om ir Gowin 
M aciej Szafrański.
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3 sierpnia 1988,
Benfleet Essex, Anglia

(...) Panie Gorbaczow, przykro mi, ale 
postrzegam rasę ludzką jako wielkie sta­
do szarańczy, pochłaniające, pożerające 
wszystko, co na drodze i zdychające po 
zniszczeniu wszystkiego. (...) Piszę do 
Pana, by zechciał się Pan wypowiedzieć 
w tej pilnej sprawie, choćby parę słów, 
bo pańskie słowa mają bardzo szeroki 
oddźwięk. Może uda się Panu wraz z 
Reaganem i jego następcą, o ile będzie 
mądry, rządzić światem w sposób śwatły 
i pokazać ludzkiemu gatunkowi jaki jest 
potworny.

Oddany panu,R. Hubbard 
22 lutego 1989,
Bolonia, Włochy

Kochany Panie Gorbaczow, 
mam czterdzieści dwa lata i całe życie 
byłem komunistą. Piszę, by wyrazić mój 
podziw dla Pana wysiłków, by poprawić 
życie pańskiego narodu. Piszę, bo wiem, 
że Pan jeden potrafi pokierować swoim 
narodem i całym światem (który tak tego 
potrzebuje) w trafieniu na właściwą drogę.

Tylko Pan (...)
Słyszę, że pragnie Pan rozwoju auto- 

mobilizmu w swoim kraju. To dobrze, 
ale trzeba pamiętać, że samochody to 
także zanieczyszczenia i chaos. Nie 
wszystko złoto, co się świeci...

(...) Chciałbym zaprosić Pana z mai-, 
żonką i tłumaczem do mego domu i po­
częstować specjałami bolońskiej kuchni. 
Jcfli nie będzie czasu, trudno, i tak dzię­

kuję Panu za wszystko, czego Pan już
dokonał i jeszcze dokona.

Ermanno Mengoli
25 grudnia 1987,
Zachodnia Australia

Wielce Szanowny Panie, 
przeczytałem, że z wielką łaskawością 
wysłuchał Pan prośby małego dziecka o 
pokój. Ten list pisze człowiek na drugim 
biegunie egzystencji— mam osiemdzie­
siąt lat. Proszę o tę samą łaskawą tole­
rancję. (...)

Twa pierwsza praca Herkulesa, kocha­
ny Panie Gorbaczow, to oczyszczenie 
ludzkich umysłów z pokładów nienawi­
ści, strachu i niewiary. Herkules wyczy­
ścił stajnie Augiasza w jeden dzień, kie­
rując tam bieg dwóch rzek. Pan musi 
oczyścić ludzkie umysły potopem glas- 
nosti — błogosławionej prawdy. Glas- 
nost’ jest tak samo potrzebna Stanom 
Zjednoczonym jak Związkowi Radziec­
kiemu. (...) Na przełomie 1946 i 1947 
roku narody Zachodniej Europy były na 
skraju przepaści i zginęłyby, gdyby nie 
biliony dolarów, które USA im podaro­
wały. (...) A zniszczenia ZSRR były o 
wiele gorsze. Administracja Trumana 
zaparła się swego sojusznika, odmówiła 
nie tylko darów, ale nawet pożyczki. By­
ła to kara za odmowę wprowadzenia 
wolnego rynku. (...)

ZSRR zwyciężył. Nie tylko wyżywił 
swój lud, ale w ciągu dwóch, trzech de­
kad stał się supermocarstwem, po strasz­
liwych zniszczeniach wojny. Przypomi­
na lo cud z nakarmieniem pięciu tysięcy

chrześcijan dwiema rybami i pięcioma
bochenkami chleba. To odrodzenie się, 
jak Feniks z popiołów, zrobiło ogromne 
wrażenie na głodujących krajach Trze­
ciego Świata. Twierdzę zatem, że to nie 
broni radzieckiej boi się USA, ale cu­
downych zdolności nakarmienia i oto­
czenia troską obywateli w warunkach, w 
których kapitalizm by przegrał. (...)

Z poważaniem N. de B. Cullen

Za pośrednictwem dwumiesięcznika “Puls” prezentujemy Czytelnikom “GN” fragmenty wydanej w USA, jedynej w swoim 
rodzaju książki złożonej z listów adresowanych przez ludzi z całego świata do I sekretarza KC KPZR. Wydawca, Lloyd Fischel 
w 1989 roku uzyskał zgodę Kremla na publikację, która stała się na zachodzie bestselerem epistolograficznym.

Radziecki ma prawo przemówić w obro­
nie ludzi nękanych przez Anglików. Mu­
si Panu na to starczyć odwagi. (...)

Z poważaniem Patrick McVeigh 
Kwiecień 1989 
Padwa, Włochy 

Kochany Panie Gorbaczow, 
jestem obywatelem włoskim, całe życie 
bezrobotnym i byłym narkomanem. (...) 
Mam jeszcze jedną prośbę, która może 
wydawać się Panu dziwna. Nigdy nie 
poznałem swego ojca i byłbym szczęśli­
wy, gdyby Pan zechciał mi go zastąpić 
—  wyobrażam sobie Pana jako mego 
przybranego ojca. Gdybym w dzieciń­
stwie miał obok siebie kogoś takiego jak 

na pewno nie poznałbym słowa he­
roina. Niech pan się trzyma raz obranej 
drogi, gdyż jest ona słuszna.

Z najlepszymi życzeniami, 
Sandro Sassu

19 lutego 1988,
World Pumpkin Confederation, New 
York, USA

Szanowny Panie Gorbaczow, 
w imieniu całego Związku Hodowców 
Dyń chciałbym pogratulować odwagi w 
uzdrawianiu stosunków między ZSRR a 
USA. (...) Mając tak rozwinięte rolnic­
two zainteresuje się Pan tym na pewno, 
a może nawet dopomoże nam w zorgani­
zowaniu międzynarodowego konkursu, 
w którym wezmą udział pańscy rodacy, 
najciekawsze dla was byłyby wielkie za­
wody kapuściane. U nas w Stanach naj­
słynniejszym producentem kapusty jest 
Alaska (...) bardzo zainteresowana kon­
kursem jest Anglia. To, że ZSRR produ­
kuje najwięcej kapusty na świecie jest 
faktem niezbitym i napewno zdarzają się 
ogromne okazy! Żyzna ziemia Ukrainy 
mogłaby także rodzić gigantyczne dynie.

Wzywamy do przyjacielskich zawo­
dów. (...) Dynie dla Pokoju!

Ray Waterman 
Wiceprzewodniczący 

i  października 1988,
Neapol, Włochy 

Mój Kochany Michaile Gorbaczowie, 
jestem damą, z pochodzenia parszywą 
arystokratką. Włoszką, neapolitanką z 
dzielnicy Vomero. Nienawidzę polityki 
i zaraz Ci powiem dlaczego. Jestem nie­
strudzoną działaczką. Socjalistką z krwi 
i kości. Uwielbiam pracę i tych, którzy 
dobrze pracują. Jestem po stronie robot­
ników i tych, którzy szanują ich prawa. 
(...)

Piszę, żeby Ci powiedzieć, że są ludzie, 
którzy nie wierzą w bajki. Ty, Michaile 
Gorbaczowie dałeś dowód, że są oni w 
błędzie. Muszę Ci to powiedzieć dla mi­
łości prawdy. Jesteś najpiękniejszą baj­
ką, która okazała się prawdą. Przez całe 
życie kochałam Twój wspaniały kraj, je ­
go historię, kulturę, wielkość. Matuszka 
Rosija miała według mnie tylko jedną 
wadę. Nie miała Ciebie Michaile Gorba­
czowie! (...)

Mój drogi Michaile Gorbaczowie, pora 
się żegnać. Nic nie mogę zrobić dla Cie­
bie, więc ślę Ci z mego ukochanego kraju 
nasze neapolitańskie serca, nasze melo­
die, nasze najpiękniejsze pieśni; niech 
kołyszą Cię do snu. Będziemy wraz z 
lazurowym morzem, szeptać do Ciebie 
we śnie: odwagi Michaile, odwagi, jutro 
oczekuje Cię nowy dzień, dzień, który 
wypełnisz swoim wysiłkiem, odpowie­
dzialnością, inteligencją!

Mój ukochany Prezydencie, przebacz, 
jeśli się zagalopowałam, ale jak widzisz 
był to impuls, fala wiary i uczucia, której 
ani nie mogłam, ani nie chciałam w sobie 
stłumić, świat potrzebuje wielu takich 
jak Ty, ale cuda nie zdarzają się codzien­
nie. (...)
Twoja Flora Pinto d ’ Albavilla Capaldo 
Marzec 1988,
Clearwater, Ontario, Kanada

Kochany Panie Gorbaczow, 
jak się Pan ma? U mnie wszystko w 
porządku. Nazywam się Wayne Smith. 
Nazywają mnie Wiener. W szkole je­
stem znanym siłaczem. Mam dalmatyń- 
czyka. Nazywa się Gwóźdź. Daliśmy mu 
takie imię, bo kiedy był szczeniakiem, 
stroszyła mu się sierść. (...) Czy lubi Pan 
swoją pracę? Mnie by się podobała. Pro­
szę, niech Pan przestanie nam tu robić 
kwaśne deszcze. Moje ulubione sporty to 
piłka nożna, baseball, koszykówka i ho­
kej. Wszystkie są fajne. Muszę już iść. 
Pański przyjaciel, Wayne Smith

19 Marca 19*9,
Costa Mesa California, USA

Kochany Panie Gorbaczow, 
powiem krótko: oby walcząc o większą 
wolność dla swych obywateli, nie miał 
Pan problemów z nadmiarem wolności, 
jak my w USA.

Przestępczość mamy niezwykle wyso­
ką. Kryminaliści praktycznie uchodzą 
bez kary. (...) Narkotyki zniszczyły nasz 
kodeks etyczny, odpowiedzialność za 
czyny. Tysiące ludzi umarło od przeda­
wkowała narkotyków i nic się nie robi, 
by powstrzymać śmiercionośny prze­
myt. Za bardzo chodzi o pieniądze. Je­
steśmy zbyt pazerni. Każdy by był, gdy­
by miał okazję. Teraz walczymy o prawo 
do posiadania; broni. (...) To odzwier­
ciedla polityczną paranoję. Ale wię­
kszość społeczeństwa jest przeciw tym 
projektom i wygramy tę walkę.

Wolność jak widać, jest mieczem obo­
siecznym. Teraz w moim kraju jest zbyt 
wiele wolności, ale wierzę, że w ciągu 
dwudziestu do trzydziestu lat uporamy 
się z tym nadmiarem. Wolność ma zdol­
ność do samoograniczania.

Życzę Panu szczęścia Bob Bowser 
31 marca 1987,
Floral Park New York, USA

Drogi pierwszy sekretarzu Gorbaczow, 
prezeczytałem tego ranka realację z wi­
zyty brytyjskiego premiera Margaret 
Thatcher w ZSRR. Ta hipokrytka miała 
czelność odnieść się krytycznie do spra­
wy poszanowania praw człowieka w 
Związku Radzieckim. (...) Chciałbym, 
żeby Pan skrytykował poszanowanie 
praw człowieka przez Anglię w Północ­
nej Irlandii. (...) Anglicy okupują pół­
nocno-wschodnie tereny, wiążą i zabija­
ją Irlandczyków. (...) Zorganizowali 
obóz koncentracyjny w Long Kesh i ko­
biece więzienie w Armagh. Trzymają 
tam około tysiąca więźniów politycz­
nych. Wydaje mi się, że tylko Związek
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APOLINAREGO,FILIPA, 
JANA

P M
ROKSANY, BERNARDA, 

CYPRIANA

MARII, MELHY, 
ALBINA, NIKODEMA

Zielona Góra: P K O  I, ul. Żeromskiego 
U S D  11 .1 0 0  -1 1 .3 8 0  D M  6.460 - 6.5S0

Gorzów  Wlkp.: II O d d z. P K O  
U S D  11.200 -1 1 .3 4 0 , D M  6.490 • 6.590

Lubin: B A X  
U S D  1 1 .3 0 0 -1 1 .4 5 0 , D M 6 .5 0 0 -6.600

Głogów: Kantor ul. 1 Maja 
U S D  11.300 -1 1 .4 0 0 , D M  6.450 -  6.600

Spółka^
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z  a p r a Yz a : 1 i
W każdą sobot« i  niedziele od 

godz. lino na loty propagandowo 
samolotem nad Zielona Górą 

i okolicami

Adre*: Przylep - lotnislco 627-03
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Konwent Seniorów krytykuje premiera
Na początku czw artkow ego po­

siedzenia S sjm u  m arszałek  M ikołaj 
Kozakiewicz naw iązał do obrad 
K onw entu Seniorów  w  środę. P o ­
ruszaliśm y na konwencie — powia 
dział — spraw ę w ystąp ien ia  prem ia 
ra  w  Stanach Zjednoczonych, p re ­
m iera, k tó ry  jest członkiem te j  Iz­
by. C zęść  członków konw entu by­
ła  w zburzona tym  w ystąpieniem , 
uznając, że było ono niepraw dziw e 
m erytorycznie i niew łaściw e co do 
m iejsca. M ożem y ty lko  w yrazić 
■ubolewanie, że było to za granicą, 
i że autorem  tego w ystąp ien ia  byl 
członek Sejm u.

J a k  inform ow ał 10 bm. korespon 
d en t PA P w  re lacji z rozm ów p re ­
m iera  Ja n a  K rzysztofa B ieleckiego
w Izbie H andlow ej USA — prem ier, 
odpow iadając na  p y tan ia  biznes­
m enów , pow iedział m .in., ża rząd  
m usiał w ystąpić o specjalne upraw  
nienia, gdyż pa rlam en t w 65 p ro ­
centach  postkom unistyczny nie 
chciał w prow adzać trudnych decy­
zji, podczas gdy sy tuacja  jss t ta ­
ka, że n ie  m ożna z nim i czekać aż 
do przeprow adzenia wyborów .

☆
Prem ier Ja n  K rzysztof Bielecki 

spotkał się w  czw artek  w  Paryżu

z p rem ierem  W ielkiej B rytanii .Torf 
hnem  M ajorem .

Szef rządu  polskiego, w brew  
wcześniejszym  zapowiedziom , nia 

spotkał się z przyw ódcam i Francus 
k ie j P a rtii  R epublikańsk iej Francois 
Lcotardem  ł G erardem  LongueScm. 
Rozmowę z  nim i przeprow adzili n j  
tom iast liderzy  K ongresu L iberal­
no-D em okratycznego Donald Tusk 
1 Jacek  M erkel.

W parysk im  R atuszu  odbyło s i ł  
t a k ie  spo tkan ie  JJK. Bieleckiego 
z  p rem ierem  T urcji Mesutem Yll- 
mazem .

(PAP)

Będzie
skandal?

Do wczoraj, do godziny 13 Wo­
jewódzka i O kręgow a K om isja Wy 
borcza w Gorzowia n ie  odnotowała 
żadnego odw ołania, czy p ro testu  do 
tyczącego zarejestrow anych  k andy­
datów  na posłów i senatorów . Ja k  
nas poinform ow ał k ierow nik  W oje 
wódzkiego B iura W yborczego Cze­
sław  Mceh, zanosi się natom iast na 
ogólnopolski, kom puterow y sp raw ­
dzian protokołów  rejestracy jnych . 

„Państwo%va K oniisja W yborcza — 
pow iedział — zażądała przesłania  z 
w szystkich okręgów  kopii tych  do­
kum entów . Ma to związek z sygna 
łam i o naruszeniach  ordynacji, po 
legających na zgłaszaniu tych  sa­
m ych kandydatów  w w ięcej, niż je 
dnym  okręgu, lub na  jednoczesnym  
kandydow aniu  tych  sam ych osób w 
w yborach do Sejm u i Senatu”.

T erm in  sk ładan ia  rek lam acji mi 
ja  w czw artek  (12 bm.) o godzinie 
24. Obie kom isje d y żu ru ją  w  gma 
chu gorzowskiego UW (okręgow a — 
pok. 503, te l. 73-307, a  w ojew ódzka 
— pok. 204, te l. 73-441).

(Ja*)

Wieść rozeszła się po Lubsku lotem błyskawicy. Jeszcze prokura­
tor nie wiedział o zabójstwie, a już ludzie mówili o pijanym morder­
cy, bestialskim poderżnięciu gardła 45-letniemu mieszkańcowi tej 
miejscowości.
Krew I okrucieństwo tryskały z każdego zdania tych opowieści. 
Wkrótce jednak okazało się, że żadnego noża nie było.

U d u s i ł  g o t o  r e k a ?

^ k A S « « .  H A I . A Hzabójczy poker
9 w rześnia, w poniedziałek, pię 

c u  panów  spotkało  się na  jednym  
z lubskich  podw órek. W rześnio­
we popołudnie n a s tra ja ło  do to ­
w arzyskiej pogawędki, wszyscy do 
brzy znajom i, koledzy właściw ie, 
zw ykli spokojni mieszkańcy niew iel 
kiego Lubska. Ktoś rzucił hasło 
,,wypicia kieliszka”, inni podchwy­

cili. jeden z nich w siadł na  row er 
i pojechał do „Pew exu” po litr  wód 
ki, sipieszył się, bo dochodziła 18.00.

Przed  19.00 tow arzystw o wysłało 
jeszcze raz  kolegę po 'nowe pół li 
tra . Panow ie w ypili je  we czte­
rech , bo jeden  z sąsiadów  pożegnał 
się i poszedł do dom u. K toś zaipro 
ponow al pokera. Zazwyczaj gfywa

li w „GS" albo „tysiąca”, tego wie 
czoru jednak  zasiedli w łaśnie do po 
kera, już we trzech, ba ko lejny  zna 
jom y pożegnał tow arzystw o. Jeden 
z trzech  graczy, gdy p rzegrał oko­
ło  30 tysięcy, rów nież zdecydował 
sdą odstąpić od k a r t, pozostało

(C iąg d a lszy  n a  s tr. 10)

P od w yżka  goni podw yżkę

Świnia w  cenie
Drugą w  tym  tygodniu, a trzecią od początku września podwyż­

kę cen m ięsa i przetw orów  w prow adziło  w  czw artek , 12 bm . W o­
jew ódzkie P rzedsiębiorstw o R olno-Przem ysłow e w  Gorzowie. To 
tem po zaskoczyło w szystkich. O przyczyny zapytaliśm y d y rek to ra  
zakładów  m ięsnych — Ja n a  Pasierbow icza.

— Od p o c zą tk u  s ie rp n ia  d o  12 w rze śn ia  c en a  s k u p u  żyu>ca w ie ­
przo w eg o  w zro sła  o 73 p ro cen t to  je s t  z  7.686 z ł  do  13.500 eł. M u ­
s im y  k u p o w a ć  d ro że j, bo  ta k ie  c e n y  d y k tu je  r y n e k . Ż y w c a  z  w o j . 
g o rzo w sk ieg o  n ie  w ys ta rc za , m u s im y  d o k o n y w a ć  s k u p u  ta k ż e  z  
w o j. p o zn a ń sk ieg o , k o sza liń sk ieg o , s zc zec iń sk ieg o  i c zę śc io w o  z ie ­
lo nogórsk iego . N ie w y k lu c zo n e , że  n ie k tó r z y  ro ln icy  w  o s ta tn im  
cza sie  p r z e tr z y m y w a li  trzo d ę  c ze k a ją c  na  lep szą • cenę . W  w o j. go ­
r z o w s k im  w y k u p u ją  p o n a d to  ż y w ie c  f ir m y  ee  Ś lą sk a  i w o j. s z c ze ­
c iń sk ieg o . C e n y  s k u p u  s z ły  b a rd zo  s z y b k o  w  górę  i  stą d  k o n ie c z ­
ność k o le jn y c h  p o d w y że k . W  p r z y p a d k u  n a szyc h  w y ro b ó w  u d z ia ł  
su ro w ca  w  c en ie  s ta n o w i  60 pro cen t.

(Cićjgr dalszy na  str. 10)
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99 Solidarność 80 
zarejestrowana ,

Sąd N ajw yższy w ydał w czw artek 
orzeczenie o re je strac ji NSZZ „Soli 
darność 80”, zm ieniając w  postępowa 
niu rew izy jnym  negatyw na decyzję 
Sądu W ojewódzkiego w  W arszawie, 
podjętą w tej spraw ie 9 sierpnia 
1990 r.

Orzeczenie sądu zostało p rzy ję te  
ow acyjnie przez licznie zgrom adzo­
nych w sądzie przedstaw icieli ,.S- 
80”. Przew odniczący „Solidarności 
80” M arian  Ju rczy k  został wyniesio 
ny z sali sądow ej na  rękach  k o le­
gów.

M. Ju rczy k  pow iedział m .in.: „w 
sp raw ach  podstaw ow ych d la  państ 
w a i n arodu  m usim y być razem  z 
Lechem  W ałęsą, a na  co dzień — 
inne obowiązki m a prezydent, inna 
— przew odniczący zw iązku zawodo 
wego”.

(PAP)

Instytut Badań i Ekspertyz Naukowych 
w Gorzowł*. til. Łokietka 29, td. 28-913

a a  k szsrsY  :
ftlonłccMcgo, ai$dsSdego 
dla poc^ikująofch i zaawansowanych 
oraz przygotowtjjące do egzaminu państwowego.

I lo ś ć  m ie js c  o g ra n ic z o n a .
AK-im-NCWA'

Czynszowa
czołówka

Najw yższe op łaty  za w ynajęcie  
pom ieszczeń na b iu ra  u iszczają biz 
nesm eni w  Tokio. Za m e tr  kw adrato  
wy pow ierzchni p łaci się tam  2 
tys. doi. rocznie. N a ko lejnych 
m iejscach zn a jd u ją  się — Londyn 
900 doi., S ingapur — 610, Paryż  — 
600, H ongkong — 520, Nowy Jo rk  
— 370, W aszyngton — 340. Los 
Angeles — 290 doi. za m etr.

Chorw acja

Armia odrzuca rozkaz

Promieniotwórcze grzyby
N ie m ie c k a  U nia  O ch ro n y  P rzy ro d y  zw ró c iła  się  z  o s trzeże ­

n ie m  do  a m a to ró w  g rzyb ó w .
W o św ia d c ze n iu  u n i i  s tw ie rd za  się, i e  n ie k tó re  g a tu n k i  g rzy ­

bó w , m ającycłp  zd o lność  g ro m a d zen ia  su b s ta n c ji  p ro m ie n io ­
tw ó rc zy c h , do  d z iś  o d c zu w a ją  s k u tk i  k a ta s tr o fy  c za rn o b y lsk ie j.

P on a d to , g r z y b y  m o g ą  g ro m a d zić  sz k o d liw e  d la  zd ro w ia  c z ło ­
w ie k a  m e ta le  c ię żk ie , za w a r te  w  spa lin a ch  sa m o ch o d o w y ch  i ga­
zach  e m ito w a n y c h  p rze z  za k ła d y  p rzem ys ło w e . (P A P )

Sejm kontra 
dekrety

Sejm ow a kom isja  nadzw yczajna 
przy ję ła  p ro jek t u staw y  k o nsty tu ­
cyjnej o upow ażnieniu R ady Mini* 
trów  do w ydaw an ia  rozporządzeń z 
m ocą ustaw y. Za p ro jek tem  głosowa 
ło 21 posłów, przeciw  11, a  6 wstrr.y 
mało się od głosu. Na spraw ordaw  
cę p ro jek tu  w ybrano pos. A ndrzeja 
B ratkow skiego (niezrzeszony). Pos. 
W łodzimierz Cimoszewicz (PKLD) 
zapowiedział, że jego k lub  w ystąpi 
przeciw  pro jek tow i te j ustaw y. Nato 
m iast pos. H erbert G abryś zapew ­
nił rząd , że p a rlam en ta rn y  k lub  
pracy  „nie spełni oczekiw ań rządu 
na n ieo trzym anie  ty ch  pełnom oc­
nictw ".

Nie wiadomo, k iedy  Sejm  rozpa­
trzy  ipro jek t u staw y  o pełnom ocnic­
tw ach  d la rządu. S tanie się to na j ­
wcześniej w  p ią tek  po południu lub 
w sobotę — pow iedział na  k o nferea  
cii p rasow ej pos. A ndrzej B ratkow ­
ski.

Bałtowie 
w ONZ

Rada Bezpieczeństwa podjęła je­
dnomyślną decyzją o zarekomer.ilo 
waniu Zgromadzeniu Ogólnemu 
ONZ przyjęcia Estonii, L*twy, 1 Lo
tw y do O rganizacji N arodów  Z jrd  
noczonych. Według źródeł dyplomu 
tycznych, Zgrom adzenie Ogólne, któ 
re  zbierze slę> 17 w rześnia b r,, za ­
tw ierdzi tę  decyzję bez zastrzeżeń.

(Reuter)

U r b a n
- s k a r b o n k a

W pow ażnym  kłopocie znalazł się 
nowo pow ołany likw idator W oje­
wódzkiego P rzedsiębiorstw a Handlu 
W ew nętrznego w Krośnie, znajdu ­
jąc w m agazynach znaczną liczbę 
sta tu e tek -sk arb o n ek  z podobizną Je  
rzego U rbana l M ieczysława Raków 
skiego. Cena na nich w y b ita  — 600 
zł — dowodzi, że n ie  są najnow szej 
produkcji, a le  też nie z epoki za­
m ierzchłej. k iedy 600 zł to  było coś. 
W m agazynach jest również 40 tys. 
czerw onych flag. Może uda się je 
sprzedać na K ubie? (PAP)

Piswosze ozeKsją
Z  in ic jatyw y Czeskiej P a rtii  P rzy jac ió ł P iw a na jpraw dopodobniej je­

szcze w tym  roku, na kongresie założycielskim  w Pradze, zostanie u t ­
worzony M iędzynarodow y Zw iązek P rzy jació ł P iw a. Chęć uczestnic­
tw a zgłosiło już ok. 200 k lubów  konsum entów , zrzeszeń piwoszy oraz 
sm akoszy indyw idualnych  z całego św iata. J a k  dotąd, b rak  w śród nich 
Polskiej P a r tii  P rzy jació ł P iw a.

Nowa m iędzynarodow a organizacja w ysunie  swoich kandydatów  do 
P arlam en tu  Europejskiego; poprze rów nież sw oim  au to ry te tem  Czeską 
P a rtię  P rzy jació ł P iw a, s ta rtu ją cą  w  przyszłorocznych w yborach  p a r­
lam en tarnych . ‘M usim y je w ygrać — powiedział 13 bm. na  konferencji 
prasow ej w Pradze  przew odniczący Ivo  Dvorzak — gdyż spośród w szy­
stk ich  p a rtii politycznych m y jedyni jesteśm y norm alni.

P a rtia , w yraża jąc  szczere zadow olenie z rych łej w izy ty  Lecha W ałę­
sy nad W ełtaw'ą, rozpoczynającej się w  najb liższy  poniedziałek, radzi 
polskiem u prezydentow i, by podczas w izy ty  w 'P radze n ie  da ł się n a ­
mówić na piwo inne niż S taropram en i G am brinus. (PAP)

prezydenta
A rm ia jugosłow iańska odrzuciła

w 'czw artek  rozkaz u itz y d e u ia  jUsio 
sławii, C horw ata  Stiwa Mcsicia, któ 
ry  zobowiązywał żołnierzy do po­
w ro tu  do koszar w ciągu 48 godzin.

W przesłanej Mesiciowi odpowie 
dzi federa lny  m in ister obrony gen. 
Veljko K adijeyic, stw ierdza, że ,.je 
dnostki arm ii federa lne j nie wyco­
fa ją  się do koszar, dopóki p rezy ­
dium  nie w yda odpowiedniego roz 
kazu, opartego na dokładnym  prze 
strzegpniu porozum ień o rozejm ie, 
podpisanym  z EWG".

Gen. K adijevic podkreślił, że poro 
zum ienia te  przew idują, iż wycofa 
nie arm ii ma być poprzedzone de­
m obilizacją oddziałów  rezerw y  Chor 
w ackiej G w ardii N arodow ej lub  co 
na jm niej odbyw ać się równocześnie 
z nim. Tym czasem  — w skazał — „si 
ły  rezerw y gwardii nie ty lk o  nie 
zostały odesłane do domu, lecz na 
legano na dodatkową mobilizację”.

Jantass R e w H W R ią d  Jak ziem niak, 
l i  wiosnę zasadzony, m jssieti wykopmy.

**of. A r c h iw u m

— He dziennie w ypija  pan piw a? — zapy 
tałem  Janusza  Rcwińskiego, p rezydenta P o l­
sk iej P a rtii P rzy jació ł P iw a.

—  M oja  n o rm a  d z ien n a  w y n o si c z te ry  pó ł 
litro w e  b u te lk i. P iję  ty lk o  po  p ra c y  w  dom u. 
O d k ła d am  k lu czy k i od sam o ch o d u  i m ogę z 
p rz y je m n o śc ią  p ić  te n  z łoc isty  n a p ó j.

— Obecnie w iele się m ów i o prezydencie 
R P Lechu W ałęsie. Jak ie  jest pana  zdanie na  
tem at tego człowieka?

— Je ż e li w y jd z iem y  z  za łożen ia , że n a sz  
k r a j  je s t w  te j  ch w ili w ie lk im  H y d e  P a rk ie m , 
gdzie  n ie  m a  ż ad n e j św ię to śc i poza  k ró lo w ą , 
to  u w ażam , że p re z y d e n t R P  p o w in ien  s ta ­
n ą ć  n a  ty m  sam y m  m ie jsc u  co w  A ng lii k r ó ­
lo w a  i b y ć  poza w sze lk im i p o d e jrz en ia m i. Do 
sp ra w y  p o d e jść  też  m o żn a  ja k  w  sa ty rze , k tó  
r a  „ lu b i p ra w d ę , w zg lęd ó w  się w y rz ek a , c h w a  
Ii u rz ąd , czci k ró la , a  sąd z i c z ło w iek a”. M o ie  
m y  o ty m  cz ło w iek u  m ó w ić  co chcem y, do 
czego n a s  u p ra w n ia  d e m o k ra c ja  i p raw o . N a  
to m ia s t p u b liczn ie  n a le ża ło b y  c h ro n ić  tę  osobę,

(Ciao dalszy na str. 10)
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PO MAPIE
B I Z  podważa dobra wolę Iraku

NOWY JORK. W p iątek  R ada Bezpieczeństw a ONZ przeprow a­
dzi n a rad ę  konsu ltacy jną  nt. naruszan ia  przez Irak  rezolucji n r  707. 
Chodzi o w ydany przez w ładze irackie zakaz używ ania przez przeby 
w ających n a  m iejscu  ekspertów  z m isji ONZ przekazanych im  
do dyspozycji niem ieckich śmigłowców.

Zakaz ten  został potw ierdzony przez irackiego w icem inistra  
•praw  zagranicznych, k tó ry  w  kom unikacie przekazanym  ONZ oś­
wiadczył, że „używ anie zagranicznych śm igłowców stanow i nie 
ty lko naruszen ie  suw erenności Irak u  — może m ieć także inne ce­
le niż w ym ienione w  rezolucji ONZ”.

Mniej broni atomowej w Europie
BONN. S ekreatrz  generalny  NATO Manfred W oerner pow iedział 

w  czwartek, że sojusz zachodni zdecyduje w krótce o usunięciu  z 
E uropy broni atom ow ej krótk iego zasięgu. W edług W oernera, m i­
nistrow ie obrony 16 k ra jów  NATO form alną decyzję w spraw ie 
broni „pola w alk i”, będącej re lik tem  zim nej w ojny, podejm ą p ra  
wdopodobnie n a  listopadow ym  szczycie.

Nie m am  w ątpliw ości, że zn ikną z E uropy radzieckie i am ery­
kańskie rak ie ty  atom ow e krótk iego zasięgu — pow iedział W oer­
ner w  niem ieckim  rad iu . Jego  zdaniem  problem  polega na  tym , 
czy zlikw idow ać tę  b roń  jednostronn ie , czy w w yniku fo rm alne­
go porozum ienia z M oskwą. <

Izrael zwalnia jeńców
JEROZOLIM A. Izrael je s t gotów  uw olnić kolejnych jeńców  lub 

w  inny  sposób w ykazać dobrą w olę w zam ian za dodatkow e infor 
m acje  o żołnierzach izraelsk ich  zatrzym anych lub zaginionych w  
L ibanie — poinform ow ało w  czw artek  radio  Izrael.

Po uzyskaniu  in fo rm acji o losie dwóch z siedm iu żołnierzy zagi­
n ionych w  L ibanie w  la tach  80. Iz rae l uw olnił w  środę 51 L ibańczy 
ków  zatrzym anych przez arm ię  południow ego L ibanu i zwrócił cia 
ła dziew ięciu członków szyickiego ugrupow ania  p roirańskiego „Hez 
bollah”.

Wielka defraudacja w Japonii
TOKIO. W czwartek policja zatrzymała w Tokio dwóch byłych

pracow ników  japońskiego banku  F u ji oraz dwóch agentów  h an ­
dlu nieruchom ościam i, zam ieszanych w  na jw iększą defraudację  
bankow ą kiedykolw iek u jaw nioną  w  Jap o n ii — podały  źródła po­
licyjne.

W szyscy czterej aresztow ani podejrzan i są o w ystaw ienie fałszy 
wych zaśw iadczeń o depozytach p ieniężnych w  celu uzyskania  po 
życzek na sum ę 5,2 m ld  dolarów  w  insty tucjach  n ie  będących ban 
kam i. W edług poprzednich in form acji pożyczki n ie przekraczały
1,9 mld doi.

Chuligańska „zadym a”  w Anglii
LONDYN. Setki m łodych ludzi rzucało bom by zapala jące  I k a ­

m ienie w yw ołując ponad 20 pożarów  w  nocy ze środy n a  czw ar­
tek  w  N ew castle-U pon-T yne, przem ysłow ym  m ieści* położonym  w 
północno-w schodniej części Anglii. Była to  już  czw arta burzliw a 
noc pod znakiem  m łodzieżowej „zadym y” w  W ielkiej B rytanii w 
ciągu osta tn ich  dwóch tygodni.

Do zam ieszek doszło tym  razem  w  N ew castle, a le  w cześniej m iej 
scami podobnych k o n fron tac ji m łodych ludzi z po lic ją  I ‘s trażą  po 
ia rn ą  były B irm ingham  i O xford. K om entato rzy  dowodzą, że u 
Ich źródeł leży kom binacja  takich  czynników, ja k  bezrobocie, le t ­
nia upały  i sam owola.

Przeprowadzka rosyjskiego rządu
MOSKWA. Praw dopodobnie w  czw artek  prezydenci ZSRR 1 

RFSRR podpiszą dek re t o tym czasow ym  użytkow aniu  budynków  
KC KPZR przez rząd  rosyjski.

Do kom pleksu gm achów na sta rym  placu  m a się p rzenieść  rząd  
rosy jsk i, M inisterstw o O św iaty RFSRR oraz kom ite ty : licencyjny, 
ds. nadzw yczajnych sytuacji, ds. rodziny i m łodzieży, a także a r ­
chiw um  państw ow e republik i. W białym  dom u pozostanie tylko 
urząd  prezyden ta  RFSRR i R ada N ajw yższa Rosji.

Czołgi z  GSP.F pojadą w świat
PRAGA. C zecho-Słow acja sprzeda w  tym  roku za granicę broń

i am unicję  w artości ponad 8 m ld  koron.
K o n trak ty  na  dostaw y broni są  rezu lta tem  ostatn ich  podróży p re  

m iera  CSRF M ariana Czalfy na D aleki W schód i do A fryki. O stat 
nio gotowość zaw arcia pow ażnego (nie u jaw niono wysokości) kon 
trak tu  na dostaw ę broni zgłosiła T ajland ia . W edług tygodnika 
„R espekt” , m ożliwością zakupu czechosłow ackiej linii m ontażow ej 
ciężkich czołgów zainteresow any jes t Iran .

Rekord eksportu  czechosłow ackiej b ron i pad ł w 1987 r., kiedy 
to sprzedano za g ranicę sp rzęt wojskow y w artości 20 m ld koron

Kanclerz Koftl przybył do USA
SAN FRANCISCO. K anclerz H elm ut Kohl rozpoczął w  czw artek

5-dniow ą w izytę w  Stanach Zjednoczonych.
Sw oją podróż rozpoczął cd San Francisco, gdzie zapoznał się z 

osiągnięciam i cen trum  badań  nad  prob lem atyką  N iem iec i Europy 
U niw ersy tetu  B erkeley. W p ią tek  kanclerz  Kohl wygłosi w  B erke 
ley w ykład n t. n iem ieckiej po lityk i zagranicznej. W niedzielę wy 
poczywać będzie w  Los Angeles, skad uda się w poniedziałek do 
W aszyngtonu n a  rozm ow y z p rezydentem  George’em Bushem.

Zapowiedź wycofania 
wojsk radzieckich z  Kuby

M in is te r  sp ra w  zag ran iczn y ch  Z S R R  B o ris  P a n k in  p o in fo rm o w ał 
w  c z w a rte k  n a  k o n fe re n c ji  p ra so w e j, że M o sk w a p rz y s tą p i w k ró t­
ce do  ro zm ó w  z H a w a n ą  w  sp ra w ie  w y c o fan ia  z K u b y  b ry g a d y  
w o jsk  ra d z ieck ich . P a n k in  po w ied zia ł m .in ., że w p ra w d z ie  ra d z ie c ­
k a  obecność w o jsk o w a  n a  te j  w y sp ie  m a  c h a ra k te r  sym boliczny , 
a le  „ je s t to  sy m b o lik a  m in io n e j ep o k i w  s to su n k a c h  m ię d z y n aro d o ­
w ych  i ra d z ie c k o -a m e ry k a ń sk ic h ”, od  k tó re j trz e b a  się  uw oln ić.

P a n k in  zap o w ied zia ł sto p n io w e  o g ra n ic za n ie  ra d z iec k ich  do staw  
w o jsk o w y ch  n a  K u b ę  o raz  p rze jśc ie  w  te j  dz iedzin ie  n a  zasady  
k o m ercy jn e . W sp ó łp raca  Z SR R  z K u b ą , tak ż e  w  d z iedzin ie  to w a- 
ro w o -g o sp o d arcze j, będzie  p ro w a d zo n a  n a  n o rm aln y ch , w za jem n ie  
k o rz y stn y ch  w a ru n k a c h  — p o d k re ś lił  szef d y p lo m ac ji rad z ieck ie j.

(PAP)

Laureaci nagród kulturalnych 
naukowych Zielonej Góry

W  c z w a rte k  na se s ji R a d y  M iej. 
sk ie j k o m is ja  p o w o łan a  p rz ez  p re  
z y d en ta  m ia s ta  w y ty p o w a ła  tego  
ro czn y ch  la u re a tó w  n a g ró d  n a u ­
k o w y ch  I k u l tu ra ln y c h  m ia s ta . Na 
g ro d zen i zo sta li:

— In s ty tu t Pedagogiki Społecz­
ne j W SP

— zespół „Raz, dw a, trzy”

— W ojewódzki O środek Sztuk 
W idow iskowych i Rom an Więc 
kow ski

— A ntoni Ł usiak  z „G azety Lu 
busk ie j”

— Jacsk  G rodzki — i  rozgłośni 
Polskiego R adia

U ro czy s te  w rę cz e n ie  n ag ró d  od 
będzie  się  19 w rz e śn ia  o godzin ie
13.00 w  R a tu szu . (jk)

Po napadzie 
w Szprotawie

Ktokolwiek
rozpozna

W czwartek, 11 bm, inforeaowaiU- 
my o naip&dzia na k an to r w ym iany 

r w a lu t w Szprotaw ie, podając rysopi 
sy dw óch  spraw ców . Dziś zamieszcza 
m y p o rtre t pam ięciow y jednego z 
tychże spraw ców  — niższego, po­
dobnie jak  drug i z napastn ików  o 
urodzie południow ca, w ykonany Je 
dnaik w  dw óch w ersjach  z uw agi na 
d robne rozbieżności w obserw acjach 
św iadków . Przypom inam y, że sp raw  
ca ten  m iał na sobie kom plet dżin 
sow y lekko m arm urkow any, z n a ­
pisem  US ARMY na koszuli, (eska)

(C iąg d a ls zy  ze  str . 9)
poniew aż je s t w ybrana w  wolnych 
w yborach. I cokolw iek m ożna by
o niej powiedzieć, to jes t to czło 
wiek wielkich gabarytów , który zna 
lazł się w  sy tuacji p rzerasta jące j 
BO.

— Uważa się pan w pewnym sen 
•ie za polityka. Co wobec tego są­
dzi pan o obecnym rządzie?

— Rząd ja k  ziem niak. Na w iosnę 
zasadzony, a na  jesień  w ykopany. 
Uważam, że jes t to ek ipa  przejścio 
wa. Z ostał uform ow any w w aru n ­
kach pożarowych i może n ie speł 
n iać  jiaszych oczekiwań. N iem niej 
sądzę, iż jest tam  dużo ludzi ucz 
eiwych, którym  zależy na Polsce.

— A może z innej beczki. Podo­
bno pochodzi pan z Żar?

— Z Żar, m ojego rodzinnego m ia 
sta  w yem igrow ałem  w  w ieku la t 
czternastu , po szkole podstaw ow ej. 
Potem  m ieszkałem  w e W rocławiu, 
a  studia  tea tra ln e  skończyłem w 
K rakow ie I tam  rozpocząłem  swo­
ją  tak zw aną karierę.

— Środowiska artystów lubią ota 
czać się kobietami. Jaką rolę ode­
grały kobiety w pańskim życiu?

— W m oim  życiu były kobiety, 
k tó re  pozostaw iły ty lko  przyjem ne 
w spom nienia. One kształtow ały  mo 
ją osobowość i drogę życiową. Ge 
n eraln ie  rzecz b iorąc to one przyczy 
n iły  się do tego, że jestem  tak i a 
nie inny. I tyle n a  ten  tem at mogę 
pow iedzitć.

— Co mole powiedzieć o swoim 
życiu prywatnym?

— Mam 42 la ta , dw oje dzieci 
(dwóch chłopaków ). Starszy m a 8 
lat, a m łodszy 4 tygodnie. M ieszkam  
pod W arszaw ą w  drew nianym  dom 
ku „ św id er-m aje r” , k tó ry  rem ontu  
ję  od 10 lat.

— Jakie są pana plany na naj­
bliższy czas?

— Oprócz tego, że k andydu ję  do 
Sejm u I będę zajm ow ał się kam pa 
n ią  wyborczą, otrzym ałem  zam ó­
w ienie od w ydaw nictw a na n ap i­
san ie  książki w sty lu  „droga z Żar 
do k a rie ry ”. Z całą pew nością nie 
będą to w spom nienia „em ery ta” . 
P rzedstaw ię w niej luźne skojarzę 
nia na tem at sw ojej drogi życio­
w ej.

— Dziękuję za rozmowę.
PIO TR MAZURKIEW ICZ

Strajk 
okupacyjny 
w  D r a w i e

J a k  d a le k o  sięga sam o rząd n o ść  
n o w e j w ła d zy  i czy m u si uw zglę  
d n iać  zo b o w iązan ia  s ta re j?

To p y ta n ie  s ta ja  w  c e n tru m  
u w a g i w  zw iązk u  ze s tra jk ie m  
o k u p a c y jn y m  b u d y n k u  U rzęd u  
M ia s ta  i G m in y  w  D raw n ie , k tó  
r y  rozp o czą ł s ię  w  c z w a rte k  ra  
no . P o d ję ła  go g ru p a  m ie sz k a ń ­
ców  u b ieg a jąc y ch  się  o lo k a le  w  
n o w y m  12. ro d z in n y m  b lo k u  
k o m u n a ln y m  w  D raw n ie .

B u d o w an o  go od 1988 ro k u , a  
od 2 la t  24 ro d z in y  czek a ły  n a  l i ­
ście u b ieg a jąc y ch  się  o p rzy d z ia ł.

T y m czasem  w  śro d ę  R ad a  M ia 
s ta  i G m in y  p o d ję ła  u c h w a łę  o 
p rz ez n ac ze n iu  m ie sz k ań  n a  sprze  
daż. P ro te s tu ją c y  ż ą d a ją  u c h y le ­
n ia  u c h w a ły , a  tak ż e  u s tą p ie n ia  
ra d y .

W p ią te k  m a ją  sp o tk a ć  się  z 
p rz e d s ta w ic ie la m i U rzęd u  W oje­
w ód zk ieg o  i s e jm ik u  sa m o rzą d o ­
w ego. N a ra z ie  z a jm u ją  sa lę  k o n ­
fe re n c y jn ą  u rz ąd u . G ro żą  jed n a k  
ro zsze rzen iem  s t r a jk u  i w łącze­
n ie m  do n ieg o  sw y ch  ro d z in .

(cud)

(C iąg d a ls zy  ze  s tr . 9) 
dwóch. D obrych znajom ych, żyją­
cych do 9 w rześnia w  bardzo kole 
żeński cli układach.

W puli było 80 tysięcy złotych. 
Młodszy z graczy trzym ał w  ręku  
parę  dziesiątek, starszy, 45-letni, 
Mie dobierał, sugerując, że m a sil 
ne a tu ty .

W pew nej chwili m łodszy pokazał 
k a ity , starszy rzucił też sw oje na 
stół z okrzykiem  „A ja  m am  stri- 
ta ” . po czym — jak  w ynika z póź 
niejszej opowieści młodszego — za 
czął mieszać w szystkie k a rty , nie 
dając możliwości spraw dzenia współ 
graczowi, k tó ry  poczuł się oszuka 
ny. Chwycił w ięc kolegę za rękę, 
w ołając: „Zaraz, spokojnie, n ie po 
kazałeś mi k a r t!”. Zaczęli się sza­
motać, starszy przew rócił sie na p i  
dłogę. m łodszy siłą bezwładności 
upadł na  niego. Z późniejszych ze-

zaań  w ynika, że m iał się przeto­
czyć po podłodze i przedram ieniem  
przycisnąć szyję kolegi, potem  pra 
wą ręk ą  przy trzym ać go za gar­
dło, na  krótko. Gdy zorientow ał 
się w groźbie sy tuacji, zaczął ream  
m ować współgracza, niestety, n;e 
widząc, że było ju ż  za późno.

W ezwany z pogotowia lekarz 
stw ierdził zgon. Spraw ca został za 
trzymamy, a 11 w rześnia, w  czwar 
tek, decyzją P ro k u ra to ra  Rejono­
wego w Ż arach — tymczasowo are 
s>ztowany. P ro k u ra to r zarzuca mu 
przestępstw o z a rt. 148 k. k . — 

„zabójstw o”, równocześnie jednak 
zastrzegając, iż czeka obecnie na 
opinię biegłego z Akadem ii MedycZ 
nej w Poznaniu. Opinia ta  m a wska 
zać, jak  duży był zw iązek przyczy 
nowy m iedzy działaniem  spraw cy 
a zgonem drugiego z graczy.

JO LA NTA SADOWSKA

Świnia w cenie
(Ciąg dalszy ze str. 9)

Trzy dokonana podw yżki — w edług in form acji zakładów m ięsnych 
— spowodowały w zrost cen średnio: podrobów w ieprzow ych o 12 proc., 
m ięsa w ieprzow ego —  o 23 proc., w ędzonek — o 16 proc., w ędlin  — o 
18 proc. i konserw  — o 10 proc. N ieznaczne ty lk o  b y ły  podw yżki wo­
łowiny. W rezultacie najnow sze przykładow e ceny w yrobów  gorzows­
kich  zakładów  m ięsnych k sz ta łtu ją  się następująco: k iełbasa  z w y c z a j n a  
27 t y s .  (po II podwyżce —  25.500, po I —  24 tys.), k iełbasa śląska —  33 
(odpowiednio — 36 i 35 tys. zł), schab — 36 tys. zł (34 i 31 tys. zł), k a r-  
ków ka 33 tys. zł (31 i 29 tys. zł) i polędw ica 77 tys. zł (69 I 73 tys. zł).

Przyczyn w zrostu  cen sk u p u  może być k ilka . W śród nich m.in. w pro 
wadzenie ceł ochronnych na żywność, k tó re  zaham ow ały  (lub p rzyha­
m owały) im port m ięsa z Niemiec, z te re n u  byłej NRD. Co p raw d a  — 
jak  poinform ow ał d y rek to r J. Pasierbow icz — gorzow skie zak łady  ni# 
kupow ały  m ięsa zza O dry, a le  jego dopływ  zw iększał podaż, a wię« 
obniżał cenę. Zainteresow anie niem ieckim  m ięsem  zm alało (choć nad^l 
jeszcze jest ono oferow ane zakładom  przez różne spółki) tak że  w  zwią* 
ku  z doniesieniam i o zastrzeżeniach san itarnych . W efekcie polskie świ­
nie poszły w cenę.

Czy żywiec będzie nadal drożeć, a więc czy grożą gorzowianom  na­
stępne podw yżki cen przetw orów  — na to pytanie n ik t dziś n ie potrafi 
odpowiedzieć. , (cud)

UczeA zatrzyma! 
22 zakfadiiików

17-letai uczeń szkoły średniej w
Raipid City w  południow ej Dako­
cie sterro ryzow ał w środę gru,pę 22 
uczniów, grożąc użyciem  broni, prze 
m yconej do k lasy  pod płaszczem. 
In truz  w yprosił za drzw i nauczy­
ciela, a  później oddał z broni Ok.
10 strzałów . Incydent, k tó ry  skoń­
czył się po 4 godzinach, n ie spowo­
dow ał na szczęście o fiar. (AFP)

Dziecko i narkotyki
Za handel n arko tykam i zostały za 

trzym ane w Houston w Teksasie 
babka i m atka trzy le tn ie j dziew­
czynki. Przedstaw icie l policji poin­
form ow ał, że podszyw ający się pod 
k lien ta  agent w p rzebran iu  popro­
sił dziecko o na rk o ty k  zw any „Cra 
ck”. Za przyniesioną z dom u przez 
m ałą porcję zapłacił banknotem  20- 
-dolarow ym , k tóry  dziecko zaraz 
wręczyło m atce. (PAP)

SUPEREXPRESS
SPRZEDAM silnik SW-400, części 
ziła. Zielona Góra, M ieczykowa 11.

1160-Z

ROBURA LD-3001 izoterm a — 1990, 
przebieg 25 tys. km . Tanio sprze­
dam . Zielona Góra, Poziom kow a 48 
(Chynów). . 1158-Z

ŁADĘ 1300, w rzesień 1982 stan ba r 
dzo dobry  — sprzedam . Sulechów, 
ul. M. Śkłodow skiej-C urie 2 m. 1, 
tel. 3958. 89-SG

SPRZEDAM poloneza, 1986 r., Gło­
gów, tel. 33-81-59. 3487

EUROSKODA fav o rit — ciągła sprze 
daż, natychm iastow y odbiór, ulgi po 
clatkowe i celne, gw arancja. E ltor- 
Pol, Zielona Góra, al. Zjednoczenia 
106, tel. 621-79, 620-56, Szprotaw a,- 
ul. Przejazdow a 4, tel. 33-15, Sulę­
cin, ul. D udka 15, tel. 20-95.

AK-1132

TANIO sprzedam  agrega t sprężarko 
w y WAN-AN, poj. 0,4 m  sześć., 7,5 
kW. podnośniki pneum atyczne i hy 
drauliczne kanałow e. Krosno Odrz. 
tel. 350. 39-Kr

SPRZEDAM żuka A -ll .  Zielona Gó­
ra, M orelowa 23 m. 5. 1133-Z

PAN z Zielonej G óry, z niew ielką 
sum ą pieniędzy potrzebny od zaraz
— w spółpraca. ZG sk ry tk a  207.

1173-Z

Lenin ma styl...
D ecyzją w ładz m ie jsk ich  Mos­

kw y  rozebrane zostaną w kró tce  
po m n ik i M arksa i Engelsa  —  V° 
dała rosyjska  agencja R IA . Nad  
zw ycza jna  kom isja  ds. m o sk iew ­
skich  pom n ików  uznała jednocz*  
Śnie, że  na leży pozostaw ić w ie lk i 
pom nik Lenina na placu R ew olu  
Cji P aździernikow ej, aby zacho­
wać jego „styl a rch itekton iczny

DWA żuki n iekom pletne  bardzo ta ­
nio, fia ta  126o — 1984 — sprzedam . 
Krosno Odrz., ul. W OP 29. 1148-Z

SPRZEDAM rocznego liaza z przy­
czepą, opla-ndekowany, sta«i bardzo 
dobry. Wiadomość: Głogów, tel. 
33-57-39. 3466-C

SPRZEDAM opla-senatora, 3 1 — 
180 Ps, 1979, cały  au tom atik , w bar 
dzo dobrym  stanie. Nowa Sól, te1. 
46-23 po 17.00. . 3462

JELCZA z przyczepą — 38 m in, ro 
m ana z naczepą — 48 m in — sprze­
dam . Gorzów, Siedlicka 29, po 16.00.

317-GG

SPRZEDAM tanio  125p z częścią bla 
chark i. Janow iec 7, gm. Babimost.

1125-Z

SPRZEDAM w całości lut) na częś­
ci opla asconę 1600 cm sześć., 95 tys. 
km . Cena 7 min zł. Czerw ieńsk, Gra 
niczna 2. 1163-Z

SPRZEDAM nysę 501 z silnikiem  
górnozaw orow ym . Osińska, D ąbro­
wa k. L ubska. 1167-Z

SPRZEDAM sim sona — skuter. Gło 
gów, tel. 33-33-65. 3492-C

TOYOTĘ sta rle t — listopad 1988 — 
sorzedam  okazyjnie. Z. Góra, tel. 
640-89. B.O.

W-3T

I g n y ś
wyrazy serdecznego współczucia 

z powodu śm ierci Siostry
przekazują

tcspótpmcowntey z  Redakcji "Gazety Nowe)"

Tajne porozumienie 
„ArtB” - ilrsus

12 bm . w  W arszaw ie  zostało  
z a w a r te  n a  7 d n i „ ta jn e  porozum io  
n ie ” m ięd zy  A leksandrem  G aw ro  
n ik iem , re p re z e n tu ją c y m  „A R T  B” 
a Janem  B uczkow skim  — ty m cza  
so w y m  k ie ro w n ik ie m  Z ak ład ó w  
C iąg n ik o w y ch  „ U rsu s” .

S tw ie rd zo n o  m .in ., iż „ze wzglS 
d u  n a  p o w ag ę  z ag a d n ie n ia  i ew en  
tu a ln e  n e g a ty w n e  s k u tk i  spolecz 
ne , o b a j sy g n a ta r iu sz e  w z y w a ją  
w ład ze  k r a ju  do u d z ie lan ia  im  
p om ocy”. Szczegółów  n eg o c jac ji 
a n i p o ro z u m ien ia  n ie  podano .

J .  B u czk o w sk i i A. G a w ro n ili 
w y s to so w a li l is ty  do p re zy d e n ta  
R P  i p re m ie ra  J a n a  K rzy sz to fa  
B ieleck iego  o sp o tk a n ie  w  pią* 
te k  13 bm . Z ap y ta n y , czy „ U rsu s” 
s ta ł  się  w  o s ta tn ic h  ty g o d n iach  
p rz ed m io te m  g ry  p o lity czn e j, A. 
G a w ro n ik  p o w ied zia ł, iż p y ta n ie  
to  je s t  ź le  zaa d re so w a n e , a le  nio 
w sk aza ł, k o m u  p o w in n o  b y ć  za 
d an e .

H t K A U U j*  K u i .M i iu M  R edaktor 
naczelny -  A ndrze j Buck; zastę- 
pcy redaktora uac+einego -  Kon 
rad  Stanglewtc? 1 Mieczysław  
W ięckowicz *ek ie ta r«  redakcji — 
Ma ciel Szafrański: zastępcy sekr*  
ta rz a  red akc ji r.u iu s / uf-* 
A ndrze l G ajda Zbigniew  Śm i­
gielski Redakcji;: Zielona Góra* 
al Niepodległości 22 I piętro, tel. 
710-77 fax 722-5$ redakcja nocna 
telefon 39-13 teleks 0482253; Go­
rzów ul Chrobrego 31 telefon
226-25, 271 49; Głogów ul Ś w ier­
czewskiego 11 te l/fax  33-29-11; ł u ­
bin ul A rm ii C zerw onej l  te l./ fa *  
42-62*15 Biuro Ogłoszeń: Z ielo ­
na Góra al Niepodległości 22 I p., 
Gorzów Głogów » t.ubin w sie­
dzibach redakc ji oraz w oddzia­
łach G rom ady ł agencjach Ogło­
szenia są przy jm ow ane rów nież t« 
lefaksern 666-22 Redakcja nie od­
powiada za treSĆ ogłoszeń, nl« 
zwraca nie ram ów ionyco tekstów , 
zdjęć i rysunków  zastrzega fobio  
prawo skracania otrzym anych m a­
teria łów  t zm ian ‘ch ty tu łó w  W y  
dawca AC.PO «.c Zielona Góra. ul. 
Kręta 5 Prenum erata zgłosze­
nia p rzy jm u je  Przedsiębiorstwo  
K nlp ortażo w o-łland low e ..Ruch” w 
W arszawie, Zakład K olportażu 1 
H andlu w Z ie lone j Górze oraz do 
ręczyciele. D ru k: „P o lig ra f’* Z ie ­
lona Góra. ul. R eja 5. N t Indek­
su 353738.
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GORZOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO TURYSTYCZNE

W ARTA-TOURIST”
W GORZOWIE

o g ł a s z a

przetarg ofertowy 
nieograniczony

na sprzedaż:

*  HOTELU „M E SZ K O ” w Gorzowie o 319 m iejscach noclegowych w raz z zapa«cx«ra t  ech
tucznym  oraz k aw iarn ią  i re stau rac ją . W ym ieniony obiekt sprzedany  będzie Jacznia z w t* 
porażeniem . le re o y  przynależne do hotelu ob jęte  są  w ieczystym  użytkow aniem .

Cena w yw oław cza 23 m ld zł. W adium  wynosi 5 proc. ceny w yw oław czej i pow inno 
b jc  w płacone gotow ką lu b  czekiem  potw ierdzonym  najpóźniej na 2 godzi-ny przed o tw ar­
ciem o fe rt w dn iu  p rze targ u  w  kasie.przedsiębiorstw a.

Złożone w adium  zostanie zaliczone na poczet ceny nabycia, pozostałym  uczestnikom  be- 
ozie zwroeone po przetargu . ,

W adium przepada jeśli oferent, którego oferta  została przy ję ta  uchyli się od zaw arcia 
■w term in ie  i dni um ow y kupna.

O ferty  p isem ne z ceną należy składać w term in ie  do 23 września 18»l' r. na  adres: GPT 
,.W arta-T ourist” ul. Dworcowa 3, 66-400, Gorzów z dopiskiem  „P rzetarg  — Hotel Miesz­
k o ”. ,

O tw arcie o fe rt nastąp i 26 w rześnia 1991 r .  o godz. 11.00 w obecności o fe ren ttw .
Z astrzegam y sobie p raw o uniew ażnienia p rzetargu , jak  rów nież w yboru  oferen ta, Jotó- 

ry  zaproponuje p ierw szeństw o w  zatru d n ien iu  ak tu a ln y m  pracow nikom  hotelu.
Szczegółowe in form acje  uzyskać m ożna u dyrek to ra  G PT „W arta-T ouris t”, tel. 228-73.

 ̂ N ajtańsze (2.000 za 1 kg) przew ozy tow arow e TOYOTA 1,2 t. Gorzów, tel. 387-98. całą

AK-1K7

mm
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%v y p o z y c z a l n i a  k ase t video 
DICZM Lubin. Czynna od 14.00 do 
18.00. Z a p r a s z a m y .  2395-L

L I K W I D A T O R
LUBUSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTW A CERAMIKI 

BUDOW LANEJ
w likw idacji w GOZDNICY

• g ł » « I »
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K U P N O

K U PIĘ  grzybnię  bocznika do ce­
lów . p rodukcyjnych. Głogów, tel. 
*3-34-12.. 34)73-0

L o k A t e

ł>U2Y dom ze sklepem  — sprze­
dam. Z ielona G óra, ul. Poziom ko­
w a 48 (Chynów). 1158-Z

publiezny przetarg ustny
( B i c ą g i a c f e )

BPKZEDAM rozpoczętą budow ę w 
Serbach. Gldgów, tel. 33-81-5'}!

3495-C
__________ _______

JttlESZKANIE 72v m  kw. — cen t­
rum  m iasta , s ta re  budow nictw o, ga 

^aż — sprzedam . Nowa Sól, tel. 
<3-70. 1170-Z

61-3 z  telefonem , lodów kę — sprze 
dam . Zielona G óra, tel. 295-45.

1166-Z

toOAI z ogrodem  — sprzedam . Z ie­
lona Góra, ul. P ięk n a  3. 1164-Z

na  sprzedaż
ZAKŁAEU CERAMICZNEGO „KOŻUCHÓW”

w raz z przeniesieniem  p raw a  w ieczystego użytkow ania grun tów . "■ 
A dres zak ładu : Kożućhów ul. Ż agańska 7.

Przedm io tem  sprzedaży są  budynki, budow le i urządzenia c e g ie ł  
ni znajdu jące się pod wyżej w ym ienionym  adresem , k tó ry ch  ce- ' 
na w yw oław cza wynosi 1.990.196.000,— zł. a wraz z m aszynam i

i urządzeniam i 2.165.000.000,— zł (dwa m iliardy, sto sześćdziesiąt 
pięć m ilionów  złotych).
P rze ta rg  odbędzie się w dn iu  1 października 1991 r. o godz. 13.00
— sali konferency jne j Lubuskiego Przedsięb iorstw a C eram iki Bu

s p n z e o m

1 doif-^apęj.w .Gozdnicy,. ul, .Świerczewskiego 35.
1 W ad iu m 'w  wysokości 10 proc. ceny w yw oław czej tj. 316.500.000,-- 

• ; zł należy w płacić w  kasie  p rzedsięb iorstw a w  Gozdnicy, u l. Sw ier 
częwskjego 35 najpóźniej na  godzinę przed rozpoczęciem  prze­
ta rg u . W adium  ulega przepadkow i w razie uchylenia się uczest- 

t n ika  'który p rze targ  w ygrał od zaw arcia  um owy.
O płata roczna z ty tu łu  w ieczystego użytkow ania  g run tów  w yno- 

i si 36.921.000,— zł i usta lona została decyzją U rzędu W ojewódzki# » 
go w  Zielonej Górze z dnia 6 w rześnia 1991 r.
Zakład  m ożna oglądać w dni robocze w godz. 8.00 — 14.00 po 
uprzednim  zgłoszeniu się u  k ierow nika zak ładu  w  Kożuchowi e 

f ‘ ul. Żagańska 7, telefon: 282.
Zastrzega się p raw o uniew ażnienia p rze targ u  bez podania przyczyn 

K  czyn.
AK-1157

POMPĘ ham ulcow ą do fo rda  s ie r­
ry — sprzedam . Z ielona G óra, u!. 
K raljevska  32/7, w ieczorem .

1188-Z

SPRZEDAM posiadłość w Starym  
“ trączu, kolo Sławy. D ziałka 10 
*rów, budynek m ieszkalny o:'a.' Zn 
cudow ania gospodarcze z m ożliwo 
*cią ad ap tac ji na sklep. W iado­
m ość: S ław a, tel. 64-06, Głogów, 
tel. 33-12-57. 3478-C

SPRZEDAM w yposażenie gabinetu 
°dnow y biologicznej, kom puter do 
odchudzania najnow szej generacji 
firm y „SU N LIG H T”, so larium . Ma 
**yny na gw arancji. P rzystępna ce 
°a . Głogów, tel. 33-11-94. 3470-C

i

SPRZEDAM k u rk i nioski TETRA
17 -tygodniow e. Ferm a C iepie­

lów k. Nowej Soli. 1070-Z

°VERLOCKA 3-nitkow ego sprze­
dam. Zielona G óra, tel. 713-93.

1 1153-Z

SORTOW NIKI ziem niaczane 5,5 
•nln. S. D ow nar, Jen in , ul. W oj. 
Polskiego 21, 66-450 Bogdaniec.

692-Zb

a t r a k c y j n ą  suknię ślubną — 
sPrzedam . Zielona G óra, ul. O kuli­
ckiego 29/1, po 15.00. 1161-Z

!
1
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L I K W I D A T O R
LUBUSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTW A CERAMIKI 

BUDOWLANEJ 
w likw idacji w  GOZDNICY

o g ł a s z a

publiczny 
praefasri ustny

na sprzedaż
ZAKŁADU CERAMICZNEGO „KUNICE”

w raz z przeniesieniem  p raw a wieczystego użytkow ania gruntów . S  
Adres zak ładu : Ż ary — Kunice ul. Pow stańców  W lkp. 10 

Przedm iotem  sprzedaży są budynki, budow le i urządzenia cegieł- & 
ni znajdujące się  pod w yżej w ym ienionym  adresem , k tó rych  ce- \  
na w yw oław cza wynosi 1.824.813.900,— zł, a w raz  z m aszynam i
i urządzeniam i 3.300.000.000,— zł (słownie; trzy m ilia rd y trzy stam i- N. 
lionów). P rze targ  odbędzie się w dn iu  1 październ ika 1991 r. o Sj 
godz. 9.00 w sali konferency jne j Lubuskiego Przedsiębiorstw a £  
C eram iki Budow lanej w Gozdnicy, ul. Św ierczewskiego 35. W a- W 
dium  w wysokości 10 proc. ceny w yw oław czej ,tj. 330.000.000,— zł 

należy w płacić w kasie przedsiębiorstw a w Gozdnicy ul. Sw ier- 
czewskiego 35 najpóźniej na godzinę przed rozpoczęciem p rze ta r- iy1 
gu. W adium ulega przepadkow i w razie uchylenia się uczestnika & 
k tó ry  p rzetarg  w ygrał od zaw arcia um owy.
O.nłata roczna z ty tu łu  wieczystego użytkow ania grun tów  wyrto- 

si 36.921.000,— zł i usta lona została  decyzją U rzędu W ojew ódzkie & 
go w Zielonej Górze z dnia 30 lipca 1991 roku.
Zakład  m ożna oglądać w  dni robocze od godz. 8.00 do 14.00 po y

uprzedn im  zgołszeniu się u  k ierow nika zak ładu  w  K unicach K 
ul. Pow staców  W lkp. 10, telefon: Ż ary  37-39.
Zastrzega siĄ praw o 1 uniew ażnienia p rzetargu  bez podania przy­
czyn. , - AK-1188 ^

r s s s //x &

M y w a n ą  k serokopiarkę  typu 
AGFA cena 3,3 m in  — sprzedam  
Gorzów, tel. 243-55. 322-GG

SPRZEDAM działkę  budow laną 
. J^raz. ze staw em  o pow. 66 aró\V 

olisko L ubina. Lubin, tel. 44-56-62.
' 2895-L

SPRZEDAM działkę budowlana, uz 
orojona 11 arów , hala 160 m kw ., 
c-o., siła w Gorzowie, zatw ierdzo­
ny p ro jek t indyw idualny. M iejsc? 
j cena bardzo a trakcy jna . Gorzów, 
W- G w iaździsta 6/63, po 16.00

334-GG

*>*

H iw a  dostawa towaru
I z Tajlandii

ZIELONA GORA 
al. Z jednoczenia 3 

w godz. 8.00 — 20.00

I  «VEGA»
ZIELONA GORA
wvrarółkowskie*o 23 SS I

1. O lu tw s k i wygrywa 

w „ZS@tyisi Kasku”
Czołowi żużlowcy ryw alizow ali w G dańsku w pierw szym  finałow ym  

I tu rn ie ju  o „Zloty K ask ”. Zwyciężył Ja rosław  Olszewski (W ybrzeże 
Gdańsk) przed  Sław om irem  D rabikiem  (W łókniarz Csęstocbowa) 
i A ndrzejem  Huszczą (KS M oraw ski Ziełana Góra).

N ajlepszy czas dnia uzyskał w 
trzecim  wyścigu W. Załuski — 66,37 
sek. Sędziował Lechosław  B artn icki 
(Gdańsk). W idzów ok. 3 tys.

G dański tu rn ie j stał na przeeięt 
nym  poziomie. S taw kę finalistów  
„Złotego K ssk u ”uzupełniła  czwór­
ka żużlowcóxv W ybrzeża: O lszew ski, 
B erliński, Skarżyński i Kalinow ski. 
Nie ograniczyli się jednak  do roli 
sta tystów , a Olszewski został zwy 
cięzcą im prezy (D rabik n ie  w yjechał 
do wyścigu dodatkow ego). W arto  do 
dać, że  z szesnastki uczestników , 
wyścigu n ie  w ygrali jedynie K a­
sprzak j Kalinow ski.

W yniki tu rn ie ju : 1. J . Olszewski
— 13 pk t. (3, 2. 2, 3, 3), 2. S. D ra ­
b ik  — 13 (2, 3, 2, 3, 3), 3. A. H usz­
cza — 10 (2, 2, 2, 1, 3), 4. Dariusz 
S led i (M otor L ublin) — 9 (3, 1, 3, 
0, 2), 5. M irosław  K ow alik (Apator 
Toruń) — 8 (1, 2, 3, 2, u), Dariusz 
F liegert (ROW R ybnik) — 7 (3, 1,
0, 2, 1), 7. M irosław  B erlińsk i (Wy 
brzeże) - r  7 (1, 0, 1, 2, 3), 8. R obert 
Saw ina (Apator) — 7 (0, 3, 1, 2, 1), 
9. P io tr Św ist (Stal Gorzów) — 7 
(2, 1, 3, 1, d), 10. W ojciech Załuski 
(K olejarz-R em ak Opole) — 7 (3, d,
1, 1, 2), 11. Jacek  Gollob (Polonia 
Bydgoszcz) — 6 (0, t, 3, 3, u), 12. 
Ja rosław  Skarżyński (Wybrzeże) — 
6 (1, 0, d, 3, 2), 13. Jaro sław  K alinow  
ski (W ybrzeże) — 6 (2, 2, 0, 1, 1), 14. 
P io tr Paw lick i (Unia Leszno) — 5 
(t, 3, 2, 0, t), 15. J a u  K rzystyn iak  
(S tal-W esta Rzeszów) — 4 (d, 3, 1, 
d, d), 16. Zenon K asprzak  (Unia L.)
— 3 (1, 0. d, 0, 2).

Nieźle zaprezentow ał się Huszcza 
i w d rug im  tu rn ie ju  o „Złoty K ask ” 
k tó ry  odbędzie się w e W rocław iu 
(3.10) zachow ał szansę na  wysoką lo 
k a tę . B ezbarw nie w ypadł Świst, któ 
ry  w 17 wyścigu m iał defek t jadąc 
na trzeciej pozycji. Zaw iedli ru ty ­
niarze: K asprzak, K rzystyn iak . P a ­
w licki i Załuski.

M.S.

Wartościowe wyniki 
w mityngu Winobrania

W spaniała pogoda, nadspodziew anie liczna grupa  uczestników w 
tym  czterech m istrzów  Polski i drugie ty le  srebrnych  i brązow ych 
m edalistów  spraw iły , że po latach  doroczny lekkoatletyczny m ityng 
w inobraniow y w Z ielonej Górze był znaczącym  w ydarzeniem  sporto­
wym . P raw dą jes t jed n ak  również, że zielonogórzanie odzwyczaili się 
od im prez lekkoatletycznych ł czwartkowe zm agania na  stadionie 
M OSiR-u obserw ow ała garstk a  widzów. Szkoda.

Szczególnie in te resu jący  b y ł1 kon 
k u rs  trójskoczków , w  którym  
m istrz k ra ju  A ndrzej G rabarczyk 
(S tart Lódź) za ją ł 2 m. — 16,50, a 
w yprzedził go Eugeniusz B tned i- 
czuk (Jagiellonia Białystok) —
16,59. Na dwóch następnych m ie j­
scach uplasow ali się P io tr Werem 
czuk (Zawisza Bydgoszcz) — 16.19 
oraz M ariusz Tojs (L ubtour Z. Gó 
ra) — 15,77. K rystyna  D anilczyk (Ja 
giellonia) posłała kulę na odl. 17,01, 
a H elm ut K riegcr (Chem ik Kędzia 
rzyn) uzyskał w  te j  konkurencji 
18,71 w yprzedzając  Tom asza Radzie 
ja  (Zagłębie Lubi‘i) — 16.17. Rena 
ta  K atew icz (S tart Ł.) zwyciężyła 
w rzucie  dyskiem  — 61.72. na to ­
m iast w  skoku wzwyż godnych sie 
bie ryw ali nie m iał Ja ro sław  Kote 
wlcz zw yciężając w ynikiem  2.20 (w 
trzeciej próbie m iał ogrom ną szan 
sę zaliczyć 2.25). W rzucie oszcze­
pem dobry w ynik osiągnął Czesław 
Uhl (Oleśniczanka) — 75.01 ; wy­
przedził M irosława Szybowskicsm 
(Grjrf  Słupsk) — ”3.78, D ariusza T ra  
fasa (Sztorm) — 72.06 o r ■ 7 A r' ad»u 
sza B artę  (Sztorm) -  70.30. Wś-ód 
pań zwyciężyła M ariola D in  ki owi oz 
(S tart) — 54,52. •

W pozostałych konkurencjach  pań 
zw yciężyły: 100 m pnt. M ałgorzata 
U rbanowicz (S tart Lubli-i) 14,65,

2. R enata  Szykułska (Zagł. Lubin) 
15,41; 100 m — B arbara  Biczysko 
(Śląsk) 12.81, 2. Agnieszka P an k ie ­
wicz (L ubtour; 12,98, 400 m — N e­
le Woi onkowa (W itebsk) 58,37. 2. Bar 
bara  Schreck (Zjigł. Lubin) 59,14, w 
dal — M onika Ciach (Zagłębie Lu 
bin) 5,27, wzwyż — Iren a  Rauk 
(AZS Poznań) 1,60.

M ężczyźni: 100 m — Toma-sz Flie 
ger (Olimpia Poznań) 10,95, 400 m
— A rkadiusz B aranow ski (Oleśn.) 
48,81, 800 m  — Zygm unt Lichota
(Oleśn.) 1.50,93, 15Ó0 m — W alde­
m ar G linka (AZS W rocław) 3.49,35, 
2. A ndrzej Czekalski (Śląsk) 3.49,91, 
5000 m — G rzegorz K rystek  (Żegli 
■na Sieradz) 14.56,6i, w dal — A r­
tu r  M acuniszyn (Śląsk) 7,09. 2. Grze 
gorz Czajkow ski (Lubtour) 6 87, tycz 
ka  — Enrico M ann (Cottbus) 5.10, 
2. A ugustyn Łukow ski (Jitvenia Wr.) 
4.9rt. 3. Jacek  K nncur (Lub.) 4,80, 
cNsk — M arek M ajk rzak  (Chemik) 
56,54. 400 m ppl. — Adam Łoś (Olim­
pia) 54.43.

W klasyfikacji wg. tabeli m ity n ­
gów G rand P.-ix, w śród  nań zwy­
ciężyła K atewicz przed Danilczyk
i Dinkiftw icz, natom iast w ś-ód męż 
c /vzn  — Tlfndic7.uk prz"d G rab ar­
czykiem i Uhlem.

ROMAN SIUDA

Ż TAŚMY TELEXU
▲ Na ME w siatków ce m ężczyzn 

polski zespół w ystęp u jący  w  grupi« 
I pokonał F in land ię  3:2 (15:9, 15:11, 
9:15, 15:17, 15:10) i ty m  sam ym  :a  
pew nił eobi« udział w finałow ym  
tu rn ie ju  o m iejsca 5-8.

A  W K uala  L u m p u r odbywa si? 
tu rn ie j o P u ch ar Św iata w ten .sia  
stołowym . Polak  A ndrzej G ruó^a 
w pierw szym  pojedynku  pokonał 
Chińczyka Jian g  J ia lianga, a następ 
n ie  Sule O laleye (Nigeria). Polf.i* 
aw ansow ał do ćw ierćfinału.

A  W B ytom iu rozpoczął się IX 
m iędzynarodow y tu rn ie j koszy.iow 
ki mężczyzn o m em oriał trag»cz • 3 
zm arłego koszykarza S ta li Bobre:c 
W ojciecha Szaraty . W pierw szych 
meczach nie zanotow ano w iększych 
niespodzianek. W yniki: AIE Pak*
_ U P I Św ierdłow sk 107:93 (47:42).
S tal B obrek — V ictoria Sosnowiec 
73:74 (29:35), Polonia W arszaw a — 
Z astał Zielona G óra 96:90 (45:43).

A Podczas zawodów' lek k o a tle ty  
czuych -w B erlin ie  najlepszy w ynik  
sezonu na śfwiecie' — 2.31,50 w  bie­
gu na 1000 m  uzyskała  N atalia  
A rtiom ow a (ZSRR).

A  Na strzeln icy  Mytiszcze pod 
M oskwą, radziecki strzelec Gracza 
F e tik jan  uzyskał w ynik i przew yż­
szające rek o rd y  św iata  w strzelan iu  
z k a rab in k a  standard  z trzech  po­
staw . Stojąc 392 pk t., czyli o 3 pkt. 
lepiej od rekordu,' w  strzelaniu  z 
trzech  postaw  uzyskał 1131 pkt. W 
pozycji klęcząc A leksander Ku die Im 
w vstrzela ł 397 pkt.. także lepiej niż 
rek o rd  św iata.

K A LE JD ® S K # P
l f i ł  KARSki

bp? Mmaaamtamtmm

ELIM INACJE ME
W elim inacyjnych m eczach pił­

k a rsk ich  m istrzostw  Europy: Szwaj 
caria  — Szkocja 2:2 (2:8). W yspy 
Owcze —  Irlan d ia  Północna 0:5 
(0:3), L uksem burg  — Belgia 0:2 (0:1), 
Po rtugalia  — F inlandia  1:0 (l:t>)«

W TOW ARZYSKICH 
MECZACH

W najciekaw szym  spotkaniu, w 
Londynie A nglia p rzeg ra ła  z Niem 
cami 0:1 (0:1). W dwóch innych po. 
jedynkach: W alia w ygra ła  z Brązy 
lią 1:0 (0:0), a  W ę g r y ,  przegrały  z 
Irlan d ią  1:2 (0:0).

ZMARŁ N A JBARD ZIEJ ZNANY 
ARBITER PIŁK A R SK I

W rodzinnych Syrakuzach, w w ia 
ku 67 la t  zm arł n a  raka  Coneetto 
Lo Bello. Był on jednym  z najiep  
szych sędziów w  św iatow ym  fu tbo­
lu. „G azzetta deilo S port” nazw ała 
go „najbardz iej znanym  arb itrem  
p iłkarsk im  wszechczasów”.

Sw ą k a rie rę  rozpoczął w 1953 r., 
zakończył w 1974 r., k iedy to os-ą 
gnął dopuszczalny przepisam i lim it 
w ieku jak o  sędzia — 30 la t. W su 
mie prow adził rekordow ą we w ło ­
skiej I  lidze liczbę meczów — 328. 
Sędziow ał 93 spotkania  mdędzynaro 
dowe, w tym  34 mecze z udziałem  
drużyn  narodow ych. B ył sędzią na  
MS-60 w  Anglii, prow adził finał 
rz” m skiej olim piady, cztery f in a ­
łowe m ecze w europejskich  pucha 
rach . Nigdy jednak  nie był a rb i­
trem  meczu finałow ego o m istrzost 
wo św iata, czego nie mógł odżało­
wać.

1 . .... . . m
—\ 
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ŻUŻEL TENIS STOŁOWY MĘŻCZYZN

W niedzielę o godz. 14.30 w Gorzo 
w ie  odbędzie się meoz I ligi, S tal
— KS M oraw ski Zielona Góra.

PIŁK A  NOŻNA
A W sobotę o godz. 16 w Lubinie, 

Zagłębie w meczu I ligi, podejm ie 
O lim pię Poznań.

A W sobotę o godz. 16 w sp o tk a­
niu II lig i. gorzow ski Stilon gościć 
będzie R aków  Częstochowa.

A W m eczach III  ligi zm ierzą 
się: niedziela: godz. 11, L ubuszanin  
D rezdenko — Zjednoczeni Przytocz 
na, godz. 11 W arta-W artex  Gorzów
— M eprozet S tare  K urow o, stadion 
p rzy  ul. Dąbrowskiego, .godz. 16 
Stilon I I  Gorzów — Polonia Cho­
dzież. W sobotę o godz. 16, Lechia 
Zielona G óra spotka się z P iastem  
Nowa R uda, a w niedzielę: P iast 
Iłowa — Pogoń Świebodzin (godz.
11), M eblarz Nowe M iasteczko — 
Dozamet Nowa Sól (14) i Czarni Ża 
gań — Polonia Św idnica (16).

PIŁK A  RĘCZNA 
W sobotę o godz. 18.30 w hali ZKS 

„S tilon” przy  ul. Czereśniowej 
„szczypiom iści” Sokoła Gorzów po­
dejm ą zespół G ru n w ald u _ Poznań.

KAJAKARSTW O
W Choszcznie odbędą się XVII 

| Ogólnopolskie R egaty  — Jesień  ’91. 
Początek  za v. od ów w  sobotę o god*.
10, t  w  niedzielę o godz. 9.30.

II liga (grupa w ielkopolska) Go 
rzovia rozegra dw a po jedynki: w 
sobotę o godz. [ 17.00 z Łobzonką Wy 
rżysk, na tom iast w niedzielę o godz.
10.30 z Notecią C zarnków .

TENIS
A W p iątek  i sobotę od godz. 9 

na ko rtach  w Drzonkowie, kon tynuo  
w ane będą m istrzostw a Polski w e­
teranów .

A W piątek , sobotą i niedzielę 
(godz. 9.30) w Zielonej Górze na 
k o rtach  MOSiR p rzy  ul. Sulechcw - 
skiej odbędą się m istrzostw a o k rę ­
gu do la t 14.

IM PREZY Z OKAZJI 
DNI ZIELONEJ GORY 

K oszyków ka
Od p ią tk u  do niedzieli w hall No 

v ity -10 odbędzie się tu rn ie j k ad e­
tów. 'W ystąpią: AZS Koszalin, Spar 
tak u s Je len ia  Góra, Polonia Leszno, 
G w ardia W rocław , Spójnia S targard  
Szczeciński, W łocłavia W łocławek i 
dw a zespoły Z astalu  Zielona Góra. 
Spotkania elim inacy jne w grupach, 
rozpoczną się w pianek (godz. 10.
11.30, 13, 15.30, 17, 18.30) i w sobotę 
(9.30. 11, 12.30. 15, 16.30, 18). Niedziel 
ne finały  o godz. 9.

Bieg na orientację
TT sobotę o gn^z. 10 (kąpielisko 

Ochia) odbędzie się bieg sprin tersk i 
m iędzynarodow ych zawodów o d ru  
żynow y P u ch a r Polski, a  w niedzie 
lą  o godz. 10 (W zgórza Piastow ski*,

teren w pobliżu am fitea t-u ) — bieg 
klasyczny.

Strzelectw o
Od p i» 'ku  do niedzieli (początek 

godz. P ..a strzeln icy  G w ardii przy 
ul. Strzeleckiej odbędą si^ młodzie­
żowe m istrzostw a Polski (do la t 23).

FESTYN
SPORTOW O-REKREACYJNY

W sobotę od godz. 16 przy DH 
„Cemtrum” oraz n a  u l. Boh. W e­
s te rp la tte  odbędą się następu jące  im  
p rezy :

A przy pom niku B ohaterów  — 
k onkurs skoku o tyczce juniorów  
(początek godz. 16).

A im prezy  organizow ane przez 
ZW T K K F (m.in. sym ultana  szacho 
w a z m istrzem  Jerzym  Polańskim ).

A  park in g  przy  C en trum  Biznesu 
(godz. 16— 20) w ystępy  artystyczne, 
pokazy ak ro b aty k i sportow ej, roz 
m owy x m edalistam i MS w  pięcio­
boju nowoczesnym , spotkanie z kan  
dydatam i na posłów, w yw odzącym i 
się ze środow iska sportowego.

A ul. Boh. W esterp la tte  (godz. 
18) k ry te riu m  uliczne z udziałem  
kartingow ców  A utom obilk lubu Zić 
lonogórskiego.

A ul. Boh. W este rp la tte  (godz. 
20) — 6 Nocny Bieg Bachusa.

LEKKA ATLETYKA
W niedzielę o godz. 13 na  stadio­

nie przy  ul. Sulechow skiej, zawody 
drużynow ej ligi jun iorów  z u,izia 
łem zespołów m akroregionu dolno­
śląskiego.

ŁUCŻNICTWO
W Gorzowie (park  Słowiański) w 

■w sobotę (godz. 10) i n iedzielę odbę 
da il«  M iłtm w tw a  Polaki Inw ali­
dów w hłesntofrwte.
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„ESTRADA” — H ala Ludow a — 
pt. 16.30 — Kacze opowieści (USA

x bo), 13 — Polow anie n a  Czerwo­
n y  Październ ik  (USA 15 1.), 20
— Ciężka próba (USA 15 ].), sob. 
13, 16 — Kacze opowieści (USA 
bo), 13 — Ciężka próba, 20 — Po 
low anie na C zerw ony Październik, 
niedz. 13, 15 — Kacze opowieści, 
17, 19 — Ciężka próba

„NEW A” — pt., sob. 17.30, 19.30 — 
Obcy —  decydujące starcie  (USA 
12 1.), niedz. 17.30, 19.30 — K arate  
K id II  (USA 15 1.) •

„NYSA” — pt., sob., niedz. 15.30
— Chłopiec z zatoki (fr.-kan . 
12 1.), 17.30, 19.30 — K obieta w 
czerw ieni (USA 15 1.)

„W ENUS” — pt., sob. 10.30, 15.30, 
19.30 — Szeherezada (USA 15 1.), 
13.30, 17.30 — Linia śm ierci (ang. 
18 1.), niedz. 13.30, 17^0 — Szehe- 
rezada, 13.30, 19.30 — L inia śm ier 
ci

woj. zielonogórskie v
CYBINKA — ..Zwycięstwo” — 

pt., sob., niedz. K rw aw y sport 
(USA 15 1.)

GUBIN — „Isk ra"  — 
pt., sob., niedz. G rek  Zorba (USA 
15 1.), A kt zem sty (USA 18 i.)

GOZDNICA — „C eram ik” — 
pt., sob., niedz. O rły  Tem idy 
(USA 15 i.). G lin iarz z Beverly 
H ills I I  (USA 15 1.)

IŁOW A -  „Ś ląsk” — 
pt., sob.,_ niedz. Trzecia narzeczo­
n a  księcia (czeski bo). A kadem ia 
Po licy jna  (USA 15 1.), Porno (poi. 
18 1.)

KARGOW A —  „Św iatow id” — 
pt., sob., niedz. P iram ida  s tra ­
chu (USA 12 1.), Pow iększenie 
(ang. 18 1.)

KOŻUCHÓW — „Uciecha” — 
pt. 17.30, 19.15 — Ł atw y  szmal 
(USA 15 1.), sob. nieczynne, niedz. 
17, 18.45 — K oszm ar z ulicy W ią­
zów V (USA 15 1.)

KROSNO — „W zgórze” — 
sob., niedz. 17 — T eiepasja  (USA 
15 1.), 19.15 — Ucieczka w noc 
(USA 18 1.)

LUBSKO — „ P a tr ia ” — 
pt., sob., niedz. Pożegnanie z 
A fryką  (USA 12 1.), Gonza wojo 
w n ik  (jap, 18 1.), Stow arzyszenie 
złoczyńców (fr. 15 1.)

NOWOGRÓD -  „B óbr” —
pt., sob., niedz. Wyy/Lad (wl. 15 1.), 
K ara te  Kid (USA 15 1.)

SULECHÓW — „O rzeł” — j
pt., sob., niedz. W all S treet (USA 
15 1.), K opalnie k ró la  Salomona 
(USA 12 1.)

ŚWIEBODZIN — ,(Przyjaźń” — 
pt., sob., niedz. Dom egzorcyzmów 
(USA 18 1.)

WOLSZTYN — „T a try ” — 
pt., sob., niedz T atuaż (USA 15 1.), 
W ysoka częstotliwość (USA-wł. 
15 1.), Hudson H aw k (USA 15 1.)

ZBĄSZYN — „O bra” —
pt., sob. Tańczący z w ilkam i (USA 
15 1.), niedz. Żyć i um rzeć w Los 
Angeles (USA 18 1.)

ZBĄSZYNEK — „M uza” —■ 
pt., sob., niedz.- M ucha (USA 18 1.), 
W illow (USA 12 1.)

ŻAGAŃ — „M eteor” — 
pt., sob., niedz. N ietykalni (USA 
18 1.)

ŻARY — „P ion ier” — 
pt., sob., niedz. 1C.3C, 19 Chłopcy 
z fe ra jn y  (USA 15 1 )

111111133
LU->UdKl TEATR w Zieionej Górze

— pt. 21.30 — Songi B rechta 
(k lub  A telier), sob. p rem iera  19
— Faceci i facecje, niedz. 12 — 
L alk arz  (Scena Lalkowa), 20 — 
Faceci i facecje (spektakl przed
teatrem ), 21.30 Songi B rechta

W domu Klienta!
•naprawa telewizorów 

kolorowych i czarno-białych 
-prześtrajanie sprzętu RTY 

-konserwacja i naprawa 
magnetowidów

Krótkie '.aminy, solidnie, tanio 

Zgłoszenia:
Zielona Góra te!. 38-16, 

od godz. 8.00-11.00 i od 18.00-20.00
1S44-Z

E S i l S I
DYŻUR NOCNY PEŁNIĄ:
Lubsko, pt., sob., niedz. — ul. X X - 

lecia
Nowa Sól, pt., sob., niedz. — pl.

W yzwolenia 
Św iebodzin, pt. — ul. 1 M aja, sob., 

niedz. — osiedle Łużyckie 
W olsztyn, pt. — ul. 5 Stycznia, sob., 

niedz. — ul. Św ierczewskiego 
Zielona Góra, pt., sob., niedz. — ul.

Pod F ilaram i 
Żagań, p t. — ul. Pom orska, sob., 

niedz. — ul. Śląska 
Żary, pt., sob., niedz. — ul. Osadni 

ków W ojskowych

TELEFONY
Pogotowie Policyjne 997
Straż  Pożarna 993
Pogotowie R atunkow e 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Ciepłownicze ■ 993
Pogotowie W odn.-Kan. 994
Pogotowie Gazownicze 892
Inform acja  PKS 223-01
inform acja  PK P 38-38
Szp:ta] W ojewódzki centr. 42-61 
Bank Inform acji Gospodarczej
Przedsiębiorstw  652-23 
Bank Inform acji U sługow ej 293-43 
VITA Domowe W izyty

L ekarsk ie  59-62 
TON COLOR — N apraw a

• ftipW;7nrńw ł vidco 723-84

Komunikat
W  zw iązk u  z w y b o ram i do S e j 

m u  i S e n a tu  R zeczy p o sp o lite j Po l 
sk ie j, Z a rz ąd  M ie jsk i w  Z ie lo n ej 
G órze  p rz y jm u je  zg łoszen ia  kartdy  
d a tó w  do p ra cy  w  O b w odow ych  
K o m isjach  W yborczych .

K o m ite ty  W yborcze, p a r t ie  p o ­
lity czn e , o rg a n iz ac je  spo łeczn e  m o 
g ą  zg łaszać  k a n d y d a tó w  do  B iu ­
ra  R a d y  M ie jsk ie j — w  R a tu ­
szu lu b  w  p n k o ju  2G7 U rzęd u  
M ie jsk ieg o  u l. P o d g ó rn a  22 w  
te rm in ie  do d n ia  26 w rz e śn ia  
19S1 r.

Z g łoszen ie  w in n o  z a w ie ra ć  da 
n e  osobow e o raz : a d re s , m ie jsce  
p ra cy , te le fo n  słu żb o w y  i p ry w a  
ln y .

In d y w id u a ln e  zg łoszen ia  n a le ­
ży sk ła d ać  osobiście.

In fo rm a c je  m o żn a  u zy sk ać  pod 
n u m e ra m i te le fo n ó w : 705-79 i 
33-33.

Jaka jest sytuacja finansowa w oświacie każdy wie.
O tym jak zasobne są portfele większości naszego społe­

czeństwa lepiej nie wspominać. Nie sposób zliczyć wszy­
stkich pomysłów Ministerstwa Edukacji Narodowej, któ­
re chciało (chce?) uzdrowić tę katastrofalną sytuację. 
Jak długo potrwa jeszcze reanimacja oświaty nie wiado­
mo. Należy więc pomóc sobie samemu.

Pom oc ta k ą  zao fe ro w a ł zielono 
g ó rsk im  szko łom  S pó ldz ie lczo -U - 
c ze ln ian y  D om  K u ltu ry  „M row is 
k o ”, k tó ry  oprócz  sw ej d z ia ła ln o ś  
ci k u l tu ra ln e j  , od, 1 p a źd z ie rn ik a  
u ru c h a m ia  tzw . c e n tru m  p ra c y  po 
zaszk o ln e j, czyli p ro w a d ze n ie  za ­
jąć  w y ró w n u ją c y c h  i ro z w ija ją ­
cych.

O d b y w ać  się  o n e  b ę d ą  p o p o łu ­
d n iam i d w a  ra z y  w  ty g o d n iu . G ru  
pę s tan o w ić  b ęd zie  m ak s im u m  10 
osób, co zw ięk sza  k o m fo rt p ra c y  
i uczn iów , i n au czy cie li. Z a jęc ia  
w y ró w n aw cze  o b e jm o w ać  b ę d ą  ję  
zyk  polski-, h is to rię , m a te m a ty k ę , 
chem ię, l iz y k ę  o raz  w szy s tk ie  in  
n e  p rz ed m io ty  n a  k tó re  b y ło b y  za 
p o trzeb o w an ie . W  p ro g ram ie  prze  
w id y w a n a  je s t  ró w n ie ż  n a u k a  ję ­
zyków  obcych. P o w stan ie  tak że

„pogo tow ie  k lasó w k o w e ”. C odzien  
n ie  Ó yżurow ał będ zie  np . m a te m a  
ty k  k tó ry  pom oże p rzy g o to w ać  się 
do  zap o w ied z ian e j p ra c y  k laso w e j. 
Z a jęc ia  p ro w ad zo n e  b ę d ą  p rz ez  fa  
ch o w ą  k a d rę  n a u czy c ie lsk ą  w spo  
m a g a n ą  p rz ez  s tu d e n tó w  W yższej 
S zko ły  P ed ag o g iczn e j.

R ó w noleg le  z  p ra c ą  ,,w y ró w n aw  
cza” p ro w ad zo n e  b ę d ą  g ru p y  ro z  
w ija ją c e . C hodzi tu  oczyw iście  o 
tzw . k ó łk a  z a in te re so w a ń , k tó re  
w  szko łach  n a jp ra w d o p o d o b n ie j 
zo stan ą , b ąd ź  ju ż  zo sta ły  z likw ido  
w an e . K ażde , dziecko, k tó re  zech ­
ce z teg o  sk o rz y sta ć  i ro zw ijać  
sw o je  zdo lności (m uzyczne, p ia s ty  
czne, te a t ra ln e  etc.) je s t  b a rd zo  
m ile  w id z ian e .

O czyw iście  d z ia ła ln o ść  p ro p o n o  
w a n a  p rz ez  „M row isko” n ie  będ zie

c h a ry ta ty w n a . J e d n a k ż e  o d p ła t­
ność  n ie  p rzek ro czy  m ożliw ości 
p rz ec ię tn ie  z a ra b ia ją c e g o  ro dzica . 
M iesięczne  w y n o s ić  m a  100 ty s ię ­
cy z ło ty ch  za o siem  g o d z in  p ra cy  
z dz ieck iem . J e ś l i  k o re p e ty to r  b is  
rz e  do 80 ty s ięcy  za  godzinę ce­
n a  13 ty s ięc y  je s t  b a rd z o  a t r a k ­
c y jn a . W płaco n e  p rz ez  rodziców  
p ien iąd ze  p rzezn aczo n e  b ęd ą  n ie 
ty lk o  n a  w y n a g ro d ze n ia  d la  n a u ­
czycieli, p o ło w a  w p ły w ó w  zasili 
d z ia ła ln o ść  k u l tu ra ln o - re k re a c y j­
n ą :  p ro w a d ze n ie  t e a t r u  dz iecięce­
go, g ru p  p las ty c zn y c h , k a p e li dz ie  
Cięcej, k u r s y  ta ń c a  to w arzy sk ieg o , 
n a u k i  g ry  n a  in s tru m e n ta c h  i o r­
g a n iz o w a n ie  im p re z  k u ltu ra ln y c h  
d la  dz ieci z poszczegó lnych  g ru p . 
Z a  zaro b io n e  p ien ią d ze  „M row ia 
k o ” p ro p o n u je  p o d o p ieczn y m  pod 
czas f e r i i  z im o w y ch  o ra z  w a k a c ji 
w y ja z d y  n a  k o lo n ie  i obozy, a  pod 
czas ro k u  szko lnego  a tra k c y jn *  
w ycieczk i.

P o m y sł, k tó ry  p ro p o n u j#  „M ro­
w isk o ’ u m o żliw i u czestn iczen ie  
d o d a tk o w y ch  z a jęc iac h  ty m , k tó ­
ry c h  do te j  p o ry  n ie  s ta ć  b y ło  n a  
p ry w a tn e  lek c je . Ok)

NA W Y C IE C ZK Ę  PIE SZ Ą ...

— w  n ied z ie lę , 15 bm . z ap ra sz a
J a n  H o ja rczy k  z z ie lonogórsk iego  
O d d z iału  P T T K . T y m  ra ze m  tr a s a  
P ia sk i — B ogaczów  — N ow ogród  
liczy 14 k ilo m e tró w ; w iedzie  p rzez  
sosnow e b o ry  (m ożna z a b ra ć 'z e  so 
b ą  k o szyk i n a  grzyby...) i kończy  
się w  N ow ogrodzie  p rz y  b asen ach , 
w  k tó ry c h  m o żn a  b ęd zie  się w y ­
kąpać .

Z b ió rk a  u czes tn ik ó w  — godz. 
9.50 p rzy  zeg arze  św ie tln y m  n a  
d w o rcu  P K S , z w y k u p io n y m  b ile  
te m  za 2.800 zł. P o w ró t d o  Z ielo 
n e j G ó ry  po c iąg iem  ok. godz. 17.30

(m ożliw y je s t  w cześn ie jszy  po­
w ró t a u to b u se m  PK S).

K L U B  R O W E R ZY ST Ó W  
„L U B U SZ A N IE  ’73”...

— zach ęca  Jo  u d z ia łu  w  w yciecz  
ce k o la rsk ie j m alo w n iczą , 27-kilo  
m e tro w ą  tr a s ą  p rzez  Z a to n ie  — 
B a rc ik o w ice  D uże i M ałe  — K ieł 
p in  — O chlę  do Z ie lo n ej G óry . W 
p ro g ram ie  w y c ieczk i: zw iedzan ie  
r u in  zesp o łu  p a łaco w eg o  z X V II w., 
w  czasach św ie tn o śc i n a leżące  
go  do ro d u  K ie tliczó w . O prócz  ru  
in z ab u d o w a ń  jes t ta m  p a rk  o po  
w ie rzch n i 50 h a , u zn an y  za re z e r  
w a t p rz y ro d y  (m .in. 43 g a tu n k i 
d rzew  i k rzew ów ).

W ycieczkę p o p ro w ad z i p rzodow  
n.ik tu ry s ty k i  k o la rsk ie j B o gdan  
K u rk iew icz , k tó ry  o czek iw ał b ę ­
dzie u czes tn ik ó w  p rz y  fo n ta n n ie  
n a  pl. B o h a te ró w  o godz. 12. P rz e  
w id y w a n y  p o w ró t —  godz. 14.

(ew)
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ul W yszyńskiego 
uł. Podgórna
— dw orzec
— bagażówki

„Falo w an ie na s zc zu ry” 
w  „M row isko’’

T e a tr  „F o ru m  ’80” zap ra sza  
n a  z ie lo n o g ó rsk ą  p re m ie rę  sz tu  
k i „ P o lo w an ie  n a  szczu ry ” 
w spó łczesnego  d ra m a tu rg a  au s  
tr ia c k ie g o  P e te ra  T u rrin ieg o . 
S p e k ta k l te n  g ra n y  b y ł w  Pol 
sc '' w  la ta c h  70, szybko  „zszed ł” 
z a fisza , jako... z u p e łn ie  n ie -  
p r  s ta ją c y  do ów czesne j rz e ­

czyw istości. D ziś p ro b lem y , k tó  
ry c łi d o tyczy  s ia ły  się  n a d e r  
a k tu a ln e .

P re m ie ra  odbędzie się  w  
SU D K  „M ro w isk o ” w  sobotę , 
15 bm . o godz. 19. S p e k ta k l bę  

.dz ie  p o w tó rzo n y  w  n ied z ie lę  o 
te j  sa m e j po rze . (ew)

Fot. LESZEK KRUTULSKI-KRECHOW ICZ

Problemy pogranicza
Problemy rozwoju obszarów pogranicza polsko-nie­

mieckiego są tematem rozpoczętego wczoraj w Woje­
wódzkim Ośrodku Doskonalenia Kadr Administracji 
Rządowej w  Zielonej Górze trzydniowego seminarium.

Naukowe spotkanie zorganizowały Instytut Geogra­
fii Polskiej Akademii Nauk w  Warszawie oraz Nie­
miecka Akademia Rozwoju i Planowania Przestrzen­
nego.

Seminarium otworzył oraz wygłosił referat wprowa­
dzający w  języku angielskim wojewoda zielonogórski 
Jarosław Barańczak. » abr

W Filharmonii Zielonogórskiej. . .

« »

różnych epok
Do spędzenia piątkow ego w ieczoru z muzyk.-) zaprasza F ilharm onia  

Z ielonogórska proponując koncert, k tórego program  w ypełnią najlep­
sze dzieła różnych epok — od klasycyzm u po współczesność.

O tworzy go słynna U w ertu ra  „H ebrydy” (G rota F ingala) — skom ­
ponow ana pod w pływ em  fascynacji dziką przyrodą H ebryd przez m łode 
go Feliksa  M endelssohna-B arthold’ego, urzeczonego zwłaszcza ponurą 
w spaniałością położone., na jednej z w ysepek groty, zw anej G rotą F in­
gala. Dzieło to, zapowiedź późniejszego poem atu  sym fonicznego, w yw ar 
•ło silny  w pływ  na w ielu kom pozytorów  rom antycznych.

Równie barw ny (jeden z w ykonaw ców  nazw ał go „tnuzyczną m elbą”) 
jest K oncert n a  skrzypce i o rk iestrę  A ram a C haczaturiana, O rm ia n in a ,  
najczęściej w ykonyw anego współczesnego kom pozytora radzieckiego (re 
kordy  popularności na całym  św iecie b ije  zwłaszcza jego „Taniec z sza 
b lam i’’ z bale tu  „G ajane”). T ym  razem  koncert zostanie zaprezentow a­
n y  — w  w ersji fletow ej.

W d ru g ie j części w ieczoru usłyszym y jedno z  najbardzie j k l a s y c z n y c h  

dzieł klasycyzm u — Sym fonię D -dur n r  104 Józefa H aydna. O statnia 
z dw unastu  w spaniałych „sym fonii londyńskich” i jednocześnie ostatnia 
z w ielk ie j liczby 104 sym fonii w iedeńskiego mistrz*, uw ażana jest za 
szczytowe osiągnięcie będące ukoronow aniem  jego twórczości sym foni­
cznej.

Z O rkiestrą  Sym foniczną FZ w ystąpią dzisiaj zaproszeni goście — dy 
ryg en t Tomasz Lida, d y rek to r artystyczny  Państw ow ej F ilharm onii W 
Opoiu oraz znana flecistka — Elżbieta G ajew ska, absolw entka A ka­
dem ii M uzycznej w W arszawie, k tó ra  doskonaliła sw oje u m ie ję tn o ś c i  
pod k ierunk iem  słynnego flecisty francuskiego Je a n -P ie rre  Ram paia.

Początek  koncertu  o godzinie 19.00. l t

14.09. — godz. 16 — 21.15 — fe s ­
ty n  sp o rto w o -re k re a c y jn y

14.S9. godz. 19 — „F acec i i facec je  
czyli u c iech y  s ta ro p o lsk ie ” w
reż . A n d rz e ja  M ożdżonka, sp ek  
ta k i  p re m ie ro w y  (L u b u sk i T e ­
a tr )

11 —  22.09. godz. 10 — 18 — Jar 
i r a r k  W in o b ran io w y  (al. N iep o ­
d leg łości i u l. K u p ieck a) o raz: 
W in o b ran io w e  T a rg i K o lek c jo ­
n e rsk ie  (al. N iepodleg łości, obok  
m uzeu m )

15.09. godz. 8 — 13 —  n a  O drze 
w  C ig ac icach : W inobraniow e

godz. 12 — „ L a lk a rz ” — sp e k ­
ta k l  d la  dz ieci (S cena  L a lk o w a  
L u b u sk ieg o  T e a tru )  
godz. 18 — A m fite a tr  — k o n cert 
zespo łów  ro ck o w y ch  z u d z ia ­
łem  la u re a tó w  fe s tiw a lu  w  J a  
ro c in ie : — „ Je za b e l J a z z ”, „O s­
ta tn ie  T ak ie  T rio ”, „E asy  R i- 
d e r”.

(jak  ju ż  in fo rm o w aliśm y , w y s tęp  
w a rszaw sk ieg o  K a b a re tu  „O T.TO ” 
zap o w iad an y  n a  15 bm . zo sta ł od 
w ołany)

godz. 20. — „F acec i I facec je  
czyli u c iech y  s ta ro p o lsk ie ” (es­
t r a d a  p rz ed  te a tre m )

godz. 21 — Songi B e rto lta  B rech  
ta  i K u r ta  W eilla  w  w y k o n a n iu  
a k to ró w  L u b u sk ieg o  T e a tru
(K lu b  Ś ro d o w isk o w y  „ A te lie r” 
w  g m ach u  te a tru )

(O im prezacii sportow ych pisze­
my na str , 11).

P o n a d to  czynne  są w y s ta w y : w 
W o jew ódzk ie j i M ie jsk ie j B ib lio ­
tece  P u b licz n e j — „L u b u sk a  g ra ­
f ik a  k s ią żk o w a ” o ra z  w  M uzeum  
Z iem i L u b u sk ie j — „43 la t  P o lsk ie  
go Z w iązk u  Ł o w ieck iego  n a  Z iem i 
L u b u sk ie j" .

Komitet Organizacyjny Dni 
Zielonej Góry informuje, że 
bilety na koncerty (rockowy 
w najbliższą _ niedzielę oraz 
„A jednak big-beat” — 20 
bm. i „Wszystkie dzieci nasze 
są” — 21 bm.) można kupić 
po 15 tys. zł w  biurach tu­
rystycznych, w  Zielonogór­
skim Ośrodku Kultury (am­
fiteatr), domach kultury 
„Mrowisko” i „Novita”, „Al- 
ma-Arcie” oraz w biurze 
komitetu, które mieści się w  
Urzędzie Miejskim (p. 403).

W zw iązk u  z p la n o w a n y m i im  
p re za m i f ra g m e n ty  n iek tó ry ch  
u lic  z am k n ię te  b ę d ą  d la  ru c h u  ko 
łow ego. M iejsk i Zakład K om uni­
kacji inform uje o trasach objazdu  
autobusów , pom iędzy godz. 1T.30 a
21 w  sobotę 14 bm :

L inie nr 0, 5, 7, 8, 13, G, 17 —
od d w o rc a  P K P  o b jazd  w  o b u  k ie  
r u n k a c h  u licam i: C h ro b reg o , ^ a n  
k o w ą , P o d g ó rn ą , W ro c ław sk ą , K on

s ty tu c j i  3 M aja, D ługą , D ą b r ó w k i

i d a le j  b ez  zm ian .
L in ie  nr 25 i 26 —  od ro n d a  

p rz y  al. W ojska  P o lsk ieg o  u lic a ­
m i: D ąb ró w k i, D ługą, K o n s ty tu c ­
ji, W ro c ław sk ą , P o d g ó rn ą , B an k o  
w ą  i d a le j  b ez  z m ian  w  k ie ru n k u  
K is ie lin a .

L inie nr 28 i 29 — od ul. Ł u ­
życk ie j u lic a m i: D ługą, K o n s ty ­
tu c ji  3 M a ja , W ro c ław sk a . Pod­
g ó rn ą , B an k o w ą , C h ro b reg o , dwo 
rzec  P K P  (d a le j b ez  zm ian).

L inie nr 32 i 34 — od r o n d a  
u lic a m i: D ą b ró w k i, D ługą , K ons­
ty tu c ji,  W ro cław sk ą , P o d g ó rn ą . 
B an k o w ą , C h ro b re g o  do  dw orca  
P K P .

L inie nr 3, 30, 31, 33 — P « eZ 
al. Z jed n o czen ia  (w iad u k t). '

L inie nr 12 i  23 — p rzez  ul. 
D w orcow ą (w y ją tk o w o  w tych  g° 
d ż in ach  n a  o d c in k u  pom iędzy 
d w o rc am i P K P  i P K S  ru c h  kolo 
w y będ zie  się  o d b y w a ł w  ob ie  stro  
ny , choć  je s t  to  u l. je d n o k ie ru n ­
kow a), B a to reg o  i d a le j be* zm ia11-

S p ław ik o w c  Z aw o d y  W ę d k a rs ­
k ie
godz. 10 — W in o b ran io w y  T u r ­
n ie j B ry d ż a  S p o rto w eg o  (sala  
k lu b o w a  „ F a lu b a zu ” , ul. O b jaz ­
d o w a  13)
godz. 10 —  12 — K o n k u rso w a  
w y s ta w a  k w ia tó w , ow oców  i w a 
rz y w  z z ie lo n o g ó rsk ich  ogrodów  
d z ia łk o w y ch  (S ta ry  R ynek), 
godz. 10 — VIII O k ręg o w a W ys 
ta w a  P só w  R asow ych  (strze ln ica  
m y ś liw sk a  p rzy  ul. P o z n a ń sk ie j)  
godz. 10 — s trz e ln ica  K S  „ G w ar 
d ia ” p rz y  u l. S trz e lec k ie j —  o- 
tw a r ty  fe s ty n  s trz e lec k i



TELEWIZJA I AGENCJA REKLAMOWA
e &  t e / ś y ź ,

Oferujemy Państwu produkcję filmów reklamowych 
promocyjnych, dokumentalnych, reportaży 
oraz ich emisje w  programie 
I i II Telewizji Polskiej

............................. ................. ..... ........ .

Polecamy swe usług smegóiMe sfcios! I komitetom wjteMjm
KANDYDACI! TV WADAR i AOENCJA REKLAMOWA OCZEKUJĄ

NA WASZE PROPOZYCJE * WYKORZYSTAJCIE TĄ SZANSE

UWAGA!
Realizacja materiałów 

w technice BETA C O M PONENT

żywca wieprzowego o 16% 
żywca wolowego o 15%

s i s s & s :

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  s p ó ł k a  z  o .o .

ELTOR0 POL
65-005 ZIELONA GÓRA, 
CENTRALA: 620-56, 606-35  
PREZES: 635-05

AL. ZJEDNOCZENIA 106 
3970-31932-136-6 

Tclex 0433162 
Faz 635-05

o feruje w yko naw stw o  
? p ro je k to w a n ie  w  z a k re s ie  b udo w y '

* Hm  śrc d rs ish  i n is k ic h  n a p ię ć  n a p o w ie trz n y c h  i
k a b l o w y c h ,

• s t a c ji t ra n s fo rm a to ro w y c h  w sz e lk ie g o  typu  f
- o św e stlsn ie  p la c ó w  i u lic ,

: > m st& facii e le k try c z n e j w n ę trz o w e j i o dgro m o w e!
o ra z

w y k o n y w a n ie  p o m ia ró w  e le k try c z n y c h  kosacj” uziem ień 
i s k u te c z n o ś c i z e ro w a n ia ,

G w a ra n tu je m y  so lid n e  w y k o n a w stw o  
i k ró tk ie  te rm in y  re a liz a c ji. 

Z a b e zp ie cza m y  w s z e lk ie  m s ie ria fy  
p rz e w id z ia n e  do zabudo w y.

C e n y  u s łu g  k a żd o ra zo w o  do n e g o cjacji.
m - m o

-\y.v.T.v.\v.

PROSTO Z  FRANCJI NAJTANIEJ

£ ■  Z A P R A S Z A M Y
M  ■  DO NAJWIĘKSZEJ HURTOWNI

H  , U  ■ ■ « * •  r t / - \ r  w r r \ »  y t A t t  • r *  » > > »  v  r r n v

D U Z Ą  P R Z Y C Z E P Ę  
Z  O P O Ń C Z Ą  

kuplę lub zamienię
za przyczepę D-83-wywrotka 

o ładowności 10 ton lub 
za samochód ciężarowy 

SCANIA 141, V8,400 KM-1981 r.
skrzyniowa z opończą. 

Zielona góra, tel. 609-90 po 20.00

s e r d e c z n ie  ZAPRASZAMY
MIESZKAŃCÓW I GOŚCI 
NASZEGO MIASTA
NA KIERMASZ

R Ó Ż N O Ś C I  
DO CENTRUM BIZNESU
ZIELpNA GÓRA UL.BOH.WESTERPLATTE 23 
JUŻ ODfe WRZEŚNIA

“ f c » g

;; w - . r ,  r

Sklep "KABAT"
Lubin,ul.Odrodzenia 18, oferuje:  

artykuły motoryzacyjne 
(Audi, VW, Opel, Ford) 
lakiery kompaktowe, 

sprzęt wędkarski 
zanęty, przynęty

czynne codziennie od godz. 10.00 do 18.00 
ZAPRASZAMY

2885  -  L

i

l

ioiiv^j
ill l l .  I|lll

i # v - v  ' v  > — 3 1  |  H
>4 , x m i l — ^  |- y - r j p t i  * - 0:. , . **

I P H P H H H R i  brw iow e im p o r t Z M eksykti ^
■ - w yro b y  zn an e j n rm y  p ap ie rn icze j "PA SA N A ”

: - .artykuły spożyw cze
- rsajpo j e /b u  le lk i, puszki, kartom  k i/

BEZPOŚREDNIO Z  .FRANCJI - NAJTANIEJ
l/ O r e a l

NAJU5S»$Z|E KOSMETYKI FRANCUSKIE .

& , . . PPHU UNETECH- IMPEX sc -J 
? 68-200.. ŻA R Y, ul. Staszica 58 a 
t©B. 38-30, ffax 37-55 ttx 0433559 .

EdTom WnEL
EdTorn Jo:

JjlJ  ustronne atrakcyjne położenie,
Jti4# |  niekrępujące apartamenty,

|p ~

m znakomite wyżywienie,
*XSkŚ£S?

>r%- korty tenisowe,\ Ą

l o t y  samolotem i śmigłowcem,

C;*j:ż, konkurencyjne ceny.

Oferujemy przyjęcia rodzinne, 
weselne, spotkania towarzyskie.

Adres : Przylep - lotnisko 2 ^  627-03

Z A R Z Ą D  M IASTA Z A R Y
Zawiadamia, żewdniu 28 września 1991 r. 

(wolna sobota) 
w sali narad Ratusza ogłasza 

PUBLICZNY PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż następujących nieruchomości 

niezabudowanych i zabudowanych
1. Trzy dziatki w centrum Żar pod budowę domów handlowo- 
uslugowo-mieszkalnych (całkowicie uzbrojone),

2. Jedenaście lokalizacji pod budowę garaży w rejonie ul. Wito­
sa, dwie lokalizacje w rejonie ul. Zwycięzców oraz piętnaście w 
rejonie ul. Skaibowej (jako kompleks)

3. Działka z budynkiem administracyjno-handlowym w stanie su­
rowym na Osiedlu Moniuszki (obok Weterynarii) możliwość usy­
tuowania przychodni z apteką.

4.Drugi przetarg na działkę z budynkiem przy ul. Zgorzeleckiej 37

5. Budynek przy ul. Zgorzeleckiej 12.

Szczegółowe informacje odnośnie ceny, wadium i warunków 
przetargu są podane na tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego 
(Ratusz blok A).
W:zeikich informacji udziela Wydział Geodezji i Architektury 
Urzędu Miejskiego (blok B), tel. 35-08 wew. 208 lub 222.

152-Za

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWE ARMEX-TUPUCE
* TEL 99, UL. WOJSKA POLSKIEGO 6

oferuje w  cenach hurfov/ych:

l:
m  a k u m u la to ry  m
% ■;; 165Ah. 135Ah. 88Ah,'60Ah. 45Ah. 35Ah/12V; 165ĄH/?V

ODDZIAŁ W ZIELONEJ CÓRZE, UL OSIEDLOWA 2a, TEL 221-99



tp tuczm&ow i macior
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UWAGĄ ! HURTOWNIE, SKLEPY •!!

Zakład Dziewiarski WZPUH "PROIIAN

iBIiYSKAWlCZNA rODAZ I 
|Ż NOWO URUCHOMIONEJ 
■■AUTOMATYCZNEJ WM
igLINH produkcyjnej®

U R . m W N ł C T

K O N K  LI K E N C Y J  N  H -  N  A )  N IŻ S Z E  W  K H  A  C E N  t

RABATY

Wielobranżowe ap. i  o.o.- 
•L Płbrycw* 14; S5-001Złtlec* Cćn 
telefon (0-68) 702-2* 16.30-1930-

TOWARZYSKO - MATRYMONIALNE

BIURO -ARftBELLA-
zaprawa wszystkie PANIE 

pragnące poznać PANÓW 

z Republiki Federalnej Niemiec. 

Zapewniamy wysoką, 
konkurencyjną jakofć usług,

TOWflRZySKO • MATRVMON!AŁN£

BIURO -ARABELtó-
AK -IW N O W A'

iMiiKWMkiei
W # ” *, , F * s f c j > s  i m

Janowi •§ . 
Wilczyńskiemu
w s z y s t k i e g o  n a i f H P s z e e o  
mm  inne} drodze życia

w l f l w l  • i v;'W&+X£y//y-.S&& • /i* '

M p a n a s z Klimenko

66-400 Gorzów, ul. Kazimierza Wielkiego 61 tel. 282-6*5, fax 283-30

poSeea swoje usługi: w za§sr@@I®s
ia w y c e n y  w a r t o ś c i  p rzed si^ fcu c fe s tw  
a d o r a d z t w a  p r a w n o - e k o n o m i c z n e g o  
h a n a l iz  e k o n o m i c z n o - f i n a n s o w y c h
■ p r z e p r o w a d z a n ia  w ś r ó d  c z ł o n k ó w  

W e r o w n ic t w a  i z a ło g i  p r z e d s i ę b io r s t w a  
stta d itjrn  p r z e d p r y w a t y z a c y j n e ig o

■ k o m p l e k s o w e j  o b s h i g i  p r o c e s u  p r y w a t y z a c j i
■ z a k ła d a n ia  s p ó ł e k  jo in t -v e n tx x r e s
9 p r o w a d z e n i a  p o d a t k o w y c h  k s ią g  p r z y c h o d ó w  

i r o z c h o d ó w '  o r a z  r o z l i c z e i i  h a n d l o w y c h  
bs o b l i c z a n ia  p ó d a tk c s  w y r ó w n a w c z e g o  
a s p o r z ą d z a n i a  d e k la r a c j i  p o d a t k o w y c h  
B s p o r z ą d z a n i a  w n i o s k ó w  k r e d y t o w y c h  . ■

. AK-H62

szc:

Wy;
Najniższe

Ba 
i klientk

orgarMowa Hurtownia Spożywcza

w Nowej Soli przy ul. Bema 2, od 10.09.1991r
OFERUJE PO CENACH 
KONKURENCYJNYCH 

i ARTYKUŁY SPOŻYWCZE
Hurtownia czynna codziennie 

od godz. 8°° do2000 
w soboty od godz. 800do18C0 

w niedziele od godz.'-.8“ do14°°
iy AK-W 4-NO WA\ _

719-Zb

H olendf

od20d
Spcfenś:
Fotoof

u!.P
• li 
66--4C

sp. z o.o. w Nowej SoJi; ut. Pocztow a 3a 
tel. 21-44, 27-78, t \ X  432537,433238

,------
A r t - e r t ® wa ”  ’  .  U ' W*®" .  c l  |

I «  0I oA nie

DONICZKI NA 
CHRYZANTEMY 

016 
T A N I O !

Nowa Sól, ul. Chrobrego 9 
tel. 34-46

1111-Z

ZALUZJI

UL. KUPIECKA 43

A K -m V N O W V j

GALERIA A R T  
Związku Polskich Artystów Plastyków 

Polska Sztuka Użytkowa w Zielonej Górze 
i Towarzystwo Niemiecko - Polskie z  Verden 

zapraszają na otwarcie wystawy

HEINZA NERLICHA
e w piątek 13 września o godz. 15.00 

do Galerii ART, pl. Pocztowy 13

G o rzó w  W lkp . ul. W a w rzyn ia ka  69 tel. 246-81 
poleca: 

*  telew izory marki:
- SONY, SANYO, SHARP, PANASONIC, PHILIPS,

*  m agnetow idy i o d tw a rza c ze : 
S O N Y ,  S A N Y O , P A N A S O N I C , S H A R P , 

*  radiom agnetofony i w ie że  o ra z sprzęt gospodarstwa 
dom ow ego po najniższych cenach.D la klientów s p o za  

G o rzo w a  d o w o zim y sp rzę t w łasnym  transportem lub 
zw rac a m y k o s zty  p rze ja zd u . Za p ra s za m y  codziennie od 

1 0 .0 0 -18 .0 0 .
737-a

Międzynarodowe przewozy
towarowe 2 4 JL««fli ZIELONA G(

PIĄTE

, PROGRAM
I0;02, 12, 13, 
*viadomości, 

5.30 Pors Cze; 6 — 8 
Ł'0 Biznes; 
®'>rad Sejmu; 
“°"oze; 19 — 

19.30
jjpn cert życ 
Lflciuk „Atle 
s? 'M ow a; 21.: 
*>: 22.15 Mli!

"fam a świa 
C'!0 -  3 Muz;

P r o g r a m
^•sdom cści;

z włóczek importowanych 
najmodniejsze wzory

Zielona Góra, ul. Podgórna 43c, tel. 618-33, 672-74

S P H  „ P R O M M i K E T "
w Cnorzowi® ul, Podmiejska Boczna 1 4

iWWWWW W .VkVNW W MW MW W ftW W \VW W M W % W W W jW \W ftW W W 'UW AHW M M M W M W W AW /W /AW ,

'zas na jazz 
pts:ę do win 
l*odszvch; 1 
fl: 11.05 Ra 
■20 AJbum 

5 współezeso 
l0,ską przez i 
5.30 Mała ei 
•̂ 5 Szkoła 

Muzykus; IB.: 
f  Wykonawt 
y m  Świecie 
K>-narodow v 
p n ta to w y .’,1 
^7-erwie ok. 
,0l'2pnie Eur< 
° r Do^toiew 
9 .iazz; 23.05 
Ua Electronic

- PŁYWACZKĄ LATAWCE ]
- DUŻY WYBÓR SAMOCHODÓW
- NALEPKI
- ZABAWKI DLA DZIEWCZYNEK 

O R A Z  10 0  I N N Y C H  R Ó Ż N O R O D N Y C H  Z A B A W E K .

OFERUJEMY 
ZNICZE NAGROBKOWE 

I ŚWIECE

W ILOŚCIACH HURTOWYCH I DETALICZNYCH
ZAINTERESOWANYM DOSTARCZAMY KATALOGI 

45 W ZO RÓ W  
SZKLANE 
GIPSOW E 

KAM IONKOW E'
DOSTAWA NA MIEJSCE TRANSPORTEM FIRMY 

RABAT PRZY ODBIORZE TRANSPORTEMWTtASNYM
. p r o g r a m
b  13, 14. 15 
5 ’ 23, 24, 1, 
i ~~ 9.05 Zapi 
t  ® „Ostatni 

,Jsiness new 
z nar

'in<iZę. 1005
jj}<3aniu dź 
ii«fed „Koch;

tonacji Tr 
;"Jryw ki; 14. 
i 5-0S Brum : ■ 
J 'T r ó j k i ;  'l f  
" e: 19.15 L! 
*!’* III; 22.11 
®AR _  Be:

"A .B .r’
Lubin, ul. K ościuszki 14c 
teł. 426-245, t li  0782548 

o f e r u j e

gumę do żucia "TURTLES
po cenie promocyjnej.

Zapraszamy odbiorców z całego kraju.

ZAKUP U PRODUCENTA BEZ POŚREDNIKÓW 
ZAMÓWIENIA RÓWNIEŻ NA TELEFON

P A M I Ę T A J
BA BIM OST u l. D W O RCO W A  2  te l. 398 i  

F IL IA : (jj
ZIELONA G Ó R A  

ul. W YCZÓŁKOW SKIEGO 2  
tel. 70*42,674-33

http://WWW.VkVNWWMWMWWftWW/VWWMW%25WWWjW/WftWWW'


NR 179 (235) 13-15.09.1951

BMW! niw i /TV^Tr'iŚ ł^T T i^ aH R
m m m m  m

asassą n a s b y g ^ p g p r s ^ ^
t

a m w /wcwmi/«BGASTR0SK0PIA
Już od 10 lat 

szczęśliwie kojarzy małżeństwa

H A L S Z K A ®
ŻARY skrytka 12 
Wysyłamy fbtokatalogl 

Najniższe opłaty, także ratalne.

BADANIE PRZEŁYKU; 
2 0 ŁĄ 0 K A , DWUNASTNICY

Zielona Góra, ul. Wyspiańskiego 13, 
R ejestra cja  9.00-14.00 

[ |  teL46-9tw.38i45,oraznamiejscu i

r e k l a m o w e  t a b l i c e  Św i e t l ­
n e , ruchom e napisy, g rafika , k la ­
w ia tu ra  — poleca V-Electronics, Zie 
łona Góra, ul. Sucharskiego 17, tel. 
S8-755. 1126-Z

MONTAŻ żaluzji alum iniow ych ko­
lorowych. Zielona Góra, tel. 30-36. 
______________________________ 938-Z

BULLTF.RIERY — szczenięta rodo­
wodowe po championi© Polski

GABINET Stom atologiczny M ałgo- sprzedam . W ilkanowo 18 k. Zielonej 
rzata  TVToS7.Tcn T\/rnrpir»lr/-vTi7- Góry. 1112-Z

Bal z  Duńczykami 
i klientkami biura " F E M IN A "

organiazuje 27 września
"FEMINA".

Zgłoszenia do 20 września: 
ul. Piłsudskiego 4/18, 

skrytka 10> 
66-400 Gorzów Wlkp., 

el. 325-175
719-Zb

rza ta  Moszko, Gorzów, M arcinków  
skiego 11 b m. 2, tel. 242-21 wew. 
639. Poniedziałek — czw artek  9.00 
—12.00, p ią tek  — od 17.00. 731-Zb

ZMARSZCZKI, trądz ik , blizny, CE- 
L.ULITTIS i inne. N iechirurgiczne 
usuw anie oraz MASAŻE ODCHU­
DZAJĄCE urządzeniam i kom putero  
w ym i i m asaże ręczne, akupresu ra . 
Jorzów  W lkp., „REV ITAL” Stilono 
w a 23, tel. 32-44-71. 704-Zb

» ‘‘s i
L0L O K A L E

,• . -a-;«:

U S tU G I* ?

Hólender-kawaler lat 33/172 
pozna Panję 

od 20 do 30 lat, bezdzietną. 
%xfiar»ezl^renwp0ździemikii
F o to o fe rty  " F E M I N A " ,

ul. Piłsudskiego 4/18  
lub skrytka 10, 

66-400 Gorzów Wlkp., 
tel 325-175

719-Zb

W y  PE ŁNIANIE d ek larac ji podatko 
wych, prow adzenie ksiąg — p o ra ­
dy. Zielona Góra, B ankow a 1, I pię 
tro . 1051-Z

AGENCJA „USŁUGA” prowadzi 
bank w olnych m iejsc w  w yjazdach 
za granicę. Zielona Góra, tel. 608-31, 
do 22.00. 1101-Z

OKAZJA! Nowy kom fortow y dom 
jednorodzinny w  Gorzowie — sprze 
dam . Gorzów, tel. 32-45-31. 717-Zb

POSZUKUJĘ lokalu  na sklep odzie 
żowy w Głogowie lub  w Lubinie. 
Leszno, ul. K osynierów  5, tel.
20-50-72 lu b  20-91-46. 3424

MIESZKANIE M-2, 36 m kw. osie­
d le  P rzy jaźn i w Zielonej Górze __
sprzedam . Tel. 29-802. 1113-Z

SPRZEDAM dom  jednorodzinny w  
Lesznie, kom fortow o wyposażony, 
c.o. gazowe, cena: 400 min złotych 
lub  zam ienię na  zachodni samochód 
z dopłatą. Leszno, ul. K osynierów  
5, tel. 20-50-72 lub  20-91-46. 3423

PRZEWOZY m ikrobusem  — N orym  M-2 -  kupię. Zielona Góra, tel. 
berga, M onachium , S tu ttg a r t i oko- 72-292 ińfiT 7 
lice. Głogów, tel. 33-51-51. 34.K4 - C ----------------- — _______________

POSIADAM lokal do w ynajęcia  w 
Głogowie o pow ierzchni CC m kw . 
Acieioa 33-41-25,

I*'.* • ' ■*' V

iO ZN c

Oferty matrymonialne 
krajowe, zagraniczne.
POLONIA®
45-206 MIROSTOWICE, BOX 10

Fotokatalogi!

MONTAŻ żaluzji różnych RFN. C-łn 
gów, tel. 33-46-23. 3390

VlDEOFILM OW ANIE. Zielona Gó­
ra, tel. 66-534. 651-Z

i > .«V 4 \  v,-
' H Z  c u  J l  7  § 1f *"P; C‘*.

::W-.

zwierzęta; 17 The Love Boa,*; 13 
Hey Dad; 18.30 H art to  Hawt; 19.39 
Simpscaowie; 20 21 Jum p Street; 21 
Grzechy (1); 24 Program  rorrywko- 

•- wy; 1 Skytext.

PIĄTEK
9.20 Fammy; 9.45 Film; 11 Show- 

Laden; 11.25 Dzika róża; 12.10 Ih r 
A u ftr i tt  Al M undy; 13.05 Califor- 
n ia  Clan; 13.55 Springfield Story;
14.40 Wilcze stado; 15.30 Chips;
16.45 R isk an t; 21.15 M orderstw o to 
jej hobby; 22.10 A npfiff; 23.15 F ilm ;
1.05 M odelka i detek tyw .

SOBOTA
8 Dzieci jaskiniow ców ; 8.25 Miś 

Yogi; 8.50 Dennis; 9.25 K lack; 10 
Jetsonow ie; 10.35 Mr. T; 11 Specja 
lizacja; 12.35 He M an: 13 Super Ma 
rio  B ro thers; 13.25 Żółwie m utan  
ty ; 13 5() .Street H.-.wl*; 14.35 Ą;'~rn 
12; 14.55 K a tts  and Dog; 15.20 Dak 
tari- 16.10 A utostrada do nieba; 17 
Der P re is ist heiss; 17.45 Cudowne 
la ta ; 18.10 Zawsze k iedy  b ra ł piguł 
ki; 19 A npfiff; 20.15, 22, 23.30, 1.10 
F ilm y; 2.20 Dwie Dunki w skórza 
nych spodniach; 3.50 Dwa całkiem  
zw ariow ane typy.

NIEDZIELA
8 L i-La-Lnune-Som m erspass; 8.15 

F ilm ; 10.55 Sztuka i przesłanie; 11 
T?tM n»ersi: 11.50 Rom -n* he? końe •;
12.35 PS G igan ten ; 13 Ju n io r Zećt;
14.15 Adam  12; 14.45 i 16.10 F ilm y;
17.45 Moda, m odelki i in tryg i, Be i 
ny  H ill; 19.10 M elodia z rodzinnych 
stron : 20.15 F ilm : 22.40 M odelka i 
d e tek ty w ; 23.35 W ilkołak; 24 S trefa  
m roku; 0.50 A lfred Hitchcock przed 
staw ia; 1.15 Catch up.

DEZYNSEKCJA. Zielona Góra, tel. 
615-42. 910-Z

M E D Y C Z N E

NAJNOWOCZEŚNIEJSZA
protetyką

• k o r o n y  g

IN T 4. • ' •
MUTAi P ? * * e c l f l n o u wDENTAL; . - y ;
I  1 . ■■ - p r o t e z *  • •

MONTAŻ żaluzji różnych. Gorzów, 
238-13. 721-Zb

MONTAŻ anten  telew izyjnych. Go 
rzów, tel. 267-76. 703-Zb

ŻALUZJE alum iniow e kolorowe. 
Głogów, 33-51-35. 3442

SUKNIE ślubne kra jow e, zagranicz 
ne. W ypożyczalnia. Chwalęcice, 1 
km  od Gorzowa, tel. 740-53 (dojazd 
u licą Żw irow ą). 329-GG

ATRAKCYJNA odzież zagraniczna 
na wagę. Zielona Góra, Jaskółcza 13. 
______________________  1105-Ż

ZALUZJE, drzw i rozsuw ane, tap icer 
ka, Zielona Góra, tel. 72-992. 
______________ 1065-Z

ŻALUZJE. Gorzów, tel. 325-275.
1   328-GG

VIDEOFILMOW ANIE. Zielona Gó­
ra , tel. 673-94. 1135-Z

K U PIĘ  sklep w cen trum  Zielonej 
G óry. O fe rty  ZGN dla 1127-Z.
_____________________________ 1127-Z

SPRZEDAM m ieszkanie własnościo­
we w Gorzowie W ielkopolskim  (4 po 
koje). Wiadomość: Głogów, telefon 
33-5S-23. 3481

DOM, garaż, budynek gospodarczy 
zam ienię na m ieszkanie w Zielonej 
Górze, lub  sprzedam . K iełpin 17.
__________________________1131-Z

KIOSK w Nowej Soli nadający  się 
na każdą działalność sprzedam . No 
w a Sól, W ojska Polskiego 13 m. 8.

63-NS

TEL.
ZIELONA GÓRA, UL. LECHITÓW 11,

ODBIORCÓW trum ien  poszukuję. 
Zielona Góra, tel. 67-023, po 16.00.

1143-Z

YTDEOREPORTAŻF. VIDEORSKLA 
MY. Zielona Góra, tel. 43-96 — co­
dziennie. 1154-Z

SPRZEDAM m ieszkanie W asnośclo 
w e 47 m kw. Lubin, ul. K rasickie­
go 16 m. 3, od 15.00 do 18.00. 
______________  2893-L

DOM z dzia łką w  Iłow ej — sprze­
dam . Zielona Góra, tel. 615-07.

1149-Z

SPRZEDAM dom do w ykończenia w 
K otli, 7 pokoi, 2 kuchnie, 2 łazienki. 
Głogów, teł. grzecznościowy 33-37-82. 

~ __________________ 3488

W 'D Z IE R Ż A W IĘ  paw ilon 80 • m 
kw . w olnostojący w Szprotaw ie. Ża 
gań. L ibelta 5 m. 6. 147-Ża

SAM
PIĄTEK

9 1 14.23 Szpital; 9.50 1 15.39 T e- 
le-sklep; 10.10 Ein Duke kom m t Sel
ten  allein; 11.05 P iękna  i b e s tia ;
12.05 i 19.15 Koło szczęścia; 12.45 
G iełda telew izyjna; 13.35 i 18.15 
Bingo; 14 Uwaga kam era ; 15.10 Są 
siedzi; 15.50 High Chaiparral; 16.45 
Cannon; 17.50 Trzy dziewczyny i 
trzech  chłopców; 18.45 D obry wie­
czór Niemcy; 20 Gw iazda Południa
— film  ang.; 22 Obcy — film  ang.;
24 Miłość m iędzy drzw iam i a fra  
m ugą — film  niem .

SOBOTA
8.30 High C haparral; 10 Gw iazda

Południa — film  ang.; 12.05 i 19.30 
Koło szczęścia; 12.45 i 18.15 B ingo;
13.25 Hotel; 14.15 C notliwy Adam

— film  austriack i; 15.45 Angesagt;
16.15 Z app ; 16.40 Jeden przeciw  
w szystk im ; 17.50 T rzy dziew czyny! 
trzech chłopców; 18.50 K w adryga;
20.15 Ojczyzno — tw o je  pieśni — 
film  niem .; 21.55 Decollete; 22.20 Za 
wodowcy; 23.10 i 2 Uczennice; 0.45 
Miłość m iędzy drzw iam i i fram ugą.

NIEDZIELA
7.55 T rzy dziewczyny 1 trzech  chło 

pców; 8.20 C ałkiem  zw ariow ana fa r  
ma O llieęo; 8.45 Silne ko ty  z kos­
mosu; 9.1Ó Drops; 9.35 Zapp; 10 A u­
tom obil; 10.30 A uf und Davon; 11.05 
Ojczyzno — tw oje  pieśni — film  
niem .; 12.45 Binga: 13.10 Hotel; 14.30 
N ickeledeon — film ; 16.20 Plażow i 
p iraci: 17.15 Zw ali go G ringo — film ;
18.50 Sport-club: 20 K obieta m arzeń
— film  USA; 23.30 E llenbogenspiele
— film  n ie"-

DOM jednorodzinny — sprzedam . Ża 
gań, ul. Rzeźnicka 39. 1152-Z

PIĄ TEK
7 K udłaty  pies; 9 Judgem en t in 

N urem berg; 12 The T hree Ages;
13 Pare^ithood; 15 B reaking Point;
16.45 O statnie kuszenie C hrystusa;
19.30 The Kissing P lace; 21 T u rn er 
and Hooch: 23 Road R iders — ko­
m edia: 1 Colombo: Sex i żonaty de 
tek ty w ; 5 M u-der’s Row.

SOBOTA
7 C onquest — dram at; 9 W alt Dds 

ney przedstaw ia; 11 Podróż do środ 
k a r Z iem i; 13 Paradę; 15 Pan  Fon-- 
bush i pingw iny; 17 Fuli M ron 
High: 18.30 W alk Broud; 20.15 Ho­
nor P rizzich: 23 P a p a rz i^ e  trzecie 
gn stopnia: 1 Fan tasy  N ights — 
dla  dorosłych: 3 B etty  B lue; 5 Vi- 
bes.

NIEDZIELA
7 Looking fo r M iracles — kome 

dia; 9 W alt Disney przedstaw ia;
11 Emm a\s W ar; 13 Św iadek oskar 
żen :a — kom edia: 15 W alt Disney 
p-zedstaw ie- 17 Cud na lodzie — 
d ram a t; 19.30 Parszyw e dranie;
21.15 S trictem ent Personnel — th ril­
le r; 23 Dom iniek and E igsne — 
dram at: 1 Fuli Mcon in Blue W a- 
te r  — k o n W io d ram a t; 3 Carolann;

5 D ragonard.

PIĄTEK
7 1 18.49 Kot DJ; 10.30 Mdsteff Ed;

11 Lucy Show ; 11.30 Młodzi lekarze;
12.30 M łody i niecierpliw y; 13.30 Bar 
naby Jones; 14.30 Inny  św iat; 15.20 
San,ta B arbara; 15.45 Żona tygodnia:
16.15 The B rady Bunch; 18 D ifferent 
Strokes: 18.30 Czarownice; 19 Wię 
zy rodzinne; 19.30 Sprzedaż stu lecia;
20 Miłość od pierwszego w ejrzenia:
20.30 Bóle wzrostowe; 21 R iptide; 22 
H unter; 23 Zanasy; 24 The F riday  
F rig h t N ight F ea tu re  — film .

SOBOTA
8 Fun Factory ; 12 Niebezpieczna za 

toka; 12.30 Sha Na Na; 13 Po roku 
2000; 14 Com bat; 15 Zapasy; 16 M ał 
pa; 17 Człowiek z A tlan ty d y  — 
film : 19 Przygody Robin Hooda; 20 
T J  Hooker; 21 Tajem nicze z jaw i­
ska: 22 Ceps: 23 Zapasy: 24 The Roo- 
kes: 1 The Last Laugh; 1.30 O hara;
2.30 Skytext.

NIEDZIELA
7 P ta k  Baileya; 7.30 C astaw ay; 8 

Fun Factory: 12 H our of Pow er; 13 
To n iew iarygodne: 14 Nowe nrzygo 
dy cudow nej kobiety; 15 Zapasy 
am erykańsk ie; 16 Te zadziw iające

PIĄTEK 13 WRZEŚNIA

PROGRAM I: 5, 6.02, 6.30, 8, 9.02,
* ,02, 12, 13, 14, 15, 16, 20, 21, 22 — 
"jadom ości, 5.20 G im nastyka porań

5.30 P oranne  rozmaitości ro ln i­
cze; g _  g Sygnały dnia; 8.15 Ra 

■° Biznes; 9 — 18.45 Transm isja 
'rad  Sejm u; 18.45 P rezen tacje  w y­

bór
Se

fcze; 19 — 19.30 T ransm isja obrad
.rau; 19.30 Radio dzieciom; 20.15 

£o:icert życzeń: 20.45 Andrzej 
r “e‘Uk „A tlan tyda” ; 21.08 Kronika 
portowa; 21.30 M uzyka i ak tualnoś- 
'• 22.15 M uzyka B aroku; 23.15 Pa 
“rama św iata: 23.30 Św iat film u;
■ 0 — 3 Muzyka nocą

PROGRAM II: 7. 11, 14 , 20 24 —
'idomeści: 7.10 Mozaika m uzycz- 

pa: 8 i 22.45 ..Tchórze” — ode.; 8.20 
na jazz 8.45 i 17.50 ..Przyzna- 
do w iny" — ode,: 9 Radio naj 

Podszych; 10 K oncerty z dedyka-
11.05 Radio kontakt, (44-72-75): 

*•*0 Album  otł?rowv: 14.05 Zapiski 
Współczesności; 14.20 Z m uzyką 

j ”’ską orzez w ieki: 15 R epetytorium ;
.30 ^ la ła  encyklopedia muzyczna; 

y. Szkoła wsnółczesna; 16 Trar.s-
1 ^ y k u s ; 16.30 W ielkie dzieła w iel- 
y W ykonawcy: 18 H iszpania w No 

£"srn Świecie 'CD); 19 XXVI Mię- 
j!vnarodow v Festiw al O ratory jno- 
^ a !)tatow y..,V rn.tisIav’a C antans” ; w 
, S e rw ie  ok. 20.05 ..Chrześcijańskie 
d 0l’zenie E urony” — aud.; 21.20 Fio 
Il° r _ Dostojewski „Bobek” : 22 Czas 
, a jazz; 23.05 H ortus m usicus, hor- 
^  eiectronicus; 0.05 M usica no ttu r

. p r o g r a m  i i i :  .■>, b. 7. 8, n, 10, u ,
b  13; 14, 15. 16, 17, 18, 19, 20, 21, 
j  ■ 23, 24, 1, 1.57 — serw is Tró.iki;
I 9.03 Zapraszam y do T ró jk i; 8.30 

„Ostatni bastion” — ode.; 8.45 
r usiness news; 9.05 — 15.05 Słuchaj ' 
s?2!3m z nam i; 9.05 Dzięk,uję, nie 

odzę; 10.05 Codziennie p o w ia ć  w 
*J-V<ianiu dźw iękow ym : Eiisabeth 
^ rnt'ed „K ochałam  T yberiusza” : 12.05

tonacji T ró jk i: 13.10 Pow tórka z 
zrywki; 14.10 Polton przedstaw ia:

s.05 Brum i i® ~  19.05 Zapraszam y
0 T rójk i; 18.10 In fo rm acje  sporto-

19.15 Lista przebojów  progra- 
k -  III; 22.10 K lub folkow y: 23.05 

•*R — Bezalkoholowa A udycja

Rozryw kow a; 23.50 J. Skvoreoky 
„Lw iątko” ; 0.05 — 2 Zgryz — maga 
zyn M acieja Zem batego

PROGRAM IV: 6, 6.30, 7. 7.30, 7.55
12.20, 17, 18, 19, 19.30, 22, 23, 23.55
— wiadomości; 6 — 8 Radio Wolna 
E uropa; 8 i 16.35 M uzyka i języki 
obce; 8.30 Żyją wśród nas; 9 Ra­
dio najm łodszych; 10 Św iat m uzyki
10.30 Dziś pytanie, dziś odpowiedź;
11.20 E tniczne podróże m uzyczne;
11.50 Nowy T estam ent; 12.35 Widno 
krąg; 12.50 A lfabet piosenki; 13 Z 
archiw um  Czwórki; 13.30 W galerii 
m uzyki: 14.30 Z tyg la  narodów  — 
Tybetańczycy; 15 R epetytorium ; 15.30 
Mała encyklopedia m uzyki; 15.45 
Szkoła współczesna; 16 K w adrans 
słuchaczy; 16.25 U n iw ersy tet o tw ar­
ty; 17 — _24 Radio Wolna Europa;
18.10 W idziane z k ra ju ; 18.30 Co no 
wego na Wschodzie: 19.10 Nowa Eu 
rnpa; 19.30 W ieczorni spotkania: 21.30 
Kościół i św iat: 22,10 Fakty , w yda­
rzenia, opinie; 23.10 Panoram a dnia.

RADIO ZIELONA GORA

6 R adioporanek: 8.30 R eklam a na 
telefon I; 10 — 14 Radio — Teraz 
Z. Rcszczyk: 14 Reklam a na telefon 
fi; 15 M uzyka z duszą — J. Grodz­
ki: 16 BEC +  wiad. lokal.; 16.15 
Zielona Góra — Ludzie i sprawy;-
17.15 M uzyczny kw adrans; 17.30 „Go 
łebie serce” — I. L inkiewicz;
17.50 — M uzyczny relaks; 18 Prog. 
BBC; 18.30 G orzowskie studio;
19 Oko w oko — powt.; 20 — 22 Ra 
diowieczór — B. Pa talas; 22 Prog. 
BBC: 23 M uzyka do poduszki; 23.45 
Seans usyp. relaks; 23.55 Muzyka 
+  zak. prog.; 24 — 6 Nocne M arki
— M arek Jankow ski, Jacek  Grodzki

SOBOTA, 14 WRZEŚNIA
PKOGRAM 1: 5. 6.02, 6.30. 8, 9.02,

11, 13.07. 14, 15. 16. 18, 20, 21, 22 — 
wiadomości: 5.20 G im nastyka po­
ran n a: 5.30 Poranne rozmaitości roi 
nicze: 6—8.30 Sygnały  dnia; 8.30 
R eportaż: 9—16 T ransm isja  obrad  
Sejm u; 16—17 Radio R elax; 17.30 
Tylko spokojnie; 18.05 M atysiako­
wie; 13.40 Klasycy m uzyki rozryw  
kow ej: L eonard Bers tein; 19.20 Ra 
dio sport; 19.50 Radio dzieciom;
20,13 K oncert życzeń; 20.45 Andrzej

Chciuk „A tlan tyda” : 21.08 Przv mu 
zyce o spórcie; 22.15 M agazyn jaz 
zowy; 23.15 P anoram a św iata: 23.30’ 
Nowości ty lko z CD; 0.10—3 Mu­
zyka nocą.

PROGRAM II: 7,10 M ozaika mu 
zyczna; 8 i 22.45 „Tchórze" — ode.:
8.20 Tydzień w  Dw ójce; 8.45 i 17.50 
„P rzyznaję  się do w iny” — ode.;
9.05 W sty lu  folk; 10 P oranek  m u 
zyczny; 13.15 B allady K arela  K ry­
la (2); 13.45 T ea tr K lasyk i: Hom er 
„Odyseja'*; 15 Polska m uzyka in ­
strum en ta lna : 15.45 Rozmaitości ope 
rowe: 16.15 Na afiszu; 16.30 W olf­
ganga Am adeusza M ozarta dzieła 
wszystkie: 17.10 Recital G rażyny 
Barszczew skiej: 18 M uzyczna pro- 
m eneda; 18.45 Vivo — m agazyn mu 
zyęzny; 19.30 W ieczór w F ilharm o

języki obce: 8.30 Im pu lsy : 9 K lub 
ood znakiem  zapy tan ia ; 1-1.05 Jazz 
trad y cy jn y ; 11.30 N auka i k u ltu ra ;
12 Rock’n Gospel; 12.15 Chrześcija 
nin w przeddzień ju tra :  12.45 Osta­
tn ie  opusy m istrzów ; 13.45 T ea tr 
K lasyki: H om er „O dyseja” : 15 Au­
dycja m uzyczna z program u II;
15.45 Słowo — m ngazyn lingw isty­
czny i lite rack i: 17—24 Radio W olna 
E uropa: 18.35 Pclscy tw órcy  na  
em igracji: 19.30 W ieczorne spotka­
nia ; 22.10 Fak ty , w ydarzenia, opi­
n ie; 23.10 Panoram a dnia.

RADIO ZIELONA GÓItA

6.00 R adioporanek; 8.30 Piosenki 
z m yszką — B. P a ta las: 9.30 Czym 
żyjem y — D. Linkow ski; 11.00 Po-

nii; 21.25 P io tr P a lar „Sniew gieł 
dy” ; 22 B elafonia; 23.05 Współcze 
sne propozycje in te rp retacji mo- 
nodii litu rg icznej; 0.05 Czas na  jazz
— koncerty : 2 Musica no ttu rna .

PROGRAM III: 5, 6. 7, 8, 9, 10,
11, 12 13 14, 15. 16. 17, 18, 19 20.
21, 22. 23, 24, 1, 2, 2.57 -  serw is 
T rójk i: 5—9.05 Z apraszam y do Trój 
ki; 8.30 i 13 ..Ostatni bastion” — 
ddc.; 9.05—14.05 R adioM ann: 14.05 
L ista przebojów  lite rack ich : 15.05 
W szystkie drogi prow adzą do 
N ashville; 15.35 Korek — m agazyn 
rozryw kow y S tefana  Friedm ana;
16—19.05 Z apraszam y do T ró jk i;
18.10 Inform acje  soortow e: 19.05 Jo r 
ge Luis Borges „M ilonga” — 
słuch.; 20 05 Baw się razem  z 
nam i; 22.10 Cały ten rock; 23.05—3 
Trójka pod księżycem.

PROGRAM IV: 9. 8.30, 7, 7.55, 11,
17, 18, 19, 19.30, 20. 20.30. 21, 22. 33,
23.55 — wiadomości; 6—8 Radio 
Wolna Europa; 8 1 18.33 Muzyka i

kochać jazz — A. W innik; 12.00 
EKO — K. Balug; 13.00 To lubię
— aud . K. P rońko; 14.00 Saldo — 
K. R utkow ski; 15.00 M ote-Radio;
16.00 BBC 4- wiad. lok.; 16.15 Spo^ 
ko, spoko; 18.00 Prog. BBC; 18.30 
Party u Stefana; 22.00 Prog. BBC:
23.00 M uzyka do poduszki; 23.45 
Seans usyp. re laks; 23.55 M uzyka 
4- zak, prog.

NIEDZIELA, 15 WRZEŚNIA

PROGRAM I: 7; 8; 14; 16; 18; 20
— wiadomości: 5.30 Burczybas — ma 
gazyn muzyki ludowej; 7.05 Sie­
dem dni w k ra ju 'i  na świecie; 7.35 
Z album u płytowego Hanki Ordo­
nówny; 8.05 Radiowy magazyn woj 
Skowy; 9 Msza św. rzymskokatoli­
cka * kościoła św. Krzyża w  War­

szawie: 10.30 TOP-IO lista przebo­
jów am erykańskiego mag. „Bill­
board” ; 11 Zsyp — mag. sa ty ryczny  
M arcina W olskiego; 1130 K oncert 
chopinow ski; 12.05 W samo połud­
nie; 13 E uropejska lista  przebojów:
14.30 W Jezioranach; 15 Komcert ży 
czeń; 16.05 T ea tr  PR : „M arian He- 
m ar znany i m n ie j zn any” (1), 16.48 
Radiowa piosenka tygodnia; 17.15 
Reoortaż; 17.40 W iersze dla ciebie;
18.15 Przedw ieczorne opowieści m u ­
zyczne; 19 Z k ra ju  i ze św iata: 19.30 
Radio dzieciom; 20 05 P rzy  m uzyce
0 sporcie: 21.05 Rok M ozarta, 22 
T ea tr  PR: „M arian H em ar znany
1 m niej zn an y ” (2); 23 15 Swiiat — te  
m at tygodnia: 23.30 Szanujm y wsoo 
mnieinia: 0.10 Bagnie dla bezs>3 nnych; 
0.28-3 M uzyka nocą.

PROGRAM lir 7 05: 17; 21; 2i
— wiadom ości: 7.15 P oranna  serena 
da; 8.20 200 K an ta t Jan a  Sebastia­
na B acha: 9 Fiesta — mpg. m uzyki 
ludow ej; 10 R ecital organow y: 10 30 
Radiowy T ea tr  dla dzieci: „Zgubio­
ne, znalezione” ; 11 Pam iętne wyda 
rżenia m uzyczne: 1230 Zza konsole 
ty  1 głośnika: 13 05 Rom anse i nie 
tylko; 13 50 Św iat będzie nucił pio­
senkę francuska: 14 20 ..Godziny dzie 
c iństw a” — aud.: 15 K oncert cho- 
ranowski; 15,45 P o rtre t  p isarza — 
•Tózef Łobodowski: 16.15 Cantigas de. 
San ta  M aria — hiszpańskie pieśni 
M aryjne z X III w ieku; 17.05 Silva 
R erum ; 17.35 W k ręg u  g ita ry  k la ­
sycznej; 18 W olfgang A m adeusz Mo­
zart: „Czarodziejski f le t” ; 21.05 „Lem
i wokół L em a” ; 0.05 M usica n o ttu r­
na (CD).

PROGRAM n i :  6: 7: 8; 9; 10; 11; 
12; 13; 14; 15; 16; 17; 18; 19; 20; 21; 
22; 23; 24; 1; 1.57 — serwis Trójki;
6-10 Zapraszamy do Trójki; 8.30 
Krajobrazy serdeczne; 9.35 Nowośoi 
z lamusa; 10.05 Studio 202; 11.05 Pod 
dachami Paryża; 11.30 Pani Anna 
Iwaszkiewiczowi — aud.j 12.05 Re­

PIĄTEK
8.S0; 14.S0 l 18.10 THck 7; 10.01

A gentur M axw ell; 11 B ret M avari- 
ck; 12.15 Ba-rmcy M iller; 12.40 Caul 
fields W itw en; 13.30 Perry  Mason;
15.30 Die Reise nach  Arizona; 17.05 
H art ab e r herzlich; 20.15 H ebt die 
Titanic! — film USA; 22.20 Ulice 
San Francisco; 23.20 Stiefel, die den 
Tod bedeuten  — film ang.; 1.23 
H aw k; 2.15 A m ok — film  ang.

SOBOTA
8.53 M uppet-Show ; 9.45 Mork voa 

Ork; 11.40 H ardcastie  and McCor- 
m iek; 12.30 H ebt d ie T itanic! — film 
USA; 14.30 Hoellisches Pairaddes — 
film  dok., 15.20 i 20.15 Fackelo im 
S tu rm  — film  USA; 17 A utostrada 
do n ieba; 18.05 D er Tote im  Bel* 
chstuh l — film  USA; 22.05 Fiirti 
włoski; 23.35 Ulice San Francisco;
1.05 S tiefel, die den Tod bedeutea
— film  ang. Z35 Perry  Mason.

NIEDZIELA
8.30 M uppet-Show ; 9 Tamz mit 

m ir — film  muz. USA; 11.40 Auto­
strada  do nieba; 12.35 W świecie 
dzikich zw ierząt: 13.30 Der Tote im 
B eichtstuhl — film  USA; 16.50 H ard 
castle  and M cCorm ick; 18 Die B arrl 
kadan von San A n tona ' — w estern  
USA; 20.15 T ai Pan — film  USA.
22.35 Ulice San Francisco; 23.39 
Unheim liche Begegnung — horror;
1.40 K obra; 2.30 K alifornlsche Sin* 
fonie — w este rn  USA.

iUROSPORT
*  * 

r  t  *

PIĄTEK
14 Gtam artyka artyetyesna, ]

Indianatpolis; 16.30 Wyścigi tamowi 
dowa — Niemcy; 17.30 Lekka atT 
tyka — Berlin; 19 Rowerem 
rach ; 19.30 Eurosporł New*; $0 
mnastyka artystyczna; 22.30
23.30 EurotpoH News.

SOBOTA

9 Sport motorowy; 10 Pitka i__ 
Islandia — Irland ia; 11.30 Lekka atl* 
ty ka, m em oriał; 12 Hippika — C al. 
gary; 12.30 Piłka nożna; 14 Giimna. 
styka  artystyczna; 16.30 Hokej n* 
trawie; Trophy *91; 18 Siatkówka 
mężczyzn — półfinały ; 19.30 Sport 
m otorow y; 20.30 G im nastyka a r ty .  
styczna; 22.30 S iatków ka męiczyaO
— -półfinały; 23.45 Boks.

NIEDZIELA

9 Sport m otorow y: 10 S iatków ka 
mężczyzn — półfinał ME; 13 Gim 
nastyka  arty styczna; 15 H okej na  
traw ie  — T rophy  ’91; 17 Wyścigi sa 
mochodowe, F ran c ja : 18 S iatków ka 
mężczyzn — fin a ł ME; 19.30 Hipipi- 
ka — Salzburg: 20.30 G im nastyka 
artystyczna; 22.30 S ia tków ka m ęż­
czyzn — fin a ł ME; 23.45 G im nasty­
ka a rtystyczna.

cital z nagrań  Daw ida O jstracha;
12.45 Podróże sen tym en talne  W ie­
sław a Janasza; 13.05 Niech gra m u ­
zyka: 14 05 P ry w atn ie  u Stefana 
K isielewskiego; 14.20 W sam o połud 
nie; 15.05 Pow tórka z tygodnia; 15 30 
Między punkiem  a funkiem ; 16.05 
T am tam ; 19.05 Dzieła, in te rp re tac je , 
nag-an ia: 20.05 Duke Ellington i je­
go m uzyka: 20.40 „O m iasto, m iasto
— Jeruzalem  żalu ” : 21.05 L ubię szum  
sta re j p ły ty : 21.30 Poeci piosenki;
22.10 Studio el-muizyki; 23.15 Rom ain 
Rollanda wycieczki w k ra in ę  m uzy­
ki przeszłości: 23 50 J. Skvo,recky 
„L w iątko” ; 24.05-2 T ró jk a  pod księ­
życem.

PROGRAM  IV: 6: 7; 7.55; 17; 18; 
19: 20: 21; 22; 23; 23.55 — w iadom oś­
ci; 6-8 Radio 'Wolna Europa; 8 Eko 
echo; 8 10 M uzyka poranna; 8.30 Ane 
gdoty i  fak ty ; 9.30 K oncert niedziel 
ny; 10 Braciszkowie ptacy; 10 30 Ra 
diow y T ea tr dla dzieci; 11 Desko­
ro lka  —m agazyn; 12 N ow y T esta­
m ent; 13 Nabożeństwo Kościoła Pol- 
skokatolickiego; 14.15 A udycje za 
stem plem  au to rsk im ; 14.45 Piosenka 
lite racka: 15.15 Alfa i Om ega — m ag. 
popularnonaukow y; 16 Quiz popular 
no naukow y W IST; 17-24 Radio Wol 
na E uropa; 17.45 Pnzy k aw ia rn ia ­
nym  sto liku ; 18.35 E uropa bez g ra ­
nic; 20.10 R adiow e korepetycje  nie 
ty lko  dla m łodzieży; 22 10 F ak ty , w y 
darzenia, opinie; 23.10 Czasy zw y­
kłe, czasy ciekaw e.

RADIO ZIELONA GÓRA

7 Na mojej działce; 8 Spotkanie x 
muzami — Cz. Markiewicz; 9 „Spot­
kanie w plenerze” — K. Rutkowski;
9 30 Koncert życzeń; 11 Muzyka z 
płyt; 15 „Mija tydzień” — A. K ar­
piński; 18 Progr. BBC; 18.30 G rają­
ce listy; 19 Powt. lek. jęz. niemiec­
kiego (21,22); 19.30 Radio skorumpo 
wanych ortodoksów (21 — sport) — A. 
Winnik; 22 Program  BBC; 23 Muzy 
ka do poduszki; 23.43 Sens usyp. 
relaks; 23.35 Muzyka p lu j »ak. prog.



P I Ą T E K .

PROGRAM I

8.00 Wiadomości poranne
8.10 Dzień dobry — poranny ma 

gazyn rozmaitości
9.10 Domowe przedszkole
8.35 Szkoła dla rodziców

10.00 „Janosik” (11) — serial TP
11.50 Wiadomości
12.00—18.00 Telewizja edukacyjna
12.00 Agroszkoła

1X90 „Chiny — krajobrazy i ła ­
dzie” (2) — film  dok. węg.

13.03 Eko — Lega
13.ł3 Trudna historia
14.05 Religie i kościoły w Polsce
14.35 Na starcia — program <52#

uastolatikórw
15.00 Telewizja edukacyjna zap­

rasza
15.30 U n iw ersy tet nauczycielski

— Polacy 1980—1980
18.00 Prog: am  dni.i
16.05 Studic- 7 proponuje
16.15 Dla na irnl^.-zy-ch: Ciuchcia
17.15 Teieexpres»

17.50 Klub dobraj książki
18 )̂0 „Napoleon" (2) — serial 

franc.
10.00 Reflex
19.15 Dobranoc; „Bouii”
19.30 Wiadomości
30.03 „Miasteczko Tw ia Paafcs" 

(19) —serial USA
20.50 ABC ekonomii: cła
21.00 „Przez” — film  dok.
21.40 Wielki koncert Phila Col­

linsa, cz. 2
22.30 Wiadomości wieczorna
22.50 Wiersze na dzień powszed­

ni — dzień siódmy

22.53 „Siódemka* -w „Jedyne*"
— franc. program *at«litar»

23.03 B$5C — Woirid Senric*

PROGRAM II
7.30— 10.10 T e l e w i z j a  ś n i a d a n i o ­

w a
7.30 Panorama
7.40 Magazyn tv  śniadaniowej
8.10 Luc/k" — *erial

anim. franc.
6.30 „W labiryncie’* — *erial 

TiP
9.00 Transmisja obrad Sejmu

1&S0 Panorama
16.40 Powitania

17.00 Dookoła świata — „W Zie­
mi Obiecanej”

17.30—21.00 Program re®i©n«łny
17.30 Powitanie
17.35 Studio wyłjorcae
18.03 Aktualności
18.20 Tydzień w  regionie
15.30 Studio -wyborcze
19.10 Magazyn kulturalny
19.30 Kino doimowe
19.40 Reggae
19.50 Post scriiptum do Tip-Topa
20.00 Siedem cudów Wielkopols­

ki

S O B O T O
PROGRAM I

7.30 Program dnia 
7.35 Wszystko o działce 
8.10 Rynek — Agro 
8.40 Na zdrowie — program 

rekreacyjny 
8.00 Ziarno — pr. Red. Katoli­

ckiej dla dzieci i rodziców 
9.25 5—10—15 program dla dzie 

ci i młodzieży oraz „Wo­
jownicze żółwie N inja” — 
serial anim. USA 

10.55 Jugosłowiańska wojna o 
pokój — pr. publlcystycz 
ny

11.20

11.50
12.00

12.40
13.00

14.00

15.15
15.45
13.25

16.40

17.15
17.30
17.50

„Chleba naszego ojczyste­
go” — film dok.
Wiadomości
Z Polski rodem — maga­
zyn polonijny 
Zielona linia — reportaż 
„Siódemka” w „Jedynce” — 
franc. pr. satelitarny 
Walt Disney przedstawia: 
„Kacze opowieści”, „Sza­
lony rum ak” (1)
Czas rodzin — magazyn 
„Kto się boi szkoły”
Kościół do dziennikarzy — ■ 
spotkanie z bp. Adamem 
Lepą
„K arty historii XX wieku” 
— 17 września 1939 — ob­
licze propagandy 
Tełeexpress
Z kamerą wśród zwierząt 
Raport

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.55 Program dnia
8.00 Tydzień
8.00 Dla młodych widzów: „Ta 

leranek”
10.00 Kino Teleranka:: „Dzieci 

z Bullerbyn” (2) — serial 
prod. szwedzkiej

10.30 „Al-Kibla” — serial dok.
hiszpański

10.55 Notowania, czyli co się 
opłaca rolnikowi

POHlEPZIgŁfiSCl
PROGRAM I

13.2S Wiadomości
13.35—16 Telewizja edukacyjna
13.33 Język francuski (3)
14.13 Język niemiecki (3)
14.50 Język angielski (3)
15.30 Uniwersytet nauczycielski

— prezentacje

11.20 Telewizyjny Koncert Ży­
czeń

11.50 „Zamarłe baterie” — woj­
skowy pr. dok.

12.15 Teatr dla Dzieci: Elżbieta 
Zalewska „Kto to wi­
dział?”

12.50 Szkoła pod żaglami
13.10 „Dzieje kultury polskiej”

— film dok.
14.10 III Festiwal Piosenki Dzie 

cięcej i Młodzieżowej So­
pot '91 — koncert galowy

15.15 Telewizjer
15.35 Cyganem być — reportaż 

G. Dubowskkgo
16.10 Telewizyjny 'T eatr Rozmai 

tości: Jerome K ilty „Ko-

16.00 Program dnia
16 05 Studio 7 proponuje...
13.15 Luz — program nastolat­

ków
17.15 Toleexpres«
17.30 Rokendroler — magazyn 

polskiej muzyki rockowej
17.53 Studio Sport
18.05 Kraja, narody, wydarzeni*
18.50 „Alf” -  serial USA

18.15 „Drzewa 1 ludzie” — wspo 
mnienia Bohdana Korze­
niowskiego

19.15 Dobranoc: „Domel”
19.30 Wiadomości
20.15 „Ucieczka z kina „Wol 

ność” — film fab. prod. 
polskiej, reż Wojciech Mar 
czewski, wyk. J. Gajos, 
Z. Zamachowski i in.

21.45 Sportowa sobota: ME w 
siatkówce mężczyzn — Be 
rlin ’91 — półfinał

22.45 Wiadomości wieczorne
23.10 „Życzenie śmierci” — dra­

m at sensac. USA
0.35 Zkończenie programu

PROGRAM II
7.30—10.40 Telewizja śniadanio­

wa

7.30 Panorama
7.35 Kaliber 91 — wojskowy 

pr. publicystyczny
8.05 Powitanie
8.15 „Kapitan Planeta 1 Płane- 

tarianie” — serial anim. 
USA

8.40 Magazyn tv śniadaniowej
9.15 Kadr — teleturniej filmo 

wy
8.45 Magazyn tv śniadaniowej

10.00 CNN — Headłine News
10.10 Magazyn tv śniadaniowej
10.40 Tacy sami — pr. w języ­

ku migowym
11.00 Polska Kronika Filmowa
11.10 Akademia polskiego filmu 

— „Kanał”, reż. A. Waj­
da

chany kłamca” — re i. Ma 
rek Walczewski

17.15 Teleexpress
17.30 Piknik country — Mrągo­

wo ’91 (2)
13.20 Studio Sport — M'E w siat 

kówce mężczyzn — Ber­
lin ’91 (finał)

19.00 Wieczorynka: „Gumisie”
19.30 Wiadomości
20.05 „Uśmiechy szczęścia” (1)

— serial USA
20.55 Sportowa niedziela
21.15 Piosenki z kabaretu Olgi 

Lipińskiej
22.15 Znaki ojczyzny
22.45 7 dni — Świat
23.15 Wiadomości wieczorna
23.35 Jak  wam się podoba

19.15 Dobranoc: „Rekrio”
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr Telewizji. Alan Ay- 

ckbourn „Kobieta w ogro 
dzie”, reż. Maciej Englert

21.50 ABC ekonomii: Im porl- 
Eksport

22.00 Studio Wyborcza: Wybor­
czy Blok Mniejszości; PSL
— Sojusz Programowy; 
Kongres Liberalno-Demo­
kratyczny; NSZZ „Solldar 
ność”

PROGRAM II
T.10 Przegląd tygodnia (dla ni* 

słyszących)
8.23 „Uśmiechy szczęścia” (1)

— serial USA (dla nlesły- 
szących)

9.15 Magazyn tv  śniadaniowej
10.00 CNN — Headłine News
10.10 Magazyn tv śniadaniowej
10.20 Program lokalny
10.50 Magazyn przechodnia
11.00 Wspólnota w kulturze
11.30 Podróże w czasie i przes­

trzeni: „Terra X: Demony 
na dachu świata ” — se­
rial dok. niem.

12.15 Zwierzęta wokół nas — 
Podaj łapę

12.30 Express Dimancha

23.00 Wiadomości wieczorne
23.20 Wiersze na dzień powszed

ni — dzień ósmy
23.25 Musie News prezentuj* — 

Non iron
0.10 BBC — World Service

PROGRAM II

18.30 Panorama
16.40 Powitania
17.00 Studio Sport

20.15 Inform ator wyborczy 
£.0.20 Geieria
20.40 Sipont
20.45 Archiwum TV PoaaaA
20.50 TV Poznań proponuj*
20.55 Konkurs wyborczy
21.00 Panoram*
21.20 Sporit
21.50 Nasi w  Edynburgu — re®.
22.00 „Nie zawsze musi byó ka* 

wior” (10) — serial nieiófc
23.00 Obrazy, słowa, dźwięki -i- 

program o sztuce
JM.00 - Panoram*

13.00 Zwierzęta św iata: „Być mo 
tyłem” — serial dok. ang.

13.25 Klub Yuppies? — pr. dla 
młodzieży

14.00 Wzrockowa lista przebo­
jów Marka Niedźwieckie- 
go

14.30 Sonda — czynnik Si (2)
15.00 Program dnia
10.20 „Cały świat gra komedię” 

— Psalm Chełmiński
16.00 Ekspres reporterów
16.30 Panorama
16.40 6 z 49 — teleturniej
17.10 .„Pan wzywał, milordzie?” 

(6) — serial ang.
18.00 Program lokalny
18.30 Studio Sport — ME w 

siatkówce mężczyzn — Ba 
rliń ’S1 — półfinał

19.30 Galeria S8 milionów — m l 
larstwo Grzegorza Mof- 

i czyńskiego
20.00 N adzw yczajny recita l B ar­

b ary  H endricks (USA)
21.00 P anoram a dnia
21.20 Bez znieczulenia
21.35 A katyst ku  czci Bogurodzł 

cy
21.40 „E gre ta” — poezje M arii 

Paw likow skiej -  Jasn o rze- 
w skiej w  w ykonaniu  A. 
R om antow skiej

22.00 „K ennedy” (2) — serial 
USA

22.45 Okolice jazzu — Lee Ri- 
tenour

24.00 Panorama

12.43 „Bawiny góralskiego zwy- 
ku” — reportaż

13.10 100 pytań do... Sławomira 
Pietrasa

13.50 M iędzynarodow y Festiw al 
Chopinow ski w  D uszni­
kach Z droju

14.20 V adem ecum  tea trom ana
14.50 Co się stało  z film em  poi 

sltim?
15.30 K ino fam ilijn e : „D aktari"

(3) — serial USA
16.20 Program  dnia
16.30 Panoram a
16.40 Rebusy — te le tu rn ie j
17.00 Studio Sport — ME w siat 

kówce mężczyzn — B erlin  
’91 (finał)

17.30 „Lekarz też  człow iek” (2)
— serial prod. angielskiej

18.00 Program  lokalny
18.30 Ojczyzna — polszczyzna
18.45 Zbliżenia, czyli to I owo

o filmie
19.25 Zapraszamy do Dwójki
19.30 Krzysztof Jabłoński gra 

Mozarta
80.00 Sąsledzi — Litwa, Biało­

ruś, Ukraina, Rosja — dzi 
tiaj

18.00 Bliżej św iata — przegląd 
telewizji satelitarnych

19.00 Wydarzenie tygodnia
19.30 Dojrzewanie do milczenia:

II Spotkania Teatru Wizji
i Plastyki

20.00 Przeboje B ogusław a K a­
czyńskiego

21.00 Panoram a
21.20 Publicystyka k u ltu ra ln a
21.35 „Podzieleni ale rów ni” (2

— ost.) — d ram at obycz. 
USA

23.10 Pies czyli ko t — program  
S tanisław a Tym a

23.20 Za. chw ilę dalszy ciąg pro 
g ram u — program  V.7. 
M anna i K. M aterny

24.00 Panoram a

21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 Z dziejów pailam enturyz- 

mu — Polskie sejmowanie
21.50 „Marie w błękitnym mun 

durzę” (3) — serial franc.
23.05 Teleklinika doktora Anato 

lija Kaszpirowskiego
23.23 Studio festiwalów* — 

Gdańsk
23.40 Stasy* i „Psalmy"
24.00 Panorama

W T O R if C
PROGRAM I

8.00 Wiadomości poranne
8.10 Dzień dobry -  poranny 

magazyn rozmaitości
9.10 Domowe przedszkole
9.35 To się może przydać

10.00 „D’A rtag n an  i trzej m usz­
k ieterow ie” (3) — serial 
radziecki

11.50 Wiadomości
13—16 Telewizja edukacyjna
12.00 Agroszkoła
12.30 „Ludzkie słońce” — film 

dok. czech.
12.45 Fizyka Prawa ruchu
13.15 Wulkan na horyzoncie
13.35 Chemia -  Stany skupie­

nia m aterii

14.00 Przybysze z M atplanety
14.30 Przygody kapitana Romo
14.45 „Świadkowie przeszłości”

— film dok. cż- ch.
15.00 Telekomputer
15.25 Sezam — magazyn popu­

larnonaukowy
15.50 Klub Midi
16.00 Program dnia
16.05 S'.udio 7 proponuje...
16.15 Dla dzieci: Tik-Tak
16.45 Kino T ik-T aka: „Przygo­

dy misia Ruxpina” — se-
. rial anim. angielski

17.15 Teleexpress
17.30 Charkowska ekshumacja
18.00 Piłkarska kadra czeka
18.10 W Sejmie i Senacie
18.30 „Królik Bugs przedstawia”

-  serial USA
18.55 Sprawa dla reportera
19.15 Dobranoc: „P ił i  Herku­

les”

PROGRAM I
8.00 Wiadomości poranne
8.10 Dzień dobry ~  poranny 

mag. rozmaitości
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Giełda pracy — ęle-da

- szans
10.00 „Dynastia” — sjria l USA
11.50 Wiadomości
12—16 Telewizja edukacyjna
12.00 Agroszkoła
12.30 „De Gaulle — ciągle wy­

zwanie” (2) — dok. serial 
biograficzny prod. franc.

13.30 Teatr Tęlewizji: Leon Kru 
czkowski „Niemcy”, reż. 
Andrzej Łapicki

15.05 M iniatura „Oliwa — m u­
zyka wieków" — książka

<1  I
PROGRAM I

15.10

15.35

16.00
16.05
16.15

16.45

17.15
17.30

17.55

13.15
18.30 
19.00

19.15

19.30

Marii i Andrzeja Szypow- 
skich
Wielkie spory Polaków — 
Wrzesień 1939 r. 
Uniwersytet nauczycielski
— Nauka demokracji 
Program dnia 
Studio 7 proponuje... 
Festiwal Zespołów? Dziecię 
cych — Zielona Góra ’91 
Kino nastolatków: „Wycho 
wawea” (3) — serial USA
T eleexperess
K inom ania —. pr. K rzysz­
tofa G ostkow skiego 
K lin ika  zdrow egr człowie­
ka
I co da le j?  — te le tu rn ie j 
R ew izja nadzw yczajna 
Zielona lin ia  — program  
red. ro lnej
D obranoc: „L unetka, M ar 
cin i... kucharz  z L unety” 
W iadom ości

19.30 Wiadomości 
20.05. „Kramarz” — film fab. 

prod. polskiej, reż. A. Ba­
rański, ,wyk. Roman Kło­
sowski, Bożena Adamek i 
inni

21.40 ABC ekonomii — waluta
21.50 Węglem i paragrafem
22.00 Studio Wyborcze: Sojusz 

Lewicy Demokratycznej; 
Porozumienie Obywatels­
kie Centrum ; Blok Ludo- 
wo-Chrześcijański; 'Jnia 
Polityki Realnej; Konle- 
deracja Pracodawców

23.15 Wiadomości wieczorne
23.40 BBC — World Servica

PROGRAM II
7.3(1—10.10 Telewizja śniadanio­

wa
7.30 Panorama
7.35 Rano
8.10 „Denver — ostatni dino­

zaur” — serial anim. 
franc.-USA

8.35 Magazyn tv  śniadaniowe)
9.00 „W labiryncie” — serial 

TP
10.00 CNN — Headłine New*
16.30 Panorama
16.40 Powitanie
17.00 Przegląd kronik filmowych
17.30 „Pod wspólnym dachem”

(11) -  serial franc.
18.00 Program lokalny
18.33 Modlitwa wieczorna
18.50 „Sztuka świata zachodnie­

go” (3) — serial dok. ang.
19.20 Brahmsowskie interpreta­

cje
19.50 Studio Sport: Hamburger 

SV — Górnik
21.00 Panorama
21.20 „Dokument katorgi iler- 

narda Grzywacza” — film 
dok. A. Bebera

22.30 „Dorastanie” (6) — serial 
TP

23.50 Studio festiwalowe — 
Gdańsk

24.00 Panorama

20.05 „Dynastia” ~  serial USA
20.50 ABC ekonomii
21.00 Sprawa dla reportera
22.00 Studio Wyborcze: Chrześ­

cijańska Demokracja; Kba 
licja Polskiej Partii F.kcU) 
gicznej i Polskiej Partii 
Zielonych; Partia Wolnoś­
ci; Polski Związek Zacho­
dni; NSZZ Policjantów’

23.15 Wiadomości wieczorne
23.35 Wiersze na dzień powszed 

ni — dzień dziewiąty
23.40 BBC -  World Serviee

PROGRAM IT
7.30—10.10 Telewizja śniadanio­

wa
7.30 Panorama
7.35 Rano
8.10 „Ulisses” — serial anim. 

franc.-USA
8.35 Magazyn tv śniadąniowej
9.00 „W labiryncie” — serial

TP

8.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Przyjemne z pożytecznym

10.00 „Wysokie napięcie” (1) — 
serial krym. franc.

11.30 Sto lat -  mag. ubezpie­
czeń społecznych ,

11.50 Wiadomości
IZ—IG Telewizja edukacyjna
12.00 Agroszkoła
12.35 „Terra X : Demony na da 

chu świata” — film dok. 
niem.

13.23 „Ekspedycja na dno mo­
rza” (3) — serial dok. 
niem.

13.50 Opowieści księżniczki Li- 
lavati

14.05 Mieszkamy w Polsce: K ar­
konosze

14.30 Zwierzęta świata : „Bez­
cenna przyroda” — serial 
dok. ang.

15:00 My dorośli
15.30 Wokół Ziemi — Dlaczego 

się trzęsie?
16.00 Program dnia
10.05 Studio 7 proponuje
16.15 Dla młodych widzów: 

Kwant
17.15 Teleexpress
17.30 Telemuzak — mag. muzy­

ki rozrywkowej
18.10 Spin — mag. popularno­

naukowy
18.30 Podróże do Polski
18.50 Magazyn katolicki
19.15 Dobranoc: „Przygody Ko­

ziołka Matołka”
19.80 Wiadomości

20.05 „Wysokie napięcie” (1) — 
serial krym. franc.

21.35 Pegaz
22.00 Program publicystyczny
23.00 Wiadomości
23.25 BBC — World Servie<?

PROGRAM II
7.30—10.10 Telewizja śniadanio­

wa
7.30 Panorama
7.35 Rano .
8.10 „Łebski H arry i arystokra 

ta  z Dover” — serial 
anim, franc.-USA

8.30 „W labiryncie” — serial 
TP

9.00 Transm isja obrad Sejmu
16.30 Panorama
16.-# Powitania
17.00 Express gospodarczy

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  h a n d l o w e

7 > T ~ K ~ ? S  1 Z T Z Z ]

im m

10.00 CNN — Headłine News
15.55 Powitanie
16.00 Studio Sport — Puchar 

Europy w piłce nożnej
18.45 Panorama (w przerwie me 

czu
18.00 Program lokalny
18.30 „National Geographic — 

Poszukiwacz” (3) — serial 
dok. USA

19.20 Studio festiwalowe — 
Gdańsk

19.30 Utwory Mozarta gra Elż­
bieta Karaś-Krasztel

20.00 Reduta
21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 „Ucieczka Simasa K ud ir- | 

k i” — film fab. USA
23.05 Sport
23.15 Telewizja nocą
24.00 Panorama

17.30 „Cudowne lata” — serial ! 
USA

18.00 Program lokalny
18.30 „Człowiek ni® wiadomo I 

skąd, czyli portret Richar i 
da Burtona” (2) — film 
dok. ang.

19.30 Z ziemi polskiej: „Śląza­
cy w Teksasie” — film 
dok. ( .

20.00 Studio Sport
21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 Studio Teatralne Dwójki: 

K rystyna Kofta „Pępowi­
na”, reż. P iotr Szulkin

22.40 Wieczory z Tadeuszem 
Kantorem

23.40 Studio festiwalowe — 
Gdańsk

24.00 Panorama

WSPÓLNIE Z WYŁĄCZNYM DYSTRYBUTOREM NA POLSKĘ, FIRMĄ:

f P Z P O m O Ż B H )
O F E R U J Ą  S A M O C H O D Y

H Y U  N  D A !
P O w m m  

i i i

w wersji 3 ,4  i 5 drzwiowej 
• pojemność silnika 1.3 iub 1.5 i • gwarancja roczna 

(!ub 20.000 km) • gwarancja na nadwozie • 5 lat, 
lub 160.000 km '  metalizowany lakier
• punkt serwisowy w Zielonej Górze

Szczegółowych informacji udzieia P.H. "BISAT 
Zielona Góra, ul. Boh. Westerplatte 9, pok. 215 

tsl. 720-11 wew. 290, fax/tel. 35-32
AK-280

:v id e d !

E L E K T R O N I K A  D L A  C I E B I E
c z e k a  w  s k l e p i a

SMMITM
z a p r a s z a m y  

p r z e z  6  d n i  w  t y g o d n i u  
t a k ż e  w  w o l n e  s o b o t y

u n a s  to w a ry  d o  n a b y c ia  
n a  k o rz y s tn e  ra ty !!!

W S Z Y S T K O  T A N I E J  N I Z  M Y Ś L I S Z !
nasz adres: Zielona Góra 
al. Konstytucji 3 Ma a 10 
(naprzeciw kina W ENUS), 
tai: 32-83


